CYRIL M. KORNBLUTH
TRZY ŚWIATY
tom 3
Ta cząstka chwały
Przekład:
Wiktor Bukato,
Sławomir Kędzierski,
Jarosław Cieśla.
O autorze
Nieżyjący już C.M. Kornbluth zaczął sprzedawać opowia- dania w roku 1940, będąc nastoletnim cudownym dzieckiem. Pierwsze trafiło do „Super Science Stories”. Wiatach poprze- dzających drugą wojnę światową napisał mnóstwo drugorzę- dnej fantastyki, publikując pod wieloma pseudonimami. Większa część twórczości z tego okresu jest dziś nieznana. Dopiero po wojnie, w czasie wielkiego boomu SF we wczesnych latach pięćdziesiątych, zaczął przyciągać uwagę. Jako pisarz osiągnął znaczącą pozycję serią powieści napisanych wspólnie z Frederikiem Pohlem, wśród których należy wyliczyć Handlarzy kosmosem (jedna z najsłynniejszych powieści gatunku tego okresu), Gladiator-at-Law (książka, która za każdym włączeniem telewizora wydaje się coraz mniej satyryczna), Search the Sky i Wolfbane (przypuszczalnie dwie najlepsze powieści tego zespołu, o dziesięciolecia wyprzedzające swój czas wizją ludzi zmuszonych do spełniania roli elementów wspomagających podłączonych do organicznego komputera obcych). Jako Cyril Judd, we współpracy z Judith Merril, opublikował dwie dość sztampowe powieści: Outpost Mars i Gunner Cade, które wówczas spotkały się z umiarkowanie dobrym przyjęciem, lecz dziś są niemal zapomniane, podobnie jak dwie książki beletrystyczne stworzone razem z Pohlem. Samodzielnie - oprócz kilku pozycji niefantastycznych wydanych pod różnymi pseudonimami - napisał trzy interesujące powieści, które jednak nie odniosły sukcesu (Not This August - sagę zimnowojenną o podboju Stanów Zjednoczonych przez Związek Radziecki, Syndykat - uszczypliwą, lecz ostatecznie nazbyt lekką satyrę w stylu „Galaxy” o przyszłej Ameryce rządzonej przez gangsterów, i najsłabszą spośród nich, Take off, w owym czasie teoretyczną opowieść o początkach podboju kosmosu), które w znikomym stopniu wpłynęły na dzisiejszy kształt fantastyki.
Za to opowiadania Kornblutha wywarły wpływ ogromny. Był mistrzem krótkiej formy, pisząc w sposób wyszukany, dojrzały, elegancki i pełen wdzięku, rzadko spotykany w gatunku zarówno wówczas, jak i dzisiaj. Był jednym z wielkich autorów - nasuwają się tu na myśl również Damon Knight, Theodore Sturgeon, Alfred Bester, Algis Budrys i jeszcze kilku - którzy w latach pięćdziesiątych zajmowali się przedefiniowywaniem możliwości oferowanych przez instrument, jakim jest opowiadanie fantastyczne, i znacznie je poszerzyli. Wiatach poprzedzających jego tragiczną śmierć w roku 1958 (na marginesie, w drodze na spotkanie na Manhattanie, na którym miał otrzymać stanowisko redaktora naczelnego „The Magazine of Fantasy & Science Fiction”. Swoją drogą na podstawie tego zdarzenia można by stworzyć interesujący scenariusz świata alternatywnego. Można by się zastanawiać, jakie opowiadania by zakupił i jaki wpływ na ewolucję SF miałoby jego stanowisko...), Kornbluth stworzył jedne z najlepszych opowieści lat pięćdziesiątych, wśród nich klasyczne Czarna walizeczka, The Marching Morons, Prekursorski statek, Psychoupiór, Gomez, Ostatni klient w barze, The Advent of Channel Twelve, Ms. Found in a Chinese Fortunę Cookie, With These Hands i dziesiątki innych...
...W tym bardzo zabawne opowiadanie zamieszczone poniżej, w pewien sposób nietypowe dla Kornblutha - ponieważ oprócz tego właśnie, słynnego (i jednego czy dwóch jeszcze wyjątków, takich jak o wiele słabsze The Slave), rzadko pisał czysto przygodowe teksty, przynajmniej pod własnym nazwiskiem; zwłaszcza unikał zawadiackich historyjek o szybkiej akcji, takich jak ta, gdzie bystrzy, chłodno rozumujący przedsiębiorcy targują się i zwalczają nawzajem, z kolejnymi interesami przemierzając kosmos, cały czas usiłując przewidzieć posunię cia konkurentów i wrabiając ich, kiedy zostaną przyparci do muru. Ta cząstka chwały tak doskonale pasuje do „Astounding”, jest takim platońskim ideałem opowieści dla ówczesnego czasopisma Johna Campbella, iż nie jestem w stanie powstrzymać się od myśli, że Kornbluth napisał ją dla żartu albo umyślnie (z chłodną kalkulacją występujących tu postaci) stworzył coś, co jak wiedział, „ruszy Campbella” - a takie podejście było bardzo popularną rozrywką wśród ówczesnych pisarzy. Nawet jeśli któreś z tych przypuszczeń jest prawdziwe, nie ma to znaczenia; Kornbluth mógł wmawiać przyjaciołom, czy nawet samemu sobie, że zamiast czytać swoje historie, wolałby się napić, ale tworzy z takim przekonaniem i wykonuje kawał tak dobrej roboty, iż trudno uwierzyć, że jemu samemu się ten tekst nie podobał. Pomimo cynicznej, znudzonej pozy, z której był znany, takie opowiadanie jak to poniżej mógł napisać jedynie ktoś entuzjastyczny, ktoś wciąż w głębi duszy ekscytujący się marzeniami o ryzykownych przedsięwzięciach mających miejsce pośród cudów i grozy dalekiego kosmosu, pomiędzy nieznanymi gwiazdami.
Za życia Kornbluth nie zdobył żadnej znaczącej nagrody, lecz The Meeting, jego opowiadanie, po upływie wielu lat dokończone ze szkicu przez Frederika Pohla, w 1972 roku otrzymało Nagrodę Hugo. Samodzielnie pisane krótkie opowiadania Kornblutha zostały zebrane w The Explorers, A Mile Beyond the Moon, The Marching Morons, Thirteen O’clock and Other Zero Hours oraz The Best of C.M. Kornbluth [po polsku wydano cztery zbiory: Domek z kart. Sezon ogórkowy. Jak wróciłem na Marsa, Pigułki namiętności. Teksty stworzone we współpracy z Pohlem zgromadzono w The Wonder Effect, Critical Mass, Before the Universe i Our Best. Do niedawna można było twierdzić, że nakłady wszystkich pozycji autorstwa Kornblutha od dawna są wyczerpane, na szczęście w 1996 roku NESFA Press wydało ogromną retrospektywną kolekcję jego dzieł - His Share of Glory: The Complete Short Fiction of C.M. Kornbluth (NESFA Press, P.O. Box 809, Farmingham, MA - 07101-0203, www.nesfa.org, cena 27$), zbiór, który zgodnie z tytułem zawiera niemal wszystko, co Kornbluth opublikował pod własnym nazwiskiem, i który powinien znaleźć się w biblioteczce każdego poważnego czytelnika fantastyki.
Ta cząstka chwały
Młody Alen, jeden z tysiąca siedzących w ogrom- nym refektarzu, pożywiał się bezwiednie. W absolutnej ciszy panującej w sali monotonnie brzęczał głos lektora. Dzisiejsza lekcja była akurat listą słów języka ludu morskiego z Thetis VIII.
- Tlon: statek - wyliczał lektor. - Rtlo: pewna, nieznana liczba statków. Long: pewna znana liczba statków, wyraz zawsze związany z liczebnikiem głównym. Ongr: statek w grupie statków, wyraz zawsze związany z liczebnikiem porządko wym. Ngrt: pierwszy statek w grupie statków, z wyjątkiem Ongr.
Świecki braciszek podszedł na palcach do Alena.
- Rektor cię wzywa - wyszeptał.
Alen nie miał czasu na panikę, choć u nowicjusza była to typowa reakcja na wezwanie z samej góry. Wymknął się z refektarza, poszedł korytarzem prowa dzącym na północ i minutę później oraz pól kilometra dalej znalazł się w swojej celi. W pomieszczeniu zawierającym prosty taboret, umywalkę, biurko i jeden czy dwa przyciski do papieru, pośpiesznie, lecz starannie przebrał się ze swojego zgrzebnego habitu w heraldyczne szaty. Alen, zrównoważony młody czło- wiek, nie przypominał sobie, by naruszył którykol- wiek paragraf skomplikowanej reguły zakonu, lecz miał świadomość, że mogło mu się to przydarzyć nieświadomie. Być może, pomyślał, już nigdy nie zobaczy tej celi.
Obrzucił ją spojrzeniem, mając nadzieję, że nie po raz ostatni; z pewną czułością zatrzymał wzrok na półce ze szpulami, gdzie leżały: Nicholson o marsjańskich słowach. Nowy oksfordzki słownik wenusjański, ciężki sześcioszpulowiec Deutsche-Ganymedische Konversazionsle xicon, wydany dawno temu i daleko stąd, w Lipsku. Znaleźć też można było na niej i współczesne dzieła: Języki Galaktyki - klasyfikacja eseju. Zarys gramatyki cefeańskiej, Samowymawiający się słownik Wegi II - dziesiątki pozycji, oraz, oczywiście, zajeżdżona szpula z Księciem Machiavellego.
Dość tego! Alen przyczesał niewielką bródkę i wszedł do korytarza prowadzącego na południe. Na najbliż szym skrzyżowaniu przesiadł się do wschodniego i w kilka minut później znalazł się przed obliczem cywilnej sekretarki rektora.
- Lepiej powtórz sobie lirańskie czasowniki nieregu larne - powiedziała lekceważąco. - Siedzi tam handlarz poszukujący taniego herolda na przemytniczą wyprawę do Liry VI.
W ten bezceremonialny sposób Alen dowiedział się, że nie będzie relegowany z zakonu, lecz został promowany na podróżnika. Jak na herolda przystało, nie pokazał po sobie gigantycznej ulgi. Jednak wziął do serca radę sekretarki i rozsądnie jął powtarzać lirański.
Kiedy był w samym środku deklinacji nieżywotnych, głos rektora - jakiż aksamitny! - odezwał się w interko- mie sekretarki.
- Wprowadzić nowicjusza Alena - polecił Mistrz Herold. Ostatnia poprawka ułożenia szat i młodzieniec wkroczył do ogromnego gabinetu rektora, nad którego biurkiem połyskiwała diamentami pieczęć zakonu. Znajdował się tu obcy, przypuszczalnie handlarz - czarnobrody mężczyzna o mocnej sylwetce. Wegańska peleryna kiepsko na nim leżała.
- Nowicjuszu - odezwał się rektor - będzie to ukoronowanie twego trudu, jeśli jesteś akceptowalny dla...
Kurtuazyjnie odwrócił się do kupca, który wzruszył ramiona mi z irytacją.
- Wszyscy dla mnie wyglądają tak samo - warknął. - Ktoś tani, ktoś znający żargon złodziejskich lirańskich handlarzy kamieni szlachetnych, a przede wszystkim ktoś dostępny natychmiast. Postojowe za statek mnie rujnuje. W przestrzeni moja składająca się z półgłów- ków załoga niewątpliwie będzie litr za litrem marnować bezcenne paliwo. A kiedy wylądujemy, oszuści Liranie na pewno wyrolują mnie z resztek skromniutkiego zysku, na jaki mam nadzieję. Dobry Mistrzu Heroldzie, daj mi tego dzieciaka tanio, ja zaś złożę ci życzenia miłego dnia.
Rektor skrzywił się, jego zmierzwione brwi opadły.
- Kupcze - powiedział dźwięcznie - nasza misja utylitarystycznej kultury galaktycznej nie interesuje się pańskim zyskiem. Proszę pana o sprawdzenie tego młodego człowieka i jeśli zadowolą pana jego umiejętności, zabranie go w podróż jako swojego herolda. Będzie panu dobrze służył, gdyż został nauczony, że handel oraz słowa, jego środowisko, stanowią jednoczące więzy, które pewnego dnia scalą cały kosmos w jedną ludzkość. Proszę nie wyobrażać sobie, że Szkoła i Zakon Heroldów wyłącznie pomaga panu w przedsięwzięciu handlowym.
- Bardzo dobrze - warknął kupiec. Zwrócił się do Alena w łamanym lirańskim: - Chłopcze, jak robisz wegańskie kamienie trzech ogni jak kobiety lirańskie lubią, przychodzą kupić, kupić znów?
- Wegańskie klejnoty trójpłomienne - odparł gładko Alen - cieszą się największym uznaniem na Lirze, zwłaszcza u tamtejszych kobiet, w szerokiej, szklanej bransoletce na kostkę u nogi, jeśli są duże; natomiast małe ułożone w lirański znak szczęścia w szklanym pierścieniu na kciuk.
Był bardzo zadowolony, że natrafił na powieść - i w końcu nauczył się jej na pamięć, zgodnie ze zwyczajem panującym w zakonie - wspominającą krótko o lirańskim handlu kosztownościami.
Kupiec zamruczał ponuro i przeszedł na cefeański, najwyra źniej swój język ojczysty.
- Wystarczająco dobrze, heroldzie. Te raz powiedz mi, czy masz dość ikry, żeby obsługiwać strzykawę, jeśli w czasie lotu do Liry przechwycą nas złodzieje zwani Służbą Celną Królestwa Eyolf?
Alen wiedział, że rektor patrzy na niego.
- Szlachetna misja naszego zakonu zabrania mi używać do rozprzestrzeniania idei cywilizacji utylitaria ńskiej wszelkiej innej broni oprócz prawdy. Nie, mistrzu kupcze, nie będę obsługiwał żadnej twojej broni.
Handlarz wzruszył ramionami.
- Muszę brać, co mi dają. Dobry Mistrzu Heroldzie, podaj cenę.
- Uważam tę wyprawę - powiedział rektor od niechce nia - głównie za trening dla naszego nowicjusza, opłata więc będzie nominalna. Powiedzmy dwadzieścia pięć procent twojego dochodu w momencie odlotu z Liry, według rewizji podróżni ka herolda Alena.
Ryk wściekłości, jaki wydał z siebie kupiec, odbił się echem pod kopułą wielkiego pokoju.
- To nie fair! - wrzasnął. - Kto oprócz waszego złodziejskiego zakonu, ściągającego dzieci do trwającej latami nauki, jest w stanie nauczyć się języków Galaktyki? Jaką szansę ma uczciwy kupiec zajęty stratami i zyskiem poznać żargon każdej rasy pomiędzy Syriuszem a Workiem Węgla? To nie fair! To nie fair i zdechnę, a nie zmienię zdania!
- Umieraj sobie na zewnątrz, jeśli nie akceptujesz naszych warunków - odrzekł rektor. - Zakon się nie targuje.
- No cóż, wiem o tym - powiedział handlarz, załama ny. - Powinienem trzymać się własnego systemu i fabryczki pomp kołnierzowych mojego dobrego ojca. Ale nie! Musiałem zawrzeć umowę w klejnotach na Wedze! Dość tego, dajcie mi kontrakt, podpiszę.
Rektor uniósł zmierzwione brwi.
- Nie ma kontraktu - wyjaśnił. - Wzajemne zaufanie pomiędzy heroldem i kupcem jest kamieniem węgiel nym, na którym zostaną zbudowane wszechkosmiczna przyjaźń i zrozumienie.
- Za dwadzieścia pięć procent dla nieopierzonego żółtodzioba - mruknął czarnobrody po cefeańsku.
Kiedy Alen, mając na brwi pieczęć podróżnika herolda, pakował się do odlotu i opuszczał celę, żaden z instruktorów nie grał Poloniusza. Pewnie uznali, iż albo dwadzieścia lat nauki przyniosło pożądany efekt, albo nie.
Handlarz, w drodze z chłopakiem do zaparkowanego statku, był mniej mądry.
- Sekretem udanych negocjacji - powiedział z naciskiem swojemu heroldowi - jest łatwe ustępowa nie. Może ci się to wydać paradoksem, ale to prawdziwy klucz do sukcesu pompianego interesu mojego dobrego ojca. Tajemnica polega na ustępowa niu z pełnym smutku podziwem dla twojego oponenta - ale wyłącznie w nieistotnych szczegółach. Powalcz trochę o datę dostawy albo warunki kredytu, a potem pozwól mu wygrać. Lecz nigdy nawet o włos nie opuszczaj swojej wyjściowej ceny, chyba że...
Przejeżdżali przez zewnętrzne części szkoły. Alen pozwalał handlarzowi dalej pleść bzdury. Cieszył się, że samochód jest otwarty. Po raz pierwszy niżsi pozycją w zakonie niż herold zdejmowali przed nim kapelusze, jak nakazywał im obowiązek, a równi pozdrawiali go poważnym skinieniem głowy. Pięciole tni kandydaci na widok pieczęci na jego brwi ściągali nakrycia głowy z komicznym pośpiechem; koledzy nowicjusze, równi mu kilka godzin wcześniej, odkrywali głowy, jakby był samym rektorem.
Ceremoniał zaczynał powoli docierać do handlarza. Kiedy z ostatnim salutem cywilny strażnik wypuścił ich przez ogromną bramę w murze kurtynowym, powiedział z irytacją: - Zdają się darzyć cię wielkim szacunkiem, chłopcze.
- Właściwiej jest zwracać się do mnie „heroldzie” - odparł sztywno.
- Niech plaga spadnie na szkołę i zakon! Uważasz, że jestem źle wychowany? Oczywiście, że do herolda zwracam się per „heroldzie”, ale będziemy ściśnięci razem jak sardynki, a ty będziesz pracował dla mnie. Co się stanie z dyscypliną na pokładzie, jeśli będę musiał się przed tobą płaszczyć?
- Nie będzie żadnego problemu - odparł Alen. Czarnobrody odchrząknął i wcisnął pedał gazu.
- To mój statek - odezwał się po dłuższym czasie. - „Starsong”, pod banderą wegańską. Może to pomóc przedrzeć się przez Królestwo Eylofa, choć strasznie dużo trzeba wydać na łapówki. Osiem osób załogi, banda nic niewartych, rozrzutnych leni... A to co?! Własnym oczom nie wierzę!
Samochód zatrzymał się gwałtownie przed statkiem. Kupiec w ciągu sekundy wypadł z pojazdu, wspiął się po drabinie i zniknął we włazie. Starannie zebrawszy szaty, Alen poszedł za nim.
Kiedy odnalazł szefa, ten strasznie klął na swojego głównego mechanika za używanie głównego napędu do ogrzewania statku; wokół dysz rufowych dawało się dostrzec delikatną mgiełkę minimalnego wydechu spalin.
- Do tego, matole, służy elektryczność! - wrzeszczał czarnobrody. - Słyszałeś może o tym przez przypadek? Czy zdajesz sobie sprawę, że do obowiązków głównego mechanika należy dbałość o sprawne i ekonomiczne działanie napędu jego statku?
Mechanik, wystraszony Cefeańczyk, zobaczył Alena i z ulgą zdarł z głowy zniszczoną czapkę. Herold skłonił się poważnie, a handlarz przerwał swoją tyradę.
- Nie chcę tu widzieć w czasie drogi tego całego czapkowania i bicia pokłonów - zauważył ze złością.
- Oczywiście, sir - odpowiedział mechanik. - Ja tylko witałem herolda na pokładzie. Witamy na pokładzie, heroldzie. Jestem chief Elwon, heroldzie. I cieszę się, że mamy herolda wśród nas. - Ukradkiem zerknął w stronę handlarza. - Ja już podróżowałem z heroldami i bez, i chciałbym zauważyć, że mając pana na pokładzie, czuję się bezpieczniej.
- Czy ktoś mógłby zaprowadzić mnie do mojej kwatery? - spytał Alen.
- Twojej... - zaczął kupiec, ogłupiały.
- Przygotuję panu kabinę, heroldzie - wtrącił się szybko mechanik. - Mamy kilka grodzi, z których mogę zrobić na rufie przytulny pokoik, niewielki, ale to najlepsze, co tak mały statek może zaoferować.
Handlarz ciężko opadł w kubełkowy fotel, kiedy Elwon pośpiesznie ruszył w stronę rufy, pociągając za sobą Alena. Mechanik dopadł dwóch załogantów i zapędził ich do roboty.
- Heroldzie - powiedział z zakłopotaniem - proszę wybaczyć naszemu dobremu panu. Jest nowy na galaktycznych szlakach i jeszcze nie orientuje się we wszystkich sztuczkach. Wspólnymi siłami możemy go odpowiednio ustawić.
Alen obejrzał przygotowywaną dla niego klitkę - zadowalający kawałek zamkniętej przestrzeni zapewniający mu godziwą prywatność, którą cenił wysoko. Odprawił mechanika oraz jego ludzi skinie niem głowy i położył się na składanej koi.
Pod chłodną, twardą maską, w noszeniu której był dobrze wyszkolony, czul się przestraszony i samotny. Nawet Machiavelli nie zapewniał pociechy czy rady: „Nie ma nic trudniejszego do wzięcia w swoje ręce, nic bardziej niebezpiecznego do przeprowadzenia, czy też bardziej niepewnego sukcesu, niż podjęcie się wprowadzania nowego porządku rzeczy” - głosił rozdział szósty. Lecz co było w rozdziale dwudziestym szóstym? „Gdzie jest wielka chęć, tam trudności nie mogą być wielkie”.
„Starsong” nie był radosnym statkiem. Czepiactwo czarnobrodego wisiało nad załogą jak chmura burzowa, lecz Alen udawał, że tego nie zauważa. Codziennie przez dwie godziny wędrował na dziób i z powrotem na rufę, pozdrawiając członków załogi w ich rozmaitych ojczystych językach, otaczając się atmosferą rezerwy, jakiej domagała się reguła zakonu - choć pragnął witać się z nimi bardziej osobiście, wspólnie spożywać posiłki, plotkować o ich ojczystych planetach, dawnych grzeszkach, które sprowadziły ich na pokład nieszczęsnego „Starsong”, pogadać o ich nadziejach na przyszłość. Reguła Szkoły i Zakonu Heroldów żądała czego innego. Skinieniem głowy odpowiadał na zdejmowanie czapek przez załogę i próbował się cieszyć, ponieważ wciąż rósł ich szacunek dla niego, co objawiało się rozmaicie - od energicznego uznania dla umiejętności herolda, okazywanego przez chief a Elwona do przesądnej czci sprzątacza Jukkia, który był prymitywnym osobni kiem pochodzącym z dekadenckiego systemu Syriu- sza. Przekraczał wszelkie normy niechlujstwa typowego dla statków z wyłącznie męską załogą - cechy, której Alen nie mógł okazywać. Wiele godzin spędzał w zamkniętej kabinie, polerując metalowe elementy stroju, czyszcząc i prasując szaty. Herold nigdy nie mógł zasugerować swoim wyglądem, że nie są mu obce słabości zwykłych śmiertelników.
Sam czarnobrody nieco ustąpił, ponuro dotykając czapki. Prawdopodobnie był to wyraz nie tyle szacun ku dla wystudiowanych manier Alena, ile respektu dla przeprowadzonej przez niego przenikliwej i błyskawi cznej rewizji ksiąg przedsięwzięcia handlowego - absurdalnie skomplikowanych, z mnóstwem rachun ków służących do zanotowania prostego faktu kupienia tanio kamieni na Wedze i wyczarterowania statku w nadziei sprzedania ich na Lirze dużo drożej. Złożone księgi i zachodzące na siebie rachunki zawierały wszystkie potrzebne informacje, ale osoba sprawdzająca niezmiernie łatwo mogła błędnie zawyżyć koszty. Alen nie wpadł w tę pułapkę.
Piątego dnia po starcie chief Elwon zapukał do drzwi klitki Alena, z szacunkiem, lecz w sposób sugerujący sprawę niecierpiącą zwłoki.
- Czy mógłby pan, heroldzie, przyjść na mostek? Serce Alena zabiło gwałtownie.
- Nie mogę przerywać swoich medytacji – odpowie- dział z powagą. - Będę na mostku za dziesięć minut.
I przez te dziesięć minut metodycznie polerował zmętniało ogniwo ciężkiego złotego łańcucha podtrzy mującego płaszcz podróżny - to były „medytacje”. Włożył płaszcz; wezwanie sugerowało zbliżającą się sytuację wymagającą pełnego umundurowania.
Kupiec chodził po mostku, tupał. Był wściekły. Chief Elwon z nieszczęśliwą miną wertował opisy techni czne. Astrogator Huffner siedział przy komputerze nakresowym, projektując kolejne trajektorie i rezygnując z nich po chwili. Szybkie spojrzenie powie działo Alenowi, że wszystkie należały do kategorii kursów unikowych na wielkich szybkościach.
- Heroldzie - powiedział handlarz ponuro – znaleźli- śmy się w zasięgu czyjegoś detektora. - Wskazał kciukiem czerwony sygnał. - Spodziewam się, że wkrótce zostaniemy przechwyceni. Jesteś gotów zarobić swoje dwadzieścia pięć procent?
Alen przymknął oko na nieokrzesane maniery kupca.
- Czy macie łączność wideo w kolorze? - zapytał.
- Tak.
- No to zrobię dla mojego klienta, co się da.
Zajął miejsce w fotelu łącznościowca, zerkając ukradkiem we wciąż mroczny ekran. Odbicie jego twarzy dodawało pewności siebie, choć żałował, że nie pomyślał o przyczesaniu małej bródki.
Zapaliło się kolejne światełko i Hufner wstał, by sprawdzić pulpit detektora.
- Duży, potężny i jest coraz bliżej - powiedział lakonicznie. - Szuka nas teraz wiązkami kierunko wymi, pakuje w to mnóstwo energii... Ocknął się głośnik łączności z innymi jednostkami.
- Jaki to statek? - padło pytanie po wegańsku. - Tu krążownik celny Królestwa Eyolf. A wy to kto?
- Obsadźcie strzykawy - rzekł cicho kupiec do mechanika. Elwon spojrzał na Alena, który pokręcił przecząco głową.
- Proszę o wybaczenie, sir - odparł Elwon przepra szająco. - Herold...
- Tu frachtowiec „Starsong” pod banderą wegańską - powiedział Alen do mikrofonu, podczas gdy kupiec krztusił się nad nim. - Wieziemy wegańskie klejnoty na Lirę.
- Siedzą nam na karku - odezwał się astrogator z rozpaczą w głosie, odczytując wskaźniki.
Rozjaśnił się ekran łączności wideo, ukazując arogancką gębę o kwadratowej szczęce, zwieńczoną zniszczoną czapką marynarską.
- Doprawdy? Na Lirę? Mamy swoje plany co do Liry. Będziecie musieli... - zaczął oficer z ekranu, zanim spostrzegł Alena. - Przepraszam, heroldzie - powiedział sardonicznie. - Heroldzie, czy mógłby pan nakazać dowódcy statku zatrzymanie i poddanie się rewizji celnej? Musimy oszacować ładunek i pobrać cło. Oczywiście jest pan świadom, że pański statek przelatuje przez terytorium Królestwa Eyolf.
Wegański tego człowieka zalatywał Algolem IV. Alen przeszedł na ten niewyraźny język.
- Nie jesteśmy tego świadomi. A czy wy wiecie, że istnieje traktat dwustronny pomiędzy Wegą i Królestwem, mówiący, że fracht znajdujący się na pokładzie wegańskiego statku podlega ocleniu, wyłącznie jeśli przeznaczony jest dla któregoś z portów Królestwa?
- Mówisz po algolańsku, hę? Trudno was, heroldów, nie doceniać, ale nie próbuj się wyłgać. Tak, wiem o różnych traktatach podobnych do tego, o którym wspomniałeś. Jak powiedziałem, wejdziemy na wasz pokład, zrobimy wycenę i pobierzemy odpowiednie cło. Jeśli, niestety, zostanie popełniony jakiś błąd, oczywiście możecie złożyć w Królestwie zażalenie z żądaniem zwrotu. A teraz zatrzymać się!
- Nie zamierzam kłamać. Mówię czystą prawdę, oświadczając, że będziemy walczyć do ostatniej kropli krwi przeciwko wszelkim waszym próbom wdarcia się na nasz pokład i dokonania rabunku.
Alen gorączkowo przeglądał w myśli katalog planetarnych zwyczajów, którego opanowania żądała reguła zakonu. Algol IV - pewien kult przodków; oddawanie czci matce; walka wręcz na noże; pochle bcze powitanie „Obyś nigdy nie powalił słabszego wroga”; ludowy bohater Gaarek niesprawiedliwie oskarżony o zamordowanie kaleki i wygnany, ale była to intryga wrogów...
Po twarzy oficera przebiegł cień zakłopotania, gdy Alen zaczął improwizować:
- Oczywiście zabijecie nas wszystkich. Lecz zanim do tego dojdzie, przekażę do Szkoły i Zakonu Heroldów fakty związane z tą sprawą, ze szczególnym żądaniem poinformowania o tym pańskiej rodziny. Jak sądzę, pańskie nazwisko będzie pamiętane równie długo jak Gaareka - tylko inaczej, oczywiście, bo jako Algolanina, którego liczący sto osób załogi krążownik rozwalił niemal bezbronny frachtowiec z ośmioma ludźmi na pokładzie.
Twarz oficera pociemniała z wściekłości.
- Ty diable! - warknął. - Odwal się od mojej rodziny! Przyjdę do was sam, by stoczyć walkę wręcz, jeśli masz dość jaj, żeby na to pójść! Alen z żalem potrząs- nął głową.
- Reguła zakonu zakazuje mi uciekania się do przemocy - odparł. - Jedyną dozwoloną bronią jest prawda.
- Wchodzimy na pokład - oświadczył oficer z groźbą w głosie.
- Zabronię moim ludziom czynić wam krzywdę. Pobierzemy cło. Jeśli wasi ludzie zaczną strzelać pierwsi, moim będzie wolno jedynie ich rozbroić.
Alen uśmiechnął się i wypowiedział jedno czy dwa zdania po algolańsku.
Oficerowi opadła szczęka.
- Posiekam cię na plasterki - wychrypiał po chwili. - Nie pozwolę, byś mówił o mojej matce coś takiego, ty... - i tu wypluł kilka słów, wymówionych przed chwilą przez Alena.
- Uspokój się - rzekł herold poważnie. - Przepraszam za moje obrzydliwe i nieprzystojące heroldowi uwagi. Chciałem jednak coś wykazać. Gdybyś mógł, zabiłbyś mnie; wyzwoliłem w tobie reakcję wdrukowaną ci przez twoją kulturę. Będę w stanie zrobić to samo, kiedy twoi ludzie znajdą się na naszym pokładzie. Dla każdej ludzkiej kultury istnieje obelga, którą można zmazać jedynie krwią. Jeśli chcesz, wyślij do nas swoich ludzi z rozkazem niezabijania nas, a ja doprowadzę ich do morderczego szału. Zginiemy zmasakrowani, ty zostaniesz za to obwiniony, okryjesz się hańbą i będziesz pogardzany przez wszystkich na całej planecie.
Alen miał desperacką nadzieję, że załogi marynarki Królestwa Eyolf były tak barbarzyńskie i niezdyscypli- nowane, jak głosiła fama...
Najwyraźniej były i dumny Algolanin nie ośmielił się ryzykować.
- Ty diable! - wypluł z siebie w ojczystym języku, potem przeszedł na wegański. - Frachtowiec „Star- song” - powiedział ponuro - okazało się, że mój namiar jest nieprawidłowy i nie znajdujecie się na terytorium Królestwa Eyolf. Możecie lecieć dalej.
- Odlatuje - odezwał się z niedowierzaniem astroga tor pochylony nad pulpitem detektora. - Odczepił się od nas. Przyśpiesza. Heroldzie, co mu powiedziałeś?
Reakcja czarnobrodego była bardziej satysfakcjo nująca. Niezdolny wydusić choć słowo, zdjął czapkę z głowy. Alen odwzajemnił salut poważnym ukłonem i ruszył w stronę swojej kabiny. Bardzo dobrze się stało, pomyślał, iż kupiec nie miał pojęcia, że jego życie i statek zostały bezwarunkowo rzucone na szalę w ostatecznej walce z krążownikiem.
Główny kosmodrom Liry był pełen dziur i zniszczony, ale udało się im całkiem nieźle wylądować. Alen w pełnej szacie herolda zszedł po trapie, by przywitać kilku urzędników portowych.
- Czy na pokładzie znajdują się jakieś metale? - zapytał jeden z nich.
- Żadnych na sprzedaż - odparł Alen. - Mamy wegańskie klejnoty, głównie trój płomienie.
Wiedział, że ta zapadła, mała planeta cierpi na brak metali i uczyniwszy z potrzeby zaletę, żywi pewne uprzedzenie do ich importu.
- Niech wasza załoga przeniesie towar do składu celnego - powiedział urzędnik portowy przeglądający papiery „Starsong”. - A wy wszyscy poczekajcie tutaj.
Wszyscy - oprócz Alena - taszczyli ponumerowane worki i pudła z kamieniami do niskiego ceglanego budynku. Kupcowi pozwolono wziąć do kieszeni garść próbek, potem zaplombowano szopę. Nie było to proste. Najpierw zaprawą umocowano cegłę na prostym skoblu z drewna żelaznego zamykającym drzwi z takiego samego materiału, potem na cegłę narzucono warstwę gliny i odciśnięto w niej pieczęć portową. Na koniec mechanik, za pomocą narzędzia wyglądającego jak ceramiczna lutlampa spalająca pył węglowy, rozgrzał pieczęć do czerwoności.
- Heroldzie - odezwał się urzędnik portowy - niech kupiec tu podpisze i pozostawi swoje odciski palców.
Alen przejrzał uważnie dokument. Był to zwykły formularz identyfikacyjny. Czarnobrody podpisał podanym mu trzcinowym piórem i odcisnął palce. Po dwóch tygodniach spędzonych w przestrzeni prawie nie potrzebował smarować ich atramentem.
- Proszę mu teraz powiedzieć, że wydamy ze składu klejnoty na podstawie pisemnego i opatrzonego jego odciskami palców polecenia każdemu lirańskiemu obywatelowi, któremu je sprzeda. Oraz wyjaśnić, że ten okrężny system jest niezbędny dla uniknięcia przemytu metali. Proszę usunąć wszelki metal z waszych ubiorów i pozostawić go na pokładzie statku, który zostanie zaplombowany i pozostawiony pod strażą do chwili waszego odlotu. Jest nam bardzo przykro, że będziemy musieli przeszukać was przed wpuszczeniem na planetę, lecz nie możemy pozwolić na zaburzenie naszej gospodarki nieodpowiedzialnym wprowadzaniem do niej metali. Alen nie zdawał sobie sprawy, że sytuacja jest aż tak zła. Po skrupulatnej rewizji, w czasie której skonfiskowano zapomniane zegarki i szpilki, urzędnicy portowi wymienili plik opartej na parytecie uranu wegańskiej waluty kupca na oficjalne środki płatnicze Liry stanowiące równowartość godzin ludzkiej pracy. Czarnobrody wypłacił załodze część poborów, życzył dobrej zabawy na lądzie i polecił stawić się w porcie o zmroku następnego dnia, kiedy najprawdopodobniej będą odlatywać.
Alen i kupiec zostali odwiezieni do miasta niesamo- witym wehikułem napędzanym ceramiczną turbiną. Gdy kierowca na otwartej drodze poczuł się bezpiecznie, zagadnął, czy mają jakiś metal, którego mogliby się pozbyć.
- Co robisz zdobyć metal? - spytał ostro kupiec w łamanym lirańskim. - Gdzie sprzedać, jak użyć?
Kierowca, zgodnie z powszechną tendencją, podniósł głos i sam przeszedł na łamany lirański, żeby jakoś dogadać się z cudzoziemcami.
- Czarny rynek ludzie nauki płacić dużo, dużo za mały kawałek metalu. Studiować, używać do budowy. Politycy robią prawo żaden metal, co mnie obchodzą politycy? Ale wy nie powiedzieć, panowie?
- Nie powiemy - potwierdził Alen. - Ale nie mamy metalu dla ciebie. Kierowca wzruszył ramionami.
- Heroldzie - powiedział kupiec - co z tego wszystkie- go rozumiesz?
- Nie wiedziałem, że to sprawa polityczna. Zajmujemy się podstawowymi wzorcami ludzkich zachowań, a nie życiem codziennym. Na planecie brak metali ciężkich, co oznacza, że prymitywni Liranie nie mieli do nich dostępu. Lżejsze metale nie występują w postaci rodzimej ani w łatwo rozkładalnych związkach. Dlatego też poszli w kierunku rozwoju ceramiki, nie metalurgii, i do pewnego stopnia znakomicie sobie poradzili. Oczywiście nie mają elektryczności, lotnic- twa ani nie ruszyli w kosmos.
- Ludzie produkujący te samochodziki oraz tę lutlampę, którą widzieliśmy, boją się, że import metali wyślizga ich z interesu. Dlatego zabronili go przepisa- mi prawnymi.
- Naturalnie - potwierdził herold.
- Oburzające - warknął kupiec. - Próbują mówić człowiekowi, co może, a czego nie może importować, kiedy widzi szansę godziwego zysku.
Kierowca wysadził ich pod pensjonatem. Była to na poły drewniana konstrukcja wyglądająca efektowniej, niż gdyby zbudowano ją z bardziej powszechnej cegły. Podłogi miała z wylewanego szkła, szlifowanego na szorstko dla lepszej przyczepności. Alen wziął dla nich dwuosobowy pokój z ładnym widokiem.
- Co to takiego? - zapytał handlarz, wyglądając przez okno. Wskazywał konstrukcję wyłaniającą się nad krytymi dachówkami i łupkiem dachami miasta - dolne dwadzieścia pięć metrów stanowiła okrągła ceglana wieża, wyższe piętnaście metrów - drewniana. Kiedy się jej przyglądali, nagle wysunęła na szczycie dwoje uszu i zaczęła nimi szaleńczo wymachiwać.
- Semafor - wyjaśnił Alen.
W minutę później czarnobrody zawołał żałośnie z łazienki:
- Jak puścić wodę z kranu? Dotykałem go już wszędzie, ale nic się nie dzieje.
- Musi go pan przekręcić - wyjaśnił Alen. - A to ciągnie się mocno w dół, przytrzymuje, a potem puszcza.
- Barbarzyńskie wynalazki - mamrotał kupiec. - Całkiem barbarzyńskie.
Starsza pokojówka przyszła zaprezentować, jak powiesić hamaki, i zapytała, czy mają jakiś kawałe czek metalu, który mogliby podarować jej na pamiątkę. Odesłali ją z kwitkiem. Nie mieli ochoty na restaurację, więc przyrządzili posiłek z własnych zapasów i ułożyli się do snu.
Idzie bardzo dobrze, pomyślał sennie Alen, napraw dę bardzo dobrze.
Obudził się gwałtownie, ale się nie poruszył. W pokoju było ciemno, a w pobliżu rozlegały się stłumione szmery. Przez głowę przeleciały mu setki myśli na temat lirańskiej zdradliwości i fałszu. Uchylił leciutko powieki i na tle jaśniejszego prostokąta okna zobaczył sylwetkę. Jeśli był to włamywacz, to dość niezręczny.
W drugim hamaku, kupca, coś się poruszyło. Ze stłumionym rykiem brzmiącym jak „złodzieje, łotry!” czarnobrody rzucił się na intruza, ale stopy zaplątały mu się w sznurki hamaka i upadł na brzuch na podłogę.
Włamywacz, jeśli to rzeczywiście był przestępca, nie skoczył gładko i sprawnie do drzwi. Wyprostował się na tle okna.
- Nie musicie się obawiać - powiedział z rezygnacją. - Nie będę stawiał oporu.
Alen wysunął się z hamaka i pomógł kupcowi wstać.
- Powiedział, że nie chce się bić - wyjaśnił mu. Czarnobrody złapał intruza i potrząsnął nim wściekle.
- A więc ten łobuz to także tchórz! - wrzasnął. - Zapal światło, heroldzie! Alen odsłonił żarzący się knot, poczekał, aż błyśnie płomieniem, zgrzytliwie napompował latarkę ciśnieniową i kiedy z palnika zaczął wydobywać się strumień węglowego pyłu, zapalił go. Jeszcze kilkanaście ruchów pompką i płomień lampy podgrzał ją wystarczająco, żeby zapewnić niezbędne ciśnienie.
W tym czasie kupiec zadawał pytania.
- Co robić tu, złodziej? Dlaczego złodziej w nasz pokój? Herold przyniósł syczącą lampę do okna. Twarz intruza nie miała niezdrowych, neurotycznych rysów kryminalisty, raczej kojarzyła się z dyscypliną i pracą umysłową.
- Czego tu szukałeś? - zapytał Alen.
- Metalu - padła prosta odpowiedź. - Sądziłem, że możecie mieć kawałek żelaza.
Po raz pierwszy jakiś Liranin nazwał konkretny metal. Użył, oczywiście, lirańskiego słowa na jego określenie.
- Jesteś konkretny - zauważył herold. - Dlaczego akurat żelazo?
- Słyszałem, że ma ciekawe własności. Proszę, opowiedz mi o nim, zanim oddasz mnie w ręce policji. Czy to prawda, że kawałek żelaza, którego kryształy zostaną ustawione w jednym kierunku przez silne uderzenia, będzie mocno przyciągać inny kawałek żelaza z siłą proporcjonalną do odległości pomiędzy nimi?
- To prawda - odparł herold. Ponieważ na twarzy intruza malowało się podniecenie, dodał: - To ujednoli cenie kierunku kryształów jest dużo łatwiejsze do uzyskania i bardziej jednorodne, jeśli umieści się kawałek żelaza w polu elektrycznym, to znaczy w przestrzeni otaczającej strumień elektronów przepływa jących przez przewodnik.
Wiele słów, których używał, z konieczności pocho- dziło z wegańskiego, nie istniały lirańskie wyrazy „elektryczny”, „elektron” czy „przewodnik”.
Intruz posmutniał.
- Próbowałem opanować te pojęcia, lecz mnie przerastają. Wypytywałem innych międzygwiezdnych podróżników i usiłowali mi to wyjaśnić, ale nie pojmuję, o co chodzi. Jednak dziękuję; byłeś bardzo uprzejmy. Nie będę już wam przeszkadzał w wezwaniu straży.
- Zbyt łatwo się poddajesz - skarcił go Alen. - Stanowczo zbyt łatwo jak na naukowca. Jeśli wydamy cię w ręce policji, będzie mnóstwo przesłuchań, składania zeznań i innych kłopotów. Nasz czas przeznaczony na pobyt na twojej planecie jest ograniczony, wątpię, żebyśmy mogli poświęcić go więcej na wasze procedury prawne.
Kupiec puścił ramię intruza.
- Dlaczego nie spytać, czy mamy żelazo, mówię ci nie - zadudnił. - Szukać, szukać, zabrać cały metal. My nie dać cię policji. Przepraszam, że ból ramion. To dla ciebie.
Czarnobrody wyciągnął próbkę swoich klejnotów i wybrał duży trójpłomień.
- Nie gniewać się na mnie - powiedział, wciskając go w dłoń Liranina.
- Ja nie mogę... - zaczął naukowiec. Kupiec zacisnął jego palce na kamieniu.
- Ja dawać, ty brać - warknął. - Może kupić za to żelazo, co?
- Oczywiście - powiedział Liranin. - Dziękuję wam obu, panowie. Dziękuję...
- Idź - przerwał mu handlarz. - Ty idź, my spać znowu. Naukowiec skłonił się z godnością i wyszedł.
- Na bogów przestrzeni! - zaklął kupiec. - I pomyśleć, że Jukki, sprzątacz na „Starsong”, wie więcej o elektryczności i magnetyzmie niż taki mózgowiec.
- Te pojęcia są kluczem do fizyki - zastanawiał się głośno Alen. - Naukowiec na tej planecie ma przed sobą drogę bez wyjścia, bo wszystkie tutejsze materia- ły są izolatorami! Szkło, glina, szkliwo, drewno.
- Śmieszne - ziewnął czarnobrody. - Widziałeś, jak go dopadłem, kiedy tylko stanąłem na nogi? Dobre, nie? Dobranoc, heroldzie.
Postękując, wlazł do hamaka. Alenowi pozostawił zgaszenie syczącego światła i przykrycie knota dziurkowanym wieczkiem.
Na śniadanie poszli do restauracji. Zjedli jakiś pieczony drób. Reguła nakazała Alenowi zrezygnować z dołączonego do dania czerwonego wina. Kupiec łyknął je z aprobatą.
- Praktyczni, choć zacofani ludzie - powiedział. - A teraz, jeśli spytamy obsługę, gdzie zbierają się złodziejscy kupcy klejnotów, będziemy mogli zająć się interesami i jutro rano zdołamy odlecieć.
- Tak szybko? - spytał Alen. Zapomniał się, niemal okazał zaskoczenie.
- Mój czarter na „Starsong”, dobry heroldzie, kończy się za trzydzieści dni, a czy w przestrzeni w ogóle może wszystko pójść dobrze? Potem byłyby kary umowne, które obdarłyby mnie z tego drobnego zysku, jaki mogę zdobyć.
Alen dowiedział się, że Tawerna Gromega jest miej- scowym centrum handlu klejnotami, więc pojechali tam napędzanym turbiną samochodem po brukowa- nych cegłami ulicach.
Knajpa Gromega była ponurą ceglaną szopą o niewielkich oknach. Kręcili się po niej mocno zbudowani faceci, po jednej stronie znajdowała się otwarta kuchnia, po drugiej stoły. Przy nich gawędziło i sączyło wino kilku drobnych mężczyzn o ostrych rysach twarzy.
- Jestem podróżnik herold Alen - przedstawił się Alen wyraźnie - i mam do sprzedania wegańskie kamienie.
Zapadła cisza pełna wystudiowanej obojętności, a potem jeden z handlarzy splunął i rzekł:
- Wegańskie kamienie. Narkotyk na rynku. Zabierz je z powrotem, heroldzie.
- Posłuchaj, mistrzu kupcze - powiedział Alen po lirańsku. - Lirańscy handlarze kamieniami nie chcą twoich towarów. Ruszył do drzwi.
- Hej, poczekajcie moment! - zawołał jeden z handlarzy. - Nie mam nic lepszego do roboty. Skoro już pofatygowaliście się tak daleko, mogę rzucić okiem na wasz towar.
- Jesteśmy zaszczyceni - odparł Alen.
Usiedli razem z czarnobrodym przy stole. Handlarz wyciągnął z kieszeni garść próbek, policzył je starannie i położył na blacie.
- No cóż, nie wiem, czy się śmiać, czy obrazić. Jestem Garthkint, handlarz klejnotów, a nie hurtownik paciorków. Jednak nie czuję urazy. Drinka dla twojego skrzywionego kumpla, heroldzie? Wiem, że wy nie pijecie.
Drink już znalazł się na stole, przyniesiony przez jednego z potężnych strażników.
Alen podsunął handlarzowi kubek z winem Garthkinta.
- Na ojczystej planecie Cefeusza - wyjaśnił uprzejmie - uważa się, że honorowo jest pić drinka swojego gospodarza, żaden inny. Czarujący zwyczaj, niepraw daż?
- Czarujący, choć niehigieniczny - mruknął jubiler. Nie tknął napoju zamówionego dla czarnobrodego.
- Nie rozumiem ani słowa z tego, co mówicie. Zbyt to kwieciste. Czy ten szczur chciał mnie znarkotyzować? - zapytał handlarz po cefeańsku.
- Nie, jedynie upić - wyjaśnił Alen i zwrócił się do Garthkinta po lirańsku: - Dobry kupiec powiedział, że chce stąd natychmiast wyjść. Ja się z nim zgodziłem.
- No cóż - żachnął się Garthkint - mógłbym wziąć parę waszych świecidełek. Dla panienek marzących o tanim pierścionku.
- Wchodzi w to - powiedział Alen do swojego praco dawcy.
- Najwyższy czas - warknął czarnobrody.
- Mój pracodawca prosi, żeby cię poinformować - rzekł Alen do Liranina - że nie może sprzedawać kamieni partiami mniejszymi niż pięćset sztuk.
- Cefeański to bardzo zwięzły język - zauważył Garthkint, mrużąc oczy.
- Prawda? - zgodził się niewinnie Alen.
Jubiler wysunął palcem wskazującym szczególnie piękny trójpłomień z kupki klejnotów na stole.
- Przypuszczam - rzekł niechętnie - że to najlepszy kamień w próbce.
Jestem ciekaw, jakiej ceny zażądalibyście za sto równych jakością i wielkością tej błyskotce?
- To jest pierwsza podróż dobrego mistrza handlu na waszą piękną planetę. Za każdym z wielu przewidy wanych powrotów tutaj chciałby być pamiętany i mile widziany. Dlatego też ustalił absurdalnie niską cenę, uważając, że dobra wola jest bardziej istotna niż zysk. Dwa tysiące lirańskich kredytów.
- Absurd - prychnął Garthkint. - Nie mogę robić z wami interesów. Albo jesteście wariacko chciwi, albo zostaliście wyjątkowo źle poinformowani o wartości waszego towaru. Jestem znany z wielkoduszności, więc uznam, że w waszym przypadku była to ta druga możliwość. Ufam, że nie poczujecie się nadmiernie zrozpaczeni, gdy powiem, że pięćset takich mętnych, malutkich i niekształtnych bryłek warte jest nie więcej niż dwieście kredytów.
- Jeśli mówi pan serio - odparł Alen z wyraźnym zdumieniem - nawet nie śmiemy marzyć o nadużywa niu pańskiej uprzejmości. Przy wspomnianej przez pana cenie równie dobrze możemy w ogóle nic nie sprzedawać, tylko wrócić na Cefeusza i rozdać te kamienie dzieciakom na ulicy jako kulki do gry. Dobry handlarzu klejnotów, proszę wybaczyć nam, że zabraliśmy tak wiele pańskiego cennego czasu, proszę też przyjąć podziękowanie za pańską pełną ciepła gościnność i hojny poczęstunek.
Przeszedł na cefeański.
- Jesteśmy w fazie negocjacji. Dwa tysiące i dwieście. Proszę wstać, zamierzamy wyjść.
- A co, jeśli pozwoli nam na to? - mruknął czarnobrody, ale wstał, kiedy Alen się podniósł z krzesła.
- Mój mistrz kupiec podziela mój żal - powiedział herold w lirańskim. - Do widzenia.
- Poczekajcie jeszcze chwilę - rzekł Garthkint. - Jestem znany z miękkiego serca dla obcych. Człowiek skłonny do dobroczynności mógłby zaoferować nawet pięćset i pokryć nieuniknione straty. Jeśli powrócicie kiedyś z prawdziwymi klejnotami, uznam, że zapamiętacie, kto potraktował was z taką sympatią i dacie mi uczciwą szansę.
- Szlachetny Liraninie! - Alen był najwyraźniej ujęty jego słowami. - Niełatwo będzie mi zapomnieć kombinację pańskiej żyłki do interesu i życzliwości. To dobra lekcja dla kupców. To dobra lekcja dla mnie. Nie będę upierał się przy dwóch tysiącach. Narażę na szwank przedsięwzięcie mojego mistrza i obniżę cenę do tysiąca ośmiuset kredytów, choć obawiam się, że nie ośmielę się mu o tym powiedzieć.
- Co się teraz dzieje? - zapytał czarnobrody.
- Pięćset i tysiąc osiemset - wyjaśnił Alen. - Możemy z powrotem usiąść.
- W górę, w dół... w górę, w dół... - wymamrotał kupiec. Usiedli.
- Mój kupiec - odezwał się Alen po lirańsku – niespodziewanie zgodził się na obniżenie ceny. Zacytował stare cefeańskie powiedzonko: „Lepiej stracić część niż wszystko”. Zakazał też dalszych ustępstw.
- Bez przesady - skrzywił się jubiler. - Bądźmy realistami. Jeden podrzuci trochę, drugi nieco opuści. Każdy wie, że nie zawsze wszystko idzie po jego myśli. Oferuję dobre, okrągłe osiemset kredytów i to wystarczy, nieprawdaż? Pilquis, przynieś nam pióro i atrament!
Jeden z krzepkich ochroniarzy zjawił się natych miast z kałamarzem i trzcinowym piórem. Garthkint wyciągnął spod tuniki formularz celny i szybko wypełniał rubryki, precyzując wielkość, liczbę i jakość kamieni, jakie miały mu być wydane.
- Co teraz? - zapytał czarnobrody.
- Osiemset.
- Bierzemy!
- Garthkint - rzekł Alen z żalem - czy słyszałeś w głosie mego mistrza to zdecydowanie i ostateczność? Cóż mogę zrobić? Ja tylko mówię w jego imieniu. Jest twardym człowiekiem, lecz może zdołam przekonać go później. Proponuję panu kamienie za rujnujące nas tysiąc pięćset.
- Podzielmy się różnicą - zaproponował Garthkint z rezygnacją.
- Zgoda na tysiąc sto pięćdziesiąt. To czarnobrody zrozumiał.
- Świetna robota! - zahuczał do Alena i pociągnął łyk wina z czarki Garthkinta. - Niech wpisze do kwestionariusza „worek osiemnasty”. Tam jest pięćset sztuk tego typu.
Jubiler odliczył dwadzieścia trzy pięćdziesięcio kredytowe banknoty, a czarnobrody podpisał i oznaczył odciskami palców polecenie wydania towaru.
- Proszę - rzekł Garthkint - byście pozostali tutaj, a ja udam się na kosmodrom po odbiór mojej własności.
Trzech z czterech ochroniarzy nagle znalazło się bardzo blisko.
- Przekona się pan - oznajmił Alen oschle - że nasze normy moralności handlowej nie różnią się od waszych.
Jubiler uśmiechnął się uprzejmie i wyszedł.
- Kto następny? - zapytał Alen, zwracając się do wszystkich obecnych w tawernie.
- Zerknę na twoje kamienie - mruknął kolejny handlarz i usiadł przy stole.
Po przełamaniu lodów pozostałe transakcje zawierano dużo szybciej. Do powrotu pierwszego klienta Alen sprzedał kilkanaście zestawów.
- Wszystko w porządku - stwierdził Garthkint. - Robiono nas już w konia, ale wasze kamienie są takie jak próbki. Gratuluję panu, heroldzie. Targowaliście się twardo, lecz uczciwie.
- Co oznacza - powiedział Alen z żalem - że powinienem był zażądać więcej.
Ochroniarze znów trzymali się kątów i już nie sprawiali tak groźnego wrażenia jak przedtem.
Zjedli coś i dalej sprzedawali towar. O zmierzchu Alen zakończył ostatnią aukcję, w której pozbył się dziwacznych resztek, i poproszono go, by został na obiedzie.
Kupiec potrząsnął głową, przeliczając potężny plik opartych na ludzkiej pracy banknotów.
- Powinniśmy odlecieć przed świtem, heroldzie - rzekł. - Czas to pieniądz, czas to pieniądz.
- Oni bardzo nalegają.
- A ja jestem bardzo uparty. Podziękuj im i ruszajmy w drogę, zanim zdarzy się coś, co podbije moje koszty.
Coś się zdarzyło. Wszedł strażnik miejski z krwa- wiącym nosem i rozciętą wargą. Zwrócił się do herolda.
- Czy pan jest odpowiedzialny za cefeańskiego szaleńca znanego jako Elwon?
Garthkint przysunął się do Alena i mruknął mu w ucho:
- Uważaj z odpowiedzią!
Alen nie potrzebował ostrzeżenia. Jego wyszkolenie obejmowało prawne kruczki Liry - na takiej zacofanej małej planecie pełnej reliktów feudalizmu słowo „odpowiedzialny” miało bardzo szerokie znaczenie.
- Co zrobił chief Elwon? - odpowiedział pytaniem.
- To co pan widzi - odparł strażnik ponuro, wskazując na swoją pokiereszowaną twarz. - To samo trzem innym, zanim wywlekliśmy go ze zrujnowanej winiarni na zamek. Czy pan jest za niego odpowie dzialny?
- Proszę mi pozwolić na chwilę rozmowy z kupcem. Czy w tym czasie napije się pan wina?
Skinął dłonią i po chwili pojawił się ochroniarz z dzbanem.
- Nie mam nic przeciwko temu. Przyda mi się - westchnął stróż.
- Mamy kłopoty - przekazał Alen czarnobrodemu. - Chief Elwon znalazł się w więzieniu na zamku za pijaństwo i niewłaściwe zachowanie. W świetle Iirańskiego prawa jest pan za to odpowiedzialny. Musi pan zapłacić grzywnę albo odpracować nałożoną na niego karę. Może się też pan go wyrzec, co uważane jest za wyjście niehonorowe, choć czasem niezbędne. Wykupując go lub odpracowując, zostaje pan jego wierzycielem, a dług ma zostać spłacony jego pracą dla pana, bez wynagrodzenia, ale to, oczywiście, jest nie do wyegzekwowania poza Lirą. Czarnobrody aż się spocił.
- Dowiedz się od policjanta, ile czasu może to wszystko zająć. Nie chcę zostawiać tu Elwona i zamierzam wynieść się stąd jak najszybciej. Zajmij go na chwilę, a ja coś załatwię.
Kupiec wycofał się do kąta mroczniejącej, przypominającej stodołę tawerny, ruchem ręki przyzywając do siebie Garthkinta i ochroniarza. Alen powrócił do rozmowy ze strażnikiem.
- Dobry stróżu spokoju, może jeszcze wina? Nie spotkał się z odmową.
- Mój kupiec chciałby wiedzieć, jaka kara zostanie najprawdopodobniej nałożona na jego pechowego chiefa Elwona.
- Zamierza zostawić go w pudle, hę? - spytał strażnik nieco wojowniczym tonem. - Fajnego masz pana!
- Jeśli wy, cudzoziemcy - poparł go z oburzeniem jeden z siedzących przy stole handlarzy - nie jesteście gotowi wypełniać swoich obowiązków, po co w ogóle się tu zjawiacie? Co się stanie z interesami, jeśli pan będzie mógł posłać swojego człowieka, by kradł i oszukiwał, a potem powie: „To nie moja wina, to on zrobił”?
- Na innych planetach, dobrzy Liranie - wyjaśniał Alen cierpliwie - więzy pracownika z pracodawcą nie są aż tak silne, by posłuchał polecenia nakazującego mu kradzież i oszustwo.
Potrząsnęli głowami, mrucząc coś pod nosem. To było niesłychane.
- Dobry strażniku - naciskał herold - mój pan nie chce wyprzeć się chiefa Elwona. Czy możesz mi powiedzieć, jaka rekompensata będzie konieczna i ile czasu zajmie zakończenie tej sprawy?
Strażnik zaczął trzecią kolejkę, dyskretnie zamówioną przez Alena.
- Trudno powiedzieć - powiedział do herolda poważnym tonem. - Za uszkodzenia ciała żądałbym co najmniej stu kredytów. Pozostali trzej członkowie oddziału pobici przez waszego szaleńca na pewno nie mniej. Szkody w winiarni to lekko licząc pięćset. Jej właściciel został pobity, ale to, oczywiście, jest bez znaczenia.
- Elwonowi nie grozi więzienie?
- Och, chłosta, oczywiście... - Alen aż podskoczył; dopiero po chwili przypomniał sobie, że chłosta polega tu na kilku leniwych pacnięciach lekką trzciną po plecach, przez ubranie. - Ale nie ma mowy o więzieniu. Sędzia Krari nie prowadzi nocnych spraw. Sędzia Krari jest zwolennikiem najnowszej, reformatorskiej mody, cudzoziemcze. Wyraża przekonanie, że grzywny są niesprawiedliwe, bo ułatwiają bogatym popełnianie przestępstw i wykręcanie się sianem.
- A czyż tak nie jest? - zapytał Alen, mimowolnie zbaczając z tematu. Wokół niego rozległ się pełen współczucia śmiech.
- Posłuchaj - zaczął wyjaśniać jeden z handlarzy łagodnie. - Dobry strażnik zostaje pobity, szalony Cefeańczyk albo jego pan płaci grzywnę za zniszcze- nia, strażnik otrzymuje rekompensatę. Jaką sprawiedliwością dla niego byłoby zamknięcie Cefeańczyka w celi, bez obciążania go grzywną?
Strażnik skinął głową aprobująco.
- Dobrze powiedziane - zwrócił się do handlarza. - Na szczęście w nocy mamy ławę działającą według starej dobrej szkoły, przewodniczy sędzia Treel. Surowy, lecz sprawiedliwy. Powinniście go posłuchać! „Pięćdziesiąt kredytów! Sto kredytów i baty! Obrabowało się statek, hę? Dwa tysiące kredytów!”. Za morderstwo - dokończył własnym głosem - nigdy nie zasądza mniej niż dziesięć tysięcy kredytów!
A jeśli morderca nie był w stanie zapłacić, jak wiedział Alen, stawał się „przypadkiem publicznym, odpowiedzialnym wobec państwa” - czyli niewolnikiem. Oczywiście jeśli mógł zapłacić, był wypuszczany na wolność.
- Czyli sędzia Treel przewodniczy dziś w nocy? - upewnił się herold. - Czy możemy stanąć przed nim, zapłacić grzywnę i odlecieć?
- No chyba, cudzoziemcze, byłbym głupcem, czekając do rana, nie? - Strażnik zdał sobie sprawę, że wino nieco za bardzo rozwiązało mu język. - Dość tego - uznał. - Czy twój pan honorowo akceptuje odpowiedzialność za Cefeańczyka? Jeśli tak, chodźcie obaj ze mną.
- Dziękuję, dobry strażniku. Idziemy.
Podszedł do czarnobrodego, już samotnie siedzącego w kącie.
- Załatwione - powiedział. - Możemy się wykupić za mniej więcej tysiąc kredytów i ruszać stąd.
- Obciążę tym pobory Elwona - mruknął kupiec ponuro. - Co za dureń!
Z turkotem potoczyli się jednym z turbinowych samochodów przez ciemniejące ulice. Strażnik siedział z przodu, obok kierowcy, a kupiec i herold z tyłu.
- Coś się pali - zauważył Alen, węsząc.
- Ten śmierdzący gruchot... - zaczął czarnobrody i przerwał, klepiąc się po piersi.
- Proszę pozwolić mnie - rzekł Alen.
Odwrócił jego płaszcz na lewą stronę, poślinił kciuk i zagasił krąg iskierek na jedwabnej podszewce, a potem obejrzał dokładnie przedmiot, który zaprószył ogień. Pożar spowodował nieprawidłowo przykryty knot wystający ze znajdującego się w kaburze urządzenia będącego niezaprzeczalnie ręczną bronią.
- Kupiłem to od jednego z ich ochroniarzy, w czasie gdy ty dogadywałeś się z policjantem - wyjaśnił czarnobrody z zakłopotaniem. - Miałem spore kłopoty, zanim zrozumiał. Pomógł mi Garthkint.
Pogmerał przy perforowanej pokrywce knota, przykręcając ją mocniej.
- Nędzna namiastka broni - mówił dalej, starannie zapinając płaszcz. - Spust to nie spust, a bezpiecznik pod kciukiem to wcale nie bezpiecznik. Trzeba kilkakrotnie nacisnąć cyngiel, żeby zwiększyć ciśnienie. Wtedy mały strumyczek powietrza rozpala knot, który się potem odkrywa i odciąga kurek. To wprowadza strzałkę do lufy. Dopiero wtedy wciskasz bezpiecznik pod kciukiem, co wdmuchuje pył węglowy do komory nabojowej, jednocześnie przekręcasz knot tak, że dotyka zapału. Puuf!... Strzałka leci, o ile nie zapomniałeś żadnego z etapów ani nie pomyliłeś kolejności. Na szczęście dostałem też nóż.
Poklepał się po karku.
- Tutaj nosi się je w tym miejscu - powiedział. - Mała pochwa między łopatkami. Znakomity zwyczaj umożliwiający błyskawiczne wyciągnięcie i rzut, ale przy sięganiu odsłania się człowiek trochę za bardzo. Nóż jest z czarnego szkła. Wspaniałe ostrze i dobrze wyważony. Liranie dobrze sobie też policzyli. Siedem tysięcy pięćset za nóż, pistolet - jeśli toto można tak nazwać - i kabury. Miałbym słuszność, porzucając za to Elwona. Cholerny głupiec, a jednak lepiej wykupić go i nie pozostawiać wrogów za sobą, co, heroldzie?
- Nieporównanie lepiej. Jestem zdumiony, że w ogóle rozważa pan pomysł zbrojnego odbicia więźnia. A co jeśli chief Elwon musiałby odsiedzieć kilka dni w więzieniu? Czy byłoby to gorsze niż zamknięcie sobie na zawsze wstępu na tę planetę i zbrukanie dobrego imienia wszystkich handlujących z Lirą? Kupcze, nie licz na wliczenie ceny tej broni do kosztów podróży. Nie pozwolę na to przy inspekcji ksiąg. To szaleństwo, na które, zdaniem Szkoły i Zakonu Heroldów, wydał pan osobiste pieniądze.
- Posłuchaj - zaprotestował czarnobrody. - Macie upowszechniać cywilizację utylitarystyczną, niepraw daż? Cóż utylitarystycznego jest w pozostawieniu tu jednego z członków mojej załogi?
Alen zignorował ten dziecinny argument i gniewnie milczał. Zastanawiał się ponuro, w jakim stopniu to przedsięwzięcie handlowe i jego w nim udział mają związek z cywilizacją. Czy oszczercy mieli rację? Czy Szkoła i Zakon Heroldów to zwykła zbieranina naiwniaków rządzonych przez cynicznych staruchów żądnych luksusu i władzy?
Od dawna przychodziły mu do głowy takie myśli. Był zbyt zajęty, by poświęcić im dość czasu, napychał głowę językami, zwyczajami, zasadami moralnymi, niepisanymi zasadami, podstawowymi wzorcami kulturowymi setek galaktycznych ludów - i po co? Żeby ten facet mógł zapewnić sobie zysk, a Szkoła i Zakon Heroldów przejąć jego jedną czwartą. Jeśli cywilizacja ma dotrzeć na Lirę, musi przyjść w formie metalu. Jeśli Liranie nie chcą metalu, należy ich zmusić do jego przyjęcia.
Co mówił Machiavelli? „Podstawowymi fundamenta mi wszystkich państw są dobre prawo i dobre uzbrojenie; a ponieważ nie może być dobrego prawa w źle uzbrojonym kraju, wynika z tego, że te dobrze uzbrojone państwa mają dobre prawo”. Dziwne, że nauczyciele tak niewyraźnie wspominali o tak płodnej idei, zamiast tego podkreślając duchową spójność całkowicie bezbronnej Szkoły i Zakonu Heroldów...
Przerażały go wątpliwości, które wkradały się w duszę.
- Zamek - powiedział strażnik przez ramię. Samo- chód zatrzymał się ze szczękiem przed wielkim, ale nierobiącym wielkiego wrażenia pięciopiętrowym budynkiem.
- Ty czekać - polecił kierowcy kupiec, kiedy wysiedli. Podał mu dwa pięćdziesięciokredytowe banknoty. - Ty czekać, dostać dużo, dużo, dużo więcej pieniędzy. Ty rozumiesz, czekać?
- Ja czekać dużo! - zawołał kierowca radośnie. - Ja czekać cała noc, cały dzień. Ty wspaniały pan. Ty wielki, wielki pan, ja czekać...
- W porządku - warknął kupiec, przerywając ten potok słów. - Ty czekać. Strażnik przeprowadził ich przez westybul oświetlony syczącymi lampami ciśnieniowymi i niedbale pilnowany przez kilku uzbrojonych w pałki strażników w liberiach. Pchnięciem otworzył drzwi dobrze oświetlonego pomieszczenia, w którym znajdowało się kilka osób, zajrzał do środka i jęknął rozpaczliwie.
- Czy to ci gwiezdni podróżnicy? - zapytał ostro osobnik siedzący na krześle przypominającym tron. - Nie stójcie tak. Wprowadźcie ich!
- Tak jest, sędzio Krari - potwierdził strażnik drżącym głosem.
- To niewłaściwy sędzia! - wyszeptał Alen do kupca. - Ten wydaje wyroki więzienia.
- Zrób, co się da - odparł ponuro czarnobrody. Strażnik wskazał im kilka niskich stołków, schylił głowę i cofnął się na tyły pomieszczenia.
- Wysoki Sądzie - powiedział Alen. - Jestem podróżnik herold Alen. Herold wyprawy handlowej...
- Proszę nie odzywać się bez pytania - polecił sędzia ostro. - Sir, ze zwykłą u bogacza bezczelnością postanowiliście zmusić nas do czekania. Nie traktuję tego jako osobistej zniewagi; mogło się to przydarzyć sędziemu Treel, którego - ku waszej widocznej konsternacji - zastępuję wskutek nagłej choroby, czy też któremukolwiek z członków palestry. Lecz nie mogę Przejść nad tym do porządku dziennego, jest to bowiem obraza sprawiedliwości. Sir, udzielam panu upomnienia. Proszę zająć miejsca. Strażnik, Przyprowadzić Cefeańczyka.
- Siadamy - mruknął Alen do kupca. - Będzie kiepsko. Strażnik wprowadził chiefa Elwona, który był potargany, miał zaczerwienione oczy oraz parę siniaków. Kiedy sadzano go koło Alena i kupca, wstydliwie się do nich uśmiechnął. Kupiec odpowie- dział wściekłym spojrzeniem.
- Niech walka się rozpocznie - mamrotał sędzia Krari niedbale - pomiędzy wieloma stronami tego sporu niech żaden człowiek nie kwestionuje bezstronnego przyznania zwycięstwa odezwijcie się teraz jeśli poddajecie się w zamian naszemu orzeczeniu. No tak. Mówcie, strażnicy!
Ten, który przyprowadził herolda i kupca, zaczął:
- Poddaję się w zamian orzeczeniu Wysokiego Sądu. Pozostali trzej strażnicy i poobijany obywatel, właściciel winiarni, po kolei wymamrotali tę samą formułkę.
No cóż, pomyślał Alen, mogę spróbować.
- Wysoki Sądzie - rzekł - pan chiefa Elwona nie poddaje się orzeczeniu Wysokiego Sądu. Jest gotów stoczyć walkę z pozostałymi stronami sporu lub ich panami.
- A to co za bezczelność?! - krzyknął sędzia, zrywając się z tronu. - Barbarzyńskie zwyczaje innych światów nie zdominują tego sądu! Kto mówił o walce...
Zamknął gwałtownie usta, nagle zdawszy sobie sprawę, że sam o niej mówił w archaicznej formule nawiązującej do początków sądownictwa na tej planecie. Usiadł.
- Zwykłą formalność wziął pan za dobrą monetę - powiedział do Alena. - Propozycja nie była poważna. - Wyraźnie był z siebie niezadowolony, ale kontynuował: - Teraz proszę powtórzyć: „Poddaję się w zamian orzeczeniu Wysokiego Sądu”. Dla pańskiej informacji, rozstrzygania sporu przez walkę nie praktykuje się na naszej oświeconej planecie od pokoleń.
- Wysoki Sądzie - odparł Alen uprzejmie. - Wiele zwyczajów Liry jest mi obcych, lecz nasza znakomita Szkoła i Zakon Heroldów dobrze wyszkoliła mnie w podstawowych zasadach waszego prawa. Przypomi nam sobie, że jedna z najbardziej szanowanych maksym brzmi: „Największą zbrodnią przeciwko człowiekowi jest morderstwo; największą zbrodnią przeciwko społeczeństwu jest złamanie obietnicy”.
- Ośmiela się pan bawić ze mną w gierki prawne, cudzoziemcze o nazbyt giętkim języku? - warknął sędzia czerwony z gniewu. - Ośmiela się pan oskarżać mnie o zbrodnię niedotrzymania obietnicy? Dla pańskiej informacji, obietnica składa się z propozycji czynu bądź jego zaniechania oraz zapłaty za coś określonego. Musi wystąpić pięć elementów: obiecujący, przyjmujący obietnicę, propozycja, treść i wynagrodzenie.
- Jeśli Wysoki Sąd wybaczy cudzoziemcowi - powiedział Alen, znów czując grunt pod nogami - utrzymuję, że Wysoki Sąd zaproponował stronom sporu swoje usługi w przyznaniu zwycięstwa.
- Pusty argument - prychnął sędzia. - Sama propozycja zawierająca treść, wychodząca od kogoś do nikogo, kto mógłby zapewnić wynagrodzenie, to nie jest obietnica. Także propozycja bez treści wychodząca od kogoś do kogoś ustalająca wynagrodzenie nie jest obietnicą, a więc moja propozycja nie była obietnicą, ponieważ brak tu wynagrodzenia.
- Wysoki Sądzie, czy wynagrodzenie dającego obietnicę musi zapewnić przyjmujący?
- Oczywiście, że nie. Strona trzecia może zapewnić wynagrodzenie.
- W takim razie z pełnym szacunkiem utrzymuję, że propozycja Wysokiego Sądu była obietnicą, gdyż strona trzecia, rząd, zapewnił panu wynagrodzenie w formie uposażenia i stanowiska w zamian za oferowanie usług Wysokiego Sądu spierającym się stronom.
- Strażnicy, opróżnić salę z postronnych osób! - nakazał sędzia chrapliwie. W trakcie wykonywania polecenia Alen szybko wprowadził w sprawę kupca i chiefa Elwona. Czarnobrody uśmiechnął się szeroko, gdy usłyszał o walce pięciu na jednego, a chief chyba się zaniepokoił.
- Heroldzie - zapytał sędzia gorzko, kiedy zamknęły się drzwi - gdzie nauczyłeś się takich diabelskich sztuczek?
- Szkoła i Zakon Heroldów dobrze mnie wyszkoliły. Podobna sytuacja zdarzyła się kiedyś na planecie zwanej Anglia, w czasach znanych jako wiktoriańskie. Rozstrzyganie sporu przez walkę było od dawna przestarzałe, podobnie jak tutaj, lecz nigdy nie zostało zniesione, tak samo jak tutaj. Człowiek biorący udział w sporze prawnym wygrał beznadziejny dla niego proces, publicznie wyzywając swojego przeciwnika i pojawiając się w umówionym miejscu w pełnej zbroi. Jego adwersarz zignorował wyzwanie i przegrał sprawę z urzędu. Angielski dyktator Disraeli pośpiesznie wezwał swój parlament do formalnego zniesienia rozstrzygania sporów przez walkę.
- No tak - zadumał się sędzia. - We własnej sali oskarżono mnie o popełnienie ciężkiego przestępstwa, jeżeli nie pozwolę waszej piątce się posiekać, by okazało się, kto wygrał.
Właściciel winiarni zaczął jęczeć, że jest spokojnym człowiekiem i nie zamierza dać się pokroić przez tego czarnobrodego, krwiożerczego włóczęgę międzygwiez- dnego. Że chce tylko pieniędzy.
- Cisza! - rzucił sędzia. - Oczywiście nie będzie żadnej walki. Czy ty, sklepikarzu, i wy, strażnicy, wycofacie pozew, jeśli otrzymacie satysfakcjonującą rekompensatę finansową?
Zgodzili się.
- Heroldzie, możesz się z nimi targować.
Czterej strażnicy twardo trzymali się pierwotnego żądania stu kredytów na głowę i dostali je. Przerażony winiarz odzyskał równowagę i zażyczył sobie tysiąca. Alen wyjaśnił, że gdy przełoży to żądanie, jego czarnobrody pan z gwałtownego i porywczego świata zapewne nie zdoła opanować wściekłości i ignorując konsekwencje, przerobi sklepikarza na mielonkę. Cena raptownie spadła do rozsądnych pięciuset, które zostały wypłacone. Winiarz otrzymał pozwolenie sędziego na opuszczenie sali i wycofał się w ukłonach.
- Widzi pan, kupcze - powiedział czarnobrodemu Alen - że kupowanie broni jest niekonieczne, gdy słowo mówione...
- A teraz - rzekł sędzia szyderczo - łatwo sobie poradzimy. Strażnicy, aresztować tych trzech międzygwiezdnych włóczęgów i wsadzić do klatek.
- Wysoki Sądzie! - oburzył się herold.
- Z tego pieniędzmi się nie wykręcicie. Oskarżam was o zdradę.
- Oskarżenie jest przestarzałe - zaczął Alen gwałto- wnie, ale zamilkł, gdy zdał sobie sprawę, jak sędzia zamierza się zemścić.
- Tak, jest przestarzałe. Jeden z przestarzałych przepisów zaś mówi, że oskarżenia o zdradę muszą być rozpatrywane na regularnej sesji parlamentu, a takowa odbędzie się za dwieście dni. Zostaniecie zwolnieni, ja przypuszczalnie dostanę naganę, ale, na moją głowę, przez dwieście dni będziecie żałować, że zrobiliście ze mnie durnia. Zabrać ich!
- Sfabrykowane oskarżenie, dwieście dni więzienia - powiedział szybko Alen do czarnobrodego, kiedy strażnicy podchodzili.
- Po co kupować broń? - zakpił kupiec, pokazując zęby. Wykonał szybki ruch ręką w górę i w dół, coś czarnego błysnęło w powietrzu - i sędzia został przybity przez gardło do fotela szklanym ostrzem, wciąż mając na twarzy zastygły grymas triumfu.
Handlarz, zanim jeszcze nóż uderzył w cel, wyciągnął niezgrabny pistolet z już otwartą osłoną mocno żarzącego się knota, odciągając kurek. Musiał go rozdmuchać i otworzyć pod płaszczem, pomyślał Alen tępo, jednocześnie bez ponaglania mówiąc do strażników: - Pod ścianę i odwrócić się twarzą do niej! Usłuchali. Chcieli żyć, a szczerzący radośnie zęby czarnobrody, który jednym ruchem ręki załatwił sędziego, był dość przerażający.
- Dobra robota, Alen - powiedział handlarz. - Elwon, zabierz im pałki. Dwie dla ciebie, dwie dla herolda. Alen, nie kłóć się! Musiałem zabić sędziego, zanim zdążyłby podnieść alarm. Nic prócz śmierci nie jest w stanie uciszyć kogoś z jego klasy. Może ty też będziesz musiał zabić, nim się stąd wydostaniemy. Bierz pałki.
Przekazał pokraczny pistolet chiefowi Elwonowi.
- Trzymaj ich pod lufą. To pod kciukiem, co wygląda jak bezpiecznik, to spust. Wpakuj strzałkę pierwsze mu, który spróbuje się ruszyć. Alen, powiedz temu facetowi na samym końcu, żeby odwrócił się i powoli podszedł do mnie.
Czarnobrody szybko rozebrał strażnika, podarł jego ubranie na pasy, powiązał w powrozy, związał go i zakneblował. W ciągu niecałych dziesięciu minut wszyscy jeńcy zostali potraktowani tak samo.
Kupiec wsadził pistolet do kabury i przetoczył strażników w miejsce niewidoczne od drzwi. Odzyskał nóż, wytarł go o koszulę zabitego. Alen musiał mu pomóc wcisnąć ciało sędziego za wysokie oparcie tronu.
- Schowajcie te pały - polecił czarnobrody. – Spokoj- ne twarze. Idziemy. Wyszli, trzymając się razem, otwierając drzwi tylko na tyle, żeby się prześliznąć.
- Sędzia Krari nie życzy sobie, by mu przeszkadzano - powiedział Alen, ostatni w grupie, do jednego ze stojących w pobliżu strażników w liberiach.
- Też mi nowina! - prychnął zagadnięty strażnik. Położył Alenowi dłoń na ramieniu. - Zaledwie wczoraj nawrzeszczał na mnie, kiedy przyniosłem mu kubek wody, o który sam prosił. Oburzający natręt, tak mnie nazwał, a sam chciał wody. No i co na to powiesz?
- Okropne - zgodził się Alen pośpiesznie.
Dogonił kupca i chiefa w holu wejściowym. Odprowadzani wzrokiem nierobów i oczekujących petentów podeszli do czekającego samochodu.
- Ja czekać! - krzyknął kierowca. - Ja czekać długo, bardzo. Ty płacić więcej, więcej?
- My płacić więcej - potwierdził kupiec. - Ty jechać.
Kierowca wyciągnął tlący się kawałek hubki, zapalił lutlampę, podniósł klapę w podłodze pojazdu, odsłaniając ceramiczną turbinę, i podgrzał ją płomieniem lampy. Przez kilka minut pompował zgrzytliwie, drugą ręką obracając koło zamachowe, aż w końcu silnik zaczął obracać się sam. Klapa została zamknięta, pasażerowie usadowili się na siedzeniach.
- Port kosmiczny - powiedział Alen.
Z odgłosem przypominającym zgrzyt rysika na łupkowej tabliczce kierowca uruchomił przekładnię planetarną i ruszyli. Przez cały ten czas czarnobrody ignorował mamrotane gwałtownie pytania chiefa Elwona, który nie chciał mieć nic do czynienia z morderstwem, zwłaszcza sędziego.
- Siadaj tutaj - warknął kupiec - i rozglądaj się uważnie, czy nikt za nami nie jedzie. Nie przestrasz kierowcy. A jeśli dotrzemy do kosmodromu i wystartujemy bez kłopotów, nie opowiadaj, coś zrobił.
Usadowił się na tylnym siedzeniu koło Alena, zachowując posępne milczenie. Młody herold bał się tego dziwnego człowieka, niespodziewanie kompeten- tnie stosującego rozmaite formy przemocy. Wolał go nie zagadywać.
Dotarli do portu bez kłopotów i znaleźli załogę siedzącą w magazynie celnym, opróżnionym z klejnotów przez kupców z kwitami. Rozpalili ognisko, żeby się ogrzać.
- Chcemy odlecieć natychmiast - powiedział kupiec do oficera dyżurnego portu. - Czy może mi pan wymienić lirańską walutę?
Oficer zaczął się plątać w przeprosinach, że już późno i sejf jest zamknięty na noc...
- Nie szkodzi. Wymienimy ją na Wedze. Wróci do was. Proszę odwołać strażników i rozpieczętować statek.
Poszli za oficerem na lądowisko w kierunku pękatej sylwetki „Starsong”. Urzędnik rozbił pałką pieczęć oświetloną ostrym światłem lutlampy trzymanej przez jednego ze strażników.
Przez cały ten czas Alen pocił się mocno. Kiedy ruszyli przez lądowisko, zauważył, jak nisko nad horyzontem, po stronie miasta, dwie położone blisko siebie zielone gwiazdki nagle gwałtownie zaczynają się poruszać niewielkimi łukami w górę i ku sobie. Semafor!
Oficer sygnałowy w budynku administracji portu na pewno powinien obserwować... ale wszyscy na płycie lądowiska byli zajęci procedurą odlotową i nikt nic nie zauważył.
Światełka kiwały się w różne strony. Alen nie znał kodu i bardzo tego żałował. Po jakichś dwudziestu sygnałach światła ustawiły się w pozycji spoczynko- wej, a tymczasem oficer dyżurny monotonnie wyliczał przepisy odlotowe: kierunek, wysokość nad obszarami zamieszkanymi, paliwa atomowe dopuszczalne w atmosferze... Alen spostrzegł kogoś wychodzącego z budynku administracyjnego i idącego po płycie w ich stronę. Strażnicy opierali się na swojej długiej broni, sprawiającej wrażenie bardzo efektywnej.
Alen nieznacznie odsunął się od grupy otaczającej „Starsong” i ruszył na spotkanie zbliżającej się sylwetki. Kiedy był już niedaleko, cicho powitał gościa w lirańskim, używając zwrotu stosowanego przez podoficerów zwracających się do oficera.
- Sierżancie - powiedział cicho oficer sygnałowy - odsuńcie nieco ludzi od gwiezdnych wędrowców i powiedzcie im, że statek nie może odlecieć. Mają wziąć obcych na muszkę i strzelać, jeśli...
Alen stał oszołomiony nad bezwładnym ciałem żołnierza. A potem szybko schował pałkę i wrócił do statku, zastanawiając się, czy nie roztrzaskał Liranino wi czaszki.
Załoga wchodziła na pokład. On był ostatni.
- Zamykajcie szybko - poradził kupcowi. – Musia łem...
- Mam oczy - mruknął czarnobrody. - Wiadomość z semafora? Mówiąc, działał cały czas i metalowa klapa się zamknęła.
- Astrogator i chief, przejmujecie statek - powiedział.
- Wszyscy do koi - polecił astrogator Huffner. - Startujemy natychmiast.
Alen dotarł do swojej klitki i rozebrał się. Start ogłuszył go i jak zawsze wywołał gwałtowne mdłości. Po czasie, który wydawał się trwać długie, okropne godziny, znaleźli się w przestrzeni, przyśpieszenie ustaliło się i nudności zmalały.
Czarnobrody zapukał, wszedł i odpiął mu pasy.
- Jesteś gotów skontrolować księgi rachunkowe wyprawy? - zapytał.
- Nie - odparł Alen słabo.
- To może poczekać - oznajmił kupiec. - I tak księgi to najmniej ważna rzecz. Zażegnaliśmy przerażającą wojnę.
- Wojnę? Zażegnaliśmy?
- Wojnę pomiędzy Królestwem Eylofa i Wegą. Od dawna po konsulatach i misjach handlowych krążą plotki, że obydwa rządy tęsknym okiem spoglądają na Lirę, że mają plany penetracji jej ekonomii przez dostarczanie metali na pozbawioną ich planetę. Nawet siłą, jeśli będzie trzeba. Alen, właśnie zlikwidowaliśmy pretekst, którego spróbowałyby użyć Królestwo Eylofa i Wega, by rzucić się na Lirę i w nieunikniony sposób wejść w konflikt. Teraz Lira otrzymuje swój metal bez wplątywania się w czyjeś imperialistyczne zapędy.
- Nie widziałem żadnego metalu - zaprotestował Alen słabo.
- Zastanawiałeś się, dlaczego tak się śpieszyłem z opuszczeniem Liry i dlaczego nie chciałem zostawić tam Elwona. Otóż nasze wegańskie klejnoty były wyjątkowo niezwykłe. Nie jestem technikiem, ale wiem, że to prawdziwe drogie kamienie tak spreparo- wane, by wywołać pewien efekt, mniej więcej teraz.
Czarnobrody spojrzał na naręczny chronometr.
- Lira otrzymuje metal - powiedział z rozmarzeniem. - Wszędzie, gdzie znalazł się jeden z naszych klejnotów, ceramika rozpada się na pierwiastki składowe - glin, krzem i tlen. Skorupy i glazury rozpadają się na wapń, cynk, bar, potas, chrom i żelazo. Budynki zapadają się, spodnie spadają, kiedy ceramiczne klamry u pasków znikają...
- To oznacza chaos! - zaprotestował Alen.
- To oznacza cywilizację i pokój. Szykowało się paskudne starcie. - Czarnobrody przerwał na chwilę i dodał z rozmysłem: - Większość ludzi czuje się całkowicie zadowolona z życia, jeśli pozostają nietknięte ich własność i honor.
- Książę, rozdział dziewiętnasty. Jesteś...
- Podróż ta miała jeszcze jeden ważny cel - powiedział kupiec, uśmiechając się szeroko. - To cię zainteresuje.
Podał Alenowi dokument, który na samej górze opatrzony był pieczęcią Szkoły i Zakonu Heroldów.
- Egzaminator dziewiętnasty do rektora - przeczytał oszołomiony Alen. - Końcowa ocena nowicjusza...
Z dumą zatrzymał się dłużej przy ustępie opisującym, jak z „opanowaniem i dużą pomysło wością” przechytrzył krążownik Królestwa Eylofa, „szybko adaptując się do sytuacji wymagającej nie tylko odwagi, lecz również błyskawicznego przypomnie nia sobie, oceny i wykorzystania kultury niewielkiej planety”.
Z nieco mniejszą dumą przeczytał: „...ma skłonność do pompatycznych zachowań, dość zabaw nych u kogoś w jego wieku, choć udało mu się swoją postawą zdominować załogę...”.
I: „...sprzedaż naszych kamieni z dużym zyskiem to wyczyn o dużym znaczeniu, jako że Szkoła i Zakon Heroldów muszą się, mimo wszystko, z czegoś utrzymywać”.
I: „...pokonał ostatnią i kluczową przeszkodę z pewnym umysłowym wzburzeniem, jeśli mogę to osądzać, lecz dokonał tego. Po około dwudziestu latach indoktrynacji wpajającej nierealistyczne nieucie kanie się do użycia siły, młody człowiek znalazł się w sytuacji, w której wyłącznie przemoc była użyteczna. Uderzył pałką w głowę lirańskiego oficera sygnałowego, demonstrując w ten sposób zdolność uczenia się i zdrowy rozsądek, równie cenny, jak rzadki”.
I w końcu, po prostu: „Proponowany do szkolenia”.
- Szkolenia? - zachłysnął się Alen. - To znaczy, że są dalsze kursy?
- Dla niewielu, chłopcze. Dla niewielu. Większość z nas jest taka, jak nas widzą: nieśmiali, stroniący od broni, niezastąpieni w handlu, wyściełający nam gniazdka procentowymi udziałami. Potrzebujemy tych pieniędzy tak samo jak pacyfistycznych heroldów.
- Oprócz różnego innego zła - zacytował Alen powoli - fakt nienoszenia broni sprowadza na ciebie pogardę.
- Rozdział czternasty - rzekł czarnobrody odrucho- wo. - Zostawiamy im przy łóżkach takie wskazówki przez dwadzieścia lat, a oni nigdy ich nie zauważają. Na nas, którzy je spostrzegą, czeka dalsze szkolenie.
- Czy nauczę się rzucać nożem tak jak ty? - zapytał Alen, jednocześnie tą myślą zafascynowany i przepeł- niony wstrętem.
- W swoim czasie, jeśli zechcesz. Głównie będzie to etyka i nauki moralne, abyś potrafił ocenić wartość takich rzeczy jak rzucanie nożem.
- Etyka! Nauki moralne!
- Wiesz, zaczynaliśmy jako misjonarze.
- Wszyscy to wiedzą. Lecz Wielka Utylitariańska Reforma...
- Niektórzy z nas uważają - przerwał mu czarno- brody oschle - że nie była to ani wielka, ani utylitarna, ani nawet reforma. Teraz już Alen doznał wstrząsu.
- Przecież rozpowszechniamy Utylitariańska cywilizację! - zaprotestował. - A jeśli nie, jaki jest sens tego wszystkiego?
- Każdy ma swoje motywy. Jeden to szczery utylitarianin; drugi to ryzykant - szczęśliwy, tylko gdy znajduje się w niebezpieczeństwie i tętno mu przyśpiesza. Jeszcze inny jest dumny i lubi przechytrzać ludzi. Wielu z nas uważa się za sługi ludzkości. Teraz możesz trochę odpocząć.
Wstał.
- A ty? - spytał Alen z wahaniem.
- Ja? Znajdziesz mnie w rozdziale dwudziestym szóstym - uśmiechnął się szeroko czarnobrody. - A może i kogoś jeszcze.
Zamknął za sobą drzwi.
Alen przebiegł w myślach rozdział dwudziesty szósty, głowiąc się nad odpowiedzią. Nagle doznał olśnienia.
Czuł jakąś dziwną a nieuchronną bliskość do tych słów, jakby zawsze wiedział, że będzie wymawiał je na głos, z przyjemnością, w tej ciasnej klitce na pokładzie poobijanego statku: - Bóg nie chce robić wszystkiego, zatem daruje nam wolną wolę i tę cząstkę chwały, która przynależy do nas.
Gomez
Jestem już starym, zwariowanym uparciuchem, więc mogę oznajmić, że cała ta młoda generacja naukowców przyprawia mnie o mdłości. Te usłużne parzygnaty zagłady słyszą przez swoje okienko cichutkie zlecenie: „Średnia bomba atomowa nadziana kobaltem 60”, powtarzają je śpiewnie, trzaskają swoimi śmierdzącymi rondlami i serwują ten śmiercionośny klops. Klient nasz pan. Zadowoleni z siebie, zamknięci w swoim przegrzanym maleńkim raju, nie pomyślą nawet, że taki drobiazg jak pojęcie dobra i zła może być ważniejszy od ich haute cuisine.
Było kilku takich, którzy krzyczeli o tym wniebo- głosy. Weiner, Urey, Szilard, Morrison już nie żyją, a nawet gorzej. Wyszli z mody. O największym z nich wcale nie słyszeliście. Admirał MacDonald nigdy tej historii nie pozwolił opublikować. Tym człowiekiem był Julio Gomez, a jego sprawę ujawnił wczoraj pewien facet, którego moi żydowscy przyjaciele nazywają Malach Hamovis — Anioł Śmierci. Z listu z czarną obwódką, który nadesłała mi Rosa, dowiedziałem się, że Malach Hamovis wylądował na pasie startowym numer sześć i zabrał ze sobą trzydziestodziewięcio- letniego Julia. Zapalenie płuc.
Ale — pisała Rosa z bólem — Julio chciałby, żeby pan wiedział, że nie umarł zbyt nieszczęśliwy. Jego życie było krótkie, ale dobre i dało mu zadowolenie...
Pomyślałem sobie, że gdziekolwiek teraz się znajduje, będzie jeszcze szczęśliwszy wiedząc, że wreszcie się o nim mówi.
Wszystko zaczęło się dwadzieścia dwa lata temu, w rześki październikowy ranek, od zupełnie zwykłej sprawy. Byłem umówiony z doktorem Sugarmanem, dziekanem Wydziału Fizyki. Przypadała właśnie któraś z rzędu rocznica czegoś tam, pierwszego reaktora atomowego, próbnej eksplozji atomowej, Nagasaki, nie pamiętam czego i redaktor wydania niedzielne go montował stronę na ten temat. Miałem zrobić wywiad z trzema, czterema osobami z uniwersytetu, które współpra cowały przy Projekcie Manhattan.
Sugarmana znalazłem w jego biurze mieszczącym się na szczycie kwadratowej, gotyckiej wieży wieńczącej skromny budynek Wydziału Fizyki. Stał przy ostrołukowym oknie pogrążony w myślach i patrzył w jasne, jesienne niebo. Był to krępy, pyzaty facecik. Widywałem go od paru lat na okoliczno- ściowych bankietach i konferencjach prasowych, ale nie oczekiwałem, że mnie pozna. Ale jednak pamiętał, mało tego, wiedział nawet, jak poprawnie brzmi moje nazwisko.
— Pan Vilchek? — rozpromienił się. — Z Tribune?
— Tak jest, doktorze Sugarman, Jak się pan miewa?
— Wspaniale, wspaniale. Niech pan spocznie. A więc, o czym mamy rozmawiać?
— No cóż, panie doktorze, chciałbym się dowiedzieć, jakie, pana zdaniem, są podstawowe problemy związane z energią atomową, kontrolą nad bronią atomową i tak dalej. Co według pana jest w tych kwestiach najistotniejsze?
Oczy mu rozbłysły, najwyraźniej szykował dla mnie jakąś niespodziankę.
— Wykształcenie! — odparł i odchylił się do tyłu, oczekując, bym okazał zdziwienie.
Okazałem.
— Istotnie, jest to zupełnie nieoczekiwany punkt widzenia, panie doktorze. Co jednak pan przez to rozumie?
— Wykształcenie — odparł z uczuciem — wykształcenie techniczne jest kluczem do zrozumienia podstawowych problemów naszych czasów. Poważnym niepokojem napawa mnie fakt, że ogół społeczeństwa nie jest świadom znaczenia i osiągnięć nauki. Ludzie nie doceniają mnie — to znaczy, nie doceniają nauki, bowiem jej nie rozumieją. Pozwoli pan, że mu coś pokażę. — Przez chwilę grzebał w papierach leżących na biurku, po czym wręczył mi wyrwaną z notesu poliniowaną kartkę papieru zapisaną okropnym charakterem pisma. — To list, który otrzymałem — wyjaśnił.
Popatrzyłem na nagryzmolone ołówkiem słowa i zacząłem czytać:
Czcigodny Panie
Pragnę się przedstawić panu atomowemu Uczonemu jako 17-letni młodzieniec doskonalący się pilnie w Fizyce Matema tycznej. Znajomość Angielskiego jest niedoskonała jestem w Nowy Jork 1 rok tylko z Porto Rico i dzięki Ojca i Matki biedzie muszę zmywać talerze w restauracji. Więc czcigodny pan wybaczy niedoskonały Angielski który lepszy będzie.
Waham się zakłócić pański cenny czas Uczonego, ale mam nadzieję pan kiedyś poświęci minuty takiemu pilnemu jak ja. Moja trudność jest w przekroju czynnym pochłaniania neutronów stali borowej w Reaktorze, którego teorię opracowuję. Reaktory powielające wymagają
dla stali borowej, w porównaniu z przekrojem czynnym pochłaniania neutronów
dowolnego Betonu, z którym się zapoznaję. Wynika z tego zależność
wskazująca na jedynie czterokrotny wzrost powielania. Intuicyjnie mnie ten wzrost nie zadowala i przepra- szam za zakłócenie pana czasu pytając, gdzie niedopatrzyłem. Z najszczerszym podziękowaniem
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Roześmiałem się i oświadczyłem ze zrozumieniem:
— To dobre. Dużo bym dał, żeby nasi wariaci ograniczali się do pisania listów, ale nic z tego. U nas, w gazecie, przychodzą i chcą mówić z redaktorem. A przy okazji: czy mógłbym wykorzystać ten list? To powinno czytelnikom wybić z łbów podobne pomysły.
Zawahał się i odparł po chwili:
— Dobrze, ale pod warunkiem, że nie wymieni pan mojego nazwiska. Wystarczy „wybitny fizyk”. Osobiście nie uważam tego przypadku za szczególnie śmieszny, ale oczywiście rozumiem, o co panu chodzi. Ten chłopak być może jest niedorozwinięty umysłowo, na pewno jest niedorozwinięty, ale wierzy, jak zresztą wielu innych, że nauka to takie sobie sztuczki, które każdy może opanować...
I tak dalej, i tak dalej.
Wróciłem do redakcji i w ciągu dwudziestu minut napisałem wywiad. O wiele dłużej musiałem przekonywać redaktora, by na tej rocznicowej stronie umieścił w ramkach list Gomeza. W końcu zrozumiał, o co mi chodzi. Ten list byłem zmuszony sam przepisać na maszynie, bo gdybym go dał do składu w takiej postaci, w jakiej go otrzymałem, drukarze zastrajkowaliby natychmiast.
W niedzielę rano, kwadrans po szóstej, obudziło mnie łomotanie pięściami w drzwi mojego pokoju hotelowego. Odszukałem swe nocne pantofle, szlafrok i jak błędny powlokłem się w stronę drzwi. Ale ci tam nie czekali, bym nacisnął klamkę. Drzwi otwarły się. Zobaczyłem jednego z recepcjonistów hotelowych, redaktora wydania niedzielnego, starszego faceta o lodowatej minie i trzech młodych ludzi o kamiennych twarzach i surowym spojrzeniu. Recepcjonista coś wymamrotał i zniknął, a cała reszta weszła do środka.
— Szefie — spytałem redaktora na wpół przytom- ny — co się...
Jeden z kamiennogębych młodziaków stał oparty plecami o drzwi, drugi — tyłem do okna, trzeci blokował drzwi do łazienki. Lodowaty staruszek przerwał mi, zadając redaktorowi szorstkim, rozkazującym tonem pytanie:
— Może pan Zaświadczyć, że ten osobnik to Vilchek?
Redaktor potakująco skinął głową.
— Zrewidować — warknął stary.
Facet, który obstawiał okno, podszedł i obmacał mnie dokładnie w poszukiwaniu broni, ja zaś bełkota- łem coś bez związku. Redaktor starannie unikał mojego spojrzenia.
Kiedy rewizja się skończyła, lodowaty staruszek zwrócił się do mnie:
— Jestem kontradmirał MacDonald, panie Vilchek. Znajduję się tu w związku z pełnionymi przeze mnie obowiązkami zastępcy dyrektora Urzędu Bezpieczeństwa Komisji Energii Atomowej Stanów Zjednoczonych. Czy pan to napisał? — Cisnął mi w twarz wycinek z gazety.
Przeczytałem, oszołomiony:
CÓŻ TAKIEGO TRUDNEGO W TEJ NAUCE?
NASTOLETNI POMYWACZ TEGO NIE WIE.
List, który ostatnio otrzymał nasz wybitny fizyk atomowy, jest doskonałą ilustracją opinii wyrażonej przez doktora Sugarmana (patrz sąsiednia kolumna), że społeczeństwo nie uzmysławia sobie, jak ciężka jest praca naukowca fizyka. Tekst ten, wraz z „matematyką”, brzmi, jak następuje: Czcigodny Panie,
Pragnę się przedstawić panu atomowemu Uczonemu jako 17-letni młodzieniec pracujący...
— Tak — odpowiedziałem admirałowi. — To ja pisałem. Z wyjątkiem nagłówka. I co z tego?
— List ten — warknął — został rzekomo napisany przez żądnego wiedzy młodego człowieka z Nowego Jorku; nie zawiera jednak adresu nadawcy. Dlaczego?
— Pominąłem go — odparłem cierpliwie — przepisując list przed oddaniem go do składu. Takie są u nas zasady postępowania z listami czytelników. O co więc w końcu chodzi?
Pominął moje pytanie milczeniem i sam zadał następne.
— Gdzie jest rzekomy oryginał listu?
Przez chwilę myślałem intensywnie i odparłem:
— Sądzę, że wetknąłem go do kieszeni spodni. Pokażę go. — I zacząłem iść w stronę krzesła, na którym położyłem swój garnitur.
— Nie ruszaj się pan! — rzekł młody człowiek stojący przy drzwiach łazienki.
No to przestałem się ruszać, on zaś zabrał się do przetrząsania moich kieszeni. Znalazł list dopiero w wewnętrznej kieszeni marynarki i podał go admirałowi. Stary słowo po słowie porównał list z wycinkiem i włożył oba do swojej kieszeni.
— Chciałem panom podziękować za współpracę — oznajmił zimno, zwracając się do mnie i redaktora. — Pragnę panów ostrzec przed omawianiem, a przede wszystkim publikowaniem czegokolwiek, co wiąże się z tym wydarzeniem. Sprawa ta jest najściślej związana z problemami bezpieczeństwa kraju. Do widzenia.
Ruszył wraz ze swymi chłopcami w stronę drzwi. Redaktor ożył.
— Admirale — oznajmił. — Będzie pan mógł o tym incydencie przeczytać na pierwszej stronie jutrzejszej Tribune.
Admirał zbladł. Po długiej chwili milczenia powiedział:
— Zdaje pan sobie sprawę, że ten kraj w każdej chwili może zostać wciągnięty w wojnę. Że każdego dnia w przygranicznych potyczkach giną amerykańscy chłopcy. Czy giną po to, by bronić takich cywilów jak wy, panowie, którzy nie raczą podporządkować się zrozumiałej prośbie uzasadnionej względami bezpie czeństwa?
Redaktor usiadł na brzegu mojego skotłowanego łóżka i zapalił papierosa.
— Wiem o tym, panie admirale — odparł. — Zdaję sobie również sprawę, że jest to wolny kraj i co należy czynić, by takim pozostał. Należy bezlitośnie ujawniać takie właśnie nadużycia władzy — nielegalne aresztowania i rewizje.
— Zaręczam panu — oznajmił admirał — moim oficerskim słowem honoru, że relacjonując to wydarzenie wyświadczy pan złą przysługę ojczyźnie.
— Pańskim oficerskim słowem honoru — odparł łagodnie redaktor. — Wdarł się pan do tego pokoju bez nakazu rewizji. Czy nie zdaje pan sobie sprawy, że to niepraworządne? Widziałem również, jak ten pański chłopak gotów był strzelać, gdy Vilchek ruszył się w stronę krzesła.
Zacząłem się trochę pocić, ale admirał pocił się bardziej. Wykrztusił z wysiłkiem:
— Powinienem był przeprosić panów za to, iż potraktowaliśmy was w tak obcesowy i pozbawiony należytego szacunku sposób. Przepraszam. Na swe usprawiedliwienie mogę jedynie powiedzieć, że jak już stwierdziłem, sytuacja jest alarmowa. Czy panowie mi przy-rzekną, że zachowają milczenie w tej sprawie?
— Pod jednym warunkiem — odparł redaktor. — Chcę, żeby Tribune miała wyłączność w sprawie Gomeza. Chcę, żeby reportaż robił pan Vilchek korzystając z pańskiej pełnej współpracy. W zamian za to nie opublikujemy tego materiału bez pańskiego zezwolenia i poddamy go pańskiej cenzurze.
— Zgoda — powiedział kwaśno admirał.
Wyglądał tak, jakby nagle uzmysłowił sobie, że redaktor od początku liczył na taką właśnie umowę.
W samolocie do Nowego Jorku admirał nafasze- rował mnie informacjami. Był skrupulatny i nieszczęśliwy, zdecydowany jak najlepiej wykonać swe niewdzięczne zadanie.
— Dziś o trzeciej nad ranem obudził mnie telefon przewodniczącego Komisji Energii Atomowej. Jego z kolei obudził telefon doktora Monroe z Doradczego Komitetu Naukowego. Doktor Monroe pracował do późnej nocy i posłał po niedzielne wydanie Tribune, by sobie poczytać przed snem. Zobaczył list Gomeza i eksplodował jak półtonowa bomba. Tak się bowiem złożyło, panie Vilchek, że sformułowane w tym liście zależności przekroju czynnego pochłaniania neutro nów były opracowane właśnie przez niego. Tak się również złożyło, że jest to jedna z najściślej strzeżonych, ee, atomowych tajemnic. Prawdopo dobnie wpadło to jakimś cudem w ręce temu Gomezowi, który był tam woźnym, czy kimś takim i teraz oszukuje sam siebie udając, że jest naukowcem atomistą.
Podrapałem się w nie ogoloną szczękę.
— Panie admirale — spytałem. — Czy przypa- dkiem nie nabija mnie pan w butelkę? Jakim cudem trzy równania mogą stanowić atomistyczną tajemnicę najwyższej wagi?
Admirał zawahał się przez moment.
— Mogę panu tylko powiedzieć — rzekł powoli — że jest to związane z reaktorami powielającymi.
— Ale przecież o tym jest mowa w liście. Chce pan powiedzieć, że cały ten Gomez nie tylko podwędził równania, ale również wiedział, o co w nich chodzi?
— Ktoś wykazał tu niewiarygodny brak czujności — oznajmił admirał ponurym głosem. — Dla Sowietów, gdyby równania zobaczył ten ich Kapica i dowiedział się, że są prawdziwe, miałoby to wartość wielu dywizji.
Dał mi chwilę czasu na przetrawienie tej wiadomo ści, a tymczasem samolot z monotonnym warkotem leciał nad New Jersey. Wreszcie pilot zawołał: — Przewidywany czas przybycia — za pięć minut, sir. Lądujemy w Newark. Pierwszeństwo lądowania.
— To dobrze — powiedział admirał. — Dajcie znać, żeby bezzwłocznie zabrał nas stamtąd cywilny samochód.
— Cywilny? — spytałem.
— Oczywiście, że cywilny — warknął. — Przede wszystkim nie możemy wzbudzać podejrzeń, że do tego Gomeza czy jego listu przywiązujemy jakieś szczególne znaczenie. Egzemplarze Tribune są już w drodze do Związku Radzieckiego — normalna sprawa, kupują wszystkie amerykańskie dzienniki i periodyki, jakie tylko mogą dostać. Gdybyśmy wstrzymali wysyłkę Tribune, od razu dalibyśmy im do zrozumienia, że jest w niej coś ważnego.
Wylądowaliśmy i cała nasza piątka wsiadła do samochodu. Był to najnowszy model, bardzo dyskretny, ani zbyt ciemny, ani zbyt jaskrawy. Kierowcę, kaprala z Korpusu Łączności, zastąpił jeden z młodziaków admirała. Podczas jazdy z Newark do hiszpańskiego Harlemu w Nowym Jorku prawie nie rozmawiano. Admirał tylko raz zapalił papierosa, ale po kilku nerwowych pociągnięciach wyrzucił go przez okno.
Bar „Porto Bello” był niewielkim lokalikiem z wejściem od ulicy. Znajdował się w środku kwartału obdrapanych domów czynszowych. Wielkookie, pełne wdzięku, szczuplutkie dzieciaki najpierw gapiły się, gdy parkowaliśmy przed wejściem, a potem rzuciły się na nas z zapałem: — Panie, popilnować samochód? — prosiły natarczywie. Admirał oszołomił je (i mnie również) potokiem hiszpańskich słów, które rozproszyły małych szantażystów i znów zapędziły ich do gry w piłkę oraz dziwacznych gryzmołów rysowanych kredą na trotuarach.
— Higgins — polecił admirał. — Zobacz, czy jest tylne wyjście.
Jeden z młodziaków wyszedł i obszedł budynek dookoła, odprowadzany tępymi, pozbawionymi cienia zainteresowania, spojrzeniami kobiet owiniętych w czarne szale i siedzących na gankach swoich domów. Wrócił po pięciu minutach kręcąc przecząco głową.
— Wchodzimy we dwóch, Vilchek i ja — oznajmił admirał. — Ty, Higgins, stań przy drzwiach restauracji i łap każdego, kto będzie próbował uciekać. No, idziemy, reporterze. I pamiętaj, że to ja będę mówił.
Gdy weszliśmy do środka, klientela stłoczona przy dziesięciu stolikach zlustrowała nas uważnie. Admirał zwrócił się do kobiety siedzącej przy prymitywnej kasie.
— Komisja sanitarna Nueva York, seńora.
— Ach — mruknęła gniewnie. — Por favor, no aqui! Z tyłu, rozumieją? Chodźcie.
Skinieniem ręki poleciła ładnej kelnerce, by usiadła przy kasie i poprowadziła nas do małej pełnej pary kuchenki. Znajdowali się w niej kucharz oraz młody pomywacz i gdy we-szła tam jeszcze nasza trójka, zrobiło się tłoczno. Admirał i kobieta zaczęli prowadzić szybką konwersację po hiszpańsku. MacDonald dobrze grał swoją rolę, ja zaś nie mogłem oderwać wzroku od młodziutkiego pomywacza, który w jakiś sposób wszedł w posiadanie jednej z największych amerykańskich tajemnic atomowych.
Gomez miał siedemnaście lat, ale wyglądał zaledwie na piętnaście. Był drobnokościsty, szczupły, skórę miał koloru jasnego, wirgińskiego tytoniu z angielskich papierosów. Jego włosy były proste, lśniące, czarne i trochę przydługie. Często wycierał ręce w fartuch i od-rzucał kosmyki spadające na wilgotne czoło. Pracował jak szatan, zmywał, szorował, płukał i wycierał jak maszyna, ale nie wyglądał na popychadło czy sfrustrowanego. Uśmiechał się lekko i ten półuśmiech był, jak się później przekonałem, jego zwykłym wyrazem twarzy w chwilach relaksu, zaś jego wzrok błądził gdzieś daleko za murami kuchenki. Starszy kucharz swymi przesadnie gwałtownymi ruchami i wściekłym marsem na czole wyraźnie dawał do zrozumienia, że jest oburzony na intruzów, którzy wtargnęli na jego terytorium. Nie przypuszczam, by Gomez w ogóle zauważył naszą obecność. Nagle przyszła mi do głowy szalona myśl.
Admirał zwrócił się do niego:
— Cómo se llama, chico?
Drgnął i odłożył wycierany właśnie talerz.
— Julio Gomez, seńor. Porqué, por favor? Que pasa?
Wcale nie wyglądał na przestraszonego.
— Komisja sanitarna Nueva York — odparł admirał. — Con su permiso. — Ujął ręce Gomeza z poważnym wyrazem twarzy i obejrzał, cmokając językiem, grzbiety i wewnętrzne strony dłoni. Wreszcie oznajmił stanowczo. — Vamanos, Julio. Siento mucho. Usted esta muy enfermo.
Wtedy wszyscy zaczęli mówić naraz. Kobieta niewątpliwie protestowała przeciwko rzucaniu oszczerstw na jej restaurację, kucharz, bo zabierano mu pomywacza, a Gomez — bo tracił czas pracy.
Admirał nie pozostawał im dłużny i ostatecznie przetrzymał ich napór. Pięć minut później w milczeniu wyprowadziliśmy Gomeza z restauracji.
— La loteria! — powiedziała teatralnym szeptem jedna z klientek.
— O las mutas — odparł ktoś inny.
Myśleli, że zatrzymano go za marihuanę albo za politykę. Ładna kelnerka przy kasie wyraźnie była przygnębiona i gdy Julio przechodził koło niej, odezwała się nerwowo: — Julio?
Nie zareagował.
W samochodzie, którym jechaliśmy do śródmieścia, na Foley Square, Gomez siedział z tym swoim półuśmieszkiem na ustach, zapatrzony gdzieś w przestrzeń, miliony mil stąd. Z miny admirała nietrudno było wywnioskować, że nie dopuści do zadawania pytań. Wysiedliśmy przy Federal Building i wtedy wreszcie Gomez się odezwał. Powiedział, zaskoczony: — To nie szpital!
Nikt mu nie odpowiedział. Poprowadziliśmy go schodkami do góry, a w windzie stanę-liśmy wokół niego. Każdy poczułby się nieswojo — sam bym się tak poczuł — jeżeli prowadzono by go w taki sposób; każdy przecież ma coś na sumieniu. Ale chłopak robił wrażenie, jakby wcale tego nie dostrzegał. Uznałem, że albo to jakiś półgłówek, albo... znów przemknę-ła mi ta szalona myśl.
Napis na szklanych drzwiach głosił: „Komisja Energii Atomowej Stanów Zjednoczonych. Urząd Bezpieczeństwa i Wywiadu”. Ludzi, którzy tam siedzieli, kompletnie zatkało, gdy admirał wmasze- rował do środka wraz ze swym orszakiem. Wyprosił kierownika z gabinetu i zasiadł za jego biurkiem. Gomez dostał krzesło dla interesantów, my zaś niezbyt wygodnie stanęliśmy pod ścianami.
Zaczęło się. Admirał wyciągnął list i zapytał po angielsku:
— Widziałeś już to kiedyś?
Trzymał kartkę w taki sposób, by Gomez nie mógł jej schwycić.
— Si, seguro. Napisałem to w ubiegłym tygodniu. To śmieszna sprawa. Nie jestem naprawdę chory, jak pan mówił, nie? — Wyglądał, jakby mu ulżyło.
— Nie. Skąd masz te równania?
— Sam je wyprowadziłem — odparł Gomez z dumą.
Admirał roześmiał się pogardliwie:
— Nie marnuj mojego czasu, chłopcze. Skąd masz te równania?
Gomez zaczął się denerwować.
— Pan nie ma prawa nazywać mnie kłamcą — powiedział. — Ja nie tak mądry jak wielcy fizycy, seguro, i może ja robię błędy. Może ja zabierał profesór Suhaarman jego czas, ale nie ma prawa mnie kazać aresztować. Ja napisałem mu prosto w liście, że on nie musi mi odpowiedzieć, jeśli nie chce. Ja nie zrobił przestępstwo i pan nie ma prawa!
Admirał miał znudzony wyraz twarzy.
— Powiedz mi, jak wyprowadziłeś te równania — powiedział.
— Dobra — odparł, dąsając się, Gomez. — Pan wie, że losowe tory neutronów wyrażone są w mechanice macierzowej przez profesor Oppenheim pięć lat temu, wszystko okay. Ja przekształcił jego równania z dziedziny prognozowania toru do dziedziny przekroju czynnego i zintegrowałem nad polem pochłaniania. To daje serie u i v. A z tego wynikają oczywiste zależności u-v, no nie?
Admirał, wciąż ze znudzoną miną, zapytał:
— Masz to?
Zauważyłem, że jeden z jego młodych ludzi ma w ręku blok stenograficzny.
— Tak — odpowiedział.
Admirał przyłożył do ucha słuchawkę telefoniczną i powiedział:
— Tu MacDonald. Proszę natychmiast połączyć mnie z doktorem Minesem w Brookhaven. — A potem wyjaśnił Gomezowi spokojnie: — Doktor Mines jest kierownikiem Działu Fizyki Teoretycznej KEA. Mam zamiar zapytać go, jak ocenia metodę, za pomocą której wyprowadziłeś te równania. Powie mi, że wyrecytowałeś po prostu kupę bzdur. A wtedy wytłumaczysz, skąd naprawdę wziąłeś te równania.
Gomez wyglądał na zmieszanego, admirał natomiast znowu zajął się telefonem.
— Doktor Mines? Tu admirał MacDonald z Bezpieczeństwa. Chciałbym, żeby wyraził pan swoją opinię w następującej sprawie. — Strzelił palcami niecierpliwie i stenografujący podał mu swój blok. — Ktoś mi powiedział, że odkrył pewne zależności biorąc... — odczytywał uważnie — ...biorąc losowe tory neutronów wyrażone w mechanice macierzowej przez Oppenheima i przekształcił jego równanie z dziedziny prognozowania toru do dziedziny prze-kroju czynnego i zintegrował nad polem pochłaniania.
W ciszy, jaka zapadła w pokoju wyraźnie słysza- łem słabiutki szmer głosu w słuchawce. Na twarzy admirała zaczął rozlewać się wielki, czerwony rumieniec — od czoła aż po kark. Słaby szmer głosu ustał i admirał odpowiedział powoli, cicho: — Nie, to nie Fermi ani Szilard. Nie, nie mam prawa powiedzieć. Czy mógłby pan przybyć natychmiast do Urzędu Bezpieczeństwa w Federal Building w Nowym Jorku? — Popotrzebna mi pańska pomoc. To sprawa niezwykłej wagi. — Znużonym gestem odłożył słuchawkę i mruknął do siebie. — Niezwykłej wagi. Niezwykłej... — I wyszedł z gabinetu robiąc wrażenie oszołomionego.
Jego młodziankowie popatrzyli na siebie wyraźnie zdziwieni.
— Pięć lat — powiedział jeden — tu...
— Psst! — syknął drugi, wskazując mnie wzrokiem.
— Co się tu w ogóle dzieje? — spytał Gomez żywo. — Sądzę, że to jakaś cholernie śmieszna sprawa.
— Spokojnie, chłopcze — odezwałem się do niego. — Wygląda na to, że uda ci się...
— Psst! — znowu syknął ostro psytek. Zamknąłem się więc i zacząłem czekać.
Po jakimś czasie ktoś przyniósł kawę i kanapki — zjedliśmy je. Znów po jakimś czasie wszedł admirał z doktorem Minesem. Mines był siwowłosym, pomar- szczonym Jankesem z Connecticut i wiedziałem o nim tylko to, że miał jakieś drobne kłopoty z Kongresem, ponieważ ciągle trąbił o rządzie światowym i jego nazwisko pojawiało się nie w tych nagłówkach co trzeba. Wiedziałem jednak również, że to naukowiec z krwi i kości i nie ma w nim ani na jotę pozy.
— Pan Gomez? — spytał radośnie. — Admirał powiedział mi, że jest pan albo świetnie wyszkolonym rosyjskim szpiegiem, albo fenomenalnym atomistą — samoukiem. Chce, bym ustalił, który z jego domysłów jest słuszny.
— Rosja? — wrzasnął Gomez z oburzeniem. — Zwariował. Ja amerykański obywatel.
— Bardzo możliwe — odparł Mines. — Admirał mi powiedział, że określił pan zależności u-v jako „oczywiste”. Nazwałbym to raczej wysoce zawiłym wyprowadzeniem wzoru z zakresu teorii ułamków łańcuchowych i zespolonego mnożenia.
Gomez dusił się i krztusił, bezskutecznie próbując wydobyć z siebie głos, aż wreszcie zapytał z błyszczącymi oczyma:
— Por favor, czy mogę dostać kawałek papieru?
Dali mu cały plik kartek i zabawa się zaczęła.
Przez bite dwie godziny Gomez i doktor Mines trajkotali i gryzmolili. Mines zupełnie odruchowo stopniowo pozbył się marynarki, kamizelki i krawata. Gomeza rozmowa ta pochłaniała jeszcze bardziej. Nie zdjął marynarki, kamizelki czy krawata. Wydawało się, że absolutnie nic go nie obchodzi poza gwałtowaną wymianą myśli za pośrednictwem gryzmolonych wzorów i lapidarnych formułek matematycznego żargonu. Doktor Mines szurał krzesłem, od czasu do czasu jego głos łamał się z podniecenia. Gomez nie poruszał się, nie kręcił, nie zakładał nogi na nogę. Po prostu siedział, pisał i szybko mówił cichym, monotonnym głosem patrząc na Minesa szeroko otwartymi, płonącymi jak reflektory, oczyma. My zaś po prostu siedzieliśmy, zdumieni.
Wreszcie doktor Mines załamał się. Wstał i oznajmił:
— Nie mogę już dłużej, Gomez. Muszę to przemyśleć...
Zaczął się szykować do wyjścia, mechanicznie zbierając poszczególne fragmenty garderoby, aż wreszcie uzmysłowił sobie, że wciąż tu jesteśmy.
— No i co — spytał admirał ponuro.
Doktor Mines uśmiechnął się przepraszająco.
— W porządku, on jest fizykiem — odparł.
Gomez wyprostował się gwałtownie. Na jego twarzy malowało się zdumienie.
— Zabierzcie go do sąsiedniego pokoju, Higgins — polecił admirał. Gomez dał się wyprowadzić jak lunatyk.
Doktor Mines zaczął chichotać.
— Względy bezpieczeństwa! — powiedział. — Względy bezpieczeństwa!
— Doktorze Mines — warknął admirał. — Proszę nie kwestionować moich decyzji, jeżeli mogę pana o to prosić. Mam uniemożliwiać okradanie amerykańskiej nauki przez Sowietów i staram się wykonywać to najlepiej jak potrafię. Chciałem, by wyraził pan opinię, czy możliwe jest, by ten młody człowiek wyprowadził równania w taki sposób, jak nam to wmawiał.
Doktor Mines spoważniał gwałtownie.
— Tak — odparł. — To niewątpliwe. Zechce mi pan wybaczyć moją poprzednią uwagę? Byłem w stanie dużego napięcia nerwowego usiłując dotrzymać Gomezowi kroku.
— Oczywiście — oznajmił admirał z wymuszonym, lodowatym uśmiechem. — A te-raz, czy byłby pan łaskaw wyjaśnić, jak mogła zaistnieć ta zupełnie niewiarygodna sytuacja?
— Podobna historia zdarzyła się już wcześniej, panie admirale — powiedział Mines. — Zapewne nie słyszał pan o Ramanujanie?
— Nie.
— Srinivasa Ramanujanie?
— Nie!
— Ach. No cóż. Ramanujan urodził się w 1887 i zmarł w 1920. Był ubogim Hindusem, który dwa razy oblał college i wreszcie został urzędniczyną na państwowej posadzie. Korzystając jedynie z przesta rzałego podręcznika stał się, będąc właściwie samoukiem, niezmiernie wybitnym matematykiem. W 1913 roku wysłał kilka swych prac do profesora w Cambridge. Poznano się na nim natychmiast, zaproszono do Anglii, gdzie stał się gwiazdą pierwszej wielkości. Został członkiem Królewskiego Towarzy stwa, stypendystą Trinity College itd.
Admirał, oszołomiony, potrząsnął głową.
— To się zdarza — stwierdził doktor Mines. — O tak, to się zdarza. Ramanujan miał tylko jedną, przestarzałą książkę, a Gomez miał dostęp do każdego matematycznego zagadnienia, o którym zamarzył, a oprócz tego do ogromnej ilości jawnych bądź wydobytych na światło dzienne danych dotyczących atomistyki. A poza tym — to geniusz! Sposób, w jaki łączy problemy... wydaje się, że ma bardzo mgliste pojęcie, czym powinien być dowód twierdzenia. On widzi zależności jako całość. Wyjątkowo cenny dar, zazdroszczę mu go. Podczas gdy ja w trudzie i znoju robię tuzin kroków od jednego wniosku do drugiego, on pokonuje tę przestrzeń jednym susem. Nawiasem mówiąc, Ramanujan był bardzo do niego podobny: o niezwykle rozwiniętej intuicji i dość słabej, jak to nazywamy, dyscyplinie metodologicznej. — Doktor Mines drgnął, zauważywszy, że trzyma w ręku krawat, kamizelkę i marynarkę i zaczął je nakładać. — Czy ma pan do mnie jeszcze jakąś sprawę? — spytał uprzejmie.
— Tylko jedną — odparł admirał. — Czy mógłby pan stwierdzić, że on... że on jest lepszym fizykiem od pana?
— Tak — powiedział doktor Mines. — O wiele lepszym. — I wyszedł.
Admirał przez dłuższą chwilę siedział oklapnięty przy biurku. Wreszcie powiedział w przestrzeń: — Niech mnie ktoś połączy z dyrektorem generalnym. Nie, z przewodniczącym Komisji.
Jeden z jego chłopaków złapał telefon i zaczął wykręcać numer
— Admirale — spytałem. — Jak stoją sprawy?
— Hę? A, to pan. Ponieważ nie nastąpiło pogwałce nie zasad bezpieczeństwa, cała sprawa przekracza moje kompetencje. Uważam, że Gomez chwilowo znajduje się pod moim nadzorem. Potem przekażę go Komisji, dzięki czemu można go będzie jak najlepiej wykorzystać dla dobra narodu.
— Jak maszynę? — spytałem z niesmakiem.
Spojrzał na mnie ostro swymi lodowato niebieskimi oczyma.
— Jak broń — odparł twardo.
Oczywiście miał rację. Czyż nie zdawałem sobie sprawy z tego, że wojna trwa? Wiedziałem o tym, to jasne. Jak każdy zresztą. Podatki, trudności mieszkaniowe, czyjś kuzyn poległ w Korei, młodsi bracia w woju, niewiarygodnie rosnące ceny w supermarkecie. Zakłopotany podrapałem się w nie ogolony policzek i podszedłem do okna. Widziałem pogrążone w niedzielnym spokoju Foley Square, a na nim tylko jedną spacerującą dziewczynę. Szła wzdłuż domów po drugiej stronie ulicy, naprzeciwko Federal Building, potem zawróciła i ruszyła z powrotem. Powłóczyła nogami i była w niej jakaś tragiczna beznadziejność.
Nagle poznałem ją. To była ta ładna kelnereczka z „Porto Bello”. Na pewno złapała taksówkę i ruszyła w ślad za ludźmi, którzy zabrali jej Julia. Wybij go sobie z głowy, siostro, poradziłem jej w myśli. Julio nie jest już zwykłym, przystojnym chłopakiem, ale własnością sił zbrojnych. Urząd Bezpieczeństwa przekazuje go facetom od robienia polityki. Kiedy to załatwią, możesz dać sobie spokój i iść do domu.
Jakby mnie usłyszała. Trzymając przy oczach idiotyczną, maleńką chusteczką, zawróciła, pobiegła na oślep w stronę wejścia do metra i zniknęła w nim.
W tej samej chwili zadzwonił telefon.
— Tu MacDonald — powiedział admirał. — Jestem gotów do złożenia raportu w sprawie Gomeza, panie przewodniczący.
Gomez był nieletni, więc rodzice podpisali kontrakt za niego. Nieważne, jak określono w nim zakres jego obowiązków, ale w każdym razie pensję miał, jak na pracownika państwowego, zupełnie niezłą i, dodatkowo, diety.
Ja też podpisałem umowę jako „Specjalista ds. Informacji”. Byłem trochę człowiekiem do towarzy stwa, trochę kronikarzem, a trochę facetem, którego woleli mieć stale na oku. Kiedyś ktoś próbował mnie zwolnić, argumentując to względami oszczędności. Wtedy admirał MacDonald przypomniał mu lodowatym tonem, że dał słowo honoru. No i zostałem.
Nie mieliśmy żadnej nazwy. Nie byliśmy Operacją Jakąśtam, Projektem Czegośtam, czy Grupą Takątoataką. Byliśmy po prostu pięciorgiem ludzi zakwaterowanych w dużym, piętnastopokojowym domu na przedmieściu Milford w stanie New Jersey. Na piętrze mieszkał Gomez razem ze swoimi książkami, czasopismami technicznymi i tablicami. Co tydzień odwiedzał go doktor Mines. Znajdowali się tu również trzej faceci z ochrony: Higgins, Dalhousie i Leitzer. Spali na zmianę i łazili naokoło domu. No i byłem tam również ja.
Prowadziłem dziennik, w którym notowałem wszystko, co usłyszałem na odprawach doktora Minosa. Proszę nie przypuszczać, że robiłem to dlatego, że wiedziałem, o co tu chodzi. Korespondenci wojenni opowiadali mi, jak niektóre małomówne dowództwa doprowadzały ich do cholery. Tyle to a tyle lotów bojowych, najwięcej od piętnastego stycznia. Straty o piętnaście procent mniejsze niż planowane. Zdecydowane działania ofensywne przeciwko stawiają- cym stosunkowo silny opór wojskom przeciwnika. I tak dalej. A gdy się to wszystko zebrało do kupy, żadnej sensownej informacji.
Podobnie było i ze mną. Oto kilka wyjątków z dziennika: „Zgodnie z zaleceniem dr Minesa p. Gomez rozpoczął prace nad elementem teoretycznego projektu reaktora dla laboratorium w Brookhaven. Praca ta związana jest z opracowaniem trzydziestu pięciu par równań różniczkowych o pochodnych cząstkowych. P. Gomez oświadczył dziś nieobowią zująco, że sprawdzając pewną teoretyczną pracę przygotowaną przez laboratorium KEA w Los Alamos, odkrył błędne założenie dotyczące momentu spinowego neutronów, co oczywiście unieważnia uzyskane wyniki. Informacja ta zostanie przekazana laboratorium... Dr Mines oznajmił dziś, że p. Gomez pomyślnie zastosował nie wykorzystany do tej pory aspekt analizy tensoralnej Minkowskiego w celu przełamania nie pokonanej jak dotąd przeszkody w kontrolowaniu reakcji termojądrowej...”
Na jednej z odpraw doktora Minesa zaprotesto wałem przeciwko tej abrakadabrze. Nie miał tego za złe. Oparł się wygodnie i odpowiedział ze stoickim spokojem: — Mogę pana zapewnić, panie Vilchek, że przekazuję panu wszystko to, co jest pan w stanie zrozumieć. Każdy nieco bardziej złożony opis prowadzonych tu prac przekroczy pańskie możliwości pojmowania. A każda bardziej konkretna informacja może spowodować przeciek dokładnych danych technicznych, które mogą zostać wykorzystane przez inne kraje.
— Kiedy Bill Lawrence robił materiał o bombie atomo wej, traktowano go zupełnie inaczej — powiedziałem z goryczą.
Mines skinął głową i uśmiechnął się uprzejmie.
— Owszem — przyznał. — Wtedy określano ogólne zasady, ot, ciekawostki, o których można swobodnie opowiadać. Jeżeli powie pan, że masa krytyczna U-235 albo plutonu robi głośne bum, to niczego szczególnego pan nie zdradzi. Bo trzeba będzie poświęcić jeszcze parę milionów godzin na obliczanie, zanim uda się ustalić chociażby to, jak wielka musi być masa krytyczna.
Zaufałem mu, dokładnie przepisywałem przekazy- wane mi przez niego komunikaty i notowałem to, co mogło mi się przydać w późniejszej publikacji jako tak zwane akcenty osobiste.
A więc opisywałem postępy, jakie Gomez robił w angielskim, to, że lubił zapiekankę z kurczaka i pudding ryżowy, nawyk samodzielnego robienia porządków w swoich pokojach na pierwszym piętrze i staropanieńską schludność. Jeżeli człowiek żyje swoje pierwsze piętnaście lat w ruderze — powiedział mi kiedyś — to zaczyna doceniać, gdy jest ładnie i czysto. Widziałem, jak doktor Mines chodził po pokojach pierwszego piętra za zamiatającym i odkurzającym Gomezem i rozmawiał z nim w tym ich matematycznym żargonie.
Gomez zazwyczaj pracował czterdzieści osiem godzin bez przerwy i wtedy jadł nie-wiele. Potem przez parę dni żył jak człowiek, drzemiąc od czasu do czasu, trenując baseball z którymś z obstawy albo opowiadał mi o swoim dzieciństwie w Porto Rico i młodości w Nowym Jorku. Trochę uczył mnie po hiszpańsku i prosił, bym go poprawiał, gdy będzie robił jakieś poważne błędy mówiąc po angielsku.
— Czy nie chciałbyś kiedyś się stąd wydostać? — spytałem go pewnego razu.
Uśmiechnął się.
— Po co, Bill? Mam dobrze zjeść, mogę wysłać pieniądze do rodziców. A najlepsze to to, że dowiaduję się, co robią wielcy profesorowie i nie muszę czekać pięć, dziesięć lat na podanie tego do publicznej wiadomości.
— Czy nie masz dziewczyny?
Zmieszał się i zmienił temat, wracając znów do wielkich profesorów.
Wkrótce przyjechał doktor Mines ze swoim szoferem, który wyglądał jak facet z FBI i pewnie nim był. Fizyk jak zwykle dźwigał wypchaną teczkę. Zamienił ze mną kilka uprzejmych słów, a potem poszedł wraz z Juliem na piętro.
Siedzieli tam przez pięć godzin — rekord. Gdy Mines zszedł na dół, spodziewałem się, że jak zwykle przeprowadzi odprawę. Ale wykręcił się.
— Nic poważnego — powiedział. — Po prostu siedzieliśmy i omawialiśmy parę jego pomysłów. Dałem mu swobodę działania. Wie pan, używaliśmy go, hm, jako swego rodzaju komputera. Stawialiśmy przed nim problemy, które dla mnie i dla innych były zbyt trudne. A teraz korci go, by zająć się samodzielnymi badaniami. Jeżeli okaże się, że posiada również zdolności twórcze, to należy spodziewać się nader interesujących rezultatów.
Przytaknąłem.
Julio nie zszedł na kolację. W środku nocy obudził mnie dobiegający z, góry łoskot. Pobiegłem tam w samej piżamie.
Gomez, całkowicie ubrany, leżał na podłodze. Potknął się o podnóżek. Sprawiał wrażenie, że w ogóle tego nie zauważył. Poruszał ustami i gapił się na mnie niewidzącym wzrokiem.
— Dobrze się czujesz, Julio? — zapytałem go i zacząłem pomagać mu się podnieść.
Wstał mechanicznie i powiedział:
— ...prawdziwe wartości funkcji zeta znikają.
— Co?
Zauważył mnie wreszcie i spytał, zaskoczony:
— Skąd się tu wziąłeś, Bill? Pora na kolację?
— Jest czwarta rano, por dios. Nie uważasz, że powinieneś trochę się przespać? — Wyglądał fatalnie.
Nie, nie uważa, że powinien trochę się przespać. Musi jeszcze popracować. Zszedłem na dół i zanim zasnąłem, jeszcze przez godzinę słyszałem, jak chodzi tam i z powrotem.
Ten szał pracy nie minął po czterdziestu ośmiu godzinach. Przez cały tydzień przynosiłem mu posiłki. Czasami machinalnie jadł jedną ręką i jednocześnie bazgrał coś w żółtym notatniku. Czasem, gdy przynosiłem mu lunch, znajdowałem nie tknięte śniadanie. Nie miął zbyt bujnego zarostu, ale przez ten tydzień wyhodował sobie wyraźną szczecinę — był zbyt zajęty, by się golić, zbyt zajęty, by rozmawiać, zbyt zajęty, by jeść, a gdy wreszcie zmęczenie zbijało go z nóg, spał, siedząc na krześle.
W końcu, poważnie zaniepokojony, spytałem Leitzera, czy nie powinniśmy coś z tym zrobić. Miał wprawdzie bezpośrednie połączenie telefonem szyfrują cym z nowojorskim biurem wywiadu i bezpieczeństwa, ale w jego rozkazach nie przewidziano, że pilnowany przezeń człowiek sam doprowadzi się do wyczerpania nerwowego.
Myślałem, że gdy przyjedzie doktor Mines, coś z tym zrobi: wezwie lekarza, powie Gomezowi, by trochę sobie pofolgował albo trochę go odciąży, analizując i klasyfikując to, z czym Julio się zmagał.
Ale nic z tego. Poszedł na górę, zszedł dwie godziny później i w zamyśleniu próbował minąć mnie bez słowa. Wepchnąłem go do mojego pokoju.
— Co się dzieje? — spytałem.
Popatrzył mi prosto w oczy i odparł wyzywająco:
— Doskonale mu idzie. Nie mam zamiaru go powstrzymywać.
Doktor Mines był dobrym człowiekiem. Był człowiekiem o humanitarnych zasadach. Ale nie ruszyłby palcem, by powstrzymać chłopaka przed doprowadzeniem się do stanu krańcowego wyczerpa- nia nerwowego. Doktor Mines żywił do ludzi pewną sympatię, ale kochał jedynie fizykę teoretyczną.
— Czy to coś ważnego? — spytałem.
Wzruszył ze zniecierpliwieniem ramionami.
— Po prostu, niektórzy naukowcy mają taki styl pracy — powiedział. — Na przykład Newton albo sir William Rowan Hamilton...
— Hamilton-Szmamilton — przerwałem mu. — Jaki to ma sens? Dlaczego on nie śpi i nie je?
— Nie jest pan w stanie tego pojąć — oznajmił Mines.
— Oczywiście — powiedziałem dotknięty do żywego. — Jestem zwykłym durnym dziennikarzyną. Może pan łaskawie zechce mi to jakoś objaśnić?
Milczał dłuższą chwilę i odparł łagodnie:
— Spróbuję. Ten chłopak na górze uruchomił potencjał swego mózgu. Wielki szachista może kazać zawiązać sobie oczy i grać symultankę z setką przeciwników, pamiętając pozycję figur, swoich i partnerów, i opracowując naraz setkę strategii gry. No cóż, ten trik nawet nie umywa się do tego, co robi Julio. On ma w głowie parę milionów danych z dziedziny fizyki teoretycznej. Przegląda je, wybiera jeden element z tego miejsca, drugi z tamtego, dopasowuje je do nowych zależności, sprawdza je, odrzuca, jeśli zachodzi taka potrzeba, zestawia nowe zależności, wywraca je do góry nogami, nicuje, by zobaczyć, co z tego wyjdzie, porównuje je ze znaną doktryną, utrzymuje je w pamięci, a jednocześnie powtarza cały proces i porównuje; a przez cały czas pamięta dokładnie cel, do którego dąży i który stanowi punkt odniesienia tego wszystkiego.
Odniosłem wrażenie, że skończył. Jak na reportera ogarnęła mnie dziwna nieśmiałość.
— Do czego on zmierza — spytałem.
— Przypuszczam — odparł powoli — że jest na tropie jednolitej teorii pola.
Najwidoczniej miało mi to coś wyjaśnić. Cóż, dałem mu do zrozumienia, że nie wyjaśniło.
— Nie wiem, czy będę mógł wytłumaczyć to, bez obrazy, Vilchek, laikowi — powiedział w zamyśleniu. — Powiedzmy, że tak. Zauważył pan, że odkrycia matematyczne przychodzą falami, wywołując z kolei fale odkryć w naukach stosowanych. W średniowieczu obserwowaliśmy wielką falę algebry i dzięki niej powstała nawigacja, technika artyleryjska, geodezja itd. Potem odrodzenie i fala analizy: rachunku różniczkowego i całkowego. Otworzyło to drogę do takich wynalazków jak energia pary i jej wykorzystanie: inżynieria mechaniczna, elektryczno ść... Fala współczesnej matematyki zapoczątkowana, powiedzmy, w tysiąc osiemset siedemdziesiątym piątym, dała nam energię atomową. Ten chłopak, tam na piętrze, być może daje początek następnej fali.
Wstał i sięgnął po kapelusz.
— Chwileczkę — powiedziałem. Ze zdziwieniem zauważyłem, że mój głos brzmi zupełnie spokojnie. — A co nastąpi później? Opanowanie grawitacji? Kontrola osobowości? Przesyłanie ludzi przez radio?
Doktor Mines wolał nie patrzeć mi w oczy. Nagle stał się starym, zgarbionym człowiekiem.
— Niech się pan nie martwi o chłopca — odpowiedział.
Nie zatrzymywałem go.
Tego wieczoru zaniosłem Gomezowi zapiekankę z kurczaka i kogel-mogel. Zjadł kogel-mogel, powiedział: — Hej, Bill — i w dalszym ciągu bazgrał na żółtych kartkach. Zszedłem na dół i martwiłem się.
Nieoczekiwanie wszystko skończyło się następne go popołudnia. Gomez zszedł do kuchni. Wyglądał jak zagłodzony rikszarz. Odgarnął z czoła kosmyk włosów i powiedział: — Bill, co jest do jedzenia... — i poleciał jak długi na linoleum podłogi.
Przybiegł Leitzer, który usłyszał mój wrzask, fachowo zbadał puls Gomeza, przetoczył go na jeden koc i przykrył drugim.
— Tylko zemdlał — oznajmił. — Połóżmy go do łóżka.
— Czy nie powinniśmy wezwać lekarza?
— To, co zrobi lekarz, możemy zrobić i my — odparł zimno. — Jestem tu po to, by nie dopuścić do przekroczenia przepisów o zabezpieczeniu tajemnicy. Proszę mi pomóc.
Zanieśliśmy go na górę i położyliśmy do łóżka. Obudził się, powiedział coś po hiszpańsku, a potem dodał przepraszającym tonem: — Bardzo was przepraszam. Nie powinienem się tak wysilać.
— Zrobię ci jakiś lunch — powiedziałem.
Uśmiechnął się. Zjadł wszystko z wielkim apetytem i ułożył się na wznak.
— No — powiedział. — Co nowego, Bill?
— Co nowego? To ja powinienem cię o to zapytać. Skończyłeś swoją robotę?
— Zbliżam się już do końca. Najtrudniejszą część mam za sobą. — Wyczołgał się z łóżka.
— Hej! — zawołałem.
— Już jestem w porządku — uśmiechnął się. — Nie pisz o tym w swojej historii, Bill. Wszyscy pomyślą, że zachowywałem się jak baba.
Poszedłem za nim do jego pracowni. Upadł na fotel i patrzył z napięciem w tablicę pokrytą wzorami. Już się nie uśmiechał.
— Doktor Mines mówił, że jesteś na tropie czegoś wielkiego — powiedziałem.
— Si. Wielkiego.
— Powiedział, że to jednolita teoria pola.
— Tak — odparł Gomez.
— Czy to jest dobre, czy złe — spytałem, oblizując wargi. — Mam na myśli zastosowanie.
Jego chłopięce wargi nagle zacisnęły się mocno.
— To nie moja sprawa — powiedział. — Jestem amerykańskim obywatelem Stanów Zjednoczonych.
Wpatrywał się w tablicę i pokrywające ją wzory.
Przyjrzałem się im również. W gruncie rzeczy po raz pierwszy przypatrywałem się im tak i zaskoczyło mnie to, co ujrzałem. Oczywiście, nie znam się na matematyce, ale trochę wiadomości o niej liznąłem. Wiedziałem na przykład, że wzory wyższej matematyki są zazwyczaj skomplikowane i zawiłe, pełne angielskich, greckich i hebrajskich liter, zwykłych i wymyślnych nawiasów oraz rozmaitych specjalnych znaków, a nie tylko plusów i minusów znanych ze szkoły podstawowej.
Wzory na tablicy były zupełnie inne. Tablica pokryta była odmianami prostego wzoru, który zawierał pięć liter i dwa symbole: znaczek w kształcie litery S i jego lustrzane odbicie.
— Co to znaczy? — zapytałem wskazując symbole.
— To coś, co opracowałem — odparł nerwowo. — Ten symbol oznacza „inpolować”. Ten drugi zaś: „jest zinpolowane przez”.
— Ale co to znaczy?
Jego zazwyczaj promienne oczy miały zaszczuty wyraz. Nic nie odpowiedział.
— Wygląda to dość prosto. Czytałem gdzieś, że wszystkie problemy, gdy się je rozwiąże, okazują się bardzo proste.
— Tak — odparł ledwo słyszalnym głosem. — To jest proste, Bill. Uważam, że zbyt cholernie proste. Sądzę, że lepiej będzie, gdy będę miał to tylko w głowie. — Podszedł do tablicy i wytarł ją. Odruchowo uniosłem się z miejsca, by go powstrzymać. Uśmiechnął się do mnie z tak nietypową dla niego goryczą. — Nie martw się — powiedział. — Nie zapo- mnę. — Postukał się palcem w czoło. — Nie mogę zapomnieć.
Mam nadzieję, że nigdy nie ujrzę takiego wyrazu twarzy, jak jego
— Julio — powiedziałem przerażony. — Dlaczego nie wyrwiesz się stąd na moment? Może pojechałbyś do Nowego Jorku, zobaczył rodziców i rozerwał się trochę? Nie mogą cię tu trzymać wbrew twojej woli.
— Powiedzieli mi, że nie powinienem... — powiedział niepewnym tonem. I nagle zdecydował się. — Do licha, masz rację, Bill. Jedźmy razem. Zaraz się ubiorę. Hm, powiedz Leitzerowi, co? — Nie miał odwagi stawić czoła temu twardemu ochroniarzowi.
Powiedziałem o projekcie Leitzerowi, który omal nie pękł ze złości. Ostatecznie, skończyło się na tym, że stanowczo nalegał, abyśmy nie wyjeżdżali. Cóż, nie byliśmy w wojsku ani w areszcie. W końcu wściekłem się i wrzasnąłem na niego, że może dać się wypchać, bo pojedziemy tak czy owak i nie uda mu się nas zatrzymać. Zadzwonił ze swego bezpośrednie-go telefonu do Nowego Jorku i najwidoczniej Nowy Jork z ubolewaniem potwierdził moje słowa.
Wyjechaliśmy o czwartej pięć z Jersey Central. Higgins i Dalhousie dotrzymywali nam towarzystwa, ale w przyzwoitej odległości. Gomez ich nie zauważył, a ja, widząc, jak się cieszy, nie powiedziałem mu o tym. Kazał sobie wyglansować buty na Penn Station, a gdy jechaliśmy do hiszpańskiego Harlemu, całą drogę martwił się, ile wystuka licznik taksówki.
Jego rodzice mieszkali w niewielkim, schludnym, trzypokojowym mieszkaniu. Większość mebli była nowiutka i nie miałem prawie żadnych wątpliwości, kto za nie zapłacił. Matka i ojciec mówili tylko po hiszpańsku i mruczeli coś nieśmiało, gdy przedstawiono im mi amigo Beel. Prowadziłem dość kulawą konwersację z ojcem, podczas gdy Julio radośnie trajkotał z matką, która szturchała go w żebra, by udowodnić odwieczny matczyny zarzut, że je zbyt mało.
Ojciec oczywiście myślał, że chłopak jest jakimś młodszym woźnym w Pentagonie i, o ile dobrze go rozumiałem, martwił się, by Julia nie omotała jakaś pazerna na mężczyzn urzędniczka. Zapewniałem go ciągle, iż Julio jest dobrym, bardzo dobrym chłopcem i chyba podniosłem go na duchu.
Gdy matka zaczęła nakrywać do stołu, wywiązała się mała sprzeczka. Gomez z ociąganiem oznajmił, że nie możemy zostać i będziemy jeść gdzie indziej. Matka ostatecznie wydusiła zeń wyznanie, że idziemy do „Porto Bello”, bo chce zobaczyć się z Rosą i znów wszyscy byli szczęśliwi i uśmiechnięci. Ojciec oświadczył mi, iż Rosa jest dobrą, bardzo dobrą dziewczyną.
Gdy schodziliśmy z trzeciego piętra, otoczeni wrzeszczą cymi i grającymi w berka dzieciakami, Gomez oznajmił z dumą: — Nie domyśliłbyś się, że są w Ameryce tak krótko, co?
Kiedy wychodziliśmy z bramy na ulicę, złapałem go za ramię i obróciłem ku sobie. W przeciwnym razie na pewno zobaczyłby naszych aniołów Stróży. Nie chciałem psuć mu przyjemności.
W „Porto Bello” nie było miejsc, a ładna kelnerka siedziała przy kasie. Gomez widząc ją stchórzył w ostatniej chwili.
— Nie ma wolnego stolika — powiedział. — Chodźmy lepiej gdzieś indziej.
Nieomal wciągnąłem go do środka.
— Za chwilę będziemy mieli stolik.
— Julio — powiedziała dziewczyna na jego widok.
— Hallo, Rosa — wykrztusił zakłopotany. — Wróciłem na jakiś czas.
— Cieszę się, że znów cię widzę — powiedziała drżącym głosem.
— Ja też się cieszę, że cię znów widzę. — Trąciłem go łokciem. — Rosa, to jest mój dobry przyjaciel Bill. Pracujemy razem w Waszyngtonie.
— Miło mi cię poznać, Rosa. Czy możesz zjeść z nami obiad? Założę się, że macie sobie z Juliem dużo do powiedzenia.
— No, ja... o, patrzcie, tam jest dla was stolik. Zobaczę, czy uda mi się zwolnić.
Usiedliśmy, skinęła ręką przywołując właścicielkę i szybko zwolniła się u niej.
Zamówiliśmy arróz eon polio — ryż z kurczakiem i mnóstwo innych rzeczy. Jej zawstydzenie szybko minęło i przestałem uczestniczyć w rozmowie, ale mi to nie przeszkadzało. Tworzyli bardzo miłą młodą parę. Podobało mi się, jak uśmiechali się do siebie i to, że wspominali filmy, spacery, rozmowy. Czułem się jak dobry wujaszek stojący jedną nogą w grobie. Pozwalało mi to zapomnieć na chwilę, co malowało się na twarzy Gomeza, gdy odwrócił się od tablicy pokrytej zbyt prostymi wzorami.
Przy deserze wtrąciłem się. Nieświadomie trzymali się już za ręce.
— Słuchajcie — powiedziałem. — Dlaczego nie wybierzecie się razem do miasta? Julio, będę w Madison Park Hotel — napisałem adres i dałem go Gomezowi. — Zamówię dla ciebie pokój. Bawcie się dobrze i wpadnijcie do mnie, kiedy tylko zechcecie.
Trąciłem go w kolano. Popatrzył w dół, a wtedy podałem mu cztery dwudziestki. Nie orientowałem się, czy ma przy sobie pieniądze, ale byłem pewien, że będzie dobrze wiedział, co z nimi zrobić.
— Fajnie — powiedział. — Dziękuję.
Wyglądał na zażenowanego, a ja znów poczułem się jak dobry wujaszek.
Obserwowałem młodego, markotnego człowieka, który czytając gazetę jadł samotnie w kącie. Był mniej więcej wzrostu oraz budowy Julia i nosił sportową kurtkę bardzo podobną do tej, jaką miał na sobie Julio. A na ulicy było dość ciemno.
Młodzieniec wstał i skierował się do kasy.
— Muszę już iść — oznajmiłem. — Bawcie się dobrze.
Wyszedłem z restauracji tuż za młodym człowie- kiem i szedłem tak blisko niego, jak tylko mogłem. Miałem nadzieję, że nasi opiekunowie pójdą za nami.
Przeszliśmy jedną przecznicę, gdy wreszcie odwrócił się do mnie i warknął:
— Co jest? Pedzio? Spieprzaj pan!
— Dobra — powiedziałem łagodnie, odwróciłem się i poszedłem z powrotem. Higgins i Dalhousie stali z otwartymi ustami jak przymurowani, a po chwili ruszyli biegiem w stronę restauracji. Poszedłem ich śladem. Ale Julio i Rosa już poszli.
— Co za pech, koledzy — powiedziałem do stojących w drzwiach restauracji ochroniarzy. Popatrzyli na mnie tak, jakby mieli mnie ochotę zamordować. — Nie wpadnie w żadne tarapaty — tłumaczyłem. — Po prostu poszedł z dziewczyną.
Dalhousie zabełkotał, jakby go ktoś dusił i polecił Higginsowi:
— Pokręć się po okolicy, zobacz, czy uda ci się ich zwinąć. Ja pójdę za Vilchekiem.
Ignorował mnie zupełnie. Wzruszyłem ramionami, wsiadłem do taksówki i pojechałem do przyjemnie niemodnego, starego, z dużymi pokojami, Madison Park Hotel, w którym zawsze zatrzymywałem się, gdy jakieś sprawy sprowadziły mnie do Nowego Jorku. Mieli parę przyległych do siebie jednoosobowych pokoi; wziąłem jeden na swoje nazwisko, a drugi dla Gomeza.
Trochę powłóczyłem się przez jakiś czas po okolicy i wypiłem parę piw w jednym z tych superirlandzkich barów przy Trzeciej Alei. Po sympatycznej sprzeczce z facetem, który twierdził, że Rosjanie nie mają broni atomowej, a dokonywane przez nich próbne eksplozje są zwykłym oszustwem, i że my jutro o świcie powinniśmy załatwić ich ośrodki przemysłowe, wróciłem do hotelu.
Nie mogłem zasnąć. Obywatel, który wierzył, że Rosja tylko oszukuje, a w rzeczywistości nie ma broni atomowej i w ogóle nic nie może nam zrobić, spowodował, że znów zacząłem rozmyślać i były to rozmaite paskudne myśli. Doktor Mines, który zmienił się w starego, zgarbionego człowieka, gdy tylko wspomniałem o zastosowaniu odkrycia Gomeza. Wyraz twarzy chłopaka. To, że nawet jako laik doskonale zdawałem sobie sprawę, iż dzisiejsza „energia atomowa” wykorzystuje zaledwie drobny fragment możliwości energetycznych zawartych w atomie. To, że nawet jako laik zdawałem sobie sprawę, iż gdy geniusz raz utoruje nowy szlak w nauce, przeciętniacy ruszą jego śladem. Ale w końcu zasnąłem i przespałem trzy godziny.
O czwartej piętnaście natarczywie zadzwonił telefon. Posłuchałem trochę abrakadabry z centrali hotelowej i międzymiastowej, aż wreszcie dobiegł mnie uszczęśliwiony głos Julia: — Bill! Możesz nam pogratulować. My się ożeniliśmy.
— Pobraliśmy się — poprawiłem na wpół przytomny. — Pobraliśmy się, nie ożeniliśmy.
— Pobraliśmy się. Rosa i ja. Wsiedliśmy do pociągu, taksówkarz zawiózł nas do sędziego pokoju, pobraliśmy się i poszliśmy tu do hotelu.
— Moje gratulacje — oznajmiłem, całkowicie rozbudzony. — Najserdeczniejsze gratulacje. Ale przecież jesteś niepełnoletni, a poza tym trzeba czekać...
— Nie w tym stanie — zachichotał. — Tu nie trzeba czekać i jeżeli oświadczę, że mam dwadzieścia jeden lat, to znaczy, że je mam.
— No cóż — odparłem. — Najserdeczniejsze życzenia, Julio. I powiedz Rosie, że dostała porządnego chłopaka.
— Dziękuję, Bill — odparł zmieszany. — Zadzwoniłem, żebyś się nie martwił, dlaczego nie przyszedłem tej nocy do hotelu. Myślę, że przyjedzie my z Rosą jutro, by powiedzieć jej mamie i mojej mamie, i tacie. Wpadnę do ciebie do hotelu. Mam jeszcze ten papierek z adresem.
— W porządku, Julio. Wszystkiego dobrego. O nic się nie martw.
Odłożyłem słuchawkę śmiejąc się cicho i natychmiast zasnąłem.
Ale cóż, historia lubi się powtarzać. Obudziłem się potrząsany za ramię mocną, szczupłą ręką admirała MacDonalda. Była siódma trzydzieści, a za oknami jasny, nowojorski poranek. Poszukiwania Dalhousiego spełzły na niczym; wpadł w panikę i podrzucił cały ten pasztet swoim przełożonym.
— Gdzie on jest? — warknął admirał.
— Zdąża tu ze swą świeżo poślubioną małżonką — oznajmiłem. — Pojechał parę stanów dalej i się ożenił.
— Na Boga — powiedział admirał. — Musimy coś z tym zrobić. Powołam go do wojska i skieruję do zadań specjalnych. To ostatni raz...
— Słuchaj pan — przerwałem mu. — Niechże pan przestanie traktować go jak pionka. Ma pan w głowie te swoje „obowiązek-honor-ojczyzna” i dzięki Bogu. Ktoś musi o tym myśleć. Ale czy nie przyszło panu kiedykolwiek do głowy, że Gomez to młody chłopak i że pan łamie mu życie, używając go zamiast maszyny do rozgryzania naukowych problemów? A poza tym, może jestem durnym laikiem, ale czy wam, wielkim zawodowcom, zaświtała kiedyś myśl, że możecie dokopać się zbyt głęboko i wysadzić cały ten majdan w powietrze?
Popatrzył na mnie miażdżącym wzrokiem i nic nie odpowiedział. Ubrałem się i kazałem sobie przynieść śniada nie do pokoju. Admirał, Dalhousie i ja czekaliśmy w ponurym milczeniu do południa — do chwili, w której zadzwonił Gomez.
— Przyjdź tu, Julio — powiedziałem zmęczonym głosem.
Wmaszerował pod rękę z panną młodą, całą w pąsach. Admirał odruchowo wstał, gdy weszła do pokoju i natychmiast zaczął opieprzać chłopaka. Mówił raczej z żalem niż złością. Stwierdził wyraźnie, że Gomez niewłaściwie potraktował swój kraj. Że ma wielki talent i że należy on do Stanów Zjednoczonych. Że jego zachowanie było nieodpowiedzialne. Że Gomez powinien pomyśleć i uświadomić sobie, że jego zachcianki nie są najważniejszą rzeczą w życiu. Że on, admirał, może go powołać do wojska i na pewno to zrobi, jeśli podobne eskapady się powtórzą.
— I na początek, panie Gomez — warknął admirał — żądam, by natychmiast napisał mi pan opracowane przez siebie matryce inpolowania. Uważam, że jest to z pańskiej strony zbrodnia, tak niefrasobliwie i bezmyślnie powierzyć swej pamięci materiały o tak żywotnym znaczeniu. Proszę!
Gniewnym gestem podał papier i ołówek chłopakowi, który stał przed nim stropiony, z opuszczoną głową. Rosa była bliska płaczu. Nie miała zielonego pojęcia, o co tu właściwie chodzi. Gomez wziął papier, ołówek i w milczeniu usiadł przy stole. Wziąłem Rosę za ramię. Dygotała.
— Nie martw się — powiedziałem. — Nic mu nie mogą zrobić.
Admirał zerknął na mnie ze złością i ponownie wbił wzrok w Gomeza.
Chłopak w zamyśleniu narysował kilka gryzmołów. Nagle jego oczy rozwarły się szeroko, schwycił się za gardło:
— Dios mio! — zawołał. — Está perdido! Olvidado! Na Boga, jestem zgubiony! Zapomniałem!
Admirał zbladł pod swą opalenizną.
— No, chłopcze — powiedział wolno kojącym głosem. — Nie miałem zamiaru cię przestraszyć. Odpręż się i skoncentruj. Przecież nie mogłeś tego zapomnieć, nie przy twojej pamięci. Zacznij od czegoś łatwego. Napisz zwykłe równanie dwukwadratowe.
Gomez tylko popatrzył na niego. Po długiej przerwie powiedział zduszonym głosem: — No puedo. Nie mogę. I to też zapomniałem. Wcale nie myślę o matematyce i fizyce od chwili gdy...
Popatrzył na Rosę i zaczerwienił się lekko. Uśmiechnęła się wstydliwie i wbiła wzrok w czubki swych bucików.
— Tak to jest — oznajmił Julio zachrypniętym głosem. — Od tej pory wcale. Przedtem zawsze miałem w głowie matematykę, ale od tej pory już nie.
— Na Boga — powiedział admirał cicho. — Czy taka rzecz może się zdarzyć? — Sięgnął po słuchawkę telefonu.
Przekonał się, że owszem, takie rzeczy mogą się zdarzyć.
Julio wrócił do hiszpańskiego Harlemu i ze swych oszczędności kupił udział w „Porto Bello”. Ja wróciłem do gazety i kupiłem samochód z moich oszczędności. MacDonald nigdy nie pozwolił puścić tej historii, dzięki czemu redaktor niedzielnego wydania mógł poznęcać się nad admirałem, ale była to jedyna jego satysfakcja, bowiem nie dostał materiału z wyłącznością.
Po jakimś czasie Julio i Rosa przysłali mi kartkę informującą o przyjściu na świat ich pierworodnego: sześciofuntowego chłopaka, ochrzczonego imieniem Francisco na cześć ojca Julia. Zachowałem tę kartką i gdy wysłano mnie do Nowego Jorku na Krajowy Zjazd Hurtowników Towarów Sypkich, towary sypkie są bowiem bardzo ważne dla gospodarki naszego miasta, wpadłem do Gomezów, by się z nimi zobaczyć.
Julio wyglądał nieco doroślej i dostojniej. Rosa, niestety, zaczęła tyć, ale w dalszym ciągu była ładniutka i bardzo oddana swojemu mężowi. Dzieciak był małym smagłym brzdącem. Cieszyłem się widząc ich razem, zadowolonych ze swego losu.
Julio uparł się, że przygotuje dla mnie arróz con pollo, takie same jak wtedy, gdy praktycznie rzecz biorąc, wepchnąłem go Rosie w ramiona. Musiał jednak pójść do sklepu po zakupy. Poszedłem razem z nim.
W sklepiku na rogu kupił ryż, kurczaka, garbanzos, paprykę i ogarnięty entuzjazmem, który zawsze opanowuje mężczyzn w sklepie spożywczymi, jeszcze jakieś pięćdziesiąt innych rzeczy, które jego zdaniem warto było mieć w domu.
Stary, zgrzybiały sprzedawca nagryzmolił ceny na papierowej torbie i zaczął je powoli, z wysiłkiem dodawać. Julio zaś opowiadał, jak dobrze idą interesy w „Porto Bello” i że mają zamiar podnająć sąsiedni sklep.
— Siedemnaście dolarów, czterdzieści dwa centy — powiedział wreszcie sprzedawca.
Julio zerknął na torbę z wypisanymi na niej do góry nogami cyframi.
— Powinno być siedemnaście dolarów trzydzieści dziewięć centów — oznajmił z naganą w głosie. — Niech pan to doda jeszcze raz.
Sprzedawca cierpliwie dodał jeszcze raz i powie- dział:
— Rzeczywiście, siedemnaście dolarów trzydzieści dziewięć. Przepraszam.
Zaczął pakować zakupy do torby.
— Hej — powiedziałem.
Nie rozmawialiśmy na ten temat ani wtedy, ani kiedykolwiek później. Julio powiedział tylko: — Nic nie mów, Bill — i mrugnął do mnie.
Spotkanie
Początkowo pomyślałem sobie, że jak na takiego młodziaka ma zupełnie niezły, pijacki kinol. Kiedy jednak podszedł do barmana, żeby poprosić go o zapałki albo coś w tym rodzaju, i stanął w świetle lampy koło kasy, zauważyłem, że to nie to. Nie tylko nos. Miał również popękane żyłki na policzkach i jakieś dziwne oczy. Musiał spostrzec, że mu się przyglądam, i znowu schował się w cieniu.
Barman wstrząsnął butelką piwa jak szwajcarski dzwonkarz i wlał pienisty płyn do stojącej przede mną szklanki z zielonego szkła.
— Co by pan powiedział na następne? — zapytał.
Pokręciłem głową. Spróbował powtórzyć ten sam numer z tym chłopakiem, który również siedział przy barze, ale bardziej w głębi. Pił szkocką z wodą czy jakiegoś podobnego drinka. Barman zorientował się, że bez problemów może go naciągnąć, i w ciągu dziesięciu minut sprzedał mu trzy szkockie.
Kiedy spróbował zrobić czwarte podejście, chłopak zebrał całą odwagę i powiedział:
— Słuchaj, Jack, sam ci powiem, kiedy będę miał ochotę na następny!
Ale żadnych kłopotów nie było.
Dochodziła już dziesiąta i lokal zaczął się wypełniać. Szef stanął przy drzwiach, by odpędzać licealistów i serdecznie witać solidnych gości. Wbiegały również dziewczyny. Miały w rękach swoje maleńkie kosmetyczki, na głowach przedziwne, wysokie fryzury, a na twarzach kamienne maski z precyzyjnie wymalowanymi ustami. Jedna z nich zatrzymała się przy szefie i powiedziała mu coś — chyba się usprawiedliwiała. Odpowiedział jej: — Dobra, dobra. Idź do garderoby.
Trzyosobowa orkiestra siedząca za kotarą, która zasła niała tył sceny, zaczęła stroić instrumenty i dwaj barmani mieli już pełne ręce roboty. Przede wszystkim szło piwo, to typowe dla tej klienteli ze środka tygodnia. Skończyłem swoją butelkę i musiałem czekać parę mi-nut, zanim udało mi się dostać następną. Bar zaczął się zapełniać od strony sceny, bo wszyscy klienci za swoje pięćdziesiąt centów wydane na butelkę piwa chcieli mieć dobre miejsce do oglądania striptizerek. Zauważyłem jednak, że nikt nie siadał przy chłopaku, a jeżeli już ktoś to zrobił, nie zagrzał długo miejsca. Przyszedłeś, bracie, pomyślałem sobie, żeby się zabawić, a tu naciąga cię nachalny barman i nikt nie chce przy tobie usiąść. Wziąłem swoją butelkę, szklankę i wlazłem na stołek po lewej ręce chłopaka.
Natychmiast odwrócił się w moją stronę i spytał:
— Co to za lokal, jak rany?
Na całej twarzy miał popękane żyłki, drobniutkie, ale tak liczne, że jego ciało wyglądało, jakby zrobiono je z jakiejś marmurkowatej gumy. Zorientowałem się również, skąd się bierze ten dziwny wyraz jego oczu — to były po prostu sprytne szkła kontaktowe. Próbowałem jednak ani nie gapić się na niego, ani nie odwracać wzroku.
— Lokal jest w porządku — powiedziałem. — Mają niezły striptiz, zwłaszcza jeżeli nie przeszkadza panu hałas...
Włożył papierosa do ust i podsunął mi paczkę.
— Jestem astronautą — oznajmił przerywając mi w pół zdania.
Wziąłem jednego i powiedziałem:
— Aha.
Strzelił zapalniczką, przypalił papierosa sobie oraz mnie i dorzucił:
— Wenus.
Paczkę papierosów położył na barze i zauważyłem na niej jakąś żółtą nalepkę zamiast zwykłego niebieskiego znaczka skarbowego.
— Czy to nie draństwo? — spytał. — Palić w robocie nie można, ale dają na pamiątkę zapalniczkę. Zapalniczka jest fajna, nie powiem. W ubiegłym tygodniu, na Marsie, dali nam tylko tandetne zestawy: pióro i ołówek.
— Dostajecie coś przy każdej podróży? — pociągnąłem długi, solidny łyk piwa, a on skończył swoją szkocką.
— Przy każdym strzelaniu. Podróż nazywamy „strzelaniem”.
Jedna z dziewczyn przeciskała się wzdłuż baru. Miała zamiar usiąść po prawej stronie chłopaka, by zacząć rozmowę o interesach, ale najpierw na niego popatrzyła i zaraz zmieniła zdanie. Owinęła się wokół mnie i zapytała, czy nie postawiłbym jej „takiego maluśkiego” drinka. Powiedziałem, że nie, więc zabrała się do następnego klienta. Nieomal poczułem, jak chłopak dygocze. Kiedy popatrzyłem na niego, wstał ze stołka. Wyszedłem za nim na zewnątrz. Szef uśmiechnął się do nas machinalnie i powiedział:
— Dobranoc, chłopaki!
Gdy znaleźliśmy się na ulicy, młodziak zatrzymał się i odezwał do mnie:
— Nie musisz za mną łazić, ojczulku.
Z tonu jego głosu domyśliłem się, że jedno nie takie słowo i oberwę w zęby.
— Spokojnie. Znam jedno takie miejsce, gdzie nikt ci nie dokuczy.
Wziął się w garść i obrócił wszystko w żart:
— Chętnie bym je zobaczył. To blisko?
— Parę przecznic stąd.
Ruszyliśmy. To była naprawdę przyjemna noc.
— Zupełnie nie znam tego miasta — stwierdził. — Jestem z Covington, w Kentucky. U nas pije się w domu. Nie mamy takich miejsc jak to tutaj. — Miał na myśli całą dzielnicę.
— Wcale nie jest tak źle — odparłem. — Spędzam tu sporo czasu.
— Naprawdę? To znaczy, miałem na myśli, że w moich stronach człowiek w pańskim wieku miałby już żonę i dzieci.
— Mam. I do diabła z nimi.
Roześmiał się chłopięcym śmiechem i doszedłem do wniosku, że pewnie nie ma jeszcze dwudziestu pięciu lat. Mimo wlanych w siebie szkockich nie miał wcale problemów z wybojami w chodniku. Spytałem go o to.
— Zmysł równowagi — powiedział. — Żeby być astronautą, trzeba mieć fantastyczny zmysł równowa gi; przecież większość czasu spędza się na zewnątrz, w skafandrze. Ludzie nawet sobie nie wyobrażają ile. Ciągłe napięcie. A jeżeli ktoś straci swój zmysł równowagi, przestaje być cokolwiek wart.
— Co to znaczy?
— No... To trudno wyjaśnić. Kiedy jest się na zewnątrz i utraci się równowagę, to znaczy, że wszystko ci się, człowieku, pomieszało i nie wiesz, gdzie jest twoja puszka, no... czyli statek. I ma się wtedy tylko tę całą przestrzeń wokół siebie. Jeżeli człowiek ma dobry zmysł równowagi, czuje jakby lekkie przyciąganie statku albo po prostu wie, gdzie jest statek wcale go nie czując. To właśnie znaczy, że ma się swój zmysł i wiadomo co robić.
— Kiepska sprawa, jeżeli tak trudno to wyjaśnić.
Pomyślał, że może kpię sobie z niego, i znów zatrzasnął się w swojej skorupie.
— Nazywamy to Wesołym Miasteczkiem — powiedziałem po chwili. — Tu właśnie kręcą się starzy inwalidzi z kolei. I to jest nasz lokal.
Był drugi tydzień miesiąca i ludzie jeszcze nie zdążyli poprzepuszczać swoich rent. U Oswiaka aż się mrowiło. Wnukowie pionierów śpiewali z grajszafy „Jodłowanie człowieka z Marsa”, a stary Paddy Shea skakał pośrodku parkietu. W prawej ręce trzymał pełny kufel piwa, a lewy, pusty rękaw podrygiwał mu do taktu.
Chłopak zaparł się w drzwiach.
— Cholernie tu jasno — oznajmił.
Wzruszyłem ramionami i wszedłem do środka. Podążył za mną. Usiedliśmy przy stoli-ku. U Oswiaka można pić i przy barze, ale nikt ze stałych gości nie ma tego zwyczaju.
Paddy przytańczył do nas i powiedział.
— Witaj, Doc.
Paddy jest Irlandczykiem z Liverpoolu. Niektórzy powiadają, że mówią tam jak Szkoci, ale dla mnie brzmi to jak akcent brooklyński.
— Cześć, Paddy. Przyprowadziłem kogoś brzydszego od ciebie. No i co teraz powiesz?
Paddy, potrząsając rękawem, obtańczył chłopaka półkolem i gdy płyta się skończyła, klapnął na krzesło. Pociągnął potężny łyk ze swego kufla i zapytał: — A zrobi tak? — Uśmiechnął się przeraźliwie, wyszczerzając wszystkie zęby. Wszystkie trzy.
Chłopak roześmiał się i spytał:
— Po co, u diabła, mnie pan tu przyciągnął?
— Paddy powiedział, że postawi wszystkim drinka, gdy zjawi się ktoś brzydszy od niego.
Kołysząc się jak kaczka przydreptała żona Oswiaka, by przyjąć zamówienie, i chłopak zapytał nas, czego się napijemy. Uznałem, że mogę już zacząć na ostro, więc zamówił trzy podwójne szkockie.
Po drugiej kolejce Paddy zaczął opowiadać, jak obcięli mu rękę nie stosując żadnego znieczulenia poza butelką ginu, tylko dlatego że ekspresowy ładunek, w którym zakleszczyło mu się ramię, nie mógł czekać.
Słysząc to do naszego stolika zaczęli ściągać inni, każdy ze swoją historią.
Blackie Bauer na przykład siedział z nogami wysuniętymi na zewnątrz wagonu towarowego, gdy pociąg szarpnął ruszając. Bums, drzwi się zamknęły. Wszyscy zaczęli się śmiać z głupoty Blackiego i to doprowadziło go do wściekłości.
Sam Fireman miał pląsawicę. W tym tygodniu twierdził, że zanim zaczął się trząść, był zegarmi strzem. W ubiegłym tygodniu, że neurochirurgiem.
Nie znana mi kobieta, prawdziwa Gruba Berta, przysiadła się do nas i zaczęła opowiadać, jak to jej siostra wyszła za Greka, ale zwaliła się na podłogę, zanim dobrnęła do zakończenia.
Ktoś koniecznie chciał się dowiedzieć, co się stało z twarzą chłopaka. Chyba Bauer, który wrócił już do stolika.
— Ciśnienie i dekompresja — odparł chłopak. — Ciągle tylko włazi się do skafandra i wyłazi ze skafandra. A ciśnienie na statku jest niskie. Kiedy pojawią się czerwone linie — te popękane naczynia krwionośne — mówisz sobie, bracie: do diabła z pieniędzmi, jeszcze jedna podróż i koniec. Ale, na Boga, dla każdego w moim wieku to kupa forsy. Przyrzekasz sobie, że to już koniec, ostatni raz, aż wreszcie nie możesz być już nikim innym tylko astronautą. Oczy mamy całe w bliznach od twardego promieniowania.
— Ty taki cały? — spytała uprzejmie żona Oswia ka.
— Na całym ciele, proszę pani — odparł chłopak nieszczęśliwym głosem. — Ale rzucę wszystko, zanim dorobię się Łba Bowmana.
Pociągnąłem zdrowy łyk palącej szkockiej.
— A mnie to wcale nie przeszkadza — oznajmiła Maggie Rorty. — Uważam, że jest fajniutki.
— W porównaniu z... — zaczął Paddy, ale kopnąłem go pod stołem.
Trochę sobie pośpiewaliśmy, potem opowiadali śmy dowcipy i limeryki. Później zauważyłem, że chłopak i Maggie poszli do pokoju na zapleczu, do tego z zasuwką.
Żona Oswiaka zapytała mnie, zaintrygowana:
— Doc, po co une latajom na te planety?
— To przez ten cholerny rzund — oznajmił Sam Fireman.
— A czemu mieliby tego nie robić? — spytałem. — Dostali Napęd Bowmana, więc czemu, u diabła, nie mieliby go wykorzystać? I dobrze im tak! — Wziąłem jeszcze jedną podwójną szkocką. — Przez dwadzieścia lat dowiedzieli się o paru rzeczach, o których nie wiedzieli. Czerwone linie to tylko jedna sprawa. Przez następne dwadzieścia lat może dowiedzą się o jeszcze paru sprawach, o których nie mieli pojęcia. Może do tej pory w każdym amerykańskim domu będzie wanna, a w każdym amerykańskim mieście klinika przeciwalkoholowa. Dowiedzą się cholernie wielu rzeczy, o których nie mieli pojęcia. A każdy amerykański chłopak dzięki Napędowi Bowmana będzie takim wyłupiastookim, pokrytym krwiakami wrakiem ludzkim jak ten nasz przyjaciel.
— To przez ten cholerny rzund — powtórzył Sam Fireman.
— I co, u diabła, miałeś na myśli robiąc tę uwagę o alkoholizmie? — spytał wyraźnie dotknięty Paddy. — Jeżeli chodzi o mnie, to mogę pić, ale jak zechcę, to mogę nie pić.
Zaczęliśmy więc o tym rozmawiać i okazało się, że wszyscy naokoło mogą pić, ale jak zechcą, to mogą nie pić.
Było koło północy, kiedy chłopak, lekko oszołomio ny, znów znalazł się przy stoliku. Jak na północ, byłem za bardzo zalany, więc powiedziałem, że pójdę się przejść. Przyczepił się do mnie i wylądowaliśmy na ławce na Skwerku Pieprzniętych. Mówcy uliczni wciąż gadali jak najęci. Jak już mówiłem, to była sympatyczna noc. Po chwili jakaś gruba, stara ciotka, dla której twarz chłopaka była nieważnym szczegółem, przysiadła się do nas i usiłowała go namówić na oglądanie znaczków. Chłopak nie rozumiał, o co jej chodzi, a ja zabrałem go stamtąd, zanim wynikły jakieś kłopoty. Poszliśmy słuchać mówców.
Był wśród nich jeden słodkousty kaznodzieja.
— Och, przyjaciele — piał — gdy popatrzyłem przez iluminator kosmolotu i ujrzałem cudowności firmamentu...
— Ty śmierdzący jankeski łgarzu! — wrzasnął na niego chłopak. — Jeszcze jedno słowo o strzelaniu puszek i wepchnę ci ten twój kosmolot w łgarskie gardło! Jeżeli jesteś takim dziarskim astronautą, to gdzie masz swoje czerwone linie?
Zgromadzony tłum nie wiedział, w czym rzecz, ale okrzyk „gdzie masz swoje czerwone linie?” podobał się wszystkim i tak długo nękali nim kaznodzieję, aż wreszcie spędzili go z jego skrzynki po mydle.
Doprowadziłem chłopaka znów do ławki. Alkohol ściął go nagle z nóg. Po chwili doszedł do siebie i zapytał.
— Niech mi pan powie, Doc, czy powinienem był dać Miss Rorty parę groszy? Potem ją o to zapytałem, a ona powiedziała, że bardzo chciałaby mieć coś ode mnie na pamiątkę, i dałem jej tę zapalniczkę. Wydawało mi się, że jest z niej naprawdę zadowolona. Ale zastanawiałem się, czy jej przypadkiem nie uraziłem pytając ją tak wprost. Jak już panu mówiłem, u nas w Covington, w Kentucky, nie ma takich miejsc. A może i są, tylko ja nic o nich nie wiem. Ale co pan sądzi, jak powinienem był postąpić z Miss Rorty?
— Tak jak zrobiłeś — odpowiedziałem. — Gdyby chciała pieniędzy, powiedziałaby ci o tym wprost. Gdzie mieszkasz?
— W YMCA — powiedział prawie zasypiając. — W Covington, Kentucky, byłem członkiem YMCA i zachowałem swoje członkostwo. Zakwaterowali mnie, bo jestem członkiem. Astronauci zawsze mają wszelkie możliwe kłopoty, Doc. Kłopoty z kobietami, kłopoty z hotelami, kłopoty z rodzinami, kłopoty z religią. Wychowałem się jako baptysta, ale gdzie jest niebo, co? Kiedy byłem ostatni raz w domu, zanim czerwone linie zrobiły się takie gęste, zapytałem wielebnego Chitwooda... Doc, pan nie jest duchownym, prawda? Mam nadzieję, że nie powiedziałem nic takiego, czym bym pana uraził.
— Nie powiedziałeś, synu — zapewniłem go. — Nie powiedziałeś.
Doprowadziłem go do ulicy i poczekałem na miejską taksówkę. Trwało to prawie pięć minut. Prywatni taksówkarze jeżdżą jak wariaci i wgniatają błotniki miejskim taksówkom, które pojawią się w dzielnicy; kierowcy, oczywiście, muszą meldować uszkodzenia w bazie i tracić czas. Dlatego trzymają się z dala od tego terenu. Wreszcie doczekałem się i władowa-łem chłopaka do samochodu.
— Hotel YMCA — powiedziałem szoferowi. — Masz pan piątkę i pomóż mu pan, jak dojedziecie na miejsce.
Kiedy znów szedłem przez Skwerek Pieprzniętych, paru chłopaczków z college'u krzyczało „gdzie są twoje czerwone linie?” do starego Charliego.
— Do diabła z waszymi liniami! — darł się stary Charlie. — Mówię o bombach atomowych! O, właśnie tam! — I wskazał Księżyc.
To była sympatyczna noc, ale zaczynałem już trzeźwieć.
Za rogiem była knajpa, więc zaszedłem do niej, żeby wypić jednego, tyle żeby dotrwać do klubu; miałem tam butelkę. Złapałem pierwszą taksówkę, która mi się nawinęła.
— Klub Sportowy — powiedziałem.
— Jesteśmy w niełasce, co? — spytał szofer i zafundował mi szeroki, pełen zrozumienia uśmiech.
Nic nie odpowiedziałem i zapuścił silnik.
Oczywiście, miał rację. Wszystkim już się naraziłem. Któregoś dnia nastraszyłem jak wszyscy diabli Toma i Lisę wracając do domu i pokazując im, jak ich tatuś wygląda.
W Instytucie też byłem w niełasce.
— Och, drogi kolego — mówili do siebie w Instytucie. — Doprawdy nie wiem, o co temu człowiekowi chodzi. Taka miła żona i dwoje takich miłych, dorosłych dzieci. A musiała mu powiedzieć: „albo ty sobie pójdziesz, albo ja”. I pije! Dość delikatna sprawa, ale przecież dobrze wiadomo, że neurotycy często poszukują towarzystwa mętów społecznych, by w ten sposób zrekompensować swoje poczucie winy. A te miejsca, w których on przebywa! I to doktor Francis Bowman, człowiek, dzięki któremu możliwe stały się podróże kosmiczne. Człowiek, który założył Bazę Pocisków Atomowych na Księżycu! Doprawdy, nie wiem, o co temu człowiekowi chodzi.
A niech ich wszystkich diabli wezmą!
Statek rekin
Trwała wiosenna rójka planktonu i wszyscy mężczyźni, kobiety i dzieci w konwoju „Grenville'a” mieli pełne ręce roboty. W czasie gdy siedemdziesiąt pięć gigantycznych żaglowców orało swoje dwa stopnie południowego Atlantyku, płyn, który pienił się pod ich dziobami, kipiał życiem. W ciągu paru tygodni, w kilkumetrowej warstwie wody, do której światło słoneczne przenikało w ilości wystarczającej, by umożliwić procesy fotosyntezy, mikroskopijne zarodniki rozwijały się w mikroskopijne rośliny pożerane przez maleńkie zwierzątka. Te zaś z kolei wpadały w rozwarte paszcze potworów morskich o długości prawie jednej dziesiątej cala; następnie całe ławice tych potworów były prześladowane i pożerane przez zajadłą, maleńką drobnicę, śledziki i krewetki, które potrafiły w mgnieniu oka przekształcić setki mil zielonej, morskiej wody w roztopione srebro.
Konwój sunął, halsując wielkimi, precyzyjnymi zygzakami przez połyskujący srebrem ocean i zgarniał to srebro mórz w przesuwające się bez przerwy sieci z brązu ciągnione za rufą.
Komodor na pokładzie „Grenville'a” nie spał przez cały czas rójki. Wraz ze swoim sztabem rozsyłał kutry, by śledziły ławice, wsłuchiwał się bacznie w komunikaty meteorologów, analizował raporty napływające bez przerwy z jednostek zwiadowczych i przygotowywał poranne rozkazy. Flagi na grotmaszcie mogły oznajmić kapitanom: „Cały konwój pięć stopni w prawo” albo „Dwa stopnie w lewo”, albo tylko „Kurs konwoju bez zmian”. Od tych porannych sygnałów zależało, czy milion dwieście pięćdziesiąt dusz zdoła przeżyć następne sześć miesięcy. Niezbyt często, ale jednak czasem zdarzało się, że kilka kolejnych błędów zmniejszało zbiory do tego stopnia, że zapasy nie zapewniały niezbędnego minimum do przetrwania. Niekiedy dostrzegano statki widma z takiego konwoju. Wtedy trzeba było wybierać mężczyzn i kobiety o silnych nerwach do ekip, które pierwsze wchodziły na pokład i oczyszczały go z ludzkich szczątków. Kanibalizm, potworność z koszmarnego snu, zdarzał się.
Siedemdziesięciu pięciu kapitanów musiało w czasie żniw przejść osobisty, szczególny czyściec: równanie żagiel-niewód. Do ich obowiązków należało takie zrównoważenie ciągu żagli i oporu pęczniejących sieci, by siła ciągu przewyższała opór zaledwie o te kilka funtów, które przy każdej kombinacji siły i kierunku wiatru, temperatury wody, gęstości ławicy i gładkości kadłuba pozwalały utrzymać statek na kursie i na wyznaczonym miejscu w szyku. Gdy tylko zasolono połów, kapitanowie zbierali się zgodnie z obyczajem na pokładzie „Grenville'a”, by odprężyć się podczas hucznej zabawy.
Ranga ma swoje przywileje. Takich momentów odprężenia nie mieli podwładni kapitanów: oficerowie sieciowi i ich podkomendni w działach operacyjnym i obsługi, oficerowie żywnościowi, pod których rozkazami służyli ludzie z działów obróbki i składania. Oni tylko pracowali. Przez dwadzieścia cztery godziny na dobę obsługiwali przesuwające się sieci, nadawali im kształt za pośrednictwem lin umocowanych do masztu i łodzi pomocniczych, przewijali je przez wielkie bębny ustawione na śródokręciu, doglądali ostrzy, które nie niszcząc sieci oczyszczały je z resztek, naprawiali powstałe uszkodzenia nie przerywając żniw, gotowali tę część zbiorów, która miała być ugotowana, suszyli to, co miało zostać zasuszone, tłoczyli tran i magazynowali wszystko to, co zostało ugotowane, zasuszone i wytłoczone w miejscach, w których produkty te nie ulegną zepsuciu, nie naruszą równowagi statku, nie będą podkradane przez dzieciaki. Trwało to jeszcze przez wiele tygodni i potem, gdy srebro na zieleni morza stawało się coraz rzadsze i nawet, gdy znikało całkowicie.
Dla wielu zajęcia podczas rójki w ogóle nie ulegały zmianie. Kowale, żaglomistrze, cieśle, w jakimś stopniu magazynierzy pracowali jak zawsze, dbając o statek, odnawiając, wymieniając, reperując. Statki były z mosiądzu, brązu i nierdzewnej stali. Z pasemek fosforo-brązu plecione były sieci i liny, z metalu był takielunek, maszty i kadłub.
Pierwszy oficer i jego podwładni sprawdzali codziennie wszystko, by nie przeoczyć naj-mniejszego śladu rdzy. Niewielka nawet plamka korozji może się rozszerzyć i posłać statek na dno. Kapelani lubili o tym przypominać wiernym w czasie coniedzielnych nabożeństw na pokładzie. By powstrzymać inwazję piekielnej czerwieni rdzy i ponurej zieleni grynszpanu, drużyny olejarzy wyposażone w oliwę rafinowaną z ryb nie spoczywały ani przez chwilę. Tylko żagle i ubrania nie dawały się zabezpieczyć, niszczyły się. Dlatego też głęboko pod pokładami zainstalowano maszyny, które rwały zużyte żagle i ubrania na nowe włókna, skręcały je, łączyły z włóknami wodorostów oraz klejem, by powstał nowy materiał na żagle i ubrania.
Dopóki plankton roił się dwa razy do roku, konwój „Grenville'a” mógł wciąż żeglować na południowym Atlantyku, w granicach swych dziesięciomilowych pasów. Żaden z siedem-dziesięciu pięciu statków konwoju nie miał kotwicy.
Kapitańskie przyjęcie kończące Rójkę 283 powoli się rozkręcało. McBee, którego statek zajmował pozycję dziewiętnastą w dywizjonie bakburty, powie dział do Saltera zajmującego trzydziestą pozycję w dywizjonie sterburty: — Prawdę mówiąc, jestem zbyt zmęczony, by myśleć o przyjęciu, ale nie chciałem sprawić zawodu staremu.
Komodor, wyprostowany i opalony, nie wygląda jący wcale na swe osiemdziesiąt lat, stał po przeciwległej stronie wielkiej kabiny witając nowo przybyłych.
— Poczujesz się lepiej, kiedy wyśpisz się dobrze — odparł Salter. — To były wspaniałe żniwa, co? Pogoda w sam raz taka, żeby były trudne i ciekawe. Pamiętasz dwieście siedem-dziesiąte szóste? Te mnie dopiero wykończyły. Nudne, wszystko szło jak po maśle. Ale tym razem, piętnastego dnia, koło południa, zaczął się rozpadać mój forbramsel. Zrobiło się w nim wielkie pęknięcie, ale był mi potrzebny do równania ż-n. No i co zrobiłem? Wypuściłem spinaker, poczekaj chwilę, daj mi opowiedzieć, zanim mnie opieprzysz, i opróżniłem dziobowy zbiornik balastowy. Hopla! I bez problemów, w piętnaście minut, zmieniłem forbramsel.
McBee był przerażony.
— Mogłeś stracić sieć!
— Mój synoptyk wykluczył jakiekolwiek nagłe szkwały.
— Synoptyk! Mogłeś stracić sieć!
Salter popatrzył nań uważnie.
— To, że powiedziałeś mi to raz, było bezmyślno ścią, McBee. Ale powtórzenie tego po raz drugi obraża mnie. Czy myślisz, że igrałbym dwudziestoma tysiącami istnień ludz kich?
McBee przesunął dłońmi po zmęczonej twarzy.
— Przepraszam — odparł. — Mówiłem ci, że jestem zmęczony. Oczywiście, w szczególnych okolicznościach może to być zupełnie bezpieczny manewr.
Podszedł do bulaja, by spojrzeć na swój statek, dziewiętnasty w długiej kolumnie. Salter popatrzył za odchodzącym. Stracić sieć. To był zwrot powtarzający się w kilku przysłowiach: oznaczał bezdenne szaleń stwo. Istotnie, statek który utracił swą sieć z fosforobrązowych drutów, był skazany na szybką zagładę. Można było improwizować za pomocą żagli albo próbować spleść zastępczą sieć z jakichś pozostałych resztek, ale nie sposób było za ich pośrednictwem wykarmić dwadzieścia tysięcy osób. A mniejsza liczba nie była w stanie obsługiwać statku. Konwój „Grenville'a” napotkał raz nieszczęśnika, który utracił swą sieć przed 240. Dzieci do tej pory opowiadały straszliwe historie o tym, jak oszalałe niedobitki wacht ze sterburty i bakburty prowadziły ze sobą wojnę, wojnę nocnych wypadów, w czasie których walczono na noże i pałki.
Salter podszedł do baru i przyjął z rąk Stewarta swego pierwszego tego wieczoru drinka; stalowy kufel bezbarwnego płynu, produktu destylacji sfermento wanej pulpy z pędów wodorostów sargasowych. Napój zawierał około czterdziestu procent alkoholu i miał przyjemny posmak jodyny.
Spojrzał nad krawędzią kufla i jego oczy rozszerzyły się ze zdziwienia. Z komodorem rozmawiał jakiś człowiek w mundurze kapitana i o całkiem nie znanej mu twarzy. A przecież ostatnio nie było żadnych awansów!
Komodor pochwycił spojrzenie Saltera i przywołał go ruchem ręki. Salter zasalutował i uścisnął wyciągniętą do przywitania dłoń.
— Kapitan Salter — powiedział komodor. — Mój najmłodszy, najbardziej skłonny do brawury, ale zarazem najlepszy żniwiarz. Salter, oto kapitan Degerand z Białej Floty.
Salterowi zaparło dech. Doskonale zdawał sobie sprawę, że konwój „Grenville'a” wcale nie jest jedynym, który żegluje po morzach. W czasie wacht widywał od czasu do czasu odległe żagle. Zdawał sobie sprawę, że na północ od nich, po swoim dwustopnio wym pasie żegluje inny konwój, na południe — jeszcze inny, że cała zrodzona na morzu populacja liczyła wciąż niezmiennie miliard osiemdziesiąt milionów. Nigdy jednak nie przypuszczał, że spotka się oko w oko z kimś spoza miliona z ćwiercią, który żeglował pod flagą „Grenville'a”.
Degerand był od niego młodszy, opalony na ciemny brąz, błyskał ostrymi zębami. Jego mundur był zupełnie zwyczajny i bardzo dziwny. Degerand dobrze odczytał zdziwione spojrzenie Saltera.
— To tkany materiał — wyjaśnił. — Biała Flota została zwodowana kilkadziesiąt lat po „Grenville'u”. W tym czasie wynaleziono urządzenia do odtwarzania włókien nadających się do przędzenia i zainstalowano je na statkach. Sądzę, że nasze żagle wytrzymają dłużej niż wasze, ale za to, gdy maszyny tkackie się popsują, trzeba będzie dużego nakładu specjalisty cznej pracy.
Komodor zostawił ich samych.
— Czy bardzo się od was różnimy? — spytał Salter.
— Różnice między nami są niczym — odparł Degerand. — W porównaniu z lądowcami jesteśmy braćmi, jesteśmy jednej krwi.
Określenie „lądowcy” było niezręcznością, powoły wanie się na krew jeszcze większą. Najwidoczniej słowa Degeranda odnosiły się do tych wszystkich, którzy mieszkali na kontynentach i wyspach, co było straszliwym pogwałceniem dobrych obyczajów, honoru, wiary. W myślach Saltera rozbrzmiewały słowa Karty: „... powróć do morza i jego hojności... wyrzeknij się i odprzysięgnij lądu, z któregośmy...” Salter dopiero gdy miał dziesięć lat, dowiedział się, że istnieją kontynenty i wyspy.
Z jego twarzy bez trudu można było odczytać konsternację.
— Skazali nas na zagładę — powiedział obcy kapi tan. — Nie możemy przeprowadzać remontów. Wysłali na morze, organizując większe i mniejsze konwoje w zależności od zasobności łowisk. Przydzielili po dwa stopnie oceanu i wyrzekli się nas. Każdego czeka katastrofalny sztorm, złe zbiory, stracona sieć i śmierć.
Salter odniósł wrażenie, że Degerand mówił już to samo wiele razy i zazwyczaj do większego audytorium.
— Hej, słuchajcie! — zagrzmiał komodor. Jego donośny głos bez trudu wypełnił cały salon. Do jego codziennych obowiązków należało ryczeć przez megafon nad milą oceanu, uzupełniając w ten sposób sygnały podawane flagami i lampkami. — Hej, słuchajcie! — powtórzył. — Tuńczyk na stole, wielka ryba dla wielkich żeglarzy.
Uśmiechnięty stewart zdjął przykrycie z kredensu i, na niebiosa, była tam rzeczywiście wielka, pieczona ryba, długości nogi mężczyzny, ugarnirowana morski mi wodorostami, parująca. Powitał ją zgłodniały ryk; kapitanowie ruszyli do piętrzących się stosów talerzy i zaczęli stawać rzędem przed stewartem, który zapamiętale operował nożem i widelcem.
— W najśmielszych marzeniach nie przypusz czałem, że są jeszcze takie olbrzymy — powiedział z podziwem Salter do Degeranda. — Może pan sobie wyobrazić, ile ten staruszek musiał pożreć narybku?
Obcy oznajmił ponurym głosem:
— Wybiliśmy wieloryby, okonie, dorsze, śledzie, wszystko, co oprócz nas zamieszkiwało morze. Zjadały narybek, jedne pożerały drugie, a pokarm ten odkładał się w jędrnym, smakowitym mięsie, takim jak to tutaj. Żal nam jednak było energii, która ulegała rozproszeniu w trakcie tego długiego łańcucha żywieniowego i uznaliśmy, że łańcuch ten powinien ograniczać się jedynie do ogniwa drobnica-człowiek.
Tymczasem Salter zdążył napełnić swój talerz.
— Narybek jest pewniejszy — odparł. — Konwój nie może być uzależniony od rybackiego szczęścia. — Radośnie przełknął parujący kęs.
— Bezpieczeństwo to jeszcze nie wszystko — odezwał się Degerand. Jadł wolniej od Saltera. — Pański komodor powiedział, że jest pan skłonny do brawury.
— Żartował. Gdyby istotnie tak uważał, pozbawiłby mnie dowództwa.
Komodor podszedł do nich rozpromieniony, ocierając usta chusteczką.
— Zaskoczeni, co? — spytał. — Obserwator ze statku kapitana Glasgowa dostrzegł wczoraj tego olbrzyma w odległości pół kilometra. Dał mi znać, a ja kazałem mu opuścić łódź i podpłynąć do niego. Podkradli się, gdy żerował na powierzchni i upolowali go harpunem. Bardzo to dla nas dogodne. Zabijając go zaoszczędziliśmy zapasy i można było urządzić wspaniałą ucztę dla moich kapitanów. Jedzcie na zdrowie. Być może to ostatni, którego widzieliśmy.
Degerand grubiańsko zaoponował starszemu stopniem.
— To niemożliwe, komodorze, by zostały całkowi cie wytępione. Morze jest głębokie. Jego potencjał genetyczny jest niezniszczalny. My wprowadzamy zaledwie chwilowe zmiany w bilansie żywieniowym.
— Kiedy pan ostatnio widział kaszalota, kapita nie? — spytał komodor unosząc białe, krzaczaste brwi. — Niech pan weźmie sobie dokładkę, dopóki jeszcze coś zostało.
To była wyraźna odprawa. Obcy skłonił się i skierował w stronę bufetu.
— Co o nim myślisz? — spytał komodor.
— Jego niektóre pomysły są dość skrajne — odparł Salter.
— Białej Flocie źle się wiedzie. Ten facet przypłynął w ubiegłym tygodniu kutrem, w samym środku żniw, i domagał się natychmiastowego, bezpośredniego widzenia ze mną. Jest jednym ze sztabu komodora Białej Floty. Mam wrażenie, że wszyscy oni są tacy... Jakoś się zaniedbali, może nie dają sobie rady z rdzą, może mają nadmierny przyrost naturalny. Ich statek stracił sieć, ale oni go nie porzucili. Zamiast tego pozbierali zdemontowane fragmenty takielunku z całej floty, by zrobić nowy niewód.
— Ale...
— Ale, ale, ale. Oczywiście, że to był błąd i teraz wszyscy cierpią z tego powodu. No i, rzecz jasna, obecnie nie mają odwagi, by pociągnąć losy i zmniejszyć straty. — Przyciszył głos. — Wpadli na pomysł, by zrobić najazd na Zachodni Kontynent, na tę tam Amerykę i zdobyć stal, brąz i wszystko, co nie będzie przyspawane do pokładu. Oczywiście, że jest to kompletny nonsens, poroniony pomysł paru głupio mądrych sztabowców. Załogi nigdy ich nie poprą. Ten Degerand został wysłany do nas z zaproszeniem, byśmy przyłączyli się do tej awantury!
Salter milczał przez chwilę i wreszcie stwierdził:
— Mam nadzieję, że nie będziemy mieli z nimi do czynienia.
— O świcie wyślę go z powrotem, przesyłając ich komodorowi swoje pozdrowienia, odmowę i szczerą radę, by dał sobie z tym spokój, zanim dowie się o tym załoga i powiesi go na bukszprycie. — Komodor uśmiechnął się. — Oczywiście, łatwo udzielić takiej odpowiedzi w chwili, gdy dopiero co skończyło się wspaniałe żniwa. Nieco trudniej byłoby im odmówić, gdybyśmy mieli parę statków pozbawionych sieci i zasolone zapasy na sześćdziesiąt procent załogi. Czy uważasz, że byłbyś w stanie odrzucić ich ofertę? W takiej sytuacji?
— Sądzę, że tak, sir.
Komodor odszedł z nieodgadnionym wyrazem twarzy. Salter domyślił się, o co tu chodzi. Dano mu zakosztować odrobiny najwyższej władzy. Być może przygotowywano go do objęcia stanowiska komodora — oczywiście nie jako następcę starego, ale następcę następcy.
Zbliżył się McBee, najedzony i podpity.
— Nagadałem ci głupot — wyjąkał. — Napijmy się i zapomnijmy o tym, dobrze?
Zrobił to z prawdziwą przyjemnością.
— Wspaniały żeglarz! — wrzasnął McBee po paru kolejnych kieliszkach. — Najlepszy kapitanek w konwoju! To nie stary, biedny, strachliwy dureń McBee, który boi się każdego podmuchu wiatru!
A potem musiał pocieszać McBee aż do chwili, gdy towarzystwo zaczęło się rozchodzić. Wreszcie McBee zasnął i Salter dopilnował, by odtransportowano go do szalupy. Potem sam zszedł do łodzi, by wyruszyć w długą drogę w stronę kołyszących się świateł topowych swojego statku.
Na numerze trzydziestym dywizjonu sterburty panował tej nocy spokój. Kołysały się jedynie dziwne lampki kobiet ze stałych patroli przeciwrdzowych. Miał zmagazynowane prawie siedem tysięcy ton połowu. Był to dogodny margines bezpieczeństwa, bo limit wymagany na pełne racje żywnościowe na sześć miesięcy — do rozpoczęcia jesiennej rójki i zbiorów — wynosił pięć tysięcy sześćset siedemdziesiąt ton. Zbiorniki wyrównawcze wzdłuż kila zostały wypompo wane prawie do sucha przez okrętowych karniaków, za to na wyłożonych szklanymi taflami półkach magazynów składowano sześciany zakonserwowanych lub zasolonych produktów. Gigantyczna jednostka, popychana umiarkowaną zachodnią bryzą, lekko płynęła po falującym morzu.
Salter był zmęczony. Przez chwilę zaświtała mu myśl, żeby kazać sternikowi zagwizdać. Wtedy spuszczą bosmańskie krzesło i bez trudu wciągną go wzdłuż pięćdziesięciojardowego urwiska burty. Musiał jednak z żalem z tego zrezygnować. Ranga daje przywileje, ale też nakłada obowiązki. Wstał, skoczył na sztormtrap i zaczął długą wspinaczkę. Gdy mijał bulaje kabin, dyskretnie patrzył tylko na wprost, na brązowe płyty poszycia. Wiele małżeństw w zaciszu swych podwójnych kabin świętowało zapewne koniec katorżniczej pracy dniami i nocami. Własne sześćset czterdzieści osiem stóp sześciennych kabiny, własny bulaj były najcenniejszą rzeczą na statku i nabierały prawie religijnego znaczenia, szczególnie po tygod niach wspólnej pracy przy zbiorach.
Starając się nie spaść, efektownie zeskoczył na pokład. Publiczności nie było. Czując się trochę śmieszny, zapomniany, ruszył po ciemku w stronę rufy, słysząc jedynie świst wiatru i poskrzypywanie olinowania. Pięć potężnych masztów pracowało w milczeniu, dźwigając swe wypełnione wiatrem żagle. Zatrzymał się na chwilę przy Środzie, maszcie wielkim jak sekwoja, i oparł na nim dłonie, czując moc wibrującą w stalowej konstrukcji.
Minęło go sześć kobiet omiatających pokład światłami swych latarek. Uskoczył na bok, choć wcale go nie dostrzegły. Gdy były na służbie, wpadały w coś, co przypominało trans. Normalne uprzejmości wtedy dla nich nie istniały. Walka o okręt rozpoczynała się od ich pracy. Tysiąc kobiet, pięć procent załogi, w dzień i w nocy poszukiwało śladów korozji. Woda morska jest niezwykle silnym utleniaczem, a statek musiał przecież w niej przebywać; fanatyzm był jedynym rozwiązaniem.
Jego kabina nad sterem czekała. Światło lampy, która wbrew zasadom oszczędności paliła się w zejściówce, wydobywało z mroku sto stóp pokładu. Po żniwach, gdy zbiorniki były po brzegi wypełnione tranem, niektórzy zachowywali się tak, jakby były one jakimś niewyczerpalnym źródłem. Kapitan omijając i przekraczając rozciągnięte sztagi zmęczonym krokiem podszedł do zejściówki i zdmuchnął lampę. Przed zejściem na dół odruchowo rozejrzał się wokoło. Wszystko w porządku...
Z wyjątkiem jasnej plamy na pokładzie rufowym.
— Czy ten dzień nigdy się nie skończy? — zapytał zgaszoną lampę i ruszył w stronę rufy.
Tą jasną plamą była dziewczynka w nocnej koszuli, z palcem w buzi, bez celu wędrująca po pokładzie. Wyglądała na jakieś dwa latka i prawie usypiała. W każdej chwili mogła wypaść za burtę; cichy krzyk, cichy plusk...
Podniósł ją jak piórko.
— Kim jest twój tatuś, księżniczko? — zapytał.
— Nie wiem — uśmiechnęła się w odpowiedzi.
Diabła tam nie wie! Było zbyt ciemno, by odczytać jej wisiorek identyfikacyjny, a na zapalenie lampy był zbyt zmęczony. Powlókł się w stronę grupy kontrolerek.
— Niech jedna z was — polecił kierowniczce zespo łu — dostarczy tego dzieciaka do kabiny rodziców. — Podał jej dziewczynkę.
Kierowniczka oburzyła się.
— Jesteśmy na wachcie, sir!
— Jeżeli macie ochotę, możecie wystąpić do komodora ze skargą. Proszę wziąć dziecko.
Jedna z kobiet spełniła polecenie i zaczęła szczebiotać do dziecka, podczas gdy jej przełożona piorunowała go wzrokiem.
— Pa, pa, księżniczko — powiedział kapitan. — Powinienem kazać przeciągnąć cię za to pod kilem, ale dam ci jeszcze jedną szansę.
— Pa, pa — odparła dziewczynka machając doń rączką i kapitan, ziewając, ruszył zejściówką w stronę swej koi.
Jego kabina, w porównaniu ze spartańskimi warunkami panującymi na statku, była luksusowa. Miała powierzchnię sześciu standardowych 9X9 kabin albo trzech podwójnych kabin dla małżeństw. Miały one jednak coś dlań nieosiągalnego. Oficerowie o stopniu wyższym od porucznika żyli w celibacie. Jak wskazywało doświadczenie, był to jedyny sposób na uniknięcie nepotyzmu, a nepotyzm był luksusem, na który żadnego konwoju nie było stać... Prędzej czy później doprowadziłby do błędów w dowodzeniu, a błędy w dowodzeniu oznaczały, prędzej czy później, śmierć.
Ponieważ pomyślał sobie, że nie będzie mógł zasnąć, sen rzeczywiście nie przychodził.
Małżeństwo. Ojcostwo. Jakież to musi być dziwne! Dzielić koję z żoną, kabinę z dwojgiem dzieci mieszkających do szesnastu lat w części, którą dla przyzwoitości oddzielono kotarą... O czym rozmawia się w koi? Jego ostatnia kochanka właściwie nic nie mówiła, chyba że spojrzeniem. Gdy dostrzegł, że, Bóg raczy wiedzieć dlaczego, zaczyna się w nim kochać, zerwał z nią najdelikatniej, jak potrafił, i od tej pory z irytacją odrzucał wszelkie sugestie, że powinien znaleźć sobie następczynię. Było to dwa lata temu, miał trzydzieści osiem lat i zaczynał się czuć jak łazik kabinowy, zasługujący tylko na to, by go wyrzucić za burtę. Stary rozpustnik, satyr, facet, który wykorzystuje kobiety. Nie ma się czemu dziwić, że tak mało z nim rozmawiała — jakież mieli wspólne problemy? Z żoną, kwitnącą u jego boku, dziećmi, otaczanymi wspólną troską, rzecz wyglądałaby zupełnie inaczej. Ta blada, wysoka i cicha dziewczyna zasługiwała na coś więcej, niż mógł jej dać. Miał nadzieję, że do tej pory wyszła dobrze za mąż, ma swoją podwójną kabinę i pewnie chodzi już w swojej pierwszej ciąży.
Nad jego głową pisnął gwizdek; ktoś dmuchnął w jedną z tuzina rur głosowych umieszczonych na grodzi. Potem otworzyła się rura 7 — dział łączności. Z rezygnacją wziął do ręki elastyczną końcówkę z lejkiem tuby głosowej i odezwał się do niej.
— Tu kapitan. Słucham.
— „Grenville” informuje o szkwale trzeciego stopnia zbliżającym się od rufy, sir.
— Szkwał trzeciego stopnia od rufy. Wywołać wachtę foksterburty. Niech refują żagle do stanu Charlie.
— Wachta foksterburty, zrefować żagle do stanu Charlie, aye, aye.
— Wykonać.
— Aye, aye, sir.
Przykrywka rury 7 zatrzasnęła się. Prawie natych miast usłyszał przenikliwy dźwięk gwizdka, poczuł delikatną wibrację korpusu, a rozbudzona jedna szósta załogi zaczęła z zamglonym wzrokiem krzątać się po swych kabinach, maszerować wzdłuż korytarzy do luków i na pokład. Wstał z koi i ubrał się ziewając. Refowanie żagli ze stanu Fox do stanu Charlie nawet po ciemku nie stanowiło jakiegoś problemu. Walters, dowódca wachty, był dobrym oficerem, ale wolał jednak być przy tym.
Statek był gładkopokładowy, bez mostka kapitań skiego. Dowodził nim z „pierwszej górnej” na Piątku, ostatnim z pięciu masztów. „Pierwsza górna” była wspaniałym bocianim gniazdem przymocowanym na wysokości pięćdziesięciu stóp do stalowej konstrukcji tej potężnej wieży. Dzięki niej mógł jednym spojrzeniem objąć wszystkie maszty i reje.
Wspiął się na swój punkt dowodzenia, zbyt wykończony, by czuć zmęczenie. Księżyc w pełni oświetlał całą scenerię. To dobrze, będzie mniejsza szansa na to, że jakiś żółtodziób oprze nogę na wyblince, która okaże się tylko cieniem i zleci na położony dwieście stóp niżej pokład. Szybciej zostaną zreferowane żagle, szybciej wszystko się skończy. Nagle doszedł do wniosku, że jeżeli uda mu się wrócić do łóżka, to na pewno będzie mógł zasnąć.
Odwrócił się, by spojrzeć na oświetlone księżycem stosy wielkiej sieci z brązu leżące na pokładzie rufowym. W ciągu tygodnia zostanie oczyszczona i naoliwiona, po dwóch — zmagazynowana na dole, zabezpieczona przed wiatrem i niepogodą.
Oddziały wachty foksterburty roiły się na rejach masztów od Poniedziałku do Piątku, a bosmańskie gwizdki nadawały pracy odpowiednie tempo.
Wiatr zawył i szarpnął nim; musiał oburącz chwycić się relingu. Strumienie deszczu lunęły mu na głowę, a statek zakołysał się z jednej burty na drugą. Usłyszał, jak za jego plecami zgrzytnął metal — to sieć przesunęła się o parę cali i wróciła na swoje miejsce.
Nieoczekiwanie chmury zakryły księżyc; nie mógł dojrzeć ludzi pracujących na rejach, ale nagle, z przeraźliwą jasnością, czując drgania pokładu pod stopami, zdał sobie sprawę z tego, co robią. Z wysiłkiem wykonywali każdą czynność refowania żagli, oślepieni i ogłuszeni zacinającym deszczem i wiatrem. Już nie koordynowali działań, nie próbowali w jednakowym tempie zmniejszać powierzchni żagli na każdym maszcie; po prostu chcieli zrobić swoje i zejść. Wiatr zawył mu prosto w twarz, gdy odwrócił się, z całej siły trzymając reling. Na Poniedziałku i Wtorku refowali szybciej, na Czwartku i Piątku spóźniali się.
A więc statkiem zacznie kołysać. Siła wiatru będzie oddziaływać nierówno i statek pochyli się, jakby klękając do modlitwy. Dziób zanurzy się pokornie w głębię oceanu, rufa wolno, majestatycznie, uniesie się w powietrze, aż z górnego zawiasu steru chluśnie w spieniony kilwater stustopowy wodospad.
To była połowa przechyłu. Kapitan trzymał się z całych sił jęcząc głośno. Mimo wycia wiatru słyszał, jak grzechoczą po pokładzie przedmioty, sypiąc się jak lawina. Usłyszał głośny brzęk na rufie, przygryzł dolną wargę, a gdy ukazała się krew, zimny, przenikliwy deszcz natychmiast rozmazał ją po policzku.
Przechył osiągnął maksimum i po trwającej w nieskończoność chwili, w której wydawało się, że statek zastygł, pochylony pod kątem czterdziestu pięciu stopni, dziób zaczął się unosić, unosić, unosić, bukszpryt przysłonił gwiazdy na horyzoncie, przedmioty runęły z powrotem w stronę rufy miażdżącą falą: handszpaki, jakieś bele materiału, legary pod beczki, zwoje stalowych lin, lustra słoneczne, wijące się końcówki takielunku z brązu.
Cała ta lawina uderzyła w piętrzące się stosy sieci, napinając liny mocujące je do dwóch wielkich pachołków zakotwionych czterysta stóp poniżej, w samej stępce. Energia przechyłu cisnęła matnię sieci w morze. Pachołki wytrzymały tylko przez chwilę.
Lina jęknęła i trzasnęła jak ludzki kręgosłup. Wtedy pękła i druga. Grzechot spadającej z łoskotem z pokładu rufowego kaskady ogniw z brązu wstrząsnął całym statkiem.
Szkwał ustał równie szybko, jak się zaczął. Chmury zniknęły i pojawił się księżyc oświetlając pustą rufę. Sieć przepadła.
Kapitan Salter popatrzył nad obrzeżem bocianiego gniazda na leżący pięćdziesiąt stóp poniżej pokład i pomyślał, powinienem skoczyć, tak byłoby szybciej. Ale nie zrobił tego. Powoli zaczął schodzić na dół.
*
Ponieważ na statku nie było żadnych urządzeń elektrycznych, panował na nim ustrój zbliżony bardziej do republikańsko-przedstawicielskiego niż demokratycznego. Dwadzieścia tysięcy osób może wspólnie dyskutować i podejmować decyzje wyłącznie za pomocą mikrofonów, głośników i kalkulatorów do podliczania wszystkich „tak” i „nie”. Ale siła głosu jako środek porozumiewania się i liczydła w rękach rachmistrzów jako jedyna aparatura licząca ograni czają liczbę osób, które mogą wspólnie rozmawiać i sensownie działać, do pięćdziesięciu. Pesymiści uważali, że liczba ta powinna być bliższa pięciu niż pięćdziesięciu. Rada Starszych, która spotkała się o świcie na pokładzie rufowym, liczyła właśnie pięćdziesiąt osób.
Był piękny poranek. Widok nieba o łososiowej barwie, opalizującego morza, wydętych, białych żagli konwoju rozwiniętego w długą, ukośną linię na przestrzeni sześćdziesięciu mil oceanicznego błękitu mógł każdego podnieść na duchu.
Był to wymarzony poranek. Cały połów zasolony, zbiorniki na wodę pełne, od wschodu do zachodu słońca z tysiąca rur odparowników spływa dziewięć galonów wody, siła wiatru wystarczająca do zapewnienia dobrej sterowności statku, piękno wydętych żagli. To wszystko było dla nich nagrodą. Sto czterdzieści jeden lat temu konwój „Grenville'a” wyruszył z Newport News w Wirginii, by ją zdobyć.
Ach, to wspaniałe święto odcumowania! Mężczyźni i kobiety, wszyscy którzy weszli na pokład, uważali się za bohaterów, pogromców przyrody, tych, którzy poświęcili się dla chwały PWOM-u! Ale PWOM oznaczał po prostu Północno-Wschodni Obszar Metropolitalny, jedno zwarte mrowisko ludzkie rozciągające się od Bostonu do Newport, strzelające w górę i wkopujące się pod ziemię, pełznące na zachód, które ogarnęło już Pittsburgh i zaczęło sięgać za Cincinnati.
Pierwsza morska generacja wzdychała za kulturą PWOM-u, tęskniła do niej, ale pocieszała się myślą o patriotycznym charakterze swej ofiary; każde rozwiązanie było lepsze niż żadne, a konwój „Grenville'a” zabrał z tego zbiornika milion dwieście pięćdziesiąt tysięcy osób. Byli emigrantami, którzy ruszyli na morze, i jak wszyscy emigranci tęsknili za starym krajem. Potem przyszło drugie pokolenie. Jak zwykle drugie pokolenie nie miało cierpliwości do starych ludzi i ich opowieści. Morze, sztorm, lina — tylko to było realne. A potem przyszło trzecie pokolenie. Jak wszystkie trzecie pokolenia tak i to poczuło nagłą, przeraźliwą pustkę i utratę tożsamości. Co jest prawdziwe? Kim jesteśmy? Czym jest PWOM, który utraciliśmy? Ale wtedy dziadkowie i babki mogli już tylko mamrotać coś bez sensu; kulturalne dziedzictwo przepadło, roztrwonione przez trzy pokolenia, zmarnowane na zawsze. Czwarte pokolenie jak zwykle nie dbało już o to.
Ci, którzy tworzyli radę zasiadającą na rufie, należeli do piątego i szóstego pokolenia. O życiu wiedzieli wszystko, co wiedzieć należało.
Życie to był kadłub i maszty, żagiel i olinowanie, sieć i parowniki. Nic więcej. Nic mniej.
Bez masztów nie było życia. Podobnie nie było życia bez sieci.
Rada statku nie dowodziła, dowództwo należało wyłącznie do kapitana i oficerów. Rada zarządzała i w razie potrzeby orzekała w sprawach o przestępstwa kryminalne. Podczas strasznej zimy bez żniw osiemdziesiąt lat temu zarządziła eutanazję dla wszystkich osób, które przekroczyły sześćdziesiąt trzy lata i dla co dwudziestego z pozostałych dorosłych członków załogi. Wydała drakońskie wyroki na przywódców buntu Peale'a. Wyrzucono ich za burtę, a sam Peale został zawieszony na bukszprycie — morski odpowiednik ukrzyżowania. Od tej pory żaden megaloman nie wpadł na pomysł urozmaicenia życia swym towarzyszom. Długie cierpienie Peale'a przyniosło oczekiwany rezultat.
Te pięćdziesiąt osób reprezentowało każdy dział okrętowy i każdą grupę wiekową. Jeżeli na pokładzie była zbiorowa mądrość, to skoncentrowała się ona właśnie tutaj, na rufie. Ale niewiele było do powiedzenia.
Najstarszy z zebranych, emerytowany żaglomistrz Hodgins, o brodzie patriarchy i wciąż donośnym głosie, był przewodniczącym rady i zagaił posiedzenie.
— Koledzy, nasz los się dopełnił. Jesteśmy już martwi. Przyzwoitość wymaga, byśmy nie przedłużali naszej walki i nie pogrążyli się w bezprawnym jedzeniu. Rozsądek dowodzi, że nie możemy przeżyć. Proponuję wspólną, honorową śmierć i przekazanie dobytku naszego statku do podziału między pozostałe jednostki konwoju, według uznania komodora.
Salter nie bardzo wierzył, że propozycja starego zostanie przyjęta. Natychmiast wstała główna inspektorka. Miała do powiedzenia tylko trzy słowa: — Nie moje dzieci!
Kobiety skinęły ponuro głowami, mężczyźni z rezygnacją. Przyzwoitość, obowiązek i zdrowy rozsądek odgrywały swoją rolę tylko do chwili, w której zderzały się z tą stalową grodzią. Nie moje dzieci!
Młody, inteligentny kapelan spytał:
— Czy kiedykolwiek starano się ustalić, w jakim stopniu zbiórka zbędnego takielunku na wszystkich statkach z konwoju pomogłaby w skonstruowaniu prowizorycznej sieci?
Kapitan Salter mógł odpowiedzieć na to pytanie, ale — morderca dwudziestu tysięcy dusz powierzonych jego pieczy — nie mógł wydobyć z siebie głosu. Gwałtownym ruchem głowy skinął w stronę swego oficera łączności.
Porucznik Zwingli przez chwilę grał na zwłokę, wydobywając tabliczkę łupkową z notatkami, i udając, że odświeża je sobie w pamięci. Wreszcie powiedział: — O godzinie 00.35 nadano sygnał świetlny do „Grenville'a” informując, że straciliśmy naszą sieć. „Grenville” odpowiedział, co następuje: „Wasz statek od tej chwili nie należy już do konwoju. Nie jestem w stanie udzielić żadnych wskazówek. Wyrazy osobistego współczucia i żalu. Podpisane — komodor”.
Kapitan Salter zdołał wreszcie wydobyć z siebie głos.
— Posłałem jeszcze kilka innych depesz do „Grenville'a” i do naszych sąsiadów. Nie odpowiedzieli. Postąpili słusznie. Nie należymy już do konwoju. Z powodu naszego potknięcia staliśmy się dla konwoju ciężarem. Nie możemy liczyć na niczyją pomoc. Nie mogę nikogo potępiać. Takie jest życie.
Kapelan złożył ręce i zaczął się bezgłośnie modlić.
Wtedy odezwał się członek rady, którego kapitan Salter widział przedtem w innej roli. Była to Jewel Flyte, wysoka, blada dziewczyna, dwa lata temu jego kochanka. Musi być czyimś zastępcą, pomyślał. Nie wiedział nawet, co robiła, unikał jej od tamtego czasu. Ale nie, nawet nie była mężatką, nie nosiła obrączki. Nie miała też zaczesanych do tyłu włosów — półoficjalnej odznaki półoficjalnych ochotników do życia w stanie bezżennym, tak zwanych „superpa triotów” (albo ludzi o zahamowaniach seksualnych, albo nie cierpiących dzieci). Była po prostu dziewczyną w mundurze... Jakim mundurze? Musiał się skupić, by widniejące na jej odznace klucz i pióro skojarzyć z odpowiednim działem. Była archiwistką okrętową podległą dowódcy służby kancelaryjnej, skromną urzędniczką wycierającą gdzieś kurz, usytuowaną bardzo nisko w hierarchii służbowej. Pewnie koledzy z kancelarii wybrali ją na zastępcę pod wpływem nagłego współczucia dla jej kariery, która zabrnęła w ślepy zaułek.
— Moja praca — oznajmiła spokojnym, równym głosem — polegała przede wszystkim na wyszuki waniu precedensów w dzienniku okrętowym, gdy zaistnieją niezwykłe wydarzenia i nikt nie wie, w jakiej formie powinno się je zarejestrować. Jest to jedno z tych irytujących zajęć, które musi być przez kogoś wykonywane, ale które nie jest w stanie wypełnić czasu przeznaczonego na pracę. Mam w związku z tym wiele swobodnych chwil. Jestem również niezamężna i nie interesuję się sportem lub grami. Mówię o tym, bo chciałabym, żebyście mi uwierzyli, że w czasie ostatnich dwóch lat przeczytałam cały dziennik okrętowy.
Rozległ się szmer. Istotnie było to zaskakujące i zadziwiająco bezcelowe zajęcie! Wiatr i stan pogody, sztormy i okres ciszy, depesze, spotkania i nagany, przestępstwa, procesy i wyroki ze stu czterdziestu lat. Cóż za nuda!
— To, co teraz przeczytam — ciągnęła — może mieć pewne odniesienie do naszej sytuacji. — Wyjęła z kieszeni tabliczkę i zaczęła czytać: — Wypis z dziennika datowany trzydziestego czerwca, 72 roku konwoju. Po zmierzchu powrócił szalupą oddział Shakespeare'a, Joyce'a i Melville'a. Nie wykonali swojego zadania. Sześciu zmarło z ran; wszystkie ciała zostały odzyskane. Pozostała szóstka przeżyła wstrząs psychiczny, ale zdołali odpowiedzieć na nasze pytania. Mówili o nowej religii panującej na brzegu i jej wpływie na ludność. Przekonano mnie, że my, zrodzeni na morzu, nie możemy dłużej kontaktować się z kontynentami. Tajne wyprawy na ląd zostają zakazane. Podpisane: kapitan Scolley.
Mężczyzna o nazwisku Scolley uśmiechnął się dumnie. Jego przodek! I tak jak inni zastanawiał się, jaki sens miał ten fragment z dziennika. I tak jak inni doszedł do wniosku, że żadnego.
Kapitan Salter chciał zabrać głos i zastanawiał się, jak ma się zwracać do dziewczyny. To była jego Jewel i wszyscy o tym wiedzieli. Jeżeli powie „archiwistko Flyte”, to czy nie zrobi z siebie durnia? No cóż, jeżeli był do tego stopnia durniem, że stracił sieć, niech nim będzie również zachowując się oficjalnie w stosunku do swej byłej kochanki.
— Archiwistko Flyte — powiedział. — Jaki wniosek można wyciągnąć z tego fragmentu?
Odpowiedziała swym spokojnym głosem zwracając się do wszystkich:
— Z tych paru niejasnych słów wynika, że do 72 roku konwoju postanowienia Karty były regularnie łamane przy współdziałaniu kolejnych kapitanów. Proponuję, by pogwałcić je raz jeszcze po to, by przeżyć.
Karta. Była czymś w rodzaju fundamentu ich życia etycznego. Uczono się jej wcześnie, a w każdą niedzielę, gdy statek przygotowywano do nabożeństwa, składano jej hołd. Była wyryta na tablicach z fosforobrązu przymocowanych na każdym statku do masztu Poniedziałku. I na wszystkich były te same słowa:
W ZAMIAN ZA MORZE I JEGO SKARBY PORZUCAMY I WYRZEKAMY SIĘ W IMIENIU NASZYM I NASZYCH POTOMKÓW LĄDU, Z KTÓREGO SIĘ WYWODZI-MY. DLA WSPÓLNEGO DOBRA CZŁOWIEKA WCIĄGNĘLIŚMY ŻAGLE NA MA-SZTY PO WIECZNE CZASY.
Przynajmniej połowa zabranych mimowolnie powtarzała szeptem te słowa.
Emerytowany żaglomistrz Hodgins wstał, dygocząc z oburzenia.
— Bluźnierstwo! — zawołał. — Tę kobietę należało by zawiesić na bukszprycie!
— Orientuję się nieco lepiej od żaglomistrza Hodginsa — odparł w zamyśleniu kapelan — co jest, a co nie jest bluźnierstwem, i zapewniam was, że się myli. Przesądem jest wierzyć, że Karta to jakiś nakaz religijny. Nie jest ona dana nam od Boga, lecz stanowi jedynie umowę między ludźmi.
— To objawienie! — wrzasnął Hodgins. — Objawie nie! To najnowszy z testamentów! To palec boży wskazał nam czyste i trudne życie na morzu, z dala od grzebania się w ziemi, od brudu, nadmiernego rozmnażania się i chorób!
Taka była powszechna opinia.
— A co z moimi dziećmi? — spytała główna inspektorka. — Czy Bóg chce, by zmarły z głodu, albo żeby... żeby...
Nie skończyła pytania, ale ostatnie, nie wypowiedziane słowa dźwięczały im w uszach: Zostały zjedzone.
Na pokładzie niektórych statków, gdzie przypadko wo przeważali ludzie starzy i tam, gdzie parę pokoleń wstecz jakaś porywająca osobowość stworzyła potężny kult Karty, pomysł samobójstwa mógł liczyć na zdecydowaną większość głosów. Na innych statkach, na których nie zdarzyło się nic szczególnego i sprawy biegły bez problemów i kłopotów, a umiejętność podejmowania trudnych decyzji została zapomniana, mogło powstać zamieszanie, ludzie mogli zrezygnować z jakichkolwiek działań i pogrążyć się w dzikości. Na pokładzie statku Saltera rada przegłosowała propozycję wysłania małego oddziałku na brzeg w celu zbadania sytuacji. W opisie planowanej akcji starali się zastosować każdy możliwy eufemizm, podejmowali decyzję aż sześć godzin, a teraz siedzieli skuleni na rufie, jakby czekając na grom z jasnego nieba.
W skład oddziału desantowego wchodzili: kapitan Salter, archiwistka Flyte, młodszy kapelan Pemberton, główna inspektorka Graves.
Salter wspiął się na swoje stanowisko dowodzenia na Piątku, popatrzył na mapę wydobytą z archiwów i przez rurę głosową wydał rozkaz sternikom.
— Zmiana kursu o cztery stopnie, czerwone.
W tonie powtarzającego komendę dało się wyczuć niedowierzanie.
— Wykonać — powiedział Salter.
Statek zatrzeszczał, gdy osiemdziesięciu ludzi naparło na rumpel. Ślad torowy za rufą powoli zaczął się zakrzywiać. Trzydziesty statek dywizjonu sterburty zszedł ze swej odwiecznej pozycji. O milę morską za nimi doszły do nich bosmańskie gwizdki z trzydziestego pierwszego statku sterburty, na którym, by wejść w powstałą lukę, podnoszono dodatkowe żagle.
Mogliby nadać do nas jakiś sygnał, pomyślał Salter opuszczając w końcu lornetkę. Ale na maszcie trzydziestego pierwszego statku powiewał tylko samotny wimpel dowódcy.
Wezwał swych oficerów sygnałowych i wskazał swój własny wimpel.
— Zdejmijcie to — powiedział ochrypłym głosem i zszedł do swojej kabiny.
Nowy kurs miał ich doprowadzić do miejsca, które na mapie nosiło nazwę New York City.
Salter wydał swe, jak przypuszczał, ostatnie rozkazy porucznikowi Zwingliemu; szalupa wisiała już na dewitach; pozostała trójka siedziała w łodzi.
— Utrzymaj tę pozycję tak długo, jak będziesz mógł — polecił. — Jeżeli uda nam się przeżyć, powrócimy za parę miesięcy. Jeżeli nie wrócimy, będzie to poważny argument za tym, by nie dobijać do lądu i nie podejmować próby zamieszkania na kontynencie. Ale to już będzie twoje zmartwienie, a nie moje.
Oddali sobie honory. Salter wskoczył do szalupy i dał znak ludziom stojącym przy linach. Wolno, ze skrzypieniem, łódź zaczęła zjeżdżać na wodę.
Salter: kapitan; wiek czterdzieści lat; nieżonaty z urzędu; rodzice: Clayton Salter, starszy konserwator przyrządowy i Eva Romano, główny dietetyk. W wieku dziesięciu lat wybrany ze szkoły przygotowawczej na kurs A; świadectwo ukończenia szkoły żeglarskiej w wieku szesnastu lat; dyplom nawigatora w wieku dwudziestu lat; szkoła oficerska ukończona w wieku dwudziestu czterech lat; mianowany chorążym w wieku dwudziestu czterech lat, podporucznikiem — trzydziestu, kapitanem fregaty trzydziestu dwóch, w tym samym czasie obejmuje dowództwo trzydziestego statku dywizjonu sterburty.
Flyte: archiwistka; wiek dwadzieścia pięć lat; niezamężna; rodzice: Joseph Flyte, organizator rozrywki i Jessie Waggoner, jak wyżej. Ukończyła szkołę przygotowawczą w wieku czternastu lat; świadectwo ukończenia kursu B; szkoła kancelaryjna w wieku szesnastu lat; świadectwo ukończenia Wyższej Szkoły Kancelaryjnej w wieku osiemnastu lat; współ-czynnik wydajności 3,5.
Pemberton: kapelan; wiek trzydzieści lat; żonaty z Rivą Shields, pielęgniarką, bezdzietni z wyboru; rodzice: Will Pemberton, starszy destylator-nadzorca wody i Agnes Hunt, pomocnik operatora maszyny filcującej. Ukończył szkołę przygotowawczą w wieku dwunastu lat; świadectwo ukończenia kursu B; Seminarium Duchowne w wieku dwudziestu lat; wikary wachty grotsterburty, następnie kapelan foksterburty.
Graves: główna inspektorka; wiek trzydzieści cztery lata; zamężna; mąż: George Omany, kowal trzeciej klasy, dwoje dzieci. Ukończyła szkołę przygotowawczą w wieku piętnastu lat; świadectwo ukończenia Szkoły Inspektorów w wieku szesnastu lat; inspektor trzeciej klasy, drugiej klasy, pierwszej klasy; starszy inspektor i główny; współczynnik wydajności 4,0; trzy pochwały.
Kierunek: kontynent Ameryki Północnej.
Przez godzinę wszyscy wiosłowali. Potem zerwała się bryza wiejąca w stronę lądu i Salter ustawił maszt.
— Wiosła złóż — polecił i natychmiast zaczął żałować, że nie może odwołać rozkazu. Teraz będą mieli czas, by myśleć o tym, co robią.
Już sama woda, po której płynęli, różniła się barwą od znanych im wód pełnego morza. Falowała również inaczej. To, co w niej żyło...
— Wielki Boże! — krzyknęła Graves wskazując w kierunku rufy.
Zobaczyli wielką rybę o długości połowy szalupy. Wynurzyła się leniwie i znów łagodnym lukiem wślizg nęła się pod powierzchnię. Zobaczyli szarostalową skórę, nie łuski, i wielką szczelinę paszczy.
— Niewiarygodne — powiedział Salter wstrząśnię ty. — Sądzę, że w wodach przybrzeżnych, w których nie dokony wano połowów, zachowało się jeszcze parę wielkich okazów. I mniejsze, którymi się żywią... I te na stopę długie, którymi żywią się tamte...
Czyżby twierdzenie, że człowiek na stałe zmienił życie morza, miało być tylko czczą, zarozumiałą przechwałką?
Popołudniowe słońce schodziło coraz niżej i czubek Poniedziałku zniknął zasłonięty przez krzywiznę horyzontu. Wiatr wypełniając żagiel, popychał łódź w stronę mgiełki otulającej niewyraźne kształty, na które obawiali się spoglądać zbyt natarczywie. Zacieniona postać wielkości masztu z uniesioną jedną ręką; za nią ciągnące się bryły czegoś masywnego.
— Oto koniec morza — powiedział kapitan.
Graves powiedziała to, co zwykła mówić, gdy jakiś nierozgarnięty młodszy inspektor informował ją o grynszpa nie na stali: — Bzdura! — A potem zająknęła się. — Przepra szam, kapitanie. Oczywiście ma pan rację.
— Ale zabrzmiało to dziwnie — kapelan Pembe rton starał się jej pomóc. — Ciekaw jestem, gdzie oni się podziali?
Jewel Flyte odezwała się swym spokojnym głosem:
— Powinniśmy już minąć miejsce, w którym wypuszczali swoje ścieki do morza. Tłoczyli je rurami zainstalowanymi na dnie morza i wypuszczali w odległości paru mil od brzegu. Ścieki zabarwiały wodę i śmierdziały. Podczas pierwszych lat zmiana barwy i zapachu wody była dla kapitanów wskazówką, że najwyższy czas wykonać zwrot.
— Zapewne do tej pory ulepszyli swój system oczyszczania — powiedział Salter. — Przecież minęły wieki.
Ostatnie jego słowa jakby zawisły w próżni.
Kapelan wpatrywał się w mgiełkę przed dziobem. Nie, nie mógł się mylić, ta wielka rzecz to był bożek. Nad zatoką w wielkim mieście wznosił się bożek i to w kobiecej postaci — najgorszy, jakiego można było sobie wyobrazić!
— Myślałem, że mają je tylko w świętych miejscach — mruknął zbity z tropu.
Jewel Flyte zrozumiała, o co mu chodzi.
— Myślę, że to nie jest obiekt kultu — rzekła. — To jest coś w rodzaju... takiej dużej ozdóbki.
Graves popatrzyła na potężną postać i przypomniała sobie rękodzieło okrętowe: sprasowane wodorosty, wygła dzone i łączone tak, że powstawały małe pudełeczka na skarby rodzinne, miniaturowe popiersia dzieci. Uznała, że archiwistka Flyte ma niebezpiecznie bujną wyobraźnię.- Ozdóbka! Wielkości masztu!
Powinno się tu coś dziać, pomyślał kapitan. Jakiś handel. Powinny przypływać i odpływać łodzie. To miejsce przed nimi było najwyraźniej wyspą, i to zamieszkałą; ludzie i produkty powinny być na nią przywożone i z niej zabierane. Łódki, kutry, szalupy powinny zapełniać tę zatokę i te dwie rzeki; na tym wąskim skrawku wody powinny tłoczyć się, czekając niecierpliwie, halsując, stojąc na kotwicy ze zwiniętymi żaglami. Ale nic takiego nie było — tylko parę białych ptaków krzyczących nerwowo na widok ich łodzi. Z lekkiej mgiełki wyłoniły się bryłowate kształty; czerwone jak zachodzące słońce sześciany, z regularnie rozmieszczonymi czarnymi punktami. Przypominały wielkie kostki do gry ułożone jedna przy drugiej, jedna przy drugiej, jedna przy drugiej, każda wielka jak statek, każda zdolna pomieścić dwadzieścia tysięcy osób.
Gdzie się ci wszyscy ludzie podziali?
Wiatr i prąd szybko przygnały ich do przesmyku, w którym powinny czekać setki łodzi.
— Zwinąć żagiel — powiedział Salter. — Wiosła na wodę.
Przy akompaniamencie szmeru dulek, krzyków białych ptaków i plusku małych fal pod dziobem wiosłowali w cieniu wielkiej czerwonej kostki w stronę doku, jednego ze stu zębów wystających z brzegu wyspy.
— Prawa burta wolniej — polecił Salter. — Lewa mocniej. Suszyć wiosła. Kapelanie, bosak.
Skierował łódź w stronę stalowej drabinki. Graves sapnęła ze złością widząc grubą warstwę czerwonej rdzy na jej szczebelkach. Salter przywiązał cumę do skorodowanego, spiżowego pierścienia.
— Idziemy — oznajmił i zaczął się wspinać.
Gdy cała czwórka stanęła na wyłożonym żelazny mi płytami doku, kapelan Pemberton oczywiście pomodlił się. Graves odmówiła modlitwę prawie nie myśląc o tym, co robi; uwagę jej przyciągnął wstrząsający brud panujący wszędzie: jak okiem sięgnąć rdza, kurz, śmiecie, zaniedbanie. Spokojna twarz Jewel Flyte nie zdradzała żadnych myśli. A kapitan badawczo przyglądał się czarnym oknom o sto jardów od burty, nie, brzegu lądu! Czekał i namyślał się.
W końcu zaczęli iść w kierunku budynków. Salter szedł na czele. To, co czuli pod stopami, było dziwne i martwe, męczyło stopy i mięśnie ud.
Potężne, czerwone kostki z bliska nie wyglądały tak obłąkańczo, jak z daleka. Były to tysiącstopowe sześciany z cegły, tego materiału, którym na statku wykładano piece. Były osadzone na zielonej, popękanej powierzchni, którą Jewel Flyte określała jako „cement” lub „beton” — nazwy wydobyte z jakiegoś dziwnego zakamarka jej umysłu.
Było tam i wejście, a nad nim znajdował się napis: DOMY IMIENIA HERBERTA BROWNELLA JUNIORA. Widok tablicy z brązu wywołał w nich pewne poczucie winy, przywołał bowiem w pamięci Kartę. Ale słowa, które przeczytali, były zupełnie inne. Inne i niegodziwe.
DO WSZYSTKICH PODNAJEMCÓW
Mieszkanie w lokalu Projektu jest przywilejem, a nie prawem. Inspekcje Dzienne są podstawą Projektu. Uczęszczanie, przynajmniej raz w tygodniu, do wybranego kościoła lub synagogi wymagane jest od Rodzin, które pragną cieszyć się poważaniem; dowód uczęszczania musi być przedkładany na żądanie. Posiadanie alkoholu lub tytoniu będzie uważane za bezpośrednią podstawę do uznania lokatora za element niepożądany. Nadmierne zużycie wody, nad-mierne zużycie energii i marnotrawstwo żywności będzie uznane za podstawę do rozważania celowości podnajmu lokalu. Mówienie innym językiem niż amerykański przez osoby w wieku od sześciu lat wzwyż jest podstawą do uznania ich za element nie poddający się asymilacji, ale nie powinno to utrudniać praktyk religijnych odprawianych w języku innym niż amerykański.
Poniżej znajdowała się druga tablica wykonana z jaśniejszego brązu, zawierająca następujące uzupełnie nie:
Żadne z powyższych postanowień nie może być wykorzystane do uzasadnienia działań mających na celu deprawację, prowadzonych pod pretekstem jakichkolwiek praktyk religijnych. Jednocześnie przestrzega się wszystkich podnajemców, że powstrzymanie się od złożenia doniesienia o tego typu praktykach pociągnie za sobą natychmiastową eksmisję i denuncjację.
Wokół tablicy jakaś nieznana ręka wymalowała grubymi maźnięciami smoły coś w rodzaju anatomicznego obramowania, na które cała czwórka popatrzyła z zaskoczeniem i obrzydzeniem. W końcu Pemberton oznajmił: — To byli pobożni ludzie.
Nikt nie zwrócił uwagi na czas przeszły, przyjęto go jako rzecz całkiem normalną.
— Bardzo rozsądne — przytaknęła Graves. — Nie tolerowali żadnych głupot.
Kapitan Salter wewnętrznie nie zgadzał się z nimi. Statek, na którym panowałby tak srogi regulamin, zatonąłby przed upływem miesiąca. Czyżby ludzie z lądu tak bardzo różnili się od nich?
Jewel Flyte nie powiedziała nic, ale oczy jej zwilgotniały. Być może pomyślała o przerażonych ludzkich szczurkach kluczących i przemykających się przez nieludzki labirynt straszliwych kar i błahych nagród.
— W gruncie rzeczy — oznajmiła Graves — to tylko pokład mieszkalny, kabiny. My mamy swoje kabiny, a oni swoje. Czy możemy je zobaczyć, kapitanie?
— Przecież jesteśmy na zwiadach — wzruszył ramionami Salter,
Weszli do zaśmieconego hallu i zobaczyli od dawna nieczynną windę; u siebie, na statku, mieli dużo ręcznych podnośników i dlatego rozpoznali ją bez trudu.
Podmuch powietrza oblepił kapelanowi kostkę jakimś kawałkiem zadrukowanego papieru. Instynkto wnie pochylił się, by go podnieść. To oburzające: nie zabezpieczony papier! Przecież wiatr może go zdmuchnąć z pokładu i bezcenna kartka będzie na zawsze stracona dla gospodarki statku. Uzmysłowił sobie absurdalność swego gestu i zaczerwienił się.
— Od tylu rzeczy trzeba się odzwyczajać — powiedział i rozprostował papier, by mu się przyjrzeć.
W chwilę później zmiął go gwałtownie, cisnął z całej siły jak najdalej od siebie i z obrzydzeniem wytarł ręce o kurtkę. Widać było, że jest wstrząśnięty.
Cała trójka gapiła się nań ze zdziwieniem. A Graves poszła po zgniecioną kartkę.
— Proszę na to nie patrzeć! — zawołał kapelan.
— Lepiej będzie, jeśli to zrobi — odparł Salter.
Kobieta rozprostowała papier, obejrzała go dokład nie i rzekła:
— To jakieś bzdury, kapitanie. Czy pan coś z tego rozumie?
Była to duża kartka, wyrwana z jakiejś książki. Widniały na niej proste, wielobarwne rysunki i kilka linijek wierszy, które przypominały dziecięce rymowa nki. Salter ledwo się opanował, by nie parsknąć śmiechem. Na obrazkach zobaczył dziwacznie ubrane dzieci, chłopczyka i dziewczynkę, splecione w śmiertelnej walce na zęby i paznokcie. „Jack i Jill wspięli się na górę — głosił tekst — napełnić wodą wiaderko. Jill go popchnęła, skręciła mu kark. To było wspaniałe morderstwo”.
Jewel Flyte wyjęła mu kartkę z ręki. I po długiej chwili powiedziała tylko tyle:
— Przypuszczam, że nie tracili czasu. — Upuściła papier i również wytarła ręce.
— Chodźmy — rzekł kapitan. — Zobaczymy schody.
Na schodach był kurz, pajęczyny, leżały grudki szczurzego łajna i dwa ludzkie szkielety. Na bieleją cych kościach prawych rąk tkwiły luźno śmierciono śne kastety. Salter z samozaparciem podniósł jeden z nich, ale nie mógł się zmusić, by go przymierzyć.
— Niech pan uważa, kapitanie — przestrzegła go Jewel Flyte przepraszającym tonem. — Mogą być zatrute. Wydaje mi się, że takie tu były zwyczaje.
Salter zamarł. Na Boga, ona ma rację! Trzymając ostrożnie, tylko za krawędzie, najeżony kolcami stalowy przedmiot, uniósł go do góry. Tak, są plamy; może zwykłe, a może plamy trucizny. Cisnął kastet między żebra jednego ze szkieletów i rzekł: — Chodźmy!
Szli po schodach szukając źródła szarego, jakby zakurzonego światła płynącego z góry. Padało ono z korytarza, który miał wiele par drzwi.
Wszędzie widać było ślady ognia i walki. Ktoś zbudował z dziwnie pękatych krzeseł i otomanek barykadę przegradzającą korytarz. Barykada była przerwana. Za nią znów znaleźli trzy kupki ludzkich kości.
— Nie mają głów — powiedział kapelan ochrypłym głosem. — Kapitanie Salter, to nie jest miejsce dla istot ludzkich. Musimy wracać na statek, nawet jeżeli oznacza to honorową śmierć dla wszystkich. To nie jest miejsce dla istot ludzkich!
— Dziękuję — odparł Salter. — Wygłosił pan swoją opinię. Czy ktoś jest tego samego zdania?
— Niech pan zabija swoje dzieci, kapitanie — oznajmiła Graves. — Nie moje.
Jewel Flyte spojrzała ze współczuciem na kapelana i wzruszyła ramionami.
— Nie.
Jedne drzwi były otwarte, ich zamek został roztrzaskany ciosem siekiery pożarniczej.
— Spróbujemy tutaj — powiedział Salter.
Weszli do mieszkania zwykłej, średniozamożnej rodziny czcicieli śmierci, mieszkania pozostawionego tak wiek temu, w sto trzydziestym pierwszym roku Merdeki Wybrańca.
Merdeka Wybraniec, Cudzoziemiec, Nadobcy nigdy nic takiego nie planował. Zaczynał swą karierę jako detaliczny sprzedawca fotografii ujęć z filmu lub telewizji, osiem na dziesięć cali, które wysyłał rozmaitym fanom. Były to ciężko zarobione pieniądze; musiał mieć niezwykle bogaty asortyment, by zaspoko ić wymagania wszystkich — od kuśtyka jących staruszków i miłośników Mae Bush poczynając, a kończąc na piszczących, uczesanych w kucyki nastolatkach zakochanych w Ripie Tornie. Nie robił żadnych numerów z golizną. — Brudy, świńskie obrazki — mruczał, gdy czytał w listach jakieś przejrzyste aluzje. — Paskudztwo. Mężczyźni i kobiety całują się, strzelają do siebie ślepiami, obmacują. Orgie! Fuj! — Merdeka miał wykastrowanego psa, wysterylizowanego kota i złamaną życiem, mało wymagającą gospodynię, która formalnie była jego żoną. Był biedny, bardzo biedny, ale nigdy nie zaniedbywał swego obowiązku miłosierdzia. Co roku przekazywał pewne sumy do Federacji Planowania Ojcostwa i Kliniki Sterylizacji Kobiet w Midtown.
Był dobrze znaną postacią w knajpach na Trzeciej Alei, w których co noc perorował i sprzeczał się z Irlandczykami. Czasem proszono go, by wyszedł na zewnątrz i wtedy dostawał w zęby. Nie bronił się, ale drwił z nich leżąc na chodniku. A więc takie są ich argumenty? Potrafił dyskutować, to fakt. Pluł danymi, cyframi, frazesami w przytłaczającej obfitości. Do diabła, człowieku, Rosjanie w ciągu dwóch lat założą bazę wojskową na Księżycu, a nasza armia i lotnictwo będą przez te dwa lata bawić się w przepychankę. Chwileczkę, pozwól mi powiedzieć: ta cholernomycyna robi z nas kretynów. Czy słyszałeś o jakimś zdrowym dziecku, które urodziło się w ostatnich dwóch latach? I dalej: grypa? Lipa, bracie! To nasza własna broń bakteriologiczna, która w Camp Growder, koło Baltimore, wyszła spod kontroli. I dalej: czas zwierzęcia ludzkiego już minął. Udowodnili to w MIT. Steinwitz i Kohlmann dowiedli, że zwierzę ludzkie nie może wyżyć przy obecnym poziomie promieniowania. I dalej: miłego raka płuc, przyjacielu. Na każdy samochód i na jego śmierdzącą rurę wydechową przypadają dwa koma siedem zero trzy przypadki raka płuc, a przecież nie możemy wyrzec się naszych samochodów, prawda? I dalej: przestępczość, dobre sobie. To wariaci, i osiągnęliśmy już ten punkt, w którym gospodarka nie jest w stanie utrzymać takiej liczby chorych psychicznie. Trzeba ich kastrować, to jedyny sposób. I dalej: powinno się wykopać trupa Metchnikoffa i rzucić go psom na pożarcie. Ten degenerat opracował profilaktykę chorób wenerycz nych i od tej pory rozpusta ogarnęła świat. Powinni śmy mieć na pokaz, na ulicach, parę przypadków tego staroświeckiego paraliżu postępowego, tych kuśtykają cych, śliniących się facetów, którzy uświadamialiby dzieciakom, do czego prowadzi rozpusta.
Nie wiedział, skąd pochodzi. Subtelnym, nowojor skim sposobem ustalania takich rzeczy było zadanie pytania: — Merdeka? Cóż to u licha za nazwisko? — Mógłby wyjaśnić, że nie jest załganym Anglikiem, pyskatym Irlandczykiem, perwersyjnym Francuzem, żydowskim obrzezańcem, barbarzyńskim Ruskiem, parszywym Szwabem czy tępym Skandynawem i jeżeli nawet się to jego słuchaczowi nie podobało, cóż mógł mu odpowiedzieć?
Wychował się w sierocińcu i opowiadano mu, że znalazł go, dwugodzinnego noworodka, w pojemniku na śmieci policjant, i że zbiegło to się w czasie ze śmiercią na skutek krwotoku młodej, chorej na kiłę kobiety, która nazywała się Merdeka i była niewątpliwie po świeżo przebytym porodzie. Nie udało się ustalić innych faktów, ale dla następnych pokoleń mieszkańców sierocińca wielką pociechą była świadomość, że ktoś z ich grona rozpoczął życie jeszcze gorzej niż oni.
Przełom w jego karierze nastąpił w chwili, gdy zauważył, że po raz siódmy w tym roku zamawia odbitki fotosów z filmu Howarda Hughesa „Wyjęty spod prawa”. Nie były to, co dziwniejsze, ujęcia portretowe Jane Russell, ale sceny zbiorowe, na których Jane Russell wisiała, powieszona za ręce, przyszykowana do chłosty. Merdeka przyjrzał się uważnie tej scenie, mruknął: — Przyłożyć zdrowo tej dziwce! — i podwoił zamówienie. Sprzedał wszystko. Przejrzał całą swą kartotekę poszukując ujęć z biczowaniem i torturami, takimi jak na przykład w filmie „Pieśń pustyni”, zrobił specjalny zestaw i sprzedał wszystko w ciągu tygodnia. I wtedy już wiedział.
Znowu, może po raz pięćdziesiąty w dziejach, poszli wspólną drogą, człowiek i okazja. Wynajął modelkę i sam zrobił pierwsze, specjalnie pozowane zdjęcia, na których przywiązana sznurkiem do krzesła dziewczyna kuliła się na widok pejcza, którym wywijał sam Merdeka.
W ciągu dwóch miesięcy Merdeka zarobił sześć tysięcy dolarów i co do centa zainwestował je w następne fotografie i ogłoszenia o sprzedaży wysyłkowej. Przez rok interes rozrósł się do tego stopnia, że zwrócił uwagę ludzi z działu walki z pornografią w Zarządzie Poczt. Pojechał wtedy do Waszyngtonu i wrzasnął im prosto w nos: — Mój towar nie jest pornografią i jeżeli nie przestaniecie mnie dręczyć, wy śmierdzący biurokraci, to wytoczę wam sprawę. Pokażcie mi tu choć jedną pierś, choć jeden tyłek, udowodnijcie mi, że na moich zdjęciach ktoś kogoś dotyka! To się wam nie uda, i sami o tym dobrze wiecie! Nie wierzę w seks i nie handluję seksem, więc zostawcie mnie u diabła w spokoju. Życie to ból, cierpienie, strach i dlatego ludzie lubią patrzeć na moje zdjęcia. Bo te zdjęcia są o nich, o tych małych, przerażonych palantach! Jeżeli uważacie, że w moich zdjęciach jest coś świńskiego, to sami jesteście bandą cholernych zboczeńców!
Dziewczyny Merdeki zawsze miały na sobie przynajmniej długie majtki, staniki i pończochy — i tym ich załatwił. Faceci z działu walki z pornografią mieli niejasne przeczucie, że ze zdjęciami pięknych kobiet, związanych po to, by je chłostać lub przypalać rozpalonym żelazem, coś jest nie tak, ale co?
W rok później próbowali złapać go na podatku dochodowym: te odpisy na Federację Planowania Ojcostwa i Klinikę Sterylizacji Kobiet były zupełnie absurdalne, ale Merdeka przedstawił zrealizowane czeki, których suma zgadzała się co do centa z deklaracją.
— Faktem jest — oznajmił im z oburzeniem — że spędzam wiele czasu w klinice i czasem pozwalają mi obserwować operacje. Oto jak wysoko mnie tam cenią.
W następnym roku, przy pomocy pół tuzina młodych, inteligentnych absolwentów harvardzkiej Wyższej Szkoły Publikatoryki, zaczął wydawać „Śmierć”. Jako naczelny publikatoryk „Śmierci” (wczoraj stanowisko to nazywałoby się wydawca, z jakieś pięćdziesiąt lat wcześniej redaktor naczelny) tkwił w swoim obitym świńską skórą gabinecie, spoglądając podejrzliwie na ekran odbiornika telewizji przemysłowej, która swoją setką połączonych prze-wodami szklanych oczu przenikała do każdego pomieszczenia redakcji „Śmierci”. Czasami warczał w mikrofon interkomu: — Hej, ty! Jak się nazywasz? Boland? Wynoś się, Boland. Odbierz swoją wypłatę w kasie. — Wystarczał byle jaki powód, mogło go też nie być wcale. Był żywą legendą: w swoim czarnym, flanelowym garniturze o wąskich klapach i z wąziutkim czarnym wiązadełkiem na szyi. Młodzi, zdolni ludzie w swych neowiktoriańskich surdutach i krawatach spiętych szpilką z perłową główką nieraz dziwili się jego nie „uporowi” — zwłaszcza, gdy mikrofon mógł się znajdować nawet w knajpce na rogu — ale, powiedzmy, jego „wiecznotrwałości”.
Młodzi zdolni stali się starszymi młodymi zdolnymi, a czasopismo pomyślane jako instrument propagowania wysyłkowego przedsiębiorstwa fotografii cznego zmieniło charakter. Na okładce każdego numeru „Śmierci” umieszczony był fotoreportaż z egzekucji tygodnia — redakcja płaciła za niego każdą cenę. Ofiara pięćdziesięciu tysięcy dolarów złożona pewnemu meczetowi umożliwiła potajemne zrobienie zdjęć z próby chleba, w której zginął Jemeńczyk podejrzany o nielegalne podłączenie się do rurociągu naftowego. Stała, ilustrowana „Historia Flagellacji” była podstawową lekturą, a „Dział Medycyny” (w kolorze) cieszył się ogromną popularnością. Podobnie zresztą „Tygodniowa kronika wypadków drogowych”.
Gdy na wybrzeżu Pacyfiku wodowano ostatnie statki, fakt ten znalazł odbicie w „Śmie-rci” tylko dlatego, że wydarzeniu temu towarzyszyło kilka śmiertelnych wypadków, poza tym Merdeka statki zignorował. To dziwne, że człowiek, wygłaszający tak nieortodoksyjne poglądy na każdy temat, nie miał żadnego zdania, gdy chodziło o statki i ich załogi. Być może wiedział, że jest największym zabójcą wszechczasów, ale mimo to nie odważył się na wydanie rozkazu dokonania całkowitej eksterminacji nawet tych, którzy poszli na morze. Bardziej elokwentny Sokeian, który w tym samym czasie, w imię ideałów buddyzmu Rinzei Zen, wyludniał niezmierzone obszary objęte chińską dominacją, nie robił z tego żadnego problemu. — Nawet ja mogę zabłądzić w mej nienawiści, niechaj niebiańskie statki pozostaną w pokoju. — Opinia doktora Spata, europejskiego członka tego triumwiratu, na zawsze przepadła dla potomności dzięki lansowanemu przezeń „jednopokoleniowemu planowi”.
W miarę upływu lat umysł Merdeki pracował coraz wolniej i z większym trudem. Nadszedł czas, gdy poczuł, że potrzebna mu teoria. Wcisnął wtedy guzik interkomu i warknął do swego starszego młodego zarządzającego publikatoryka. — Chcę teorię! — I zaczął recytować: — Współpraca strukturalna Tygodni ka Ilustrowanego „Śmierć” nie jest żadnym przypadkowym i jednostkowym wydarzeniem, lecz stale wznoszącą się krzywą w skali światowej. Doświadczenia poprzedników, takie jak hollywoodzki dogmat „nie pierś, lecz krew” oraz wykorzystywanie gwałtu przez prasę brukową były przypadkowe i empiryczne. To właśnie Merdeka zasygnalizował zbieżne trendy naszych czasów, asymptotycznie skongruentyzował je z publikacyjnością. Walka wręcz i derby wrotkarzy potraktowane jako sporty śmiercio nośne, rutynizacja kobietobójstwa w narracji detektywistycznej, standartyzacja liczby ofiar śmiertel nych wypadków drogowych na poziomie miliona rocznie, zdrowe zainteresowanie naszej młodzieży problematyką gangsterską, wszystko to wskazuje na nadchodzenie wieku śmierci i nienawiści. Etos młodości i życia znika, a któż może powiedzieć, że człowiek na tym przegra? Życie i śmierć na targowisku idei rywalizują o umysł ludzki...
Merdeka mruknął coś i wyłączył interkom. Rozparł się wygodnie w swym fotelu. Dwa miliardy nakładu w tym tygodniu i reklamy samochodowe zaczynają osiągać szczyt. W ubiegłym roku tylko aluzja — leżący koszyk na zakupy i mknący przez całą stronicę Dynajetic 16; w tym roku bezwładna ręka na chodniku. A w roku przyszłym — krew. W lutym odpaliła z hukiem reklama sieci salonów Sylphelli: „...i dodatkowo bezpłatne kursy judo dla pań i panienek wysmuklające sylwetkę. Nauczcie się zabijać mężczyzn waszymi pięknymi, gołymi rękami — schludnie lub z robieniem nieporządku — do wyboru”. Zgłoszenia wzrosły o dwadzieścia osiem procent. Na Boga, to rzeczywiście są elementy współpracy strukturalnej.
Ale to wszystko idzie zbyt wolno, zbyt wolno. Złapał słuchawkę bezpośredniego telefonu i burknął do niej: — Zbyt wolno! Za co wam płacę? Świat tarza się w brudzie! Filmy są bardziej świńskie niż kiedykolwiek. Całują się! Gapią! Kobiety i mężczyźni razem obrzydli-we! Wyczyśćcie okładki czasopism! Wyczyśćcie ogłoszenia!
Człowiekiem, z którym łączyła go bezpośrednia linia telefoniczna, był sekretarz Towarzystwa Czystości Publikatorów. Merdeka nie musiał się mu przedsta wiać, to on bowiem w pierwszym rzędzie finansował TCP. Sekretarz natychmiast zaczął raportować: Zorganizowaliśmy w tym tygodniu marsz matek w Waszyngtonie, proszę pana, i na przyszły tydzień planujemy, proszę pana, masowy kolportaż przesyłek pornograficznych adresowanych do wszystkich kobiet w wieku od sześciu do dwunastu lat zamieszkałych na terenie stanu Środkowoatlantyckiego. Jestem przekonany, że to podwójne uderzenie pozwoli przed wakacjami sfinalizować sprawę Federalnej Komisji Cenzury...
Merdeka odłożył słuchawkę. — Sprośne wiadomo ści — warknął. — Mnożą się i mnożą. Jak robaki w śmietniku. Pałają w nich żądze, a oni się mnożą. Ale oczyścimy ich.
Nie musiał mieć żadnej teorii, by wiedzieć, że nie można odbierać miłości nie dając w zamian jakiegoś substytutu.
Tej nocy szedł wzdłuż Szóstej Alei, po raz pierwszy od wielu lat. W tym barze sprzeczał się, przed tym dostał w zęby. No cóż, wygrał tę sprzeczkę, wszystkie sprzeczki. Minęły go matka i córka. Szły niepewne, wpatrując się w mroczne zakamarki. Matka była ubrana jak regularna, miała na sobie suknię-pokrowiec, która od góry odsłaniała kark i obojczyki, a od dołu pół łydki. W niektórych dzielnicach miasta opluto by ją, ale nigdzie nie spotkałoby to córki. Dziewczyna była super — od karku po kostki okrywała ją luźna, niczym nie przepasa-na szata. Włosy matki były rozpuszczone, dziewczyny — ukryte pod kapturem. Mimo to, obydwie zostały gwałtownie wciągnięte w jeden z tych mrocznych zakątków, które tak uważnie lustrowały spojrzeniami, że nie zauważyły pętli leżących na jasno oświetlonym chodniku. Do spacerującego Merdeki dobiegły znajome odgłosy obróbki. — Pomaleńku — wyszeptał przy akompania mencie ciosów i chrupnięć pełen ekstazy głos chłopaka, dziewczyny, czy to ważne?
W tym właśnie roku powstała Federalna Komisja Cenzury, w roku następnym stare obozy dla internowanych na południowym zachodzie do ostatniego miejsca zapełniono osobami, które pogwałciły przepisy Komisji, a jeszcze rok później w Chicago założony został pierwszy kościół Merdeki. Merdeka zmarł na tętniaka aorty pięć lat później, lecz jego idea wciąż była natchnieniem dla innych.
„Rodzina, co się modli razem, uśmierca razem”, głosiła maksyma na ścianie mieszkania, ale nic nie wskazywało na to, że sugerowane powiązanie tych czynności istotnie było przestrzegane. Sypialnię ojca i matki zabezpieczono stalowymi drzwiami i straszliwymi zamkami, ale junior poradził sobie z nimi, w jakiś sposób przepalając stal.
— Termit? — szepnęła do siebie Jewel Flyte, próbując przypomnieć sobie. Najpierw załatwił ojca dusząc go we śnie garotą, sprawnie i cicho, tak by nie zaalarmować matki. Do niej zaś użył jej własnej kolczastej maczugi. Udało mu się zadać śmiertelny cios, ale przedtem zdążyła jednak sięgnąć pod poduszkę po pistolet. Ułożenie szkieletu nastolatka świadczy ło o sile, z jaką trafił go pocisk.
Nie wierząc własnym oczom oglądali rodzinną biblio teczkę komiksów wydanych w serii „Merdekańska Pięciostopowa Półka Klasyki”. Jewel Flyte powoli przekartkowała coś, co się nazywało Moby Dick i przekonała się, że dziełko to zawiera: niedoszłe do skutku wymóżdżenie w sypialni, przeraźliwie dokładnie opisane przypadki śmierci na morzu i, jako moment kulminacyjny, pożarcie żywcem niejakiego Ahaba przez potwora. — Na pewno tu musiało być coś oprócz tego — szepnęła.
Kapelan Pemberton szybko odłożył Hamleta i przytrzymał się ściany. Wyraźnie czuł, że traci zmysły, że za chwilę zacznie pleść coś bez sensu. Odmówił modlitwę i po chwili czuł się lepiej, konsekwentnie jednak unikał wzrokiem półki z klasyką.
Graves prychnęła z dezaprobatą widząc to marnotrawstwo surowca, ten portret paskudnego faceta z wytrzeszczonymi oczyma, zapadniętym, bokserskim nosem, podpisany MERDEKA WYBRANIEC, CZYSTY, OCZYŚCICIEL. Stoją tu dwa stoły, czy to nie głupie? Komu potrzebne są dwa stoły? Potem przypatrzyła się im uważniej i spostrzegła, że jeden z nich jest w istocie pokrwawionym stołem do chłosty i poczuła, jak zaczyna jej się robić niedobrze. Napis na tabliczce głosił: „Zakł. Meblarstwa Poprawczego. Rozmiar 6, wiek 10—14 lat”. Na Boga, zdarzyło się jej nieraz przyłożyć klapsa swoim dzieciakom, gdy sądziła, że ich postępki odbiegają od ustalonego przez nią kryterium doskonałości, ale gdy zobaczyła te krwawe plamy, poczuła, że zaczyna nieco cieplej myśleć o leżących w sąsiednim pokoju kościach ojcobójcy.
— Uporządkujemy sobie wszystko — powiedział kapitan Salter. — Czy uważacie, że ktoś z nich przeżył?
— Nie sądzę — odparła Graves. — Tacy ludzie nie mieli prawa przeżyć. Cały świat musiał zostać dokładnie wyczyszczony. Oni, hm, wymordowali się wzajemnie, ale nie to jest najważniejsze. Ta para miała jedno dziecko, w wieku dziesięciu — czternastu lat. Ich kabina wydaje się przystosowana do jednego tylko dziecka. Powinniśmy zajrzeć jeszcze do paru kabin, żeby się zorientować, czy rodzina z jednym dzieckiem jest, to znaczy była, normą. Jeżeli okaże się, że tak, możemy założyć, że oni wymarli. Albo prawie wymarli... — wymyśliła udane zdanie: — na skutek populacyjnego samobójstwa...
— Wyliczenia są zupełnie sensowne — stwierdził Salter. — Jeżeli nie oddziaływały inne czynniki, poza tym pojedynczym dzieckiem na rodzinę, to w ciągu jednego wieku pięć pokoleń populacji liczącej dwa miliardy zmniejszy ją do stu dwudziestu pięciu milionów. W następnym wieku — do poniżej czterech milionów, w następnym — do dwudziestu dwu tysięcy... i w trzydziestym drugim pokoleniu ostatnia para wywodząca się z tych dwóch miliardów spłodzi jedno dziecko i to już będzie koniec. A przecież są i inne względy. Oprócz tego, że mogą istnieć ludzie, którzy nie rozmnażają się z wyboru — unikał wzrokiem Jewel Flyte — musimy brać pod uwagę to, co widzieliśmy na schodach, w korytarzu i w tych pomieszczeniach.
— A więc mamy już rozwiązanie naszych kłopotów — stwierdziła Graves.
Trzasnęła dłonią w koszmarny stół, zapomnia wszy, do czego służył.
— Wyciągniemy statek na brzeg i wysadzimy załogę na stały ląd. Oczyścimy miejsce, dowiemy się, co robić, żeby utrzymać się przy życiu... — Słowa zamarły jej na wargach. Potrząsnęła głową. — Przepra szam — powiedziała ponuro. — Gadam głupstwa.
Kapelan zrozumiał ją, ale odrzekł:
— Przejście na ląd to tylko zmiana miejsca. Na pewno będą w stanie się nauczyć.
— Ze względów politycznych jest to niewykonalne — odparł Salter. — Przynajmniej nie w takiej postaci.
Wyobraził sobie, jak referuje ten wniosek radzie statku w cieniu masztu, do którego przytwierdzona jest Karta i mimowolnie pokręcił głową.
— Jest pewien sposób — powiedziała Jewel Flyte.
W tym właśnie momencie wdarli się Brownellowie. Tropili grupę desantową od momentu jej wylądowania. Dziewięć zakapturzonych kobiet w workoszatach i dziewięciu mężczyzn w pokutniczej czerni przemknęło przez szeroko rozwarte drzwi i otoczyło ludzi z morza pierścieniem włóczni. Rzeczywiście na lądzie zadziałały i inne czynniki, ale nie było to jeszcze trzydzieste drugie pokolenie zagłady.
Przywódca mężczyzn z klanu Brownellów oznajmił z satysfakcją:
— Oto czego nam było trzeba, świeża krew.
Salter zorientował się, że nie miał na myśli genetyki.
Kobiety, jak zwykle bardziej gadatliwe, stwierdziły krytycznie:
— Grzesznicy, to oczywiste. Obnażający bezwsty- dnie swe odnóża, bezwstydnie pyszniący się swymi przegniłymi kolumnami świątyni porubstwa. Przybyli tu z przeklętego morza, by sprowadzić nas z drogi prawości i cnoty.
— Wiemy, co czynić z kobietami — rzekł przywód ca mężczyzn, pozostali przyłączyli się do litanii.
— Obalimy je na ziemię.
— I przewrócimy je na wznak.
— Wyciągniemy im jedną rękę i przywiążemy moc- no.
— Wyciągniemy im drugą rękę i przywiążemy moc no.
— Wyciągniemy im jedną nogę i przywiążemy moc no.
— Wyciągniemy im drugą nogę i przywiążemy moc no.
— I wtedy...
— Wtedy zatłuczemy je na śmierć i Merdeka uśmiechnie się.
Kapelan Pemberton patrzył, jakby nie wierząc własnym oczom.
— Musicie wejrzeć w wasze serca — odezwał się do nich, usiłując przemówić im do rozsądku. — Musicie wejrzeć głębiej niż dotąd czyniliście, a zobaczycie, że was omamiono. Nie tak powinny postępować istoty ludzkie. Ktoś straszliwie sprowadził was na manowce. Pozwólcie, wyjaśnię wam...
— Bluźnierca! — zawołała przywódczyni kobiet i zręcznie dźgnęła kapelana w brzuch swą włócznią.
Siła, z jaką wbiło się weń szerokie, zimne ostrze obaliła go na ziemię. Jewel Flyte natychmiast uklękła przy nim sprawdzając puls i oddech. Żył.
— Wstań — rozkazał przywódca mężczyzn. — Wystawianie się na pokaz i składanie w ofierze takim jak my, jest bezcelowe. Nasze serca są czyste!
W drzwiach pojawił się chłopak.
— Wagnerowie! — warknął. — Dwadzieścioro Wagnerów wchodzi po schodach.
— Wyprostuj się i nie mamrocz — ryknął jego ojciec i trzepnął go drzewcem włóczni po żebrach.
Chłopak skrzywił się w uśmiechu, ale dopiero wtedy, gdy cała osiemnastka o czystych sercach rzuciła się w stronę schodów. Potem wychylił się na korytarz i gwizdnął z całych sił. Ludzie morza bacznie obserwowali rozwój wydarzeń, dzieląc swą uwagę między to, co działo się na korytarzu, a krwawiącego kapelana. Na ten gwizd gwałtownie rozwarło się sześć drzwi, pojawili się w nich mężczyźni i kobiety i cisnęli swe włócznie w plecy przygotowanych do obrony schodów Brownellów.
— Dzięki ci, tato! — wrzeszczał chłopak, w czasie gdy Wagnerowie o czystych sercach tłoczyli się naokoło pozostałych przy życiu Brownellów o równie czystych sercach. Wreszcie jego krzyki zirytowały jednego z Wagnerów, który przebił chłopaka włócznią.
— Mam tego dość — oznajmiła Jewel Flyte. — Kapitanie, proszę wziąć kapelana i ruszamy.
— Zabiją nas.
— Niech pan weźmie kapelana — odezwała się Graves. — Chwileczkę. — Pobiegła do sypialni i wróciła niosąc kolczastą maczugę.
— No cóż, może się uda — powiedziała dziewczyna.
Zaczęła rozpinać długi rząd guzików na przodzie swego kombinezonu, zrzuciła go z siebie, a potem zsunęła i bieliznę. Przerzuciła ubranie przez rękę, wyszła na korytarz i ruszyła w stronę schodów. Kapitan i inspektorka, oszołomieni, poszli jej śladem niosąc kapelana.
Dla merdekan o czystych sercach Jewel nie była Fryne broniącą się przed sądem, ale złem wcielonym. Zaczęli krzyczeć, złamali szyki i pierzchnęli porzucając broń. Nie mieściło im się w głowach, że człowiek może postąpić w taki sposób. Tylko Merdeka w mądrości swojej wiedział, cóż to za potworność tak dziwnie i straszliwie przyciąga ich uwagę niszcząc zdrowie psychiczne. Uciekali przed Jewel, tak jak na to liczyła. Zdawała sobie sprawę, że gdyby jej się nie udało, czekała ją po prostu szybka śmierć. Ale jednak uciekali, chowali w mieszkaniach, odwracając się plecami do tego strasznego widoku.
Ludzie morza szybko minęli jatki na klatce schodowej, bez przeszkód zeszli na dół i dostali się do doków. Salter musiał porządnie się namęczyć, zanim udało mu się opuścić kapelana do łodzi, na ręce inspektorki Graves, ale już po dziesięciu minutach odcumowali i odpłynęli. Po chwili wiosłowania postawili żagiel, by złapać płynące od lądu podmuchy wieczornej bryzy, powstającej na skutek różnicy szybkości stygnięcia wody i cegieł. Jewel Flyte, gdy tylko pomogła postawić maszt, ubrała się z powrotem.
— Nie zawsze będzie tak łatwo — powiedziała zapiąwszy ostatni guzik.
Graves pomyślała to samo, ale nie odezwała się, nie chcąc, by posądzono ją, że zazdrości Jewel jej wspaniałego młodego ciała.
Salter sprawdzał stan kapelana najdokładniej, jak potrafił.
— Sądzę, że się wyliże — stwierdził. — Pomoc chirurgiczna i długi wypoczynek. Nie stracił zbyt wiele krwi. Będziemy mieli dla rady statku dziwną historię.
— Nie mają wyboru — odezwała się Graves. — Straciliśmy naszą sieć, a ten ląd nas oczekuje. Garstka szaleńców będzie stawiać nam opór, no to co?
Znów na powierzchni pojawiła się wielka ryba. Salter popatrzył na nią w zamyśleniu.
— Zaproponują, żebyśmy zdobyli na brzegu brąz — powiedział — przygotowali nową sieć i postępowali tak, jakby nigdy nic się nie zdarzyło. No i rzeczywiście sami chyba zdajecie sobie sprawę, że moglibyśmy tak właśnie zrobić.
— Nie. Nie zawsze — zaprzeczyła Jewel Flyte. — Tym razem była to sieć i to wtedy, gdy żniwa się już skończyły. A gdyby to były maszty? W środku zimy i w centrum Atlanty-ku?
— Albo ster — przytaknął kapitan. — Kiedykolwiek i gdziekolwiek. Ale czy możecie sobie wyobrazić, co się będzie działo, gdy oznajmimy radzie, że mają zejść ze statku na ląd, zakwaterować się w tych ceglanych kabinach i wszystko zmienić? Walczyć z szaleńcami i uczyć się rolnictwa?
— Musi być jakieś rozwiązanie — powiedziała Jewel Flyte. — Tak jak Merdeka stanowił jakieś rozwiązanie. Było zbyt wielu ludzi, załatwił więc problem zbyt wielkiej liczby ludzi. Zawsze jest jakieś wyjście. Człowiek jest ssakiem lądowym, mimo że podejmuje krótkie wyprawy na morze. Byliśmy materiałem siewnym, który odłożono na bok w oczekiwaniu na czas, gdy ląd zostanie oczyszczony i będziemy mogli powrócić. Tak jak te przybrzeżne ryby, które oczekują cierpliwie, aż przestaniemy zbierać dwa razy do roku i będą mogły wrócić na głębokie wody i rozmnażać się. Co pan proponuje, kapitanie?
Zastanawiał się w skupieniu.
— Moglibyśmy — powiedział wolno —- zacząć od żeglowania blisko brzegu i łowienia dużych sztuk. Potem przycumowalibyśmy i wybudowali coś w rodzaju mostu między statkiem a brzegiem. Moglibyśmy w dalszym ciągu mieszkać na statku, ale w dzień byśmy wychodzili próbować uprawy roli.
— Brzmi to rozsądnie.
— Ciągle ulepszalibyśmy ten most, robiąc go coraz trwalszy i trwalszy, dopóki inni nie zauważą, że stał się on w gruncie rzeczy częścią składową statku i częścią lądu. To by zajęło jakieś... dziesięć lat?
— Przez ten czas chyba nasze wilki morskie zdążą pójść po rozum do głowy — nieoczekiwanie wtrąciła się Graves.
— I będziemy mogli zliberalizować zasadę reprodukcji prostej, wskutek czego część młodych dorosłych będzie zmuszona przejść przez most i zamieszkać na lądzie... — Nagle po twarzy jego przebiegł cień. — I wtedy jak sądzę ten cały cholerny cyrk zacznie się od początku. Powiedziałem, że jeżeli para będzie miała tylko jedno dziecko, to w ciągu trzydziestu dwóch pokoleń dwumiliardowa populacja zmniejszy się do zera. No cóż, stwierdzić należy, że jeżeli każda para będzie miała czworo dzieci, to w ciągu trzydziestu dwóch pokoleń z jednej pary będziemy znów mieli dwa miliardy. Och, po co to wszystko, Jewel?
Roześmiała się cicho.
— Znalazło się rozwiązanie teraz — odparła — znajdzie się i następnym razem.
— Ale nie będzie to rozwiązanie Merdeki — zastrzegł się. — Trochę wydorośleliśmy na morzu. Tym razem zrobimy to z głową, a nie uciekając się do koszmarów i przesądów.
— Trudno powiedzieć — odparła. — Nasz statek będzie pierwszym, a potem w miarę upływu czasu i innym statkom zdarzać się będą różne wypadki. Będą przypływały i cumowały przy brzegu, budowały swoje mosty; ich załogi przez dwa pokolenia będą nienawidzić każdej minuty nowego sposobu życia, a potem nie będą go nienawidzić, ale po prostu żyć... I kogo będą uważać za największego człowieka wszechczasów?
Na twarzy kapitana odmalowało się przerażenie.
— Tak, ciebie, kapitanie! Saltera — budowniczego mostu. A wiesz, Tommy, jak w starym języku brzmiało słowo „budowniczy mostu”? Pontifex.
— O Boże! — krzyknął zrozpaczony Tommy Salter.
W umyśle rannego kapelana zamigotała iskierka świadomości. Usłyszał wypowiadane słowa i było mu przyjemnie, że ktoś na pokładzie łodzi odmawia modlitwę.
Domek z kart
— Pieniądze! Ciągle pieniądze! — krzyknęła żona. — Zabijasz się, Will! Rzuć tę giełdę i zacznijmy wreszcie żyć jak ludzie!
Zatrzasnął drzwi mieszkania nie chcąc słuchać jej wymówek i stojąc na pokrytym dywanem korytarzu, skrzywił się czując świdrujący ból. Wrzód żołądka znowu dawał o sobie znać. Drzwi windy odsunęły się i windziarz przywitał go z promiennym uśmiechem.
— Dzień dobry, panie Born. Cudowny mamy dzionek...
— Cieszę się, Sam — odparł z kwaśną miną W. J. Born. — Właśnie miałem cudowne śniadanko. — Windziarz nie wiedział, jak ma to zrozumieć i na wszelki wypadek zrobił minę przypominającą uśmiech.
— Co słychać na giełdzie? — spróbował pociągnąć Borna za język w momencie, gdy kabina zatrzymała się na parterze. — Kuzyn, który ma zamiar zostać pilotem, radził mi pozbyć się „Lunar Entertainment”, ale biuletyn sygnalizuje wzrost notowań.
— Nawet gdybym wiedział — mruknął W. J. Born — tobym nie powiedział. Nie ma pan nic do roboty na giełdzie, jeżeli myśli pan, że gra na giełdzie to to samo co partyjka kości.
Jadąc taksówką do swojego biura, wściekał się przez całą drogę. Sam, miliony Samów, nie mieli nic do roboty na giełdzie. Ale grali na niej, i na dobrą sprawę, to dzięki nim nastą-piła wielka hossa 1975 roku, na której tak szczęśliwie wypłynęło „W. J. Born Associates”. Ale na jak długo? Gdy pomyślał o tym, znów poczuł ten przeklęty wrzód.
Przyjechał o 9.15. W biurze panował już codzienny młyn. Stukały dalekopisy, migotały tablice świetlne, biegali posłańcy przynosząc nowe, najświeższe wiadomości z giełd w Londynie, Paryżu, Mediolanie, Wiedniu. Wkrótce przyłączy się Nowy Jork, potem Chicago, potem San Francisco.
Może zdarzy się to właśnie dzisiaj. Może Nowy Jork zapoczątkuje gwałtowny spadek akcji „Moon Mining and Smelting”. Może Chicago zareaguje na to gwałtownym spadkiem zbytu artykułów konsumpcyj- nych i „Utah Uranium” z San Francisco również solidarnie poleci w dół. A może alarmujące wiadomości z Nowego Jorku wywołają panikę na giełdzie w Tokio? Panikę, która już wędruje wraz ze wschodzącym słońcem przez całą Azję do Wiednia, Mediolanu i Londynu, by jak powracająca fala uderzyć o otwierającą się właśnie nowojorską giełdę?
Domek z kart, pomyślał W. J. Born. Wystarczy wyjąć jedną kartę i wszystko zaczyna się rozpadać. Może zdarzy się to właśnie dzisiaj.
Panna Illig wpisała już do notatnika na biurku z tuzin nazwisk jego osobistych, cieszących się prawem bezwzględnego pierwszeństwa klientów, którzy prosili o telefon. Zignorował to i w odpowiedzi na powitalny uśmiech polecił: — Proszę mnie połączyć z panem Loringiem.
Sygnał w słuchawce brzęczał bez odzewu, a W. J. Born aż kipiał ze złości. Laboratorium było jednak wielkie jak stodoła, a Loring, gdy pracował, był ślepy i głuchy na wszystko. Trzeba było mu to przyznać. Był zwariowany, bezczelny, jego kompleks niższości był widoczny na milę, ale pracować potrafił.
W słuchawce rozległ się arogancki głos Loringa.
— Kto tam?
— Born — warknął. — Jak leci?
W słuchawce przez długą chwilę panowała cisza i wreszcie Loring odpowiedział niedbale.
— Pracowałem przez całą noc. Sądzę, że to załatwi łem.
— Jak mam to rozumieć?
Bardzo rozdrażniony głos:
— Powiedziałem, sądzę, że to załatwiłem. Wysłałem na dwie godziny zegarek, kota i klatkę z białymi myszami. Wróciły szczęśliwie.
— A więc uważa pan... — zaczął W. J. Born ochrypłym głosem i oblizał wargi. — Ile lat? — spytał obojętnie.
— Myszy mi tego nie zakomunikowały, ale przypu- szczam, że były przez dwie godziny w 1977 roku.
— Przyjeżdżam natychmiast — warknął Born i odłożył słuchawkę.
Jego personel gapił się, zaskoczony, gdy W. J. wielkimi krokami wymaszerował z biura. Jeżeli kłamie... Nie, nigdy nie kłamał. Od sześciu miesięcy, od chwili, gdy wdarł się do gabinetu Borna ze swoim projektem maszyny czasu, ciągnął z niego pieniądze, ale nie kłamał. Z brutalną szczerością przyznawał się do swoich niepowodzeń i do wątpliwości, czy maszyna będzie kiedykolwiek funkcjonować. Teraz, cieszył się W. J. Born, okazało się, że było to najsprytniejsze zagranie w całej jego karierze. Sześć miesięcy i ćwierć miliona dolarów... ale przecież dwuletnia prognoza giełdowa warta jest miliarda! Cztery tysiące do jednego, tryumfował w duchu, cztery tysiące do jednego. Dwie godziny na to, by dowiedzieć się, kiedy ulegnie załamaniu wielka hossa 1975 roku i wrócić ze zdobytą informacją. Będzie kupować wszystko aż do szczytu hossy, by już na samym szczycie wycofać się z gry. Na zawsze bogaty, na zawsze niezależny od losu.
Z trudem wdrapał się na strych, który Loring wynajmował w rejonie Zachodnich Siedemdziesiątych ulic.
Loring wyraźnie zgrywał się na zimnego drania. Wysoki, rudy i nie ogolony, na widok Borna wyszcze- rzył zęby w uśmiechu i spytał: — Co z sojowymi akcjami, W. J.? Trzymać czy sprzedawać?
— Nawet gdybym wiedział... — zaczął odruchowo W. J. Born — och, nie wygłupiaj się pan. Lepiej nich mi pan pokaże tę piekielną machinę.
Loring pokazał. Były to te same wyjące generatory, wysoki akumulator Van de Graafa, który wciąż wyglądał jak dekoracja do trzeciorzędnego horroru. W dalszym ciągu na trzydziestu stopach kwadratowych powierzchni kłębiła się niepojęta plątanina oporników i lamp próżniowych. Jednakże od jego ostatniej wizyty znalazła się tu dodatkowo budka telefoniczna bez telefonu. Wmontowany w jej sufit krąg z cienkiej blachy miedzianej połączony był potężnym kablem z resztą maszynerii. Podłogę tworzyła gruba płyta szklana.
— Oto ona — oznajmił Loring. — Zdobyłem ją na złomowisku i pięknie doprowadziłem do porządku. Czy chce pan zobaczyć próbę z myszą?
— Nie — odparł W. J. Born. — Sam chcę spróbować. Za co w końcu płaciłem? — zamilkł na chwilę. — Zaręczy pan za moje bezpieczeństwo?
— Słuchaj no pan, W. J. — powiedział Loring. — Nie zaręczę za nic. Przypuszczam, że ta budka przeniesie pana dwa lata w przyszłość. Przypuszczam, że jeśli znajdzie się pan w tej budce przed upływem dwóch godzin, to powróci pan w teraźniejszość. Jedno panu powiem. Jeżeli to urządzenie prześle pana w przyszłość, to lepiej będzie, jeżeli wróci pan przed upływem dwóch godzin. W przeciwnym razie może się pan znaleźć w tym samym miejscu co jakiś przechodzień albo jadący samochód — i z waszego związku powstanie piękny grzyb atomowy.
Wrzód żołądka znów dał Bornowi znać o sobie. Spytał z widocznym trudem.
— Czy jeszcze powinienem coś wiedzieć?
— Nie — odparł Loring zastanowiwszy się chwilę. — Jest pan po prostu pasażerem.
— No to ruszamy.
W. J. Born sprawdził, czy ma w kieszeni swój notes i dobrze piszące pióro, po czym wszedł do budki telefonicznej. Loring zamknął za nim drzwi, uśmiechnął się, pomachał ręką i zniknął — dosłownie zniknął na oczach Borna.
W. J. szarpnął za klamkę i zawołał:
— Loring! Co u diabła...
W tym momencie spostrzegł, że jest późne popołudnie, a nie wczesny ranek. Że Loringa nie ma w pokoju. Że generatory stoją ciche, a lampy są ciemne i zimne. Wszystko pokryte było warstwą kurzu, a w powietrzu unosił się lekki zapach stęchlizny.
Wybiegł z wielkiego pokoju i zbiegł po schodach. Była to ta sama ulica w rejonie Zachodnich Siedem- dziesiątych. Dwie godziny, pomyślał i spojrzał na zegarek. Była 9.55, ale słońce wyraźnie wskazywało, że jest późne popołudnie. Opanował chętkę, by schwycić za ramię przechodzącego licealistę i spytać go, który to rok. Na ulicy był kiosk z gazetami i Born po raz pierwszy od wielu lat prawie podbiegł do niego. Rzucił dwadzieścia pięć centów i schwycił Post, datowaną... 11 września 1977. Udało się!
Skwapliwie przekartkował gazetę, by dostać się do skąpej rubryczki giełdowej. „Moon Mining and Smelting” — notowanie na początku dnia 27 punktów. „Uranium” — 19. „United Com.” — 24. Straszliwa bessa! Krach nastąpił!
Znów spojrzał, przerażony, na zegarek: 9.59. Przedtem była 9.55. Musi wrócić do budki telefo- nicznej do 11.55, albo... zadygotał. „Z waszego związku powstanie piękny grzyb atomowy”.
A teraz trzeba ustalić, kiedy nastąpił ten krach. — Hallo, taxi! — wrzasnął, machając gazetą. Taksówka zatrzymała się przy krawężniku. — Biblioteka publiczna — mruknął W. J. Born i zasiadł wygodnie, by napawać się wiadomościami w dzienniku.
Wielki nagłówek głosił:
25 TYSIĘCY UCZESTNIKÓW ZAMIESZEK DOMAGA SIĘ ZWIĘKSZENIA ZASIŁKU DLA BEZROBOTNYCH.
Oczywiście, oczywiście. Gdy zorientował się, kto w 1976 roku wygrał wybory prezydenckie, zaparło mu dech. Boże, ileż będzie mógł zarobić w 1975 roku, jeżeli zechce postawić na tę kandydaturę!
NIE MA ŻADNEJ FALI PRZESTĘPCZOŚCI — OZNAJMIA KOMISARZ POLICJI.
Sytuacja specjalnie nie uległa zmianie.
JASNOWŁOSA MODELKA ZARĄBANA W WANNIE. POLICJA POSZUKUJE JEJ TAJEMNICZEGO PRZYJACIELA.
Jego uwagę przyciągnęła dwukolumnowa fotogra- fia blondynki i przeczytał całą notatkę. Nagle zauważył, że taksówka stoi. Tkwili w potężnym korku. Była 10,05.
— Co jest? — odezwał się.
Taksówkarz odwrócił się, przestraszony i starał się uspokoić pasażera. W czasie kryzysu pieniądze liczą się szczególnie.
— Proszę się nie niepokoić. Za minutę wydosta- niemy się stąd. Zamknęli aleję i to na parę minut wstrzymało ruch. Za minutę ruszymy.
Rzeczywiście ruszyli, ale jechali tylko parę sekund. Samochód pełzł wolniutko, a Born nerwowo miął gazetę w rękach. O 10.30 cisnął pieniądze szoferowi i wyskoczył z taksówki.
O 10.46, według jego zegarka, dotarł dysząc ciężko do biblioteki. Zgodnie z czasem, według którego żył ten świat, o tej porze biura w śródmieściu kończyły pracę. Przez całą drogę przebijał się przez tłumy dziewczyn paradujących w zaskakująco krótkich spódniczkach i zaskakująco wielkich kapeluszach.
Ogarniająca go panika sprawiła, że zabłądził w marmurowych wnętrzach biblioteki. Gdy wreszcie znalazł czytelnię czasopism, na jego zegarku była już 11.03. Wysapał do dziewczyny siedzącej za kontua- rem.
— Roczniki biuletynów giełdowych z 1975, 1976 i 1977 roku.
— Mamy, proszę pana, mikrofilmy roczników 1975 i 1976 i nie oprawione egzemplarze tegoroczne.
— Niech mi pani powie — zwrócił się do niej — w którym roku był wielki krach? Właśnie ten rok chciałbym przejrzeć.
— W 1975, proszę pana. Czy mam panu go przynieść?
— Chwileczkę — powiedział. — Czy nie pamięta pani przypadkiem, w którym to było miesiącu?
— Wydaje mi się, że to był marzec albo sierpień, albo coś w tym rodzaju.
— Proszę o cały rok — zdecydował. Tysiąc dziewięćset siedemdziesiąty piąty. Jego rok... jego prawdziwy rok. Czy uda mu się ustalić miesiąc? Albo tydzień? Albo...
— Proszę podpisać tę kartę — tłumaczyła mu cierpliwie dziewczyna. — Tu jest czytnik. Proszę przy nim usiąść, a ja przyniosę panu rolkę.
Nagryzmolił nazwisko i podszedł do jedynego wolnego czytnika. Na zegarku była 11.05. Miał pięćdziesiąt minut.
Dziewczyna bezmyślnie przekładała karty na swoim biurku, gadała z przystojnym, młodym pomo- cnikiem, który trzymał całą stertę książek, a czoło Borna zaczęło pokrywać się potem. Wreszcie zniknęła wśród stojących za biurkiem półek.
Born czekał. I czekał. I czekał. Jedenasta dziesięć. Jedenasta piętnaście. Jedenasta dwadzieścia. „Z waszego związku powstanie piękny grzyb atomowy”.
Wrzód znów gwałtownie dał znać o sobie, gdy Born zobaczył wreszcie dziewczynę. Elegancko, w dwóch palcach trzymała rolkę trzydziestopięciomilime- trowego filmu i rozkosznie uśmiechała się do W. J.
— Już jestem — oznajmiła, wstawiła rolkę i pstryknęła przełącznikiem. I nic.
— O, do licha! — powiedziała. — Nie ma prądu. A mówiłam elektrykowi.
Born miał ochotę krzyczeć, potem wszystko wyjaśniać, co byłoby równie idiotycznym rozwiąza- niem.
— O, tam jest wolny czytnik — wskazała na jeden z aparatów.
Gdy szli do niego, pod Bornem uginały się nogi. Spojrzał na zegarek: 11.27. Jeszcze ma dwadzieścia osiem minut. Na ekranie z matowego szkła pojawił się znajomy format: 1 stycznia 1975.
— Niech pan tylko kręci tą korbką — powiedziała i pokazała mu, jak się to robi. Przez ekran w oszałamiającym tempie przebiegły cienie i dziewczyna wróciła do swojego biurka.
Born przewinął film do 16 kwietnia 1975 roku, do miesiąca i dnia, z których wyruszył dziewięćdziesiąt jeden minut temu. Na matowym szkle pojawiła się gazeta, którą przeglądał rano. Nowy rekord notowań akcji syntetyków na wiedeńskiej giełdzie.
Drżąc cały przesunął obraz w przyszłość: biuletyn giełdowy z 17 kwietnia 1975 roku.
Trzycalowe litery nagłówka krzyczały:
ŚWIATOWY KRYZYS PAPIERÓW WARTOŚCIOWYCH! BANKI ZAMYKAJĄ SWE KASY. KLIENCI OBLEGAJĄ BIURA MAKLERÓW.
Nagle ogarnął go całkowity spokój. Teraz znał już przyszłość i był zabezpieczony przed jej ciosami. Wstał zza czytnika i twardym krokiem wymaszerował z sali. Wszystko było w jak najlepszym porządku. Dwadzie- ścia sześć minut w zupełności wystarczy, by wrócić do maszyny. Na giełdzie będzie miał przewagę dobrych paru godzin. Jego pieniądze będą zupełnie bezpieczne, zdoła również ocalić swych osobistych klientów.
Z cudowną łatwością złapał taksówkę i bez żadnych kłopotów dojechał do wysokiego budynku w rejonie Zachodnich Siedemdziesiątych.
O 11.50 według jego zegarka zamykał drzwi budki telefonicznej w zakurzonym i pachnącym stęchlizną laboratorium.
O 11.54 zauważył gwałtowną zmianę natężenia światła wpadającego przez brudne okna i spokojnie wyszedł z kabiny. Był 16 kwietnia 1975 roku. Loring spał jak zabity przy palącej się kuchence gazowej, na której bulgotała kawa. W. J. Born zakręcił, gaz i cicho zszedł na dół. Loring był zwariowanym, bezczelnym, niezrównoważonym młodzieńcem, ale dzięki swemu geniuszowi umożliwił W. J. Bornowi zebrać złote żniwo w najodpowiedniejszej chwili.
Gdy wrócił do swego biura, wezwał starszego maklera i oznajmił twardo.
— Cronin, proszę słuchać uważnie. Chcę, by sprzedał pan na giełdzie wszystkie akcje i obligacje, które są na moim osobistym koncie. Proszę za nie żądać uwierzytelnionych czeków.
— Szefie, czy pan zwariował? — spytał bez ogródek Cronin.
— Nie. Proszę nie tracić czasu i regularnie meldować się u mnie. Niech pan zapędzi do roboty swoich chłopców. I rzuci wszystko inne.
Born zjadł w swoim gabinecie lekki lunch i nie chciał nikogo widzieć ani z nikim rozmawiać. Wyjątkiem był jedynie starszy makler. Cronin wciąż meldował, że wyprzedaż idzie pełną parą, że pan Born musiał oszaleć, że niesłychany wymóg płacenia uwierzytelnionymi czekami wywołuje panikę i wreszcie, tuż przed zamknięciem giełdy, że wszystkie żądania pana Borna zostały spełnione. Born polecił mu, by natychmiast przyniósł wszystkie czeki.
Otrzymał je w ciągu godziny, wystawione na tuzin nowojorskich banków. Następnie wezwał dwunastu starszych posłańców i rozdał im czeki przydzielając każdemu jeden bank. Polecił im podjąć gotówkę, wynająć sejf o odpowiednich wymiarach w tych bankach, w których ich jeszcze nie miał, i złożyć tam gotówkę.
Następnie zadzwonił do banków, by potwierdzić dziwne zlecenia.
Był po imieniu z przynajmniej jednym wicedyre- ktorem każdego banku i, oczywiście, było to niezwykle pomocne.
Rozparł się w fotelu, nareszcie szczęśliwy. Teraz niech się wszystko wali. Po raz pierwszy w tym dniu włączył swą tablicę świetlną. W Nowym Jorku, w chwili zamknięcia, gwałtowne obniżenie kursów. W Chicago jeszcze gorzej. W San Francisco sytuacja niepewna. W chwili gdy patrzył na tablicę, cyferki oznaczające notowania akcji zaczęły zmieniać się na coraz niższe. W ciągu pięciu minut poleciały na zbity łeb. Dzwonek oznaczający zamknięcie giełdy zatrzymał je na krok od katastrofy.
W. J. Born poszedł na obiad, zadzwoniwszy uprze dnio do żony, by ją uprzedzić, że nie wróci na noc do domu. Wrócił do biura i obserwował w jednym z sąsiadujących pokoi tablicę świetlną podającą przez całą noc notowania z giełdy tokijskiej. Gratulował sobie w duchu, widząc jak cyfry niosą wieść o panice i straszliwym krachu. Domek z kart walił się, walił.
Przenocował w klubie. Obudził się wcześnie i zjadł śniadanie w prawie pustej sali jadalnej. Dalekopis w holu zatrzeszczał na powitanie w chwili, gdy nakładał rękawiczki. Kwietniowy ranek był dość chłodny. Zatrzymał się, by przeczytać wiadomości. Z dalekopisu zaczęła płynąć opowieść o straszliwym krachu na europejskich giełdach i pan Born ruszył do biura. Mimo wczesnego ranka maklerzy przybywali już, zbierając się w małe grupki i szepcząc w korytarzach i windach.
— Co pan o tym sądzi, Born? — spytał jeden z nich.
— Co idzie w górę, musi spaść w dół — odparł. — Udało mi się bezpiecznie wyjść z gry.
— Słyszałem o tym — odparł jego rozmówca patrząc wzrokiem, który Born uznał za pełen zawiści.
Na tablicach w pokojach dla interesantów Wiedeń, Mediolan, Paryż i Londyn opowiadały swą smutną historię. Paru klientów było już na posterunku i nocny personel krzątał się przyjmując telefoniczne zlecenia do realizacji po otwarciu giełdy. Wszystkie dotyczyły wyłącznie sprzedaży.
W. J. Born uśmiechnął się krzywo do jednego z nocnych urzędników i zażartował.
— Ma pan ochotę kupić biuro maklerskie, Willard?
Willard spojrzał na tablicę świetlną i odparł:
— Nie, dziękuję, panie Born. Ale to ładnie z pana strony, że pomyślał pan o mnie.
Większość personelu przyszła wcześniej; w powietrzu wyraźnie pachniało kryzysem. Born zlecił swym pracowni kom, by robili, co w ich mocy, dla jego osobistych klientów i zamknął się w gabinecie.
Na sygnał otwarcia giełdy rozpętało się piekło. Dalekopisy nie miały najmniejszej szansy dotrzymać kroku lecącym na złamanie karku notowaniom. Był to największy i naj-gwałtowniejszy krach w historii finansów. Niejaką przyjemność sprawił Bomowi fakt, że dzięki operatywności podwładnych udało mu się choć trochę zmniejszyć straty jego osobistych klientów. Bardzo poważny bankier zadzwonił późnym rankiem do Borna, by zaprosić go do udziału w miliardowej spółce, która dzięki tej demonstracji zaufania uspokoiłaby giełdę. Born odmówił, wiedząc, iż żadna demonstracja zaufania nie zmieni faktu, że 11 września 1977 roku, w chwili otwarcia giełdy, notowania akcji „Moon Mining and Smelting” będą wynosić 27 punktów. Bankier gwałtownie odłożył słuchawkę.
— Czy zechce pan przyjąć pana Loringa — spytała panna Illig. — Jest w biurze.
— Proszę go wpuścić.
Loring był śmiertelnie blady, w ręku ściskał egzemplarz biuletynu giełdowego.
— Potrzebuję trochę pieniędzy — powiedział.
W. J. Born potrząsnął przecząco głową.
— Widzi pan, co się dzieje — odparł. — Z pieniędzmi jest krucho. Współpraca z panem sprawiła mi przyjemność, Loring, ale niestety musimy ją zakończyć. Otrzymał pan ode mnie ćwierć miliona dolarów na czysto, nie zgłaszałem też żadnych preten- sji do pańskiego wynalazku...
— Pieniądze przepadły — powiedział Loring ochrypłym głosem. — Nie zapłaciłem za to cholerne wyposażenie. Grałem na giełdzie i straciłem sto pięćdziesiąt tysięcy na akcjach sojowych. Rozmontują całą aparaturę i zabiorą ją. Muszę mieć trochę pieniędzy.
— Nie! — ryknął W. J. Born. — To wykluczone!
— Przyjadą po południu z ciężarówką po generatory. Wyprowadziłem ich w pole. Moje akcje szły w górę. A teraz... Wszystko, czego chciałem, to tylko zdobyć trochę kapitału, by móc dalej prowadzić badania. Ja muszę mieć te pieniądze.
— Nie — powiedział W. J. Born. — W końcu, to nie moja wina.
Tuż przed sobą miał brzydką twarz Loringa.
— Nie? — syknął wynalazca i rozłożył gazetę na biurku.
Born ponownie przeczytał nagłówek w biuletynie giełdowym z 17 kwietnia 1975.
ŚWIATOWY KRYZYS PAPIERÓW WARTOŚCIOWYCH! BANKI ZAMYKAJĄ SWOJE KASY. KLIENCI OBLEGAJĄ BIURA MAKLERÓW. Ale tym razem już się nie spieszył i czytał dalej:
Wczoraj, tuż przed zamknięciem giełdy nowojor- skiej, rozpoczął się wielomiliardowy spadek notowań papierów wartościowych. Nie widać końca katastro- falnej fali wyprzedaży akcji. Doświadczeni obserwa- torzy z Nowego Jorku zgodnie stwierdzają, że gwałtowne wyzbywanie się papierów wartościowych przez W. J. Borna z „W. J. Born Associates” stało się początkiem końca wielkiej hossy, która obecnie przeszła już do historii. Banki poniosły wielkie straty na skutek...
— Nie? — syczał Loring. — Nie? — Schwycił Borna za cienką szyję. W jego oczach widać było szaleństwo.
Domek z kart, przez ból przebiła się niejasna myśl. Udało mu się wcisnąć przycisk dzwonka. Panna Illig weszła, krzyknęła i wybiegła z gabinetu. Gdy wróciła z dwoma krzepkimi klientami, było już po wszystkim.
Sezon ogórkowy
Było to pewnego gorącego letniego popołudnia w oddziale Światowej Agencji Prasowej w Omaha. Biuro koordynacyjne w Nowym Jorku nagliło mnie o materiały. Ale ponieważ działo się to gorącym letnim popołudniem, materiałów nie było. Reportaż z miejscowego meczu baseballu nadałem około godziny temu i to wszystko. Latem nic się nie dzieje poza baseballem. O tej pieskiej porze politycy spędzają czas w lasach Maine na łowieniu ryb i popijaniu, włamywacze są zbyt zmęczeni, aby się włamywać, żony zaś rozważają wszystko jeszcze raz i ostatecznie postanawiają nie pozbawiać życia swych mężów.
Pogrzebałem w leżących przede mną kartkach. Oto jak zaczynała się jedna z wiadomości niechlujnie odbita na powielaczu: „Czy wiecie, że picie lemoniady latem popierają czołowi fizjoterapeuci od Maine do Kalifornii? Stowarzyszenie Plantatorów Owoców Cytrusowych podało dziś do wiadomości wyniki sondażu wśród 2500 fizjoterapeutów zamieszkałych w pięćdziesięciu siedmiu miastach o liczbie ludności ponad dwadzieścia pięć tysięcy.
Okazało się, że 87 procent pije lemoniadę co najmniej raz dziennie od czerwca do września, zaś 72 procent nie tylko pije ten zdrowy napój chłodzący, ale także zaleca go…”
Inna depesza nadana dalekopisem z Nowego Jorku brzmiała: „96 —OM—BOMBA?
JAK NAJSZ. NJ”.
To nowy Jork zgłaszał pilną („jak najsz.”) potrzebę wiadomości tryskającej świeżością i oryginalnością. Podszedłem do dalekopisu nadającego na wschód i wystukałem: „96—NJ— IDZIE. 5 MIN—OM”.
Kawałek o lemoniadzie był zupełnie do niczego; ponownie pogrzebałem w stosie michałków. Studium letnie uniwersytetu stanowego zapraszało gubernatora stanu do wzięcia udziału w konferencji na temat celów i metod kształcenia dorosłych na poziomie szkoły średniej. Instytut Rolny życzył sobie, abym ostrzegł rolników, że świnie białej maści powinny być latem chronione przed bezpośrednim działaniem promieni słonecznych. Menażer miejscowego miernego boksera nadesłał notatkę o nim oraz parę wejściówek na najbliższy jego występ w „Omaha Arena”. Wytwórnia Bandaży „Schwartz i White” nadesłała błyszczące zdjęcie o formacie 20x25 przedstawiające blondynkę w kostiumie kąpielowym zaimprowizowanym z dwóch bandaży firmy „Schwartz i White”, Oto towarzyszący tekst: „Nasza odważna gwiazdka Miff McCoy przygotowana jest nad morzem na wszystko. To, co ma na sobie, to nie tylko cudowny strój kąpielowy; są to również dwa uniwersalne, w każdej chwili gotowe do użycia bandaże wykonane przez Wytwórnię Bandaży »Schwartz i White«. Gdy w czasie zbyt intensywnych ćwiczeń nad morzem ktoś złamie żebro, strój Miff natychmiast posłuży jako bandaż na opatrunek”.
No taaak. Reszta tego stosu była jeszcze gorsza. Cisnąłem wszystko do kosza i zacząłem wiercić sobie dziurę w mózgu mimo upału. Najlepiej będzie coś spreparować, zdecydowałem. Niestety, obecne lato jak dotąd nie przyniosło żadnej sensacji typowej dla sezonu ogórkowego: ani latających talerzy, ani potworów błotnych z Florydy, ani bandytów usypiających swe ofiary chloroformem. Gdyby coś takiego było, spreparowałbym jakąś historyjkę na zbliżony temat: Ponieważ nie było, musiałem wymyślić jakąś zupełnie inną, co było i trudniejsze, i bardziej ryzykowne.
Latające talerze? Nie mogłem tego nagle odgrzać: wszyscy już o tym zapomnieli poza dziennikarzami. Podobnie od lat nie pojawiał się olbrzymi żółw mieszkający w jeziorze Huron. Gdybym zaś miał wdać się w wywołanie paniki spowodowanej pojawieniem się bandytów z chloroformem, poparłyby mnie wszystkie stare panny w naszym stanie, przysięgając, że chciał się do nich włamać bandzior śmierdzący chloro- formem, ale z kolei gliniarzom by się to nie spodobało. Może dziwne sygnały z Kosmosu odebrane przez radar uniwersytetu stanowego? To mogło być to. Włożyłem kartkę papieru do maszyny i usiadłem patrząc na nią z wściekłością, nienawidząc sezonu ogórkowego.
Nastąpiła jednak krótka zwłoka: umieszczony przy biurku dalekopis połączony ze stanami zachodnimi zamigotał chorobliwie żółtą lampką. Wystukałem: „SAP PRZYJĘCIE” i maszyna zaczęła wyrzucać żółtą, gumowaną taśmę, na której przeczytałem: SZ KOR—62 NADAJE — FORT HICKS, ARK., 22 SIERP. DO SAP OMAHA — SZERYF MIEJSKI PINKNEY CRAWLES ZMARŁ DZIŚ W TAJEMNICZYCH OKOLICZNO ŚCIACH W CZASIE WYPRAWY NA RYBY DO MIEJSCOWOŚCI RUSH CITY W GÓRACH OZARK. MIESZKAŃCY POWIADOMILI TELEFONICZNIE FORT HICKS: „ŚMIERTELNE POPARZENIA PO DOTKNIĘCIU JEDNEJ Z BŁYSZCZĄCYCH KOPUŁ, KTÓRE POJAWIŁY SIĘ W UBIEGŁYM TYGODNIU”. CIAŁO ODSYŁAJĄ DO FORT HICKS. POLICJANT ALLENBY Z RUSH CITY WYJAŚNIŁ MI, ŻE SIEDEM SZKLISTYCH KOPUŁ POJAWIŁO SIĘ NA POLANIE O MILĘ NA POŁUDNIE OD MIASTECZKA. MIESZKAŃCY NIE ZBLIŻALI SIĘ I NIC IM SIĘ NIE STAŁO. CRAWLES, CHOĆ OSTRZEŻONY, DOTKNĄŁ JEDNEJ I ZMARŁ OD OPARZEŃ. UWAGA REDAKCJA: PRZEŚLIJCIE 1,85 DOLARA ZA TELEFONY. CZY INFORMOWAĆ DALEJ — BENSON.
Tego właśnie było mi trzeba. Wystukałem potwier- dzenie przyjęcia korespondencji i szybko napisałem odpowiednią historyjkę. Przeniosłem ją na taśmę perforowaną, którą przepuściłem przez dalekopis wschodni, zanim jeszcze Nowy Jork nadesłał kolejne ponaglenie.
Zastukał dalekopis nowojorski, natychmiast dalej przekazując moją historyjkę: FORT HICKS, ARKANSAS, 22 SIERPNIA (SAP). TAJEMNICZA ŚMIERĆ DOSIĘGŁA DZISŚ PRZEDSTAWICIELA PRAWA W NIEWIELKIEJ MIEJSCOWOŚCI W GÓRACH OZARK. SZERYF PINKNEY CRAWLES Z FORT HICKS, ARKANSAS, ZMARŁ OD OPARZEŃ W CZASIE WYPRAWY NA RYBY DO RUSH CITY. PRZERAŻENI MIESZKAŃCY O SPOWODOWANIE TEJ TRAGEDII OBWINIAJĄ PRZEDMIOTY ZWANE PRZEZ NICH „BŁYSZCZĄCYMI KOPUŁAMI”. MÓWIĄ, ŻE OWE TAK ZWANE KOPUŁY POJAWIŁY SIĘ W UBIEGŁYM TYGODNIU NA POLANIE, O MILĘ NA POŁUDNIE OD MIASTECZKA. ZNAJDUJE SIĘ TAM SIEDEM OWYCH TAJEMNICZYCH OBIEKTÓW, A KAŻDY WIELKOŚCI DOMU. MIESZKAŃCY RUSH CITYNIE ODWAŻYLI SIĘ DO NICH ZBLIŻYĆ. OSTRZEGALI GOSZCZĄCEGO W MIASTECZKU SZERYFA CRAWLESA, ALE TEN NIE POSŁUCHAŁ ICH OSTRZEŻEŃ. MIEJSCOWY POLICJANT NAZWISKIEM ALLENBY BYŁ ŚWIADKIEM TRAGEDII. „NIE MAM WIELE DO POWIEDZENIA” MÓWI. „SZERYF CRAWLES PO PROSTU PODSZEDŁ DO JEDNEJ Z KOPUŁ I POŁOŻYŁ NA NIEJ RĘKĘ. NASTĄPIŁ POTĘŻNY BŁYSK, A KIEDY PONOWNIE MOGŁEM COŚ ZOBACZYĆ, UJRZAŁEM POPARZO-NE ZWŁOKI SZERYFA NA ZIEMI”. POLICJANT ALLENBY ODWIEZIE ZWŁOKI SZERYFA CRAWLESA DO FORT HICKS.
To powinno im starczyć na jakiś czas, pomyślałem. Przypomniałem sobie „uwagę”
Bensona i zamówiłem międzymiastową do Fort Hicks. Centrala w Omaha zapytała o biuro numerów w Fort Hicks, ale czegoś takiego tam nie było. Centrala w Fort Hicks zapytała, z kim chcemy rozmawiać. Omaha wyznała w końcu, że chcemy rozmawiać z panem Edwinem C. Bensonem. Fort Hicks głośno się zastanawiał, i w końcu zdecydował, że Ed będzie zapewne na policji, chyba że poszedł już do domu na kolację. Telefonistka połączyła nas z komisariatem i tam znalazł się Benson. Miał miły głos, zupełnie nie jak mieszkaniec zapadłej dziury w Arkansasie. Wstawiłem mu znany tekst o pierwszo- rzędnej wiadomości i sumiennym wykonywaniu obowiązków, i tak dalej. Przyjął to z dużą dozą rezerwy, co mnie zdziwiło.
Nasi korespondenci prowincjonalni zawsze lubią takie pochwały. Zapytałem go, skąd pochodzi.
— Z Fort Hicks — odpowiedział — ale bywałem tu i tam. Byłem reporterem sądowym w Little Rock… — O mało nie roześmiałem się z tego, ale odechciało mi się, gdy usłyszałem ciąg dalszy. — …adiustatorem w oddziale Associated Press w Nowym Orleanie; zostałem tam w końcu szefem biura, ale nie chciałem być depeszowcem. Dostałem się do redakcji „Chicago Tribune”. Nie trwało to długo, wysłali mnie na szefa ich biura w Nowym Jorku. Tam przeniosłem się do „New York Times”. Zostałem ich korespondentem wojennym i byłem ranny.
Wtedy wróciłem do Fort Hicks. Teraz piszę trochę do czasopism. Czy chce pan dalsze wiadomości o Rush City?
— Oczywiście — odrzekłem słabym głosem. — Niech pan to podkręci, wedle własnego uznania. Czy pańskim zdaniem to lipa?
— Sam widziałem ciało Crawlesa u przedsiębiorcy pogrzebowego, a poza tym rozmawiałem z policjantem Allenby z Rush City. Pinkney rzeczywiście doznał poparzeń i Allenby tego nie wymyślił. Może zrobił to ktoś inny — ten policjant nie jest zbyt bystry — ale moim zdaniem to wszystko prawda. Będę dalej informował. Niech pan nie zapomni o tym dolarze i osiemdziesięciu pięciu centach za telefon, dobrze?
Powiedziałem, że nie zapomnę i wyłączyłem się. Doznałem prawie szoku z powodu pana Edwina C. Bensona. Ciekaw byłem, co to za rana przerwała jego błyskotliwą karierę dziennikarską i zmusiła do zagrzebania się w Górach Ozark.
Następnie był telefon od samego Pana Boga, czyli dyrektora naczelnego Światowej Agencji Prasowej. Dyrektor łowił ryby w Kanadzie, tak jak powinni to robić wszyscy dyrektorzy w sezonie ogórkowym, ale niestety usłyszał moją wiadomość o Rush City przez radio.
Miał w swojej przyczepie radiotelefon i momentalnie połączył się z Omaha psując mi wszystkie starannie ułożone plany urlopowe oraz grafik dyżurów nocnych. Chciał, żebym osobiście pojechał do Rush City i zajął się tą sprawą. Powiedziałem, że dobrze, i przystąpiłem do zbierania reszty personelu. Mojego redaktora dyżurnego otrzeźwiła żona i w niezłym stanie dostarczyła do biura. Telegrafistę znaleziono w ośrodku wczasowym i skłoniono do przerwania urlopu. Zadzwoniłem do przedsiębiorstwa aero- taksówkowego i zamówiłem za godzinę kurs do Fort Hicks. Podkreśliłem, że ma to być ich najlepszy pilot i zażądałem, by miał przy sobie mapy Arkansasu.
Tymczasem przyszły do Bensona dwie korespondencje związane z kopułami; przekazałem je do Nowego Jorku. Przesłuchałem parę biuletynów; drugi z kolei zawierał informację o kopułach nadaną przez inną agencję, ale na podstawie naszego materia- łu. Oznaczało to, że ludzie tej agencji będą niezwło- cznie na miejscu. Zapoznałem redaktora dyżurnego ze sprawą i podążyłem na dach do taksówki.
Pilot wystartował tuż przed frontem zbliżającej się burzy. Musieliśmy lecieć ponad nią i kiedy już mogliśmy zejść na wysokość pozwalającą na pilotaż optyczny, zgubiliśmy drogę.
Krążyliśmy prawie przez całą noc i dopiero o wpół do czwartej pilot namierzył znajdującą się na jego mapie radiolatarnię. Wylądowaliśmy w Fort Hicks o świcie, nie odzywając się do siebie.
Urzędnik lotniska w Fort Hicks powiedział mi, gdzie mieszka Benson; udałem się tam.
Był to biały dom zbudowany z drewna. Do środka wpuściła mnie cicha kobieta w średnim wieku. Była to jego owdowiała siostra, Vera McHenry. Zrobiła mi kawę i powiedziała, że czekała całą noc na powrót Edwina z Rush City. Benson wyruszył z domu wczoraj o ósmej wieczorem, a Rush City leżało w odległości dwóch godzin jazdy samochodem. Pani McHenry była zaniepokojona. Próbowałem wycisnąć z niej coś o jej bracie, ale powiedziała mi tylko, że w jej rodzinie on był tym najmądrzejszym. Nie chciała nic mówić o tym okresie, kiedy był korespondentem wojennym. Poka- zała mi kilka materiałów pisanych do czasopism; były to opowiadania dla dziewcząt i chłopców publikowane w tygodnikach o zasięgu ogólnokrajowym. Wyglądało na to, że zamieszcza jedno takie co dwa miesiące.
Osiągnęliśmy właśnie impas w naszej rozmowie, gdy wszedł Benson. Od razu zorientowałem się, dlaczego jego kariera dziennikarska została przerwa- na. Benson był niewidomy.
Jeśli nie liczyć długiej, poszarpanej blizny koloru brunatnego, biegnącej od lewej skroni ponad uchem w stronę karku, był to przyjemnie wyglądający facet w wieku czterdziestu pięciu lat.
— Kto przyszedł, Vero? — zapytał.
— To pan Williams, ten, który dzwonił dziś… to znaczy wczoraj do ciebie z Omaha.
— Miło mi pana poznać, panie Williams. Niech pan nie wstaje — dodał, słysząc zapewne skrzypienie krzesła, gdy się pochyliłem, aby wstać.
— Nie było ciebie tak długo, Edwinie — powiedziała jego siostra z ulgą i wymówką w głosie.
— Ten młody dureń Howie, mój kierowca tej nocy — dodał specjalnie dla mnie — zgubił drogę zarówno w jedną jak i w drugą stronę. Ale i tak spędziłem w Rush City więcej czasu niż zamierzałem. — Usiadł twarzą do mnie. — Panie Williams, istnieje różnica zdań w sprawie błyszczących kopuł. Mieszkańcy Rush City twierdzą, że one istnieją, a ja, że nie.
Siostra przyniosła mu filiżankę kawy.
— Co się właściwie wydarzyło?
— Ten Allenby zabrał mnie i jeszcze paru odważnych mieszkańców miasteczka na miejsce, gdzie znajdują się kopuły. Opowiedzieli mi, jak one wyglądają: na wielkiej polanie stoi siedem półkul, szklistych, wielkich jak domy, odbijających światła reflektorów. Ale ich tam nie było, ani dla mnie, ani dla każdego niewidomego. Wiem, kiedy znajduję się przed domem lub przed czymkolwiek tej wielkości; odczuwam wtedy niewielkie napięcie skóry twarzy. To działa podświadomie, ale mechanizm jest całkowicie zrozumiały.
— Niewidomi — mówił dalej — z konieczności odbierają słuchowy obraz świata. My słyszymy nikły syk powietrza, który oznacza, że znajdujemy się na rogu budynku; albo też słyszymy i wyczuwamy wielkie, gwałtowne prądy powietrzne oznaczające, że zbliżamy się do ruchliwej ulicy. Niektórzy z nas potrafią przebiec przez tor przeszkód nie dotykając ich w żadnym miejscu. Ja taki dobry nie jestem, może dlatego, że krócej jestem niewidomy niż oni, ale do diabła, potrafię stwierdzić, kiedy mam przed sobą siedem przedmiotów o rozmiarach domu, które stoją na polanie w miejscowości Rush City.
— No tak — wzruszyłem ramionami. — Szlag trafił znakomitą wiadomość na sezon ogórkowy. Ciekawe, jaki szwindel wymyślili mieszkańcy miasteczka i po co?
— Żaden szwindel. Mój kierowca również widział kopuły, a poza tym niech pan nie zapomina o szeryfie, który postradał życie. Pinkney nie tylko je widział, ale także dotknął. Ja wiem tylko, że ludzie je widzą, a ja nie. Jeśli istnieją, to jest to istnienie niepodobne do wszystkiego, co w życiu spotkałem.
— Sam się tam wybiorę — postanowiłem.
— Tak będzie najlepiej — odrzekł Benson. — Nie wiem, co o tym sądzić. Może pan wziąć nasz samo- chód.
Wytłumaczył mi, jak trafić na miejsce, a ja poinformowałem go o tym, jakie materiały będą potrzebne Agencji i kiedy. Agencja potrzebowała orzeczenia koronera, które miało dziś zostać ogłoszone, zeznania naocznego świadka (wystarczy szofer Bensona), trochę ogólnych informacji o tej okolicy oraz wypowiedzi przedstawicieli miejscowych władz.
Wziąłem samochód Bensona i znalazłem się w Rush City po dwóch godzinach. Była to zbieranina nie malowanych domków, przypominających psie budy, rozrzuconych wśród wielkiego boru sosnowego, pokrywającego całą rozległą krainę Ozark. Był tam sklep wielobranżowy, w którym zainstalowano jedyny w miasteczku telefon. Podejrzewam, że był on stale oblegany przez wysłanników agencji prasowych i co bardziej przedsiębiorczych gazet. Gdy wszedłem do środka, ujrzałem policjanta stanowego w barwnym mundurze, opartego o stoisko tytoniowe.
— Nazywam się Sam Williams, Światowa Agencja Prasowa — powiedziałem. — Przyszedł pan popatrzeć na kopuły?
— To pańska agencja ogłosiła tę wiadomość, prawda? — zapytał z dziwnym wyrazem, twarzy, którego znaczenia nie mogłem odgadnąć.
— Tak jest. Nasz lokalny korespondent w Fort Hicks nam ją przesłał.
Zadzwonił telefon. Policjant podniósł słuchawkę. Z jego pierwszych słów wynikało, że jest to zamówiona przez niego rozmowa z biurem gubernatora stano- wego.
— Nie, proszę pana — powiedział do słuchawki. — Nie, proszę pana. Oni wszyscy obstają przy swojej opowieści, ale ja nie widziałem niczego. To znaczy, oni też już ich nie widzą, ale twierdzą, że one tam były, i że już ich nie ma.
Jeszcze kilka razy powiedział „Nie, proszę pana” i odłożył słuchawkę.
— Kiedy to się stało? — zapytałem.
— Około pół godziny temu. Właśnie przyjechałem stamtąd na rowerze, aby zdać sprawozdanie.
Telefon zadzwonił ponownie i tym razem ja schwyciłem słuchawkę. To Benson mnie szukał. Kazałem mu telefonicznie przekazać depeszę „z ostatniej chwili”, a potem rozszerzoną wersję informacji o zniknięciu kopuł. Następnie udałem się na poszukiwanie policjanta Allenby’ego. Był to autentyczny szeryf z sześcioramienną gwiazdą i coltem u pasa. Z ochotą wgramolił się do samochodu i pokazał mi drogę do polany.
Na drodze pomiędzy Rush City i polaną znaczyła się już wyraźna wydeptana i wyjeżdżona ścieżka, na końcu której czekało mnie rozczarowanie. Polana była pusta. Kilku małych chłopców ostrożnie trzymając się jej skraju opowiadało całkowicie sprzeczne historie o zniknięciu kopuł, z których zanotowałem kilka co fantastyczniejszych szczegółów do korespondencji. Pamiętam, że wspominali o błyskach niebieskiego ognia i zapachu siarki. I tyle.
Odwiozłem Allenby’ego do Rush City. W tym czasie pojawił się wóz transmisyjny telewizji. Przywitałem się z obsługą, zaczekałem, aż człowiek z Associated Press zakończy dyktowanie korespondencji przez telefon, a następnie przedyktowałem moją sensację bezpośre- dnio do Omaha. Miasteczko wypełniało się reporte- rami z agencji prasowych, czołowych dzienników, sieci radiowych i telewizyjnych oraz kronik filmowych. Guzik będą mieli. Moim zdaniem było już po wszystkim. Wypiłem kawę przy jednym z dwóch stolików służących za dział restauracyjny sklepu i powróciłem do Fort Hicks.
Benson niezmordowanie przeprowadzał wywiady i strzelał materiałami do Omaha.
Powiedziałem, że może już przestać, podziękowałem mu za dobrą pracę, zapłaciłem za zużytą benzynę, pożegnałem się i wsiadłem do taksówki przez cały czas stojącej na lądowisku. Ależ mi licznik nastukał za postój!
W drodze powrotnej do Omaha słuchałem radia i nie byłem, wcale zaskoczony. Zaraz po baseballu główną wiadomością były błyszczące kopuły. Widziano je w dwunastu stanach.
Niektóre wibrowały dziwnym dźwiękiem. Pojawiały się w pełnym asortymencie kolorów i rozmiarów. Na jednej znajdował się tekst wypisany nieznanym alfabetem. Inna była przezroczysta, a w środku widać było olbrzymich mężczyzn i kobiety o zielonej skórze. Złapałem poranną zgaduj-zgadulę dla pań, w której konferansjer co chwila bredził o kopułach. Pamiętam, jak zmienił dowcip o spiczastej głowie: zrobił z niej „kopulastą głowę”, a panie siedzące na sali zaśmiewały się do rozpuku.
Zatrzymaliśmy się w Little Rock dla uzupełnienia paliwa. Skorzystałem z postoju, aby kupić dwie popołudniówki. Obie biły w oczy krzykliwymi tytułami o kopułach. W jednej z gazet znajdowała się korespondencja z mojej agencji uzupełniona wiadomo- ścią z ostatniej chwili o zniknięciu kopuł. Druga gazeta nie korzystała z usług Światowej Agencji Prasowej, ale wykorzystując inne służby oraz „specjalnych wysłanników”, czyli po prostu rozmowy telefoniczne ze sklepem w Rush City, udało jej się dogonić nas w informacjach. Obie gazety zamieściły na drugiej stronie pośpiesznie narysowane karykatury z błyszczącymi kopułami.
Gazeta pierwsza, antyrządowa, pokazała prezyde- nta, który ostrożnie wysuwa palec, aby dotknąć Kapitolu przedstawionego jako błyszcząca kopuła. Widniał na niej następujący napis: „Błyszcząca kopuła niezależności Kongresu od dyktatury rządu”. W rogu rysunku mały człowieczek oznaczony jako „Pan Przeciętny, szanujący się obywatel Stanów Zjedno- czonych Ameryki”, mówił: „Ostrożnie, panie prezydencie! Pamięta pan, co przytrafiło się szeryfowi Crawlesowi?”
Druga gazeta, prorządowa, pokazała błyszczącą kopułę zwieńczoną twarzą prezydenta.
Po kopule wdrapywała się banda małych, pękatych ludzików ubranych w surduty, wąskie krawaty i kapelusze o szerokich rondach z podpisem: „Oszczercy i siepacze z Kongresu”.
Rozpościerali ręce, jakby w dusicielskich zamia- rach. U góry znajdował się napis: „Kto na tym ucierpi?”
Kiedy wylądowaliśmy w Omaha od razu poszedłem do biura. Wszystko tam szło normalnie, pomalutku. Nasi klienci z zadowoleniem pochłaniali nasze materiały o kopułach i depeszowali o więcej. Pogrzebałem w archiwum i wyjąłem stamtąd teczki zatytułowane „Latające talerze”, „Żółw z jeziora Huron” i „Wampir z zatoki” oraz kilka innych, jeszcze starszych. Rozłożyłem stare wycinki i próbowałem je poukładać tak, by stworzyły jakąś sensowną całość. Z dalekopisu wyjąłem ostatnią depeszę, nadaną ze stanów zachodnich. Przekazał ją nasz korespondent w Owosso, w stanie Michigan. Depesza zawierała informację o tym, jak to niejaka pani Lettie Overholtzer, lat 61, zobaczyła o północy w swojej kuchni błyszczącą kopułę, która rosła jak bańka mydlana, osiągnęła wielkość lodówki, a następnie zniknęła.
Podszedłem do redaktora dyżurnego.
— Trzeba przyhamować trochę z takimi materiałami, jak ten o Lettie Overholtzer — powie- działem. — Możemy całość trochę tym przyprawić, ale nie za mocno. Takie rzeczy mogą się powtórzyć, a my nie będziemy mogli się tym pobawić, bo łatwowierność czytelników zostanie już teraz w całości wykorzystana.
Wyglądał na lekko zdziwionego.
— Chce pan powiedzieć — zapytał — że tam rzeczywiście coś było?
— Nie wiem. Może. Sam niczego nie widziałem, a jedyny człowiek na miejscu, któremu mogę ufać, nie może się zdecydować. W każdym razie, proszę to przyhamować na ile tylko nasi klienci nam pozwolą.
Poszedłem do domu, żeby się przespać. Kiedy wróciłem do pracy, stwierdziłem, że klienci nie pozwo- lili na wstrzymanie bzdetów. Nikt z konkurencyjnych agencji nie wierzył, jak się wydaje, w to, że w Rush City zdarzyło się coś niezwykłego, toteż ich dalekopisy wesoło wystukiwały niesamowicie poważne informacje podobne do historyjki o Lettie Overholtzer, telefotografie map okolic, w których rzekomo pojawiły się kopuły oraz tabele gromadzące wszystkie przypadki pojawienia się kopuł.
Trzeba było iść z prądem. Nasze biuro w Waszyngtonie wymusiło w Pentagonie i Komisji Energii Atomowej oficjalne oświadczenia, zaś między zespołami badawczymi lotnictwa i marynarki wojennej rozegrał się istny wyścig o to, który pierwszy dotrze do Rush City, a potem, kto pierwszy wyśle swój raport. W zawodach tych zwyciężyło lotnictwo.
Jeszcze przed końcem tygodnia pojawiły się „kopułki”. Były to młodzieżowe czapeczki wykonane z przezroczystego plastiku, które miały przypominać błyszczące kopuły. Trzeba było lecieć z wiatrem. To ja rozpocząłem to wariactwo, ale teraz wymknęło mi się z rąk i długo nie dawało się opanować.
Mistrzostwa Świata, na wyjątkowo wysokim poziomie, ostatecznie zakończyły szał z kopułami. Dzięki milczącej umowie różnych agencji po prostu przestaliśmy wypuszczać historyjki o tym, że jakiejś histeryczce zdawało się, że widziała kopuły i w ten sposób chciała dostać się do gazety. I oczywiście, kiedy już nie udawało się zdobyć w ten sposób popularności, ludzie przestali widywać kopuły. Nie mieli z tego żadnej korzyści. Brooklyn wygrał mistrzostwa, napięcie międzynarodowe wzrosło wraz ze spadkiem temperatury, włamywacze znowu zaczęli się włamywać, a gruba teczka z napisem „Błyszczące kopuły” powędrowała do archiwum. Błyszczące kopuły były już historią, zaś owa teczka wkrótce stanie się punktem zainteresowania przykładnych magistra ntów psychologii.
Jedyna korzyść z tego wszystkiego, to ta, że jakoś udało się przebrnąć przez jeszcze jedno lato nie tracąc zbyt wiele czasu dalekopisowego, i że nawiązałem regularną choć rzadką korespondencję z Edem Bensonem.
I tak ciągnął się nudny rok dziennikarza. Po baseballu przyszedł czas na futbol. Trochę materiałów dały nam przedwczesne wybory. Zbliżało się Boże Narodzenie, wskutek czego zaczęliśmy wypuszczać artykuły i michałki związane z nazwą miejscowości Santa Claus w stanie Indiana. Boże Narodzenie minęło i przyszedł czas na wesołe opowiastki o nowo-rocznym kacu oraz na podsumowanie największych sensacji roku.
W dzień noworoczny był wściekły wyścig o obsługę stu trzech turniejów kręgli. Rekordowe opady śniegu na Wielkiej Równinie i w Górach Skalistych. Wiosenne powodzie w Ohio i dolinie rzeki Columbia. Dwadzieścia jeden smakowitych dań wielkopostnych i Wielki Tydzień na całym świecie. Ponownie baseball, zmiana czasu, Dzień Matki, Derby, wyścigi Preakness oraz gonitwa Belmont.
Wtedy właśnie nadszedł niepokojący list od Bensona. Nie tyle zaniepokoiła mnie jego treść, co moje przekonanie, że czegoś takiego nie mógł napisać człowiek przy zdrowych zmysłach. Zdawało mi się, że zaczyna zdradzać początki niezrównoważenia umysło- wego. Napisał tylko tyle, że oczekuje ponownego pojawienia się kopuł albo czegoś podobnego do nich.
Powiedział, że „oni” prawdopodobnie uznali pierwsze podejście za ogromny sukces i będą dalej działać zgodnie z planem. Odpowiedziałem mu w tonie ostrożnej rezerwy, co go ubawiło.
Oto co mi odpisał: „Nie ryzykowałbym niczego takiego, gdybym miał tu coś do stracenia, ale zna pan moje warunki życiowe. Jest to tylko moja hipoteza oparta na analizie polityki władzy oraz bajek Ezopa. I jeśli zdarzy się podobna historia, to będzie panu teraz trudniej ją wykorzystać, prawda?”
Zdawało mi się, że mnie nabiera, ale nie byłem pewien. Kiedy ludzie zaczynają, mówić o „nich” i co „oni” robią, to zły znak. Możecie wierzyć albo nie, ale coś na wzór kopuł pojawiło się jednak pod koniec lipca podczas fali dławiących upałów.
Tym razem były to wielkie czarne kule toczące się po polach i łąkach. Widziało je zgromadzenie baptystów, którzy zebrali się na prerii w środkowym Kansasie, aby modlić się o deszcz. Około osiemdziesięciu baptystów przysięgło na Biblię, że widzieli wielkie czarne kule o średnicy około trzech metrów, toczące się po prerii. Kule przetoczyły się nie dalej, jak o pięć metrów od jednego z nich. Pozostali uciekli przed nimi, jak tylko dotarło do nich, że je widzą.
Tym razem to nie Światowa Agencja Prasowa pierwsza rozpowszechniła tę wiadomość, ale zajęliśmy się nią od razu, jak tylko otrzymaliśmy cynk. Jako uznany specjalista od zjawisk sezonu ogórkowego w oddziale centralnym agencji, zostałem wysłany do Kansasu.
Było mniej więcej tak, jak w Arkansasie. Baptyści twierdzili, że widzieli te kule — z jednym wyjątkiem. Wyjątkiem tym był starszy pan z patriarchalną brodą — był to ten, który nie uciekł i koło którego kule przetoczyły się najbliżej. Był niewidomy. Tłumaczył mi z wielką żarliwością, że musiałby zauważyć, obojętnie, czy był niewidomy, czy nie, gdyby jakieś wielkie kule przetoczyły się obok niego w odległości pięciu metrów czy nawet dwudziestu pięciu.
Starszy pan, nazwiskiem Emerson, nie mówił o prądach powietrznych i zaburzeniach, tak jak Benson. U niego wszystko było bardziej umowne; uważał, że Bóg odebrał mu wzrok, ale w zamian dał mu inny zmysł, którego mógł używać w razie konieczności.
— Wypróbuj mnie tylko, synu! — skrzeczał gniewnie. — Stań przede mną, odczekaj chwilę i przesuń rękę przed moją twarzą. Dokładnie ci powiem, kiedy to zrobiłeś, jak byś się cicho nie zachowywał!
I rzeczywiście tak zrobił, trzy razy, a potem zaprowadził mnie na główną ulicę swojego miasteczka otoczonego prerią. Koło elewatora zbożowego stało kilka wozów; Emerson popisał się przede mną obchodząc je dookoła i przechodząc między nimi, nie dotknąwszy żadnego ani razu.
Ten fakt, oraz słowa Bensona dowodziły, moim zdaniem, że kule te, czymkolwiek by były, miały jakiś związek z kopułami. Wysłałem rozważną korespo- ndencję o reakcji niewidomych na te zjawiska i wróciłem do Omaha, gdzie stwierdziłem, że korespondencja przeszła przez nasze biuro, ale Nowy Jork wstrzymał ją, nie przekazując dalej.
Spróbowaliśmy rozegrać sprawę z czarnymi kulami tak, jak poprzednio z kopułami, ale wszystko razem nie trwało tak długo, jak poprzednio. Najwcześniej znudziło się to karykaturzystom; i mniej starych panien widziało czarne kule. Ludzie zaczęli wyśmiewać się z gazet, że niby „szerzą panikę”, zaś parę przemądrzałych czasopism opublikowało artykuły o „nieodpowiedzialnej prasie”. Tylko komicy radiowi jak zwykle próbowali skorzystać z nowej mody, ale po pewnym czasie stwierdzili z zakłopotaniem, że chybili z pomysłem. Zarząd rozgłośni wydał polecenie zaprzestania wszystkich żartów o kulach. Ludziom robiło się od nich niedobrze.
„To wszystko trzyma się kupy” napisał mi Benson. „Ćwiczenie co jakiś czas zmysłu ciekawości odświeża umysł, ale nie może to trwać wiecznie. Ten fakt, w połączeniu z wrodzonym amerykańskim cynizmem wobec wszelkich publicznych źródeł informacji spowodował, że czarne kule nie zostały powitane z taką samą naiwną radością jak kopuły. Tym nie-mniej przewiduję — i będę wdzięczny, jeśli będzie pan pamiętał, że moje przewidywania jak dotąd sprawdziły się w stu procentach — że latem przyszłego roku spotkamy się z kolejną tajemnicą podobną do błyszczących kopuł i czarnych kul. Przewiduję również, że to nowe zjawisko będzie również niedostrzegalne dla osób niewidomych, o ile takie się znajdą w jego pobliżu”.
Gdyby się w tym przypadku pomylił, to i tak jego zdolność przewidywania spadłaby tylko do pięćdziesięciu procent. Udało mi się przeczekać ten rok. Ten sam nieprzerwany cykl wydarzeń, który mógłbym wyrecytować nawet przez sen. Jedni dziennikarze dostawali wrzodów żołądka i musieli przerwać pracę, inni nużyli się swoją pracą i byli zwalniani, wnoszono pozwy o zniesławienie i rozstrzygano je, jeden z pracowników naszego biura otrzymał stypendium Niemana i rozpoczął studia w Harvardzie, jeden z naszych telegrafistów zmiażdżył
sobie rękę w drzwiach samochodu, po czym usiłował popełnić samobójstwo skacząc z mostu, ale przeżył, choć ze złamanym kręgosłupem.
W połowie sierpnia, kiedy instytut meteorologiczny poprawnie przewidział, że będzie „pogodnie i ciepło” przez szesnaście kolejnych dni, zdarzyło się. W tym przypadku niewidomy człowiek nie mógł wydać negatywnej opinii, ale zjawisko miało w sobie coś, co nazwałbym „ich” piętnem.
Na naszym uniwersytecie stanowym odbywało się letnie seminarium doktoranckie, które przeniesiono na zewnątrz gmachu ze względu na okropny upał. Dwanaście wykształconych osób, nauczycielek i nauczycieli, zeznało, że w trawie przed nimi pojawiło się kilka idealnie okrągłych otworów, jeden z nich zaś znalazł się dokładnie pod nogami prowadzącego seminarium profesora metodyki. Doktoranci oświad- czyli, że profesor ze zdumieniem na twarzy i rozdzierającym okrzykiem wpadł do owego doskonale okrągłego otworu. Zeznali także, że otwory pozostały w tym miejscu przez około trzydzieści sekund, a następnie zniknęły. Na ich miejscu pojawiła się ponownie spalona słońcem trawa; otwory zniknęły, a wraz z nimi i profesor.
Rozmawiałem ze wszystkimi. Nie byli to jacyś prosta czkowie, ale dorośli mężczyźni i kobiety, wszyscy po magisterium, latem studiujący na seminarium doktoranckim. Ich opowieści zgadzały się we wszystkim, tak jak tego się spodziewałem po ludziach zdolnych i wykształconych.
Policja jednak nie spodziewała się takiej zgodności, przywykłszy do zajmowania się osobnikami o niższym współczynniku inteligencji. Aresztowano całą dwunastkę pod jakimś pretekstem; zdaje się, że było to „utrudnianie wykonywania obowiązków przedsta- wicielom prawa”. Policja miała właśnie wyciągnąć od nich zeznania wszystkimi możliwymi sposobami, gdy pojawił się adwokat z dwunastoma nakazami zwolnienia, Gliny podejrzewały, że nauczyciele zawiązali spisek w celu zamordowania profesora, ale nikt nawet nie próbował wyjaśnić, po co mieliby zrobić coś takiego.
Reakcja policji odpowiadała reakcji społeczeństwa. Gazety, które zachłystywały się historią błyszczących kopuł i nieco mniej opowieścią o czarnych kulach, tym razem były ostrożne. Niektóre nabrały wody w usta i pociągnęły trochę sprawę czarnych otworów, ale nie zwiększyły w ten sposób nakładu. Czytelnicy oświadczyli, że prasa obraża ich inteligencję, a poza tym są znudzeni cudownymi wydarzeniami.
Te nieliczne gazety, które napisały o otworach, otrzymały solidną reprymendę w wyniosłych artykułach redakcyjnych zamieszczonych w pismach, które nie poruszyły tego tematu.
Nasza agencja wysłała następującą instrukcję do wszystkich korespondentów: „Nie nadsyłać więcej informacji w sprawie czarnych otworów. Jeśli coś nowego zdarzy się na waszym terytorium, wpierw przesłać pocztą zgłoszenie do oddziału regionalnego”. Otrzymaliśmy około dziesięciu zgłoszeń, wszystkie od studentów dziennikarstwa występujących w roli korespondentów, i wyrzuciliśmy je. Starsi pracownicy zrozumieli, co jest grane i nawet nie zada-wali sobie trudu, gdy miejscowy pijaczek czy stara panna zgłaszali, że widzieli, jak naprzeciwko sklepu przy High Street pojawił się otwór w jezdni. Wiedzieli, że to nieprawda, a poza tym nikomu już na tym nie zależało.
O tym wszystkim napisałem Bensonowi i pokornie zapytałem go, jakie są jego przewidywania na następne lato. Odpisał mi, wyraźnie bawiąc się całą sprawą jak nigdy w życiu, że na pewno będzie jeszcze jedno letnie zjawisko, a być może jeszcze dwa w latach następnych, ale więcej już nie.
Jakże łatwo teraz odtwarzać wszystkie fakty z tak drogo nabytym doświadczeniem!
Teraz każdy szczeniak może skrycie obwiniać Bensona: „Cóż to za dureń! Nawet osobnik o ptasim móżdżku powinien zrozumieć, że oni nie będą tego ciągnąć jeszcze przez dwa lata”. Jeden szepnął tak nawet, gdy opowiedziałem mu tę historię. A ja mu odpowiedziałem również szeptem, że Benson nie tylko nie jest durniem, ale jest według mnie jedynym człowiekiem na Ziemi, który logicznie połączył owe pozornie nie związane ze sobą zjawiska.
No więc minął jeszcze jeden rok. Przybyło mi półtora kilo, zacząłem dużo pić, nieustannie kłóciłem się ze swym personelem, a także dostałem niezłą podwyżkę. W czasie biurowego przyjęcia przed Bożym Narodzeniem jeden z telegrafistów skoczył na mnie, więc wylałem go z pracy. Moja żona i dzieci nie wróciły w kwietniu, kiedy się ich spodziewałem. Zadzwoniłem na Florydę, a ona zaczęła coś tłumaczyć o spóźnieniu się na samolot. Po jeszcze paru przepuszczonych samolotach oraz telefonach na Florydę zdobyła się w końcu na to, żeby mi powiedzieć, że nie chce wracać. To mi odpowiadało. Moja intuicja podpowiadała mi, że nad-chodzący sezon ogórkowy będzie ważniejszy, niż to, kto z kim pozostaje w związku małżeńskim.
W lipcu nadeszła telegraficzna korespondencja, którą przyjął nasz nowy redaktor dyżurny. Nadano ją w Hood River, w stanie Oregon. Nasz tamtejszy korespondent donosił, że w okolicy jakiegoś sadu owocowego pojawiło się ponad sto „zielonych kapsuł” długości około pięćdziesięciu metrów. Nowy redaktor nie był taki nowy, żeby nie pamiętać zalecenia o stopowaniu kawałków typowych dla sezonu ogórkowego. Wiadomość wstrzymał i zostawił ją na kołku, aby ucieszyć moje oczy następnego ranka. Chyba dokładnie to samo wydarzyło się wówczas we wszystkich biurach agencji prasowych w naszym regionie. Ja pojawiłem się o wpół do jedenastej i zacząłem przebierać w wiadomościach nabitych na kołek. Kiedy ujrzałem korespondencję o zielonych kapsułach, spróbowałem zadzwonić do Portland, ale nie dostałem połączenia. Wtedy zadzwonił telefon, nasz korespondent w Seattle zaczął coś do mnie wrzeszczeć i połączenie zostało przerwane.
Wzruszyłem ramionami i zadzwoniłem do Bensona w Fort Hicks. Benson był w komisariacie.
— Czy to już to? — zapytał.
— To jest to — odpowiedziałem. Przeczytałem mu depeszę z Hood River i powiedziałem o przerwanym połączeniu z Seattle.
— A więc — powiedział w zamyśleniu — wywołałem wilka z lasu, prawda?
— Jakiego wilka?
— Najeźdźców. Nie wiem kim są, ale… to tak jak w tej bajce o. pastuszku, który krzyczał „wilk!” Tylko że tym razem… — połączenie zostało przerwane.
Benson miał rację.
Owieczkami byli ludzie, mieszkańcy planety.
My, dziennikarze z radia, telewizji, prasy i agencji prasowych byliśmy pastuszkiem, który powinien być przygotowany na ogłoszenie alarmu.
Ale sprytne wilki podstępem zmusiły nas do ogłaszania alarmu tak często, aż wieśniakom znudziło się to i nie nadeszli z pomocą, kiedy pojawiło się prawdziwe niebezpieczeństwo.
Wilki właśnie ogniem torowały sobie drogę przez góry Ozark, nie napotykając na żaden opór. Tymi wilkami byli Marsjanie, pod których jarzmem i batem trwa nasza obecna żałosna egzystencja.
Największy szczęściarz w Denv
Człowiek Maya, Reuben, Atomista z osiemdzie- siątego trzeciego poziomu, zorientował się, że coś jest nie tak, gdy w lornetce zabłysło, po czym jej szkła zamgliły się. Zaklął cicho, mając nadzieję, że nie wpakował się w nic strasznego. Zewnętrznie nie dał nic po sobie poznać. Oddał z uśmiechem lornetkę człowiekowi Rudolfa, Almonowi, Porządkowemu z poziomu osiemdziesiątego dziewiątego.
— Chyba nie jest najlepsza — powiedział.
Almon podniósł lornetkę do oczu, wychylił się przez parapet i zaklął cicho.
— Ciemniej niż w sercu szalonego Angelańczyka, co? Nieważne, masz inną.
Druga lornetka niczym się nie różniła od pierwszej. Reuben przyjrzał się tysiącom nadbudówek i dachów Denv, które rozciągały się w dole. Zbyt zaniepokojony, by napawać oczy panoramą po raz pierwszy oglądaną z poziomu osiemdziesiątego dziewiątego, wydał jednak pomruk uznania. Teraz musiał jednak wydostać się od tego nagle złowieszczego faceta i spróbować wyjaśnić, o co tu chodzi.
— Czy można? — zapytał znacząco, unosząc w górę podbródek.
— Lepiej nie — pospiesznie odrzekł Almon odbierając mu lornetkę. — Wiesz, co by było, gdyby zobaczył nas ktoś z gwiazdkami? A ty, jak ty byś się czuł, gdybyś zobaczył, jak jakiś zuchwalec podgląda cię z dołu?
— Nie ośmieliłby się! — rzekł Reuben udając tępotę i oburzenie. Po chwili przyłączył
się do śmiechu Almona.
— Nieważne — powiedział Almon. — Jesteśmy jeszcze młodzi. Może kiedyś… kto wie? Może będziemy patrzeć w dół z poziomu dziewięćdziesiątego piątego, a może i z setnego?
Choć Reuben wiedział, że Porządkowy nie jest mu życzliwy, owe słowa sprawiły, że krew zatętniła mu w żyłach; ot, chwilowa ambicja. Przybrał jednak posępny wyraz twarzy.
— Miejmy nadzieję — powiedział. — Dzięki za gościnę. Teraz muszę już wracać do siebie.
Odszedł od parapetu, gdzie hulał wiatr, i znalazł się pośrodku beztroskiego zbytku korytarza na poziomie osiemdziesiątym dziewiątym. Zbiegał po wolno jadących ruchomych schodach, mijając coraz to uboższe poziomy w drodze na swój, całkiem już spartański. Gdy zstępował ze schodów, Selene czekała już na niego z uśmiechem na ustach.
Była wystrojona — aż za bardzo. Miała na sobie kaftanik o stalowym połysku; włosy rozpuściła, zaś wokół niej roztaczała się delikatna woń perfum. Wszystko było tak jak lubił i od razu zaczął mieć się na baczności. Po co aż tyle trudu, żeby poznać jego upodobania? O co jej chodziło? W końcu była kobietą Griffina.
— Idziesz z góry? — zapytała zdumiona. — Gdzie byłeś?
— Na osiemdziesiątym dziewiątym, u tego Almona. Widok jest oszałamiający.
— Nigdy tam nie byłam… — mruknęła, a następnie dodała już zdecydowanym tonem — twoje miejsce jest właśnie tam. I jeszcze wyżej. Griffin śmieje się ze mnie, ale jest głupcem. Wczoraj wieczorem w sypialni zaczęliśmy mówić o tobie, już nie pamiętam, dlaczego, aż w końcu rozzłościł się i powiedział, że nie chce już o tym słyszeć ani słowa. — Uśmiechnęła się złośliwie. — Ale potem i dla mnie przyszedł czas zemsty.
— W sprawach zemsty musisz mieć niezłe doświadczenie — powiedział z kamienną twarzą. — Podobnie zresztą, jak w prowokowaniu potrzeby zemsty.
Uśmiech jej nieco stężał. Upewniło go to, że trafił w czułe miejsce. Minął ją, posyłając raczej zdawkowy ukłon.
A niech mi mózg spalą, jak łatwo było ją mieć! Kontrast między metalizowanym ubiorem i bielą delikatnej skóry był drażniący, zaś rozpuszczone włosy mówiły same za siebie.
Trudno mu było wyobrazić sobie, że coś knuje; Selene intrygantkę zastąpiła w jego myślach Selene z sypialni.
Ale o co jej chodziło? Może dowiedziała się, że ma zostać podniesiony? Może Porządkowi mieli capnąć Griffina? Może on sam miał uśmiercić Griffina, aby Selene mogła uczepić się kogoś innego? A może po prostu dawała swemu mężczyźnie do zrozumienia, kto tu rzeczywiście rządzi?
Pomyślał ponuro, iż źle się stało, że oba problemy — lornetka i Selene — pojawiły się jednocześnie. Ten cwaniak Almon uważał młodość za coś, z czego należy się cieszyć. A on nienawidził młodości, cielęcego wieku i braku umiejętności rozwiązania zagadki wadliwej lornetki oraz wyjaśnienia dziwnej serdeczności kobiety Griffina W spartańskim korytarzu ryknęła syrena alarmowa. Reuben runął przez najbliższe drzwi do pustej sypialni pod ciężki, stalowy stół. W chwilę potem ktoś jeszcze wpełzł pod stół, a jeszcze ktoś inny próbował wepchnąć się na trzeciego.
— Wynoś się! — wrzasnął pierwszy przybysz. — Sam sobie znajdź schronienie! Nie mam zamiaru stąd wylecieć ani wypychać ciebie i oglądać twą parszywą krew czy rozpryśnięty mózg, gdy zdarzy się trafienie. No, jazda!
— Bardzo pana przepraszam! Już wychodzę, proszę pana! — zajęczał ten drugi i wyczołgał się spod stołu przy akompaniamencie wciąż jeszcze wyjącej syreny.
Reuben aż zaniemówił na słowo „pan” i przyjrzał się swemu sąsiadowi. To był May!
Na pewno atak zaskoczył go podczas inspekcji poziomu.
— Panie generale — powiedział z szacunkiem. — Jeśli życzy pan sobie pozostać tu sam, mogę poszukać innego pokoju.
— Możesz tu zostać. Przynajmniej będę miał towa- rzystwo. Jesteś jednym z moich? — w głosie i surowej twarzy generała można było wyczuć ukrytą energię.
— Tak, proszę pana. Człowiek Maya, Reuben, Atomista z osiemdziesiątego trzeciego poziomu.
May spojrzał na niego i wtedy Reuben dostrzegł worki martwej, usianej porami skóry zwisające z policzków.
— Jesteś przystojny, Reuben. Miewasz kobiety?
— Tak, panie generale — odrzekł szybko Reuben. — Jedną po drugiej. Zawsze mam kobiety. Obecnie jestem z pewnym uroczym stworzeniem imieniem Selene. Ciało zaokrąglone, ale jędrne, miękkie, ale sprężyste; długie, rude włosy i długie, blade nogi…
— Oszczędź mi tych szczegółów — mruknął generał. — Są takie i inne. Atomista, powiedziałeś. To funkcja z przyszłością, nie ulega wątpliwości. Ja sam dawno temu byłem Kontrolerem. To powołanie, zdaje się, wyszło z mody…
Nagle syrena ucichła. Zapanowała cisza tak absolutna, że aż trudna do zniesienia. May przełknął ślinę i mówił dalej.
— …z tych czy innych powodów. Dlaczego młodzi nie chcą już być Kontrolerami? Na przykład ty?
Reuben żałował, że nie otrzymał bezpośredniego trafienia, co wybawiłoby go z kłopotu.
Lornetka, Selene, atak, a teraz musiał jeszcze bawić generała inteligentną rozmową.
— Naprawdę nie wiem, panie generale — powiedział żałosnym tonem. — Kiedyś nie było większych różnic między Kontrolerem, Atomistą, Artylerzystą, czy Porządkowym… Jest takie powiedzenie: „są różne guziki”, co zwykle kończy każdą rozmowę na ten temat.
— Naprawdę? — zapytał May w roztargnieniu. Twarz jego pokryła się cienką warstewką potu. — Czy sądzisz, że L. A. chce nam tym razem dołożyć? Minęło już chyba kilka tygodni od ostatniego frontalnego ataku, prawda?
— Dokładnie cztery — odpadł Reuben. — Pamiętam, ponieważ jeden z moich najlepszych Monterów zginął pod zawalonym stropem korytarza. Była to jedyna śmiertelna ofiara nalotu i musiała się zdarzyć akurat w moim zespole!
Zaśmiał się nerwowo i uświadomił sobie, że gada od rzeczy, ale May sprawiał wrażenie, jakby niczego nie zauważył.
Daleko pod nimi rozległ się szereg przenikliwych gwizdów; to wystartowały przechwytywacze, które zaczęły wyplatać misterną, podwójną sieć zapory obronnej tworzącej olbrzymi cylinder wokół Denv.
— Mów dalej, Reuben — powiedział May. — Mówisz bardzo ciekawie. — Oczyma badał spód stalowego stołu.
Reuben odwrócił wzrok od przerażonej twarzy generała, czując, jak ulatnia się z niego część podziwu, który dotychczas miał dla niego. Pod stołem z generałem! Teraz już to go tak nie dziwiło.
— Panie generale, może pan będzie mi mógł wyjaśnić, co oznacza ta zagadkowa sprawa, która przytrafiła mi się dziś po południu. Pewien facet, człowiek Rudolfa, Almon, z poziomu osiemdziesiątego dziewiątego dał mi lornetkę, która błysnęła mi w oczy, a następnie przestałem cokolwiek przez nią widzieć. Czy pańskie rozległe doświadczenie…
May zaśmiał się ochryple.
— Stary kawał! — powiedział drżącym głosem. — Zrobił ci fotografię układu naczyń krwionośnych w siatkówce. Jeden z ludzi Rudolfa, co? Cieszę się, że mi to powiedziałeś.
Jestem już zbyt stary, aby dostrzegać takie sprawy. Może mój dobry przyjaciel Rudolf planuje…
W powietrzu rozległa się seria wybuchów, a następnie poczuli słaby wstrząs. Jeden z pocisków przedostał się do środka i eksplodował, o ile mogli się zorientować, daleko u podnóża Denv.
Syrena odezwała się znowu; tym razem był to sygnał przerywany oznaczający koniec alarmu. Tylko jedna seria pocisków, a i to została zlikwidowana.
Atomista i generał wygramolili się spod stołu. W drzwiach zjawił się sekretarz Maya.
Generał gestem odesłał go i ciężko oparł się o stół. Ramiona mu dygotały. Reuben pośpiesznie podsunął mu krzesło.
— Szklankę wody — powiedział May.
Atomista przyniósł ją. Widział, jak generał popija coś, co wyglądało na potrójną dawkę XXX — zielonych kapsułek, których lepiej było unikać.
— No, już lepiej — powiedział May po chwili. — I przestań wyglądać na zaskoczonego, młodzieńcze. Nie wiesz, pod jaką presją się znajdujemy. To tylko doraźny środek, który natychmiast odstawię, gdy tylko trochę zelżeje. Mówiłem, że może mój dobry przyjaciel Rudolf planuje podstawić jednego ze swych ludzi w miejsce jednego z moich. Powiedz mi, kiedy ten Almon się z tobą zaprzyjaźnił?
— Poznaliśmy się ledwie tydzień temu. Powinienem się domyślić…
— Oczywiście, że powinieneś. Jeden tydzień. Dość czasu, nawet aż nadto. Do chwili obecnej zostałeś już sfotografowany, pobrano ci odciski palców, nagrano głos i przestudiowano chód — wszystko bez twojej wiedzy. Tylko kopiowanie siatkówek jest trudniejsze, ale trzeba zaryzykować, jeśli się chce mieć prawdziwego sobowtóra. Czy zabiłeś już człowieka, Reuben?
Atomista skinął głową. Było to w czasie głupiej awantury o pierwszeństwo w jadalni.
Nie lubił, kiedy mu o tym przypominano.
— Dobrze — powiedział złowieszczo May. — Według ustalonego schematu, twój sobowtór zabija ciebie w odosobnionym miejscu, pozbywa się ciała i przejmuje twoją rolę.
My to odwrócimy. To ty zabijesz sobowtóra i przejmiesz j e g o rolę.
Władczo, metodycznie wyliczał wszystkie możliwości i ewentualne przypadki, działania i przeciwdziałania. Reuben chłonął to i czuł, jak jego podziw powraca. Może May tak naprawdę nie siedział, trzęsąc się ze strachu, pod stołem; może to własne przerażenie odczytywał w twarzy generała… Oto May rozmawiał z nim o układach i metodach. Z poziomu osiemdzie- siątego trzeciego w górę — poprzysiągł sobie, gdy padły wielkie nazwiska.
— Mój dobry przyjaciel Rudolf chce oczywiście pięciu gwiazdek. Ty oczywiście tego nie wiesz, ale człowiek, który w tej chwili nosi te gwiazdki, ma już osiemdziesiąt lat i szybko niedołężnieje. Uważam siebie za jego prawdopodobnego następcę. Najwido- czniej Rudolf myśli podobnie. Z pewnością zaplanował sobie, że twój sobowtór w przeddzień wyborów dokona jakiegoś strasznego czynu, a jego niesława spadnie i na mnie. Więc musimy zrobić tak…
Musimy. My! Człowiek Maya, Reuben, oraz May! Z osiemdziesiątego trzeciego w górę! Z nagich korytarzy i ponurych sypialni do marmurowych sal i sklepionych komnat! Z gwaru zatłoczonej jadalni do niewielkich, promiennych restauracyjek, gdzie miało się własny stolik i służącego, i gdzie muzyka łagodnie wydobywała się ze ścian. W górę, z szamotaniny, by zdobyć tę czy inną kobietę za pomocą sprytu czy wdzięku, czy tych paru marnych groszy, które jej mogłeś zapłacić, do godności, dzięki której można było swobodnie przebierać w pięknościach Denv. Z mozolnego podkopywania innego Atomisty i pilnowania się, by ten ciebie nie podkopał, do bohaterskiej szermierki generałów!
Z osiemdziesiątego trzeciego w górę!
May odprawił go, wypowiadając słowa, których ukryte znaczenie było oszałamiająco podniecające.
— Potrzebuję zdolnego i młodego człowieka, Reuben. Może zbyt długo zwlekałem z szukaniem go. Jeśli sprawisz się dobrze w tej delikatnej sprawie, wezmę cię pod uwagę w ważnym przedsięwzięciu, które mam w planie.
Późną nocą Selene przyszła do jego sypialni.
— Wiem, że mnie nie lubisz — powiedziała urażonym tonem. — Ale Griffin jest taki głupi, a ja chciałam z kimś porozmawiać. Mogę? Jak było dzisiaj tam w górze? Widziałeś dywany? Chciałabym mieć dywan.
Próbował myśleć o dywanach, a nie o podniecają cym kontraście między metaliczną tkaniną i bielą ciała.
— Widziałem jeden dywan przez otwarte drzwi — przypomniał sobie. — Wyglądał dziwacznie, ale chyba można się do niego przyzwyczaić. Może zresztą widziałem niezbyt dobry. Te najlepsze są chyba bardzo grube?
— Tak — odpowiedziała. — Stopy się w nich zapadają. Chciałabym mieć d o b r y dywan i cztery fotele, i mały sięgający mi do kolan stolik, na którym kładłabym różne rzeczy, i tyle poduszek, ile bym chciała. Griffin jest takim głupcem. Czy myślisz, że dostanę to wszystko? Nigdy nie wpadłam w oko żadnemu generałowi. Czy jestem na tyle ładna, żeby złapać kiedyś jakiegoś? Jak myślisz?
— Oczywiście, że jesteś ładna, Selene — powiedział z zakłopotaniem. — Ale dywany i fotele, i poduszki…
Na myśl o nich poczuł się nieswojo, jakby myślał o tym, aby patrzeć przez okno w górę.
— Chcę je mieć — powiedziała smutno. — Lubię cię bardzo, ale chcę mieć tyle rzeczy, a wkrótce będę za stara nawet na poziom osiemdziesiąty trzeci i nie zdołam podnieść się wyżej, i spędzę resztę życia bawiąc dzieci albo gotując w żłobku czy jadalni.
Nagle urwała, opamiętała się i posłała mu uśmiech, który w półmroku wyglądał cokolwiek upiornie.
— Ty partaczko — powiedział, a dziewczyna natychmiast z zastygłym na twarzy uśmiechem popatrzyła w stronę drzwi. Reuben wyjął spod poduszki pistolet.
— Kiedy ma przyjść? — zapytał.
— O co ci chodzi? — krzyknęła piskliwym głosem. — Kogo masz na myśli?
— Mojego sobowtóra. Nie bądź głupia, Selene. May i ja… — delektował się własnymi słowami — …May i ja wiemy wszystko. Ostrzegł mnie przed kobietą, która ma odwrócić moją uwagę, kiedy sobowtór ma się tu wślizgnąć i mnie zabić. Kiedy tu przyjdzie?
— Naprawdę cię lubię — łkała Selene. — Ale Almon przyrzekł zabrać mnie do góry, a ja wiedziałam, że kiedy będę na widoku, poznam kogoś naprawdę ważnego. Naprawdę cię lubię, ale wkrótce będę już stara…
— Posłuchaj mnie, Selene. Dostaniesz swoją szansę. Nikt poza mną i tobą nie będzie wiedział, że podstawienie się nie udało!
— Więc będę szpiegowała Almona dla ciebie, tak? — zapytała zdławionym głosem. — Chciałabym mieć tylko kilka fajnych rzeczy, zanim się zestarzeję. No dobrze, więc miałam być w twoich ramionach o godzinie 23.50.
Była 23.49. Reuben zerwał się z łóżka i stanął za drzwiami z odbezpieczonym pistoletem zaopatrzonym w tłumik. O 23.50 do pokoju wśliznął się nagi mężczyzna. Skierował się w stronę łóżka unosząc dziesięciocentymetrowe ostrze. Zatrzymał się, skonsternowany, gdy zobaczył, że łóżko jest puste.
Reuben zabił go strzałem w szyję.
— Ależ on nie jest wcale do mnie podobny — powiedział zdumiony, przyglądając się twarzy zabitego. — Tylko powierzchownie.
— Almon mi powiedział — rzekła matowym głosem Selene — że ludzie zawsze tak mówią, gdy widzą swe sobowtóry. Śmieszne, prawda? On naprawdę wygląda tak samo jak ty.
— Jak mieliście się pozbyć mojego ciała?
Wyjęła płaskie pudełeczko.
— Fartuch cieniowy. Mieliśmy tu ciebie zostawić, a jutro miał ktoś przyjść.
— Nie sprawimy mu zawodu.
Reuben naciągnął siatkę fartucha cieniowego na ciało sobowtóra i włączył zasilanie. W słabo oświetlonym pokoju była to doskonała kryjówka. W świetle dziennym byłaby mniej doskonała.
— Zapytają ciebie, dlaczego zwłoki mają ranę od kuli, a nie od noża. Powiesz im, że zastrzeliłaś mnie spod poduszki. Powiedz tylko, że usłyszałem wejście sobowtóra, więc bałaś się, że może wywiązać się walka.
— Skąd wiesz, że cię nie zdradzę? — zapytała bezbarwnie.
— Nie zrobisz tego, Selene — głos jego był ostry jak brzytwa. — Nic ci z tego nie przyjdzie.
Skinęła niewyraźnie głową, chciała coś powiedzieć, ale wyszła bez słowa.
Reuben wyciągnął się rozkosznie na swym wąskim łóżku. Pomyślał, że niedługo jego łóżko będzie szersze i miększe. Zapadł w sen z niejasną jeszcze myślą, że pewnego dnia może będzie wraz z innymi generałami głosował na tego, który ma nosić pięć gwiazdek, a może nawet sam będzie je nosił, on, Przywódca Denv.
Przespał smacznie poranną pobudkę i spóźniony pojawił się na swoim stanowisku na poziomie dwudziestym. Zobaczył jak jego zwierzchnik, człowiek Maya, Oskar, z poziomu osiemdziesiątego piątego, ostentacyjnie zapisuje jego nazwisko. A niech tam!
Oskar zebrał swoją załogę, by ogłosić złowieszczy komunikat.
— Mamy zamiar wyrównać rachunki, może nawet z nadwyżką, z L. A. O zachodzie słońca trzy serie pocisków wylecą z Pierwszej Platformy.
Rozległ się radosny pomruk i Reuben ruszył do swych zadań.
Przez całe przedpołudnie zajęty był odbieraniem ładunków plutonowych od przesadnie podejrzliwych magazynierów w wielkich komorach skalnych i przekazywaniem ich wzdłuż sznura niezliczonych rewidentów, ciągnącego się przez całą drogę do Wydziału Montażu Broni. Oskar nadzorował tam dziesiątki ludzi, którzy łączyli zakrzywione ładunki i soczewki detonatorów w sześćdziesięciokilogramowe głowice.
Po południu miało miejsce zajście. Reuben zobaczył, jak Oskar odchodzi na chwilę na bok, by pomówić z Porządkowym, którego ludzie rzucili się na jednego z Monterów i wywlekli go na zewnątrz, podczas gdy ten krzyczał, że jest niewinny. Przyłapano go na sabotażu.
Kiedy głowice zostały już zamontowane i Artylerzyści znaleźli się na stanowiskach przy pulpitach kontrolnych, obaj Atomiści pojechali do góry, do jadalni na poziomie osiemdziesiątym trzecim.
Wszędzie krążyły wieści o przygotowywanym potężnym uderzeniu. Wszyscy byli jak naelektryzo- wani. Reuben słyszał dochodzące zewsząd odgłosy: „Dołożymy im dzisiaj!”
— Ten Monter, którego schwytałeś — powiedział do Oskara — co chciał zrobić?
Jego dowódca spojrzał ostro na niego.
— Chcesz nauczyć się mojej pracy i mnie wygryźć? Nie próbuj, ostrzegam cię. Jeśli nie wystarczy ci, że masz u mnie krechę, zawsze mogę załatwić, że ulotni się trochę materiałów rozszczepialnych znajdujących się pod twoją opieką.
— Nie, nie! Zastanawiałem się tylko, po co ludzie robią takie rzeczy.
Oskar pociągnął nosem. W głosie jego brzmiała niepewność.
— Prawdopodobnie jest obłąkany, jak wszyscy Angelańczycy. Słyszałem, że to z powodu klimatu. Nie jesteś Porządkowym, ani Kontrolerem. Co cię to obchodzi?
— Pewnie spalą mu mózg?
— Tak sądzę. S ł u c h a j!
Strzelała Pierwsza Platforma. Jeden, dwa, trzy, cztery, pięć, sześć. Jeden, dwa, trzy, cztery, pięć, sześć. Jeden, dwa, trzy, cztery, pięć, sześć.
Ludzie odwracali się jeden do drugiego, ściskali sobie ręce, śmiali się i poklepywali po plecach. W stratosferze mknęło osiemnaście pocisków, które wkrótce spadną na L. A. Przy odrobinie szczęścia jeden czy dwa prześlizgną się między przechwyty- waczami i eksplodują na tyle blisko, by powybijać szyby i zburzyć mury w tym obłąkanym mieście położonym nad oceanem. Dobrze im to zrobi, tym pomyleńcom.
Pięć minut później triumfujący głos dotarł do prawie wszystkich zakątków Denv.
— Raport sond zwiadowczych — rozległy się słowa. — Osiemnaście startów, osiemnaście prawidłowych trajektorii. Piętnaście zestrzelonych przez przechwyty- wacze pierwszej linii L. A., trzy zestrzelone przez przechwytywacze drugiej linii, które eksplodując spowodowały poważne zniszczenia na obszarze parku Griffitha w L. A.
Rozległy się wiwaty.
Zaś ośmiu Starszych Porządkowych wkroczyło w milczeniu do jadalni i wymaszerowało wraz z Reube- nem.
Atomista wiedział, że nie ma sensu szarpać się lub zadawać niepotrzebnych pytań.
Wszystkie pytania zadawane Porządkowym pozosta- wały bez odpowiedzi. Jednak wytrzeszczył oczy, gdy zaprowadzono go na schody prowadzące do góry.
Minęli poziom osiemdziesiąty dziewiąty i Reuben przestał liczyć widząc już tylko cuda górnych rejonów Denv. Widział dywany ciągnące się przez całą długość korytarzy, kunsztowne fontanny, ściany wykładane mozaiką, witraże; tych dziwów było więcej niż zdołał rozpoznać: nazw wielu rzeczy nawet nie znał.
Wprowadzono go wreszcie do pokoju o ścianach wykładanych boazerią, w którym znajdowało się ogromne, lśniące biurko i wisząca za nim mapa. Zobaczył Maya i jeszcze kogoś, kto najwidoczniej też był generałem (Rudolf?), a za biurkiem siedział cherlawy starzec: na naramiennikach miał wieniec gwiazd.
— Jesteś szpiegiem L. A. i sabotażystą — powiedział starzec do Reubena.
Reuben spojrzał na Maya. Czy wolno było zwracać się bezpośrednio do człowieka z gwiazdkami, nawet odpowiadając na takie oskarżenie?
— Odpowiedz mu, Reuben — rzekł łagodnie May.
— Jestem człowiekiem Maya, Reubenem, Atomistą z osiemdziesiątego trzeciego poziomu — odpowiedział.
— Wyjaśnij — powiedział z naciskiem drugi generał — jeśli potrafisz, dlaczego wszystkie osiemnaście głowic, które dziś dostarczyłeś, nie eksplodowały?
— Ależ one wybuchły! — wykrztusił Reuben. — Raport sond zwiadowczych doniósł o zniszczeniach spowodowanych przez trzy, które się przedarły; nic nie wspominał o tym, że pozostałe nie wybuchły.
Drugi generał przybrał taki wyraz twarzy, jakby zrobiło mu się niedobrze, zaś May patrzył jeszcze łagodniej. Człowiek z gwiazdkami spojrzał pytająco na dowódcę Porządkowych, który przytaknął.
— To było właśnie w raporcie sond zwiadowczych, proszę pana. .
— Chciałem powiedzieć — warknął generał — że on miał zamiar dokonać sabotażu.
Najwidoczniej mu się nie udało. Powiedziałem również, że jest nieudanym sobowtórem, którego jakoś nader łatwo udało się umieścić w organizacji mojego dobrego przyjaciela Maya.
Można stwierdzić, że odcisk jego lewego kciuka jest nieudolną imitacją kciuka prawdziwego Reubena, natomiast jego włosy zostały sztucznie przyciemnione.
Starzec skinął na dowódcę Porządkowych.
— Mamy jego kartę, proszę pana — powiedział dowódca.
Reubenowi momentalnie pobrano odciski palców oraz próbkę włosów.
— Odciski się zgadzają, proszę pana — powiedział jeden z Porządkowych. — To Reuben.
— Kolor włosów jest naturalny — powiedział drugi.
Generał zaczął się wycofywać.
— Wydaje się, że otrzymałem nieścisłe informacje o jego włosach. Ale wynik badania odcisku kciuka oznacza, że szpiedzy L. A. wstawili do kartoteki jego odciski zamiast odcisków Reubena.
— Wystarczy — powiedział starzec z gwiazdkami. — Jesteście wolni. Wszyscy. Rudolfie, dziwię ci się. Idźcie już, wszyscy.
Reuben znalazł się w obszernym apartamencie Maya. Generał bulgotał i chichotał nie mogąc się opanować i musiał wrzucić do ust trzy zielone kapsułki.
— Tym samym mój dobry przyjaciel Rudolf zostanie usunięty w cień na wiele lat — triumfował. — Jego gra polegała na tym, żeby twój sobowtór uszkodził głowice i sprawił wrażenie, że moja organizacja przesiąknięta jest szpiegami. Sobowtór musiał działać pod wpływem posthipnotycznego nakazu, w myśl którego miał się przyznać do wszystkiego.
Rudolf był tak pewny siebie, że przedstawił swoje oskarżenie jeszcze przed atakiem. Głupiec!
Znów wyjął zielone kapsułki.
— Panie generale — powiedział zaniepokojony Reuben.
— To tylko doraźny środek — wymamrotał May i przełknął czwartą kapsułkę. — Ale masz rację. Ty nie sięgaj po nie. Jest tyle do zrobienia, ale w twoim czasie, nie w moim.
Powiedziałem ci, że potrzebny mi jest młody człowiek, który potrafi przedrzeć się na szczyt.
Rudolf jest głupcem. On nie potrzebuje kapsułek, bo nie zadaje pytań. To śmieszne, myślałem, że historia z sobowtórem doda mi bodźca, ale niestety, to na nic. Już nie jest tak jak dawniej. Kiedyś robiłem intrygi jedną za drugą, a gdy moja pułapka się zatrzaskiwała, to z lepszym efektem, niż ta teraz. Teraz nie wyczuwam spraw.
Pochylił się w fotelu; źrenice jego oczu były jak dwa pociski.
— Czy naprawdę chcesz popracować? — zapytał. — Czy chcesz, aby twój świat stanął na głowie, aby ci mózg zatrzeszczał, abyś zrobił to jedno, co warto zrobić? Odpowiedz mi!
— Jestem lojalnym człowiekiem Maya, panie generale. Chcę wykonywać pańskie rozkazy i maksy- malnie wykorzystywać swe zdolności.
— To wystarczy — powiedział generał. — Masz głowę i energię. Ja przygotuję teren.
Nie pożyję tyle, by przepchnąć to samemu. Będziesz mnie musiał zastąpić. Byłeś kiedyś na zewnątrz Denv?
Reuben zesztywniał.
— Nie oskarżam cię o szpiegostwo. Właściwie każdy mógłby wychodzić poza Denv. Ja byłem na zewnątrz. Na początku nic specjalnego nie widać — wielki obszar zryty i poszarpany niecelnymi strzałami L. A. i naszymi. Dalej, szczególnie na wschód, jest inaczej. Trawa, drzewa, kwiaty. Dużo miejsca, gdzie można by uprawiać ziemię na żywność.
— Gdy wyszedłem na zewnątrz — mówił dalej — zaniepokoiło mnie to. Zacząłem zadawać pytania. Chciałem dowiedzieć się, jak się to wszystko zaczęło. Tak, zaczęło się. N i e z a w s z e t a k b y ł o. Ktoś musiał zbudować Denv. Czy to do ciebie dociera? N i e z a w s z e t a k b y ł o!
— Ktoś ustawił reaktory na powielanie uranu i produkcję plutonu. Ktoś dał nam narzędzia do produkcji pocisków. Ktoś zbudował przyrządy sterownicze. Ktoś zaczął wytwarzać żywność w zbiornikach hydroponicznych. Przekopałem archiwa. Może i coś znalazłem.
Widziałem góry sprawozdań o sile bojowej, sprawo- zdań o reglamentacji, sprawozdań o dostawach, a właściwie nigdy nie dotarłem do początku. Znalazłem świstek papieru i może zrozumiałem, a może nie. Dotyczyło to wody w rzece Colorado i tego, kto ile jej powinien dostawać. Jak można podzielić wodę w rzece? Ale może to był początek Denv, L. A. i ataków rakietowych.
Generał potrząsnął głową w zamyśleniu.
— Nie wiem za dobrze, co będzie — powiedział. — Chciałbym zaprowadzić spokój między Denv i L. A., ale nie wiem, jak zacząć ani jak to ma wyglądać. Myślę, że musi to oznaczać zaprzestanie ognia, a także produkcji broni. Może to też oznacza, że niektórzy z nas lub wielu z nas wyjedzie z Denv i zacznie inne życie. Po to właśnie wdrapywałem się na tę górę. Po to mi młody człowiek, który też umiałby się wdrapywać, razem z najlepszymi.
Powiedz mi, jakie jest twoje zdanie.
— Myślę — powiedział Reuben ostrożnie — że to wspaniałe: ocalić Denv. Będę pana wspierał do ostatniego tchu, jeśli mi pań pozwoli.
Na zmęczonej twarzy Maya pojawił się uśmiech. Odchylił się w fotelu. Reuben wyszedł na palcach.
Cóż za szczęście, pomyślał Reuben, cóż za niewiary- godne szczęście żyć w takim przełomowym momencie historii.
Przeszukał cały poziom. Odnalazł apartament Rudolfa i został wpuszczony od środka.
— Panie generale — powiedział. — Muszę zameldować, że pański przyjaciel May oszalał. Właśnie przed chwilą roztaczał przede mną swoje wizje, doradzając zniszczenie cywilizacji, takiej jaką znamy i nakłaniając mnie do pójścia w jego ślady. Udawałem, że się zgadzam, bo lepiej mogę się panu przysłużyć ciesząc się zaufaniem Maya.
— Ach tak — powiedział Rudolf z namysłem. — Opowiedz mi o sobowtórze. Gdzie był błąd?
— Spartaczyli Selene i Almon. Selene, ponieważ ostrzegła mnie, zamiast odwrócić moją uwagę, zaś Almon, ponieważ nie dostrzegł jej braku zdolności.
— Ich mózgi zostaną spalone. Tym samym w mojej organizacji zwolni się miejsce na osiemdziesiątym dziewiątym poziomie, prawda?
— Jest pan bardzo łaskaw, ale sądzę, że na zewnątrz powinienem pozostać człowiekiem Maya. Jeśli zasłużę na jakieś nagrody, mogę na nie zaczekać. Sądzę, że May zostanie wybrany do noszenia pięciu gwiazdek. W tym tempie, w jakim bierze narkotyki, nie pożyje dłużej niż dwa lata.
— Możemy to skrócić. — Rudolf wyszczerzył zęby w uśmiechu. — Mam farmaceutów, którzy mogą dopilnować, by jego narkotyki zwiększyły swą moc.
— To byłoby doskonałe, panie generale. Gdy May będzie zbyt niedołężny, by spełniać swoje obowiązki, może nastąpić próba odgrzebania afery sobowtóra, aby pana zdyskredytować. Wtedy zaświadczę, że cały czas byłem pańskim człowiekiem i że May mnie zmusił, bym tak postąpił…
Pochylili ku sobie głowy, dwaj zbawcy cywilizacji, jaką znali, i długo snuli przemyślne plany w tę noc bez końca.
Psychoupiór
Przystojny młodszy oficer i ładniutka pielęgniarka opierali się jak mogli przeznaczeniu, ale błękitne wody Pacyfiku, romantyczne tropikalne noce, niewysoki atol drzemiący na horyzoncie, a także całkowity brak innego miłego i młodego towarzystwa na małym, niewygodnym stateczku do żeglugi lokalnej — wszystko to zrobiło swoje. Trzydziestego czerwca oboje przez ciemne szkła obserwowali rozbłysk oślepiającej kuli nad zatoczką i atolem. Jej wypielęgnowana ręka zacisnęła się na jego ramieniu ze strachu i podnie- cenia. Niewyczuwalne promieniowanie przeniknęło ich lędźwie.
Płynący tym samym stateczkiem trzeciorzędny skle- pikarz nazwiskiem Bielaski obserwował z większym zaintereso waniem młodych niż próbę jądrową. Postawił przecież dwadzieścia pięć dolarów na pielęgniarkę. Tej nocy stracił je na rzecz głównego bosmanmata, który stawiał na młodszego oficera.
W dalszym ciągu tej historii lekkomyślna pielęgnia- rka została zwolniona z pracy w okolicznościach niezbyt zaszczytnych. Młodszy oficer, który nie lubił swoich myśli przelewać na papier, zadzwonił do niej aż z Manili, żeby jej powiedzieć, jak mu jest przykro z tego powodu. Kiedy jej wdzięczność za pamięć ustąpiła miejsca konkretnym pytaniom, słyszalność nagle się pogorszyła i młodszy oficer musiał odłożyć słuchawkę.
Dziewczynie urodziło się dziecko, chłopiec, którego oddała do sierocińca i zniknęła z jego życia idąc swoją drogą poprzez różne dobre miejsca pracy, i w końcu dochodząc do małżeństwa.
Chłopiec rósł głupi, mizerny, uparty, chciwy i wstrętny. Raz powiedział do wesołego i młodego nauczyciela gimnastyki:
— Pan mnie nienawidzi. Pana zdaniem to przeze mnie wszyscy chłopcy wyglądają paskudnie.
Nauczyciel gimnastyki huknął na niego i roześmiał się, ale przy kawie powiedział do lekarza:
— Uważam na siebie przy dzieciach. Dzieciaki są bystre: pochwycą w lot jakieś spojrzenie czy gest, a dla nich to jak cios w twarz. Wiem o tym, toteż uważam na siebie. Skąd więc on o tym wiedział?
Lekarz powiedział do chłopca:
— Przyrost wagi o półtora kilo w ciągu miesiąca to nieźle, ale co ty na to, żebyś wziął się za siebie i codziennie zjadał wszystko z talerza? Nie można żyć tylko o mięsie i wodzie.
Od jarzyn dzieci rosną i nabierają sił.
Chłopiec zapytał:
— Co to znaczy „neurastenik”?
Lekarz powiedział później do dyrektora:
— Aż mnie ciarki przeszły. Przyglądałem się jego drobnemu, chudemu ciałku i gadałem to co zwykle o rośnięciu i nabieraniu sił, a w głowie myślałem „dawniej nazwalibyśmy go neurastenikiem” i wtedy on z tym wyskoczył. Co powinniśmy zrobić? I czy w ogóle powinniśmy robić coś? Może to samo przejdzie. Nic o tych sprawach nie wiem. I nie wiem, czy ktoś wie.
— A więc czyta w ludzkich myślach, co? — zapytał dyrektor. Cholera, niechby tylko odczytał moje myśli o dziesięciu procentach od rzeźnika Schultza, pomyślał. — Doktorze, chyba w tym roku pójdę trochę wcześniej na urlop. Czy ktoś interesował się adoptowaniem go?
— Nie. Kiedy do nas trafił, nie był laleczką, a obecnie jest wyjątkowo nieatrakcyjnie wyglądającym dzieckiem. Wie pan przecież, że ludziom na niczym nie zależy poza wyglądem dziecka.
— Niektóre małżeństwa wezmą wszystko jedno co. Tak przynajmniej mówią.
— To znaczy te „nie nadające się na przysposa- biających”?
— Biurokracja i arbitralna klasyfikacja stają się czasami uciążliwe dla nas w przypadku adopcji.
— Jeśli ma pan zamiar wepchnąć go jakiejś pomylonej rodzince, którą sąd uznał za nieodpowie- dnią do adopcji, nie chcę mieć z tym nic wspólnego.
— Nie musi pan, doktorze. Nawiasem mówiąc, w której sali on śpi?
— W zachodniej — mruknął lekarz wychodząc z gabinetu.
Dyrektor wezwał paru znajomych, sędziego, pewne małżeństwo, które polecał mu sędzia, oraz urzędnika sądowego. Następnie wyszedł z zakładu przez wschodnie skrzydło.
Chłopiec wytrzymał z Berrymanami trzy miesiące. Żona, imieniem Mimi, nałogowa alkoholiczka, na przemian to pieściła chłopca, to wydzierała się na niego. Mąż, Edward W., chciał dobrze, lecz z czasem stracił zainteresowanie i zaczął patrzeć na chłopca jak na powietrze. W czerwcu chłopiec uciekł z domu. Ubrany był w mundurek skautowski, a skauci nie rzucają się w oczy nigdy i nigdzie, więc nikt go nie zaczepiał. Pieniądze, które zabrał ze sobą, starczyły na miesiąc. Kiedy ostatni cent został wydany, chłopiec znalazł się na prerii w Nebrasce. Musiał opuścić miasteczko, w którym ostatnio przebywał, ponieważ miejscowy policjant zaczynał już się zastanawiać, po co on się tu kręci i czyj w ogóle jest. Miasteczko było już wiele mil za nim, kiedy znalazł się przy dwupasmowej autostradzie. Rzadko przejeżdżające samochody nie zatrzymywały się.
Przed nim leżała jedna z okresowo wysychających rzek Nebraski, obecnie bez kropli wody. Przecinał ją most kolejowy. W jego cieniu siedzieli jacyś ludzie, a chłopieć był głodny.
Byli to wstrętni, brudni ludzie, a myśli ich były mętne i głupie. Nazywali go „malcem” i dali trochę brudnego chleba i kilka cuchnących sardynek z puszki. Myśli jednego z nich stały się Wyraźniejsze i brzydsze. Poza zasięgiem słuchu chłopca powiedział coś do dwóch pozostałych, a ci zaryczeli ze śmiechu. Chłopiec chciał uciec, ale nie mógł utrzymać się na nogach.
Gdy mężczyźni zbliżali się do niego, mógł wyraźnie odczytać ich myśli. Wściekłość, strach i odraza zawrzały w nim i jakoś wydostały się na zewnątrz. I oto jeden z mężczyzn leżał martwy na suchej ziemi, a na jego flanelową koszulę zaczęły skakać koniki polne.
Pozostali zaś poczęli się wycofywać, już nie przerażający, ale przerażeni.
Głód ustąpił. Przepełniało go uczucie zadowolenia i błogości. Podniósł się i ruszył w stronę dwóch pozostałych, którzy rzucili się do ucieczki. Ten, który został trochę z tyłu, myślał: Jezu, on odsłonił złe oko, my chcieli tylko…
I raz jeszcze chłopiec wpuścił obce myśli do głowy i ponownie otoczył je swoimi. Było to w sumie bardzo łatwe. Tym razem uczucie tego człowieka było inne — przerażenie, nie zaś pożądanie, jak w poprzednim przypadku. Ale i jedno, i drugie smakowało nie najgorzej…
Bez pośpiechu przeszukał ciała i uwolnił je od ciężaru trzech dolarów i dwudziestu czterech centów.
Później wieść o nim poprzedzała jego pojawienie się, jak wiatr śmierci. Dwa lata w drodze, w czasie których podrósł i do syta żywił się tępymi i głupimi umysłami, jakie napotkał.
Przeniósł się do miast Północy, rok tu, rok tam, cichy, nie rzucający się w oczy, rozważny, wytrawny smakosz.
Sebastian Long zbudził się nagle, dręczony jakąś myślą. Gdy senne otępienie minęło, przypomniał sobie z radością, że dzisiaj zaczyna puchar Demeter! Nareszcie miał czas, nareszcie miał pieniądze — sześćset dwadzieścia trzy dolary w banku. Wczoraj wieczorem zapakował i wysłał trzy tuziny kieliszków koktajlowych z wyrytymi na nich inicjałami pani Klausman. Było to ostatnie zamówienie przed długimi miesiącami, które poświęci na wykonanie pucharu.
Koszulę nocną zmienił na drelichowy kombinezon, szybko przełknął kawę, ugotował sobie jajko, ale był zbyt podniecony, aby je zjeść. Podszedł do drzwi swojego sklepu, który był jednoczenie pracownią i mieszkaniem, sprawdził zamek, pomachał ręką idącym do szkoły dzieciom z sąsiedztwa i ceremo- nialnie umieścił kartkę na zagraconej wystawie.
Nie przyjmuję żadnych zamówień do odwołania — brzmiała informacja.
Z szafki wyjął owinięty w szmaty przedmiot i postawił go na stole. Po odwinięciu ukazał się szklany puchar — ale jaki puchar! Najczystsze szwedzkie szkło ołowiowe, najszlachetniejsza linia, jaką w życiu widział. Jego najtajniejszy skarb od owego szalonego dnia dawno temu, w którym kupił go za sześci—miesięczne zarobki. Jego żona ciosała mu za to kołki na głowie aż do dnia swojej śmierci. Z szafki wyjął również tekę pełną szkiców i wzorów, które zaczął gromadzić, odkąd kupił puchar. Z uśmiechem spojrzał na pierwszy, pośpiesznie nabazgrany szkic: kwiecista, rokokowa koncepcja, zupełnie nie przystająca do klasycznej linii i pogody idealnego szkła.
Po wielu latach i setkach szkiców tak uszlachetnił swój wzór, że, wyczuł to z pokorą, odpowiadała już materiałowi. Elementem dominującym w dziele miała być postać Demeter, postać tak pogodna jak owo szkło, a z jej szeroko rozpostartych ramion miały spływać wszystkie owoce ziemi.
Pewnym ruchem rozpoczął pracę. Delikatnie okopcił nad świecą owalny fragment na zewnętrznej stronie pucharu. Dwa pewne palce trzymały szkic Demeter w pobliżu zaczernionego miejsca, zaś cienka jak włos igła trzymana w drugiej ręce przeniosła rysunek na puchar.
Kiedy Sebastian Long ukończył już tę część pracy, przygotował swą szlifierkę. Zamocował w uchwycie niewielki, miedziany krążek, lekko zużyty, tak jak lubił, i palcami obłożył go najdrobniejszym różem polerskim z Rouen. Wziął do ręki stłuczoną kiedyś podczas transportu popielniczkę i przyłożył do wirującego krążka. Tarczka wgryzła się w szkło łagodnie, właśnie tak jak było trzeba.
Wyciągnąwszy obie ręce, uważając, aby palce nie drżały z podniecenia, przysunął olbrzymi puchar do szlifierki i miał właśnie wykonać pierwszy mikroskopijny ryt, jakich miliony złożą się na to dzieło, gdy ktoś zastukał do drzwi i poruszył klamką.
Sebastian Long nie poruszył się ani nie spojrzał w stronę drzwi. Wkrótce natręt przeczyta napis na kartce i odejdzie. Jednak stukanie i poruszanie klamką nie ustawało. Szlifierz odstawił puchar i gniewnie podszedł do wystawy, wziął do ręki kartkę i pomachał nią w kierunku tego, który stał za drzwiami — nie widział dobrze, kto to był. Ale ów kretyn nie miał zamiaru odejść.
Szlifierz przekręcił klucz w zamku i uchylił drzwi.
— Pracownia jest zamknięta — rzucił. — Nie będę przyjmował nowych zamówień przez kilka miesięcy. Proszę mi nie przeszkadzać.
—To dotyczy pucharu Demeter — powiedział intruz.
Sebastian Long wytrzeszczył oczy.
— Skąd, u diabła, wie pan o moim pucharze?
Zobaczył u drzwi nieznajomego człowieka, niewyso- kiego, w średnim wieku… .
— Niech mnie pan wpuści! — ponaglał go mężczyzna. — To ważne. Bardzo pana proszę!
— Nie wiem, o czym pan mówi — powiedział szlifierz. — Ale co pan wie o moim pucharze Demeter?
Wojowniczym gestem zasunął kciuk za paski drelichu i gniewnym spojrzeniem obrzucił obcego. Ten pospiesznie skorzystał z nadarzającej się okazji, gdy Long zdjął rękę z framugi drzwi, i wślizgnął się do środka.
Szlifierz pomyślał przez chwilę, że to jakiś koszmar, mężczyzna zaś biegał po pracowni biorąc do ręki i rzucając na ziemię najpierw rylec, a potem szczotkę drucianą.
— Hej, ty! — ryknął Long, gdy obcy schwycił klucz i zatrzymał go w ręce.
Gdy szlifierz ruszył w jego stronę, obcy podbiegł do stołu i z całej siły uderzył kluczem w puchar.
Serce Sebastiana Longa pękało z żalu i wściekłości, w jego duszy szalał nie znany mu dotąd huragan emocji. Sparaliżowany, widział, że obcy uśmiecha się złowieszczo. Nogi ugięły się pod nim i runął na podłogę pusty i martwy.
Psychoupiór zamknął się w sypialni swojego domu wyłożonego od frontu piaskowcem i uśmiechnął się na miłe wspomnienie. Wciąż się uśmiechając, sprawdził datę na kalendarzu ściennym.
— Dolores! — krzyknęła matka do dziewczyny po hiszpańsku. — Czy masz zamiar cały dzień przesiedzieć w łazience?
Dziewczyna ćwiczyła w lustrze ów zniewalający półuśmiech z przymkniętymi powiekami, którym tak zasłynęła Laureen Bacall. Wybiegła z wściekłością z łazienki.
— Ile razy mam ci powtarzać, żebyś mnie nie nazywała tym parszywym hiszpańskim imieniem! — krzyknęła po angielsku.
— Dolly! — zadrwiła jej matka. — Dolly! A gdzie ta święta Dol-ly, twoja patronka, co?
Dziewczyna odcięła się matce jakimś hiszpańskim przekleństwem i zbiegła po schodach kamienicy. Jezu, na pewno się spóźni!
Zatrzymana przez strumień samochodów, który odgradzał ją od tramwaju, podskakiwała na miejscu z niecierpliwości. I wtedy stał się cud, tak jak w kinie; obok niej zatrzymała się ogromna limuzyna.
— Pani chyba się gdzieś spieszy — powiedział rozparty w samochodzie kierowca otwierając drzwi. — Czy mogę panią gdzieś podrzucić?
Oszołomiona owym niespodziewanym ziszczeniem setek marzeń Dolores nie zapomniała jednak o zniewalającym półuśmiechu z przymkniętymi powie- kami.
— Ależ dziękuję bardzo! — powiedziała i wsiadła.
Kierowcy daleko było do Cary Granta, ale włosy miał jeszcze nie przerzedzone… wzrost niezbyt wysoki, ale ona też i… Jezu! skóry lamparcie na siedzeniach!
Limuzyna włączyła się już do ruchu sunąc z cichym szumem aleją.
— Mamy dziś piękny dzień — powiedziała dziewczyna. — Za ładny, żeby pracować.
Kierowca uśmiechnął się nieśmiało, trochę jak James Stewart (ale nie był taki wysoki).
— Sam bym poszedł na wagary — powiedział. — Może przejedziemy się po Long Island?
— Och, cudownie!
Samochód skręcił w lewo, w ulicę noszącą parzysty numer.
— Mówił pan „wagary”. Gdzie pan pracuje?
— W agencji reklamowej.
— W agencji reklamowej!
Dolly chciała kopnąć się w kostkę za to, że kiedykolwiek wątpiła, że kiedykolwiek myślała w czasie pełnych wstrętu dla samej siebie chwil, że jej się nie uda, że wyjdzie za mąż za sklepikarza czy mechanika i skazana będzie na mieszkanie w cuchnącej kamienicy, zestarzeje się, rozchoruje i zgarbi. W swoim szczęśliwym oszołomieniu czuła niejasno, że mogło to zacząć się jeszcze ciekawiej, mogła przypadkowo wepchnąć go do stawu, czy coś, ale i tak było ciekawie. Facet z reklamy, siedzenia pokryte skórą lamparta… czegóż więcej trzeba było dziewczynie ze zniewalającym uśmiechem i zgrabną figurą?
W czasie jazdy Wybrzeżem Południowym dowie- działa się, że mężczyzna nazywa się Michael Brent; właśnie tak, jak powinien. Żałowała, że nie może przedstawić mu się jako Jennifer Brown, czy innym modnym nazwiskiem. Uspokoił ją jednak zapewnieniem, że jego zdaniem Dolly Gonzales to piękne nazwisko. Zauważyła, że nie dodał: „To najpiękniejsze nazwisko, jakie w życiu słyszałem!” To przyjdzie z czasem, pomyślała z zadowoleniem, opierając się wygodnie o poduszki siedzenia.
Zatrzymali się na lunch, na znakomity lunch, w małej restauracyjce w Medford, do której wchodziło się po kilku stopniach, w dół, a na stołach stały świeczki. Mówiła do niego „Michael”, a on do niej ,,Dolly”. Dowiedziała się, że lubi ciemne dziewczęta, i że uważa historie publikowane w czasopiśmie „Prawdziwa Historia” za prawdziwe, i że jego zdaniem Dolly nie jest ani trochę za niska, i że Greer Garson jest cudowna, ale nie tak jak ona, i że jej sukienka bardzo mu się podoba.
Za Medford zwolnili, a Michael Brent podtrzymywał konwersację. Zwiedził cały świat.
Walczył na wojnie i odniósł ranę — ale kość była nienaruszona. Miał trzydzieści osiem lat, był już żonaty, ale owdowiał. Dzieci nie mieli. Był sam jak palec na tym bożym świecie. Nie miał z kim dzielić swego domu w mieście, wiejskiego domu w Westchester, domku myśliwskiego w lasach Maine. Każde słowo wznosiło dziewczynę coraz wyżej i wyżej na fali szczęścia; oznaki były nieomylne.
Kiedy dotarli do Montauk, ostatniego piaszczystego skrawka Ameryki, za którym była już tylko błękitna woda i Europa, słońce już zachodziło i olbrzymia, pomarszczona płachta purpury i różu rozciągnęła się na niebie, zaś na ciemnym horyzoncie nad wodą pojawiły się pierwsze gwiazdy.
Mężczyzna i dziewczyna odeszli od zaparkowanego samochodu i zstąpili na piasek, sami, skąpani w cudownym technikolorze. Jej serce nieomal pękało od nadmiaru radości, gdy usłyszała, jak Michael Brent mówi do niej obejmując ramionami: — Kochanie, czy zostaniesz moją żoną?
— O tak! — szepnęła umierając.
Psychoupiór, senny, poczuł nagłe niebezpieczeń- stwo. Zaczął miotać się po wielkim mieście, ciągnąć za sobą macki myśli: „…umrę jeśli mi nie pozwoli…”
„…sześć i sześć jest dwanaście jeden w pamięci jeden i trzy jest cztery…”
„…bla-bla-bla madre dios pero soy bla-bla-bla…”
„…namówię Domino i Missaba i damy rolkę o księżnie Małgośce w filmie…”
„…stopić żywicę dodać chlorek srebra rozpuścić w olejku lawendowym zostawić póki się nie ustoi zlać z wierzchu i wypalać do stożka zero dwanaście a otrzyma się pasma migocącego blasku na całej ścianie…” „…cholerny bałwan bla-bla-bla chciałem mu wydłubać oko i gdzie był sędzia…”
„…Panie Boże pokornie błagam o wybaczenie że obraziłem ciebie przez…”
„…gada jak czerwony…”
„…bla-bla-bla dwa dolce dwadzieścia pięć centów bla-bla-bla…” „…tylko parę kropli dopełnić wodą i wyczyścić zęby…”
„…wiedzą że jestem Bogiem ale obawiają się wyznać mi swoje grzechy…”
„…parszywy zawszony durny pokręcony platfusowaty zezowaty ryjogłowy garbaty pomylony opasły skur…”
„…napiszę na ścianie alfie jest gufniasz i potem…”
„…myśli że ja wierzę że to telewizor ale ja wiem że on ma tam bombę ale komu tu powiedzieć kto pomoże człowiek taki samotny…”
„…bla-bla was ich weiss nicht bla-bla geh bei Broadway bla-bla…”
„…habt meine córka Rosie taki facet bla-bla…”
„…chyba tamten się obejrzał…”
„…widziano go z nią w restauracji w Medford…”
Psychoupiór wsłuchał się w te myśli.
„…ani śladu na niej ale lekarze sądowi już się mylili w przeszłości a atak serca nic nie znaczy trzeba pomówić z jej starą żeby pozwoliła na sekcję niech Pancho z nią porozmawia zna hiszpański będzie najlepiej…”
Psychoupiór wiedział, że trzeba zwijać żagle — niedługo. Było mu przykro; niektóre z myśli zapowia- dały dobre… łowy?
Z żalem ponownie zarzucił sieć:
„…jak popiję to znaczy powieszę zasłony ale popić też można jeśli o to chodzi…”
„…tram-tam-tram-tam tramtatatam tramtatatam bam stary co za rytm…”
C o t o b y ł o, d o d i a b ł a?
Psychoupiór wycofał się z ogromnym pośpiechem. Ta inteligencja była potężna, z akcentami charakterystycznymi dla umysłu dorosłego i energi- cznego. Od pewnych niebezpiecznych dzieciaków nauczył się, że istnieje niebezpieczeństwo przeładowa- nia myślą. Wstrząśnięty i przerażony, zastanowił się nad perspektywą wyjazdu. Trzeba mu było więcej niż mo-gła dostarczyć tamta nieszczęsna dziewczyna, a i to nie było na miarę wytrawnego smakosza.
Nie ma czasu szukać pojedynczych osobników znajdujących się w trakcie nabrzmiewania kryzysu emocjonalnego; nie ma również czasu, aby zmusić ich do takiego kryzysu. Byłoby to zwykłym… przeżuwa- niem. Psychoupiór wypił szklankę wody, równie koniecznej dla jego metabolizmu.
OSIEM TAJEMNICZYCH ZGONÓW PODCZAS SEANSU FILMOWEGO.
POSZUKUJE SIĘ RZEKOMEGO ZBOCZEŃCA
W środę wieczorem na balkonie kina „Odeon” położonego na rogu Sto Siedemnastej Ulicy i Broadwayu znaleziono zwłoki ośmiu osób, w tym trzech kobiet, siedzących z dala od siebie, które zmarły z nie wyjaśnionych przyczyn. Policja poszukuje mężczyzny, który, jak zeznał bileter nazwiskiem Michael Fenelly, lat osiemnaście, zachowywał się „jak zboczeniec seksualny napastujący kobiety”.
Fenelly odkrył pierwsze zwłoki po tym, jak zobaczył, że ten mężczyzna „kilkakrotnie przeszedł z jednego wolnego miejsca na drugie”. Bileter podszedł do kobiety siedzącej obok miejsca, które właśnie ów mężczyzna opuścił, aby zapytać, czy jej nie napastował. Kobieta była martwa.
Prawie w tej samej chwili rozległ się krzyk. Krzyczała siedząca w innej części balkonu pani Sadie Rabinowitz, lat czterdzieści, kiedy kolejna ofiara zsunęła się z siedzenia, tuż obok niej.
Kierownik kina nazwiskiem I. J. Marcusohn zatrzymał projekcję i włączył światła.
Chciał nakazać personelowi kina, aby zatrzymali widzów na miejscach do czasu nadejścia policji. Nie udało mu się jednak zrobić tego na czas i większość widzów opuściła już salę kinową, gdy na miejscu tragedii pojawił się wóz policyjny z XXIV Komisariatu oraz karetka ze szpitala w Harlemie.
Lekarz sądowy nie wypowiedział się jeszcze co do przyczyn zgonów. Rzecznik policji oświadczył, że ofiary nie wykazywały żadnych oznak zatrucia lub napaści. Dodał, że „prawdopodobieństwo przypadku jest wykluczone”.
Porucznik John Braidwood z XXIV Komisariatu oświadczył co następuje w sprawie rzekomego zboczeńca: „Mamy jego dokładny rysopis i oczywiście postaramy się go przesłuchać”.
Ta-tam, ta-tam, ta-tam, stukały koła pociągu, w którym w fotelu przedziału pierwszej klasy drzemał Psychoupiór.
Minęło go kilka osób wracających z wagonu restaura cyjnego. Jedna z nich pomyślała: Dziwnie wyglądający facet: 1. albo jest niezrównoważony psychicznie, 2. albo jest zrównoważony psychicznie, ale chory. Odrzucam drugie: oddech normalny, skóra gładka, o zdrowym wyglądzie, brak drżenia kończyn, wygląd schludny. Niezrównoważenie psychiczne: 1. nieznaczne, 2. znaczące. Odrzucam pierwsze: nie okazał odruchowego zainteresowania, gdy…
Dziwne! Biegnie do toalety! Nieoczekiwane, ponie- waż: 1. schludny wygląd sugeruje poczucie własnej godności nie do pogodzenia z ośmieszaniem się w oczach innych, 2. widoczny stan zdrowia niezgodny z… Cała myśl ze wszystkimi szczegółami trwała jedną sekundę.
Psychoupiór, zamknięty w toalecie wagonu, zastana wiał się, gdzie będzie najbliższa stacja. Chciał na niej wysiąść — nie ze strachu, ale z ostrożności. Umknąć im, stale umykać i wszystko będzie dobrze. Nie wychwytywać myśli, póki pociąg nie odjedzie i wszystko będzie dobrze.
Wysiadł w górniczo-hutniczym miasteczku gdzieś w Zachodniej Wirginii, otoczonym górami przekopanymi wzdłuż i wszerz i zamieszkanym przez ludzką zbieraninę ze wschodniej Europy. Serbowie, Albańczy- cy, Chorwaci, Węgrzy, Słoweńcy, Bułgarzy i wszystkie ich możliwe kombinacje i odmiany. Powoli oddalił się od zadymionego dworca kolejowego wykładanego piaskowcem. Pociąg z rykiem ruszył w dalszą drogę.
„…zwykły zasraniec a nie gość tylko pięć centów napiwku za tak wyczyszczone buty…”
„…durny batiar nie wie jak wypisać list przewozowy nigdy nie będzie wiedział trzeba go wyrzucić jak najszybciej…”
„…bla-bla-bla…” Nie rozpoznał w tym ani słowa.
„…bla-bla-bla ta baba kark jej skręcę „…bla-bla pić wiski dżyn pyfko bla-bla…”
„…bla-bla-bla-bla…”
„…tak mnie bla-bla zezłościła jak zwykła dziwka dziwką nie jest ale żadna mi się nie będzie stawiać…
Chłopak o jasnych włosach i kanciastych rysach stał wściekły pod latarnią.
„…wyszła z Caseyem Oświakiem zabiłbym tego przybłędę cały czas lezie do niej z łapami…”
Nadarzała się sposobność. Psychoupiór przysunął się bliżej.
„…stawia się przez tego bla-bla przybłędę powinienem dać jej w papę jak mówi mój stary…”
— Cześć — powiedział Psychoupiór.
— Czego?
— Casey Oświak kazał ci powiedzieć, żebyś na nią nie czekał. On się z nią umówił.
W blondynku zakipiała wściekłość i wytrysnęła z oczu. Miał się właśnie zamachnąć, gdy Psychoupiór zaczął go wysysać. Był jakby bażantem po kurczęciu, dziczyzną po wołowinie. „Surowe warunki, czy też cecha wrodzona? Psychoupiór zastanawiał się nad tym idąc ulicą. Minęła go dziewczyna: „…ale się będzie wściekał jak ostatnio szkoda że nie przyszłam od razu taki zazdrosny miły ale może mi kiedyś coś zrobić będę dziś grzeczna dla niego stoi tam oparty o latarnię Boże chyba nie jest pijany dziwnie wygląda śpi chory czy też Boże mój bla-bla-bla…”
Przeszła w myślach na obcy język, z którego Psychoupiór nie zrozumiał ani słowa. Gdy minął atak histerii, dziewczyna przypomniała sobie, nadal we własnym języku,, że kogoś minęła.
Pokrzepiony nie znanym dotąd rodzajem pożywie- nia, Psychoupiór postanowił zostać tu kilka dni. Zameldował się w hotelu przy Main Street. Zamyślony, zarzucił swoją sieć: „… bla-bla-bla-wompyr-bla-bla-czeski-bla-bla-bla…”
„… wezmę go do piwnicy i tak go zdzielę że mu łeb z karku spadnie temu cholernemu złodziejowi pepiczkowi oduczy się włamywać do pociągów na m o i m terenie…”
bla-bla-bla…”
„…Zadzwonię do pana Ryana z Chicago a on powie tym cwaniaczkom od trzech kart kto tu ma prawo przyjmować zakłady nie po to płacę za ochronę żeby nie mieć ochrony…”
Psychoupiór poszedł za tymi myślami; wnioskował z nich, że za nimi są jakieś pieniądze, które będą mu potrzebne, jeśli zdecyduje się zostać tu dłużej.
W jego błędnym mniemaniu mieszkańcy tego miasteczka, pochodzenia wschodnioeuropejskiego, przypominali włóczęgów i próżniaków, których spotykał i na których żerował w ciągu tych lat spędzonych na drogach: głupich i niegroźnych, niegroźnych i głupich, zupełnie takich samych.
Rankiem stwierdził, że miejscowa gazeta nawet nie wspomniała o śmierci blondynka i pomyślał, że nikt tego nie zauważył. I rzeczywiście — gazeta nie zauwa- żyła; gazeta, która była wydawana przez przedsiębiorstwo górnicze dla niego i dla jego, czysto- amerykańskich szefów i zastępców. Natomiast w sąsiedniej miejscowości, która nią miała nawet praw miejskich ani komisariatu policji, gdzie gazety docierały z sąsiedniego miasta raz czy dwa razy w tygodniu, tam to zauważono. Ta miejscowość sięgała korzeniami głębiej niż dwa tysiące lat wstecz — a takie trudno wyrwać. Ale Psychoupiór tego nie wiedział.
Tej nocy również się pożywił, na lekkomyślnej młodej prostytutce, w jej pokoju. Oszołomił ją i zachwycił widokiem garści dziesięciodolarówek, a potem zaczął żerować. I znowu ta cudowna różnica między tymi ludźmi a mieszkańcami wielkich miast…
I znowu myślał, że nikt go nie zauważył. Większa miejscowość, ta z prawami miejski-mi, nie chcąc przyznać się do posiadania prostytutek ani do tego, że można niektóre z nich znaleźć martwe, nie miała zamiaru splamić swej czystej karty. Tylko jeden członek tamtejszej społeczności przejął się tą sprawą: miejscowy policjant, rodowity Amerykanin, który dostawał tygodniową dolę od dziewczyny.
Zaś druga miejscowość, nie znana Psychoupiorowi, huczała z powodu całej sprawy.
Delegacja mieszkańców pojawiła się u jedynej znaczącej osobistości w mieście. Niestety, ksiądz był młody, skończył amerykańską szkołę, może nawet o niektórych ważnych rzeczach nie wiedział. Powiedział im bowiem: — Dzieci moje, to głupie przesądy. Idźcie do swych domów.
W ciągu dnia Psychoupiór mącił powierzchnię miasta, dając się wciągnąć do gry w pokera w salonie hotelowym. Nie umiał grać, nie lubił i z ulgą odszedł ograwszy na trzysta dolarów sześciu ostro pijących obiboków o rozbieganych oczkach. Jeden z nich poszedł prosto na policję i oskarżył nieznajomego o oszustwo. Wesoły sierżant policji, jak Psychoupiór stwierdził z przyjemnością, wyśmiał owego wałkonia, doprowadzając go do wściekłości.
I znowu noc, i znowu głód…
Chodził po ulicach miasteczka i nie spotykał na nich nikogo. To było dziwne. Rodowitych Amerykanów nie było: stali za barami, przemierzali rejony służby, zamykali redakcję, zbierali czynsze, zarządzali kinem — ale gdzie pozostali? Zarzucił sieć: „…bla-bla-bla wompyr bla…”
„…moja stara głupia matka polaczka chciałaby mnie zamknąć w »Majesticu« z Errolem Flynnem nie pozna jak ucieknę tylnymi drzwiami…”
To było blisko. Przeszedł przez ulicę i było jeszcze bliżej. Dostroił się do tych myśli: „… jezu co to za kawał chłopa jak Stasiek ale nawet nie spojrzał na mnie ta cała Wercia Kowalik jak bym ją kopnęła w bla-bla-bla stara głupia matka nie chce być Amerykanką wstydzi się…’’
O parę domów, nie więcej, w głębi bocznej uliczki. Dwupiętrowe domy z cegły, z podwórkami wycho- dzącymi na aleję. Dziewczyna wychodziła tylnymi drzwiami.
Jak dziwnie cicho było w tej alei.
„…powoli po schodkach trzeba naprawić tę cholerną deskę przez nią matka ostatnio mnie złapała czego u diabła wszyscy tak się boją byłam u księdza Drugasa nic nie mówił
założę się że znowu ktoś dostał ta Wercia Kowalik z jej…”
„… bla-bla Boże wompyr bla-bla…”
Była bliżej,, coraz bliżej…
„…wszyscy myślą że jestem dzieckiem pokażę im kto jest dzieckiem założę się że gdyby Stasiek dorwał mnie tu samą w ciemnej uliczce nie myślałby że jestem mała ta durna Wercia Kowalik jej starzy nie mówią że jest mała…”
Mimo tych wszystkich przechwałek ogarnęło ją potworne przerażenie, gdy stanął przed nią.
— Dobry wieczór — powiedział.
— Kto… kto… kto… — wyjąkała.
Szybko, nim zacznie krzyczeć. Jej przestrach był wspaniały.
Nie rezygnując na rzecz ucztowania z ostrożności, zarzucił sieć: „… bla-bla-bla wompyr”
Niezliczone oczy drugiej miejscowości, gdzie doświa- dczenie w tych sprawach liczyło sobie ponad dwa tysiące lat, owe niezliczone oczy śledziły go. To, co wyczuł jako niezrozumiałe nasilenie hałasu, było w rzeczywistości wybuchem pasji w pobliskim domu, w którym wygaszono światła.
— Głupcy! Głupcy! I oto zgładził dzieweczkę! Mówiłem, nie czekać.
I co teraz powiemy jej matce?
Stary człowiek z podkręconymi wąsami i rękawami koszuli mimo upału spuszczonymi w dół, z zapiętymi mankietami, odrzekł stanowczo: — Moje serce umarło razem z nią, Kazimierzu, ale trzeba było się upewnić. Byłoby straszne, gdybyśmy się w takiej sprawie pomylili.
Jego zdanie ważyło, zdanie konserwatywnego starca. Inni starzy, wąsaci mężczyźni, niektórzy może pamiętający pomyłki sprzed lat, potakiwali głowami.
— To byłoby straszne. To byłoby straszne — powtarzali.
Psychoupiór wrócił do hotelu i zdrzemnął się na nie zasłanym łóżku.
Obudziło go ukłucie zwiastujące niebezpieczeństwo. Natychmiast zarzucił sieć: „…bla-bla wompyr”
„…wampyr”
„WAMPIR!”
Blisko! Blisko! Śmierć!
Drzwi do jego pokoju rozwarły się z trzaskiem i wąsaci starcy ze spuszczonymi, porządnie zapiętymi w mankietach rękawami koszul weszli do środka bez wahania, a myśli ich były jak zamęt nieznanych dźwięków, obcego jazgotu, wokół którego nie mógł zatrzasnąć swoich myśli, który rozpraszał go, otaczał ze wszystkich stron.
Zaostrzony kołek tkwił już w jego sercu, a sierp przeciął mu gardło nim zdołał pojąć, że nie był pierwszym, że tego, czego ludzie mądrzy nie nauczyli się jeszcze, inni, całkiem zwyczajni, jeszcze do końca nie zapomnieli.
Nasza jedyna lekcja
Profesor, choć może myśl taka nie przyszła mu do głowy, przeliczał jak aktor widownię, czyli wyglądał przez wizjer w drzwiach, przez które miał wejść za chwilę, by stanąć przed audytorium. To, co zobaczył, sprawiło mu przyjemność. Rząd za rzędem pełne młodych ludzi z przygotowanymi notatkami i rysikami, jeszcze rozmawiających, ale już spoglądających na drzwi, na których z drugiej strony rozpłaszczony był jego nos, i czekających na rozpoczęcie owego sympatycznego interludium znanego pod nazwą „Wykład z archeoliteratury nr 203”.
Profesor zrobił krok w tył, wygładził kurtkę, włożył pod lewe ramię cztery książki i wkroczył do auli. Czterema szybkimi krokami dotarł do katedry, skąd po raz tysięczny któryś powiódł beznamiętnym wzrokiem po sali. Po chwili na jego twarzy pojawił się kąśliwy uśmiech. W duchu zaś, po raz tysięczny któryś, zirytował się na widok katedry, która według niego powinna być z pół metra wyższa.
Nie dał po sobie poznać, że jest rozdrażniony. Wszedł po to, żeby zdobyć uwagę słuchaczy i udało mu się. Nagrodą była zupełna cisza, ów najwyższy hołd dla wykładowcy.
Światła w audytorium zaczęły z wolna przygasać, rozbłysło zaś oświetlenie katedry.
Przemówił.
— Młodzi obywatele Imperium, powinienem was ostrzec, że niniejszy wykład i następne będą w najwyższym stopniu wywrotowe.
Wśród słuchaczy rozległ się lekki szmer zaskocze- nia. Ale oświetlenie katedry było dość silne, by ukazać błąkający się wokół jego oczu uśmiech, który zadawał kłam ostrym słowom.
W zapadającej nad rzędami siedzeń ciemności rozległy się życzliwe chichoty. Studenci poczęli stopniowo zapalać lampki przy swoich pulpitach i ustawiać tak notatki, aby wąskie paski światła z lamp na nie padały. Czekał, aż ucichnie owo niewielkie zamieszanie.
— Wywrotowe… — nawiązał do poprzedniego zdania. — Wywrotowe, ponieważ zrobię wszystko, aby przedstawić obie strony naszych starożytnych początków, na podstawie całej zdobytej wiedzy archeologicznej oraz wszelkich wskazówek, które znalazłem w naszej literaturze epickiej. Chciałbym bowiem, żebyście wiedzieli, że były dwie strony, choć może trudno w to uwierzyć na podstawie jedynie Starej Epiki, takich eposów, jak dostojna i burzliwa „Pieśń o Remdzie”, zachowane fragmenty „Podróży Kralla” oraz krwawa i raczej archaiczna „Bitwa o Dziesięć Słońc”. — Zamilkł na chwilę, podczas gdy rysiki skrobały po kartkach notatników. — Ale Epika Średnia nacechowana jest tym, co można nazwać „etosem na nowo odkrytym”. — Z tonu jego głosu każdy student poznał, że bardziej nieuchronnie niż śmierć czy zobowiązania podatkowe pojawi się to sformułowanie w teście egzaminacyjnym.
Rysiki zaskrzypiały. — Rozumiem przez to budzenie się uczucia wspólnoty z ludem Słońc Rodzimych, uczucia, które kiedyś było synowską wobec nich lojalnością, gdy nasi przodkowie byli nielicznymi pionierami, a które wraz z wzrostem ich liczby przerodziło się w pogardę. Pisarze z czasów Epiki Średniej nie pogardzali ludem Słońc Rodzimych, tak jak bardowie Epiki Starej. Może dlatego, że nie potrzebowali, bowiem ich długa wojna przeciwko Słońcom Rodzimym zbliżała się do zwycięskiego końca.
O Nowej Epice nie mam wiele do powiedzenia. Był to chwilowy kaprys mody literackiej, poza, do tego głupia. Napisane w czasach historycznych, owe czterdzieści kilka eposów pleśnieje teraz w swoich cylindrach. Tam jest ich miejsce. Nasza dojrzewająca cywilizacja nie umiała tworzyć epiki, na co wskazują niepowodzenia artystyczne. Geniusz nasz zwrócił się ku liryce i czystej powieści romantycznej.
Tyle, na razie, o literaturze. Zastanawiacie się może, jakie znaczenie mogą mieć studia archeologiczne w badaniu wojen, które dały początek naszemu rodzajowi? Archeologia pozwała nam, po pierwsze, sprawdzić historyczne podstawy eposów — potwierdzić je lub odrzucić. Po drugie, obnaża prawdziwą naturę faktów ubarwionych w eposach z przyczyn artysty- cznych lub patriotycznych. Po trzecie, odtwarza dowody, które zaginęły, ze względu na fragmenta- ryczność wczesnych eposów.
Rzucał w nich szybkimi słowami, był w swoim żywiole. Niech nie pomyślą, że jest rozmarzonym gryzipiórkiem lub, co gorsza, płytkim rygorystą. Niech nigdy nie mają co do niego stuprocentowej pewności, niech nie wiedzą, co nastąpi za chwilę i niech często o tym myślą, zarówno w czasie zajęć, jak i poza nimi. Napisawszy, co było po trzecie, rysiki zatrzymały się.
— Zajmiemy się najpierw, używając naszej techniki archeoliterackiej, drugą księgą „Pieśni o Remdzie”. Jako kwiat młodzieży Imperium, wiecie oczywiście o niej wiele: dużo nieprawdy, trochę prawdy i mnóstwo rzeczy zbytecznych. Wiecie, że Księga Pierwsza rzuca nas w wir wydarzeń, na pokład statku, którym Algan i jego wielki kapitan Remd odlatują z podbitej przez nich twierdzy Słońc Rodzimych, planety Zemja. Oglądamy Remda w czasie jego zwycięskiego manewru, dzięki któremu flota Dziesięciu Słońc rozpadła się na dwie części. Nim jednak dowiemy się o zniszczeniu owych dwóch części przez hordę Algana, Księga Druga opowiada nam o bitwie o Zemję.
Otworzył jedną z ksiąg leżących na katedrze, ponownie potoczył wzrokiem po audytorium, i zaczął czytać dźwięcz nym głosem.
Rozgorzał bój,
Oślepiający błysk Poraził tych,
Co w strachu kryli się
W zaciszu grot
Przed Remda gniewem…
— Albo, mówiąc językiem mniej kwiecistym, zrzucono jeden lub kilka kierowanych pocisków jądrowych. Nie przygotowana na to, zdezorganizowana ludność nie podjęła właściwych kroków, nie rozproszyła się, tylko głupio trwała w skupiskach, jakby czekając na strzelców Algana i śmierć, którą nieśli. Jedną z rzeczy, w które wierzycie, znaleźliście ją bowiem w przypisach do szkolnego wydania „Pieśni o Remdzie”, jest stwierdzenie, że Zemja była czwartą planetą gwiazdy Sol. Archeologia zaprzecza temu, ustaliwszy, że czwarta planeta, której nazwa, nawiasem mówiąc, brzmiała Marse, była wówczas otoczona powłoką chroniącą przed zmianami pogodowymi, a prawdopodobnie również przed ulatnianiem się atmosfery. Jako przyszli żołnierze wiecie zapewne, że nie traci się materiałów rozszczepialnych na powłoki ochronne, nic zaś nie wskazuje, że użyto chemicznych materiałów wybucho- wych do rozsadzenia tej powłoki. Dlatego też planeta Marse nie była widownią wypadków opisanych w Księdze Drugiej „Pieśni o Remdzie”. Więc która? Odpowiedzi na to udzielono po badaniach przy użyciu rentgenoradaru, analiz rozpadu różnicowego, wideordzeniowania i wszelkich innych metod, którymi dysponują owi naukowcy, wciąż jeszcze nie wiadomo czemu zwani „kopidołami”. Dziś wiemy, i potrafimy tego dowieść, że Zemja była t r z e c i ą planetą Sol.
Tyle, co do początku ataku. Przejdźmy teraz do Księgi Trzeciej: „Szturmu na pałac królewski”.
Odziani w purpurę Imperium
Jeszcze niedawno przy uczcie
Najedzeni do syta
Chcieli zabijać …
— I tak dalej. Ale, jak ostrzegałem, „Pieśń o Remdzie” należy do Starej Epiki i nie rości sobie pretensji do sprawiedliwości przekazu. Bezładne stłoczenie się ludności w skupiska odczytano jako tchórzostwo, a nie błąd w strategii zbrojnego oporu. Tak samo jak w przypadku Księgi Trzeciej. Wideo- rdzenie zatopione w miejscu, gdzie stał pałac, ukazują krwawą hekatombę śmierci, ofiary ubrane w purpurowe szaty, ale też dowodzą, że zabici nie byli jakoś szczególnie obżarci i że proces trawienia ich ostatniego posiłku był dobrze zaawansowany.
Także nieźle spisywali się w walce. Nie ośmieliłbym się zgadywać, ale mogło być i tak, że każda z ofiar po ich stronie pociąga taką samą ofiarę po stronie naszych przodków, których jednak było więcej. Badania jeszcze nie są kompletne. Tyle tylko wiemy.
Profesor dostrzegł, że jego skróty myślowe są nużące dla słuchaczy i zmienił tempo wykładu.
— Gdyby udało się uchylić zasłony okrywającej lata dzielące nas od ludu Planet Rodzimych, o ile więcej dowiedzielibyśmy się… Czy nadal pogardzalibyśmy ludem Planet Rodzimych tak jak nasi przodkowie, czy też zakrzyknęlibyśmy: Oto nasz dom duchowy, świat ułożony i uporządkowany, świat konwencjonalnej poezji i sztuki o wspaniałych motywach…
Gdyby udało się uchylić zasłony czasu? Możemy spróbować jej uchylić…
Arris, dowódca dywizjonu, usłyszał brzęczyk alarmu sieci radarowej w chwili, gdy leżał i marzył o rybie. Wygrzebawszy się ze zbyt głębokiego i zbyt miękkiego łóżka, włożył purpurowy jednoczęściowy kombinezon, zapiął pas oficerski z pistoletem kaliber 45 w kaburze i spróbował odszukać przyczynę alarmu na ekranie radaru. Wszystko jedno co to było, ale na razie było jeszcze zbyt małe lub zbyt odległe, by pięciocalowy ekran radioteleskopu mógł to wychwycić.
Zadzwonił po swego adiutanta. Czekając na niego, przyjrzał się sobie w lustrze umieszczonym w ścianie. Zauważył, że jego ogorzałość kosmiczna zaczyna blednąc i zanotował sobie w pamięci, że musi odnowić ją w gabinecie. Wyszedł na korytarz w chwili, gdy nadbiegał Evan, jego adiutant — młodszy, bardziej opalony, szczuplejszy, ale ten sam typ oficera, dzięki któremu Służba jest tym, czym jest, pomyślał Arris z zadowoleniem.
Evan zasalutował, aż kości zatrzeszczały. Arris odwzajemnił pozdrowienie. Obaj ruszyli w stronę windy, która przeniosła ich do wielkiego, chłodnego, ciemnego pomieszczenia pod ziemią, gdzie twarze ludzi były zielone od świateł radarów i stołów sztabowych. „Baczność!” krzyknął ktoś i technicy stuknęli obcasami. „Spocznij” zezwolił Arris i przyjął honory oddane mu przez głównego technika, który zaraportował mu z szybkością karabinu maszyno- wego: — Obiekt-staje-się-widoczny— na- głównym-ekra nie-panie-komandorze.
Arris przez kilka sekund przyglądał się sześćdziesięcio calowemu ekranowi, zanim zobaczył wychwyconą przezeń drobinę. Zbliżała się w szybkim tempie z kierunku zenitu, rosnąc w oczach.
— Zakładając, że leci z maksymalną prędkością, kiedy wejdzie w zasięg rażenia? — zapytał technika.
— Za siedem godzin, panie komandorze.
— Uprzedzono przechwytywacze w Idlewild?
— Tak jest.
Arris połączył się z sekcją przechwytywania. Oficer dyżurny poznał twarz, która ukazała się na jego ekranie; na głowie miał już hełm bojowy.
— Ruszaj, Elfrid, i capnij go — powiedział dowódca dywizjonu.
— Tak jest,— chłopak zasalutował starannie, wyraźnie zadowolony, że dowódca zna jego imię i jeszcze bardziej — że sam oto rusza do walki, która może okazać się pierwszorzędna.
Arris wyłączył się, zanim chłopak zdołał dostrzec uśmiech pojawiający się na jego twarzy. Odwrócił się od bladej, księżycowej poświaty bijącej z sześćdzie- sięciocalowego ekranu, by móc się rozkoszować tym uśmiechem. Ach, te dzieciaki, i to w czasie, kiedy każdy zaobserwowany meteor był pancernikiem najeźdźców, każdy poharatany statek zwiadowczy buntowników okazywał się flotyllą!
Patrzył, jak eskadra Elfrida śmiga w górę. Potem usiadł w ciemniejszym kącie. Tu było jego stanowisko, dopóki nie zakończy się sprawa owego meteoru czy zwiadowcy, czy czegoś jeszcze innego. Evan usiadł przy nim. Razem w milczeniu przyglądali się gładkiemu, precyzyjnemu funkcjonowaniu pomie- szczenia operacyjnego. Arris obserwował wszystko z satysfakcją, Evan, bez wątpienia, również. W końcu adiutant przerwą! milczenie.
— Czy sądzi pan, że to statek z Kresów? — Dojrzał wzrok dowódcy dywizjonu i pośpiesznie się poprawił. — To znaczy, oczywiście, statek buntowników.
— Powinien pan tak to nazwać od razu. Czy młodsi oficerowie w ten właśnie sposób wyrażają się o tych łajdakach?
Evan sumiennie przebiegł w myślach kilka ostatnich rozmów prowadzonych w mesie dla młodszych oficerów.
— Niestety tak, panie komandorze — odrzekł niewesoło. — Chyba wpadliśmy w nawyk.
— Muszę wydać zalecenie w tej sprawie. Czemu przypisać ów bardzo szczególny nawyk?
— No więc, proszę pana, wszak oni mają coś w rodzaju floty i zajęli Gromadę Regulusa, prawda?
Cóż wstąpiło w tego niesamowitego faceta, zastanawiał się zdumiony Arris. Przecież wszystko było jasne! Buntownicy mieli kilka statków (różne źródła podawały różne liczby) i udało się im, wzniecając zapewne krwawe rebelie, tymczasowo opanować kilka układów.
Odwrócił się od swego adiutanta, który wykazał rozsądek, i zdradzając nagłe zainteresowanie ekranem odszedł, mruknąwszy jakieś usprawiedliwienie, by przyjrzeć mu się bliżej.
Bandyci na pewno sklecili jakąś tam ledwie trzyma- jącą się ligę, ale… dowódca dywizjonu zastanowił się przez chwilę, czy coś takiego ma szansę przetrwania, odepchnął tę straszliwą myśl od siebie i zajął się układaniem w pamięci surowego zalecenia, które zostanie ogłoszone w mesie młodszych oficerów i zakończy ową bezsensowną gadaninę.
Wzrok jego powędrował ku ekranowi, na którym ujrzał, jak eskadra przechwytywaczy wspina się elegancko ku zaobserwowanej drobinie, która, jak zauważył, podzieliła się na trzy części. Uwagę jego zwróciło ciche nucenie. Czyżby jeden z techników śpiewał przy pracy?
To być nie może!
Nie było. Z ciemności wyłoniła się chwiejna postać mrucząca jakąś piosenkę i ziejąca alkoholem. Arris rozpoznał Glena, Głównego Archiwistę.
— To pomieszczenie jest zastrzeżone dla Służby, drogi panie — powiedział.
— Cześć, Arris — odrzekł mały, pękaty cywil, przypatrując się mu. — Schodzę tu regularnie, regularnie wbrew regulaminowi, aby zatrzeć owe regularne nieregularności za pomocą butelki wina. To chyba nie szkodzi, prawda?
Był pijany i nastawiony wojowniczo. Arris poczuł się, jakby go osaczono. Nie można było skłonić Glena, by wyszedł, bez uszczerbku dla godności dowódcy dywizjonu; wyrzucić zaś go nie mógł, ponieważ w chwili obecnej Archiwista pisał biografię Szambelana i, jak na razie, na jego życzenie mogła spaść każda głowa. Arris usiadł w niewesołym nastroju, a Glen klapnął ciężko obok niego.
— Czy to flota Ligi Kresowej? — człowieczek zapytał Arrisa i wskazał na wielki ekran.
Arris nie patrzył mu w twarz, ale czuł, że Glen uśmiecha się złośliwie.
— Nic mi nie wiadomo o żadnej organizacji zwanej Ligą Kresową — powiedział. — Jeśli ma pan na myśli bandytów, którzy od niedawna działają we wschodniej części Galaktyki, powinien pan przynajmniej używać odpowiedniej nazwy.
Ach, ci cywile, pomyślał.
— Najmocniej przepraszam. Wszakże ci bandyci zajęli już pewnie Gromadę Regulusa, nie? — zapytał człowieczek znacząco.
Sprawa zrobiła się poważna: było to ciężkie naruszenie przepisów bezpieczeństwa.
Arris obrócił się w stronę człowieczka.
— Słuchaj pan, nie mam uprawnień do wydawania panu poleceń — powiedział dobierając słowa. — Poza tym, mam świadomość, że cieszy się pan chwilowo wysoką pozycją w sferach nie związanych ze Służbą, wobec czego byłoby mi bardzo trudno, hm… ścierać się z panem. Dlatego też odwołam się tylko do pańskiego altruizmu. Jak się pan dowiedział o Gromadzie Regulusa?
— Cóż za elokwencja! — mruknął człowieczek uśmiechając się błogo. — Źródłem informacji jest… Roma.
Arris poszukał w pamięci.
— Więc mówi pan, że to dowódca eskadry Romo naruszył przepisy bezpieczeństwa?
Nie mogę w to uwierzyć!
— Nie, komandorze. Mam na myśli Romę, Rzym, miejsce, epokę, cywilizację. Źródło informacji leży również w Babilonie, Asyrii, państwie wielkich Mogołów, wszędzie. Pan mnie oczywiście nie rozumie.
— Rozumiem dobrze, że igra pan ze sprawami bezpieczeństwa Służby i że jest pan małym, grubym, złośliwym, bezwartościowym trutniem i gryzipiórkiem!
— Ależ komandorze! — zaprotestował Archiwista. — Taki mały to ja nie jestem! — Oddalił się, chichocząc.
Arris wiele by dał za możliwość policzenia się z Glenem. Zajął się badaniem łańcucha zabezpieczeń, szukając niepewnego ogniwa. Znudzony był już i zmęczony tym ględzeniem o Li… o bandytach.
Jego adiutant zbliżył się z wahaniem.
— Przechwytywacze w zasięgu rażenia, panie komandorze — powiedział.
— Dziękuję — rzekł dowódca dywizjonu, szczerze wdzięczny za przywołanie go do czystego, jasno zarysowa nego świata Służby, z owego zamazanego, akwarelowego świata cywilów, w którym dawno martwi Syryjczycy najwyraźniej przekazywali tajne informacje paskudnym, pijanym pasożytom, których nie powinno to wcale obchodzić. Arris spojrzał na ekran. Drobina, która stała się trzema drobinami, była teraz, przeliczył, osiemnastoma drobinami. Dużymi. Coraz większymi.
Nie pozwolił sobie na emocje. Zwrócił się do techników zajmujących się eskadrą przechwytywaczy.
— Włączyć przekaźnik księżycowy — rozkazał.
— Tak jest.
Połowa obsługi pomieszczenia operacyjnego zakrzątnęła się cicho i skutecznie wokół wykorzystu- jącego fizykę relatywistyczną przekaźnika księżyco- wego. Wiedział, że generator pałacowy może wytrzymać takie obciążenie przez kilka minut — a chciał to z o b a c z y ć.
Skoro nie mógł wierzyć sygnałom radaru, może uwierzy obrazowi na wizji.
Na olbrzymim, zielonym kręgu osiemnaście, teraz już dwadzieścia cztery drobiny, zbliżały się do trzydziestu sześciu mniejszych drobin, przechwyty- waczy dowodzonych przez młodego, energicznego Elfrida.
— Próba przekaźnika księżycowego, panie komandorze — powiedział główny technik.
Dowódca dywizjonu obrócił się w stronę dwunasto- calowego ekranu. Z tyłu za nim technicy dyskretnie szukali co lepszych miejsc. Obraz na ekranie wart był oglądania. Główny technik wypełnił rtęcią grubościenny tank ceramiczny. Rozległ się trzask i nastąpił kontakt.
— Dobra robota — pochwalił Arris. — Obraz jest znakomity.
U góry po lewej stronie ujrzał rój okrętów, ale co to były za okręty! Niektóre kiedyś należały do Służby, ale zamontowano na nich dodatkowe wieżyczki strzelnicze, wszędzie tam, gdzie było miejsce. Inne były zwykłymi frachtowcami, najeżonymi bronią jak jeżozwierz.
Jeszcze inne, były to po amatorsku sklecone pudła, potwornie brzydkie, ale również ciężko uzbrojo- ne.
— Tu nic nie pasuje, panie komandorze — Arris usłyszał obok siebie mruknięcie adiutanta. — Nie mają żadnych łodzi ratowniczych. Nie mają statków medycznych. Co się dzieje, gdy któraś z ich jednostek zostanie trafiona?
— To, co powinno się stać, Evan — warknął dowódca dywizjonu. — Dryfują w kosmosie, aż wyschną na mumie w swoich skafandrach. Albo, jeśli ktoś ich wciągnie hakiem na pokład innego statku, nie otrzymują żadnej opieki lekarskiej. Jak już ci mówiłem, to bandyci i nie mają nawet tyle przyzwoitości, by troszczyć się o swoich. — Kontynuował temat.
— Ich morale musi być znikome w porównaniu z morale naszych ludzi. Gdy Służba wkracza do akcji, każdy szeregowiec czy technik wie, że jeśli mu się coś stanie, otrzyma odpowiednią opiekę. Przecież gdybyśmy nie mieli łodzi ratowniczych i statków medycznych, naszym ludziom nie… — Omal nie powiedział „nie chciałoby się walczyć”, ale przemyślał to, i zakończył — …nie podobałoby się to.
Evan skinął głową zadumany i potrącił swojego dowódcę, gdy wyciągał szyję, by lepiej widzieć ekran.
— Wynoś się stąd, do cholery! — syknął dowódca dywizjonu i Evan się wyniósł.
W polu widzenia pojawiła się eskadra przechwyty- waczy: wąska, śmiercionośna igła jednostek w zwartym szyku, ciągnąca za sobą chmurkę łodzi ratowniczych, a jeszcze bardziej z tyłu — biały statek medyczny ze starożytnym czerwonym krzyżem.
Kontakt bojowy był natychmiastowy i szokujący. Jeden z okrętów buntowników przeciął kurs przechwytywaczy, ziejąc ogniem z tylu stanowisk, że zdawało się, iż ma ich tyle, co człowiek porów w skórze. Okręty Służby podziurawiły go jak rzeszoto i buntownik powinien był zdryfować w bok, ale tego. nie zrobił. Walczył dalej. Staranował jeden z przechwytywaczy z taką siłą, że musiał zgruchotać wszystkich ludzi znajdujących się przed jego pierwszym pierścieniem — ale poza nim walka trwała dalej.
Buntownik otrzymał trafienie torpedą od strony ładowni, po którym potrzaskane instalacje uleciały w kosmos. W dalszym ciągu jednak prawa burta bryzgała ogniem. Pojedyncze stanowiska ogniowe jeszcze walczyły, mimo że bez wątpienia były odcięte od reszty okrętu.
Z jednostki tej pozostała już tylko poobijana gmatwanina żelastwa, która jednak potrafiła zniszczyć dwa przechwytywacze, uszkodzić dwa inne i walczyć dalej.
W końcu odleciała w bok, pchana słabym strumie- niem ciągu. Dwie kolejne jednostki owej fantastycznej floty buntowników weszły do akcji, ale przerażone oczy dowódcy dywizjonu utkwione były w tej pierwszej kupie złomu. Ona leciała w kierunku…
Okręt buntowników zbliżył się do nie uzbrojonego, słabo opancerzonego, lśniącego statku medycznego i staranował go od strony kadłuba, trafiając dokładnie w jeden z czerwonych krzyży, a następnie eksplodo- wał, wykorzystując najwidoczniej pozostałość swojego arsenału i niszcząc statek medyczny.
Wstrząśniętemu dowódcy dywizjonu nie było dane rozpoznać to, co widział, w takiej postaci, jak to później opisano?
Na zderzenie wzięli kurs
Dumnie ś wiadomi
Śmierci nieuchronnej
Od samobójczego wybuchu
Przynieś li zgubę Szpitalowi na statku.
O, cześć wam, ludzie bezlitości Z dalekich kresów!
Przeciążone bezpieczniki nie wytrzymały i przeka- źnik księżycowy przestał działać.
Arris w roztargnieniu wrócił do ciemnego kąta i opadł na krzesło.
— Przykro mi — rozległ się obok niego głos Glena, brzmiący zupełnie szczerze. — Bez wątpienia był to dla pana szok.
— A dla pana nie? — zapytał gorzko Arris.
— Dla mnie nie.
— Więc jak oni to zrobili? — dowódca dywizjonu pytał cywila szeptem, w którym brzmiała desperacja. — Nie noszą nawet bocznej broni. Nasz wywiad doniósł, iż bywały u nich przypadki, że szeregowiec uderzył oficera i nic mu za to nie zrobiono. I kapitanów statku u nich się wybiera! Glen, co to wszystko znaczy?
— Znaczy to — rzekł mały grubasek złowieszczym tonem — że powrócili. Zawsze wracali. Zawsze będą wracać. Widzi pan, komandorze, zawsze gdzieś jest jakieś bogate, silne miasto lub państwo, lub planeta. W takim miejscu są również ci, których charakter nie pasuje do bogactwa i potęgi. Im potrzebne jest niebezpieczeństwo i zwyciężanie go. Odchodzą więc na bagna, na pustynię, do tundry, na inne planety, do gwiazd. Oni — oni się zmieniają. Śpiewają nowe pieśni. Uznają nowych bohaterów. I kiedyś, pewnego dnia, wracają do dawnego domu.
Wracają do owego bogatego, potężnego miasta, państwa czy na planetę. Walczą z ich obrońcami tak, jak walczyli z tundrą, obcymi planetami, gwiazdami, w sposób, który budzi trwogę w sercach. W końcu pokonują owe miasto, państwo czy planetę i śpiewają wielkie, dźwięczne pieśni o własnych czynach. Zawsze tak było. I nie ma wątpliwości, że zawsze tak będzie.
— Ale co my zrobimy?
— Sądzę, że będziemy uciekać przed bombami, które na nas spadną, polegniemy, niektórzy w chwale, niektórzy nie, w obronie pałacu, za bardzo niewiele godzin. Ale będzie pan pomszczony.
— W jaki sposób? — zapytał dowódca dywizjonu.
Wzrok miał błędny.
Grubasek zachichotał i zaczął coś szeptać do ucha komandorowi. Arris wzruszył ramionami z irytacją, biorąc jego słowa za kiepski żart. Nie wierzył w nie. Gdy kilka godzin później umierał z dziurą w sercu wywierconą przez jednego ze strzelców Algana, wierzył w nie jeszcze mniej.
Wykład profesora zbliżał się do końca. Miał czas jeszcze tylko na jeden dowcip, by studenci mogli rozejść się do domów zadowoleni. Chciał nim właśnie cisnąć w widownię, gdy posłaniec wręczył mu dwa świstki papieru. Zapienił się w duchu, wściekły, że zepsuto mu ceremonię wyjścia i jadowitym tonem zaczął czytać: — Poproszono mnie o przekazanie dwóch ogłoszeń. Pierwszym jest komunikat generała Slega. Generał donosi, że tak zwane Powstanie Prowincjonalne jest w stadium opanowywania i nie ma absolutnie żadnych powodów do niepokoju. Po drugie, studenci, którzy należą do sił samoobrony, proszeni są o zgłoszenie się do zbrojowni o godzinie 1375 — diabli wiedzą, co to może znaczyć — na przegląd miotaczy. Koniec zajęć.
Zszedł rozdrażniony z katedry, i ruszył w stronę drzwi.
Przyjaciel człowieka
Nazwijcie go, jeśli koniecznie chcecie, Smith. Nosił już w przeszłości to nazwisko, tak jak wiele innych. Zawód — uciekinier. Co prawda, już wiele dni temu jego ucieczka przeszła w marsz, a potem w czołganie się, ale wciąż posuwał się naprzód, szary punkcik na olbrzymiej, jednostajnej, czerwonej równinie planety, która nie była jego własną.
Czasem Smith uświadamiał sobie, że nikt za nim nie idzie, i wtedy zatrzymywał się na chwilę, ale nie na długo. Po minucie czy godzinie ścigająca go obsesja wracała i poganiała go.
Rozsądek wołał, że to niepotrzebne, ale on podnosił się i od nowa zaczynał czołgać się po piasku.
Pościg, urojony i straszny, bladł od frontu ku końcowi. Zapewne w ostatnim szeregu ścigających znajdował się nikły cień szkolnego kolegi. Smith nigdy nie stawał do uczciwej walki. Bardziej wyraźne były obrazy jego pierwszego przynoszącego dochód zajęcia — napadów z bronią w ręku. Ścigał go bezimienny kierowca z dziurą wypaloną w piersi, obok niego szedł policjant bez twarzy. Potem szeregi pościgu wzrosły, gdyż Smith stał się swego rodzaju organizatorem, ale nigdy nie był na tyle pyszny, by demonstrować swe umiejętności. Staroświecki sznur do duszenia zwisał z szyi Winkle’a, bowiem Winkle prawie zaczął śpiewać.
— Kapuś! — zapiszczał nagle Smith zaskakując siebie samego.
Drżąc cały zamknął oczy, ale Winkle i tak człapał za nim, a końce sznura podskakiwały przy każdym kroku.
Sylwetkę Winkle’a przyćmiła solidna postać policjanta z dziurą w gardle. Obok niego znajdował się cudownie wskrzeszony cień Hendersona.
Dwunastoosobowa załoga transportowca maszerowała, jak należało oczekiwać, w zwartym szyku. Z oczu i uszu płynęła im krew, jak zwykle w przypadku ludzi, którzy znajdą się w kosmosie bez hełmów.
To wszystko mógł znieść, ale, nie wiadomo dlaczego, Smith wolał nie patrzeć na osobę będącą na czele pościgu. Dziwne, ale nie chciał na nią patrzeć.
Co ona tu robiła? Jeśli pozostali byli duchami, czemu ona była wśród nich? Nie zabił jej. O ile wiedział, Amy żyła i działała w Otwartej Dzielnicy Portsmouth. To nie fair, pomyślał Smith ze znużeniem. Zaczął czołgać się po równinie, a Amy odprowadziła go wzrokiem.
Puść nas! Puść nas! Czekaliśmy tyle!
Jeszcze nie, maleństwa. Jeszcze nie.
Przybywszy na planetę, Smith skierował się do Otwartej Dzielnicy i stwierdził, że jego sława dotarła tu przed nim. Mali cwaniaczkowie o sprytnych twarzach zgromadzili się przy nim, żeby okazać szacunek i poinformować, że jest robota, która czeka na odpowiedniego człowieka… Strząsnął ich z siebie.
Znalazł szarooką, niewinną Amy, dziurkującą taśmy w przedsiębiorstwie transportowym. Była zaręczona z jednym z młodszych urzędników. Córka przewodniczącego zarządu, uważała siebie za niezwykle odważną, ponieważ pracowała w szemranym biurze portowym.
Najpierw dziecinnie łatwa sprawa pozbycia się jej chłopaka. Drobna operacja, przeprowadzona z szybkością i lekkością nabytą przez wielokrotne doświadczenia w takich sprawach. Młody bubek nie miał zupełnie nic przeciwko temu, żeby poderwała go pewna utalentowana dziewczyna z Otwartej Dzielnicy. Był tak komicznie zaskoczony pewnymi zdjęciami wywieszonymi na biurowej tablicy ogłoszeń.
Odleciał następnym frachtowcem, pocąc się na koi znajdującej się blisko dysz wylotowych, pozostawiając smutne szare oczy wilgotne z jego powodu.
Ale jak długo musimy czekać ?
Jeszcze długo, maleństwa. Jest słaby — zbyt słaby.
Pogoń się zbliża, pomyślał z trudem Smith. Oznaczało to, jak przypuszczał, śmierć. Nie byłoby źle umrzeć szybko i czysto. Brud go przerażał.
Oj, niedobrze, pomyślał. Pościg jest już przed nim…
To nie był pościg; było to wrzecionowate, poskręcane stworzenie, w którym po dłuższej chwili wytrzeszcza- nia zmętniałych oczu rozpoznał tubylca.
Smith myślał i myślał, wytrzeszczając oczy, i nie mógł nic wymyślić. Problem należał do tych, których nigdy nie rozwiązywał. Gdyby ujrzał policjanta, toby coś zrobił; gdyby to był jakikolwiek człowiek, to też by coś zrobił, ale to…
Nie przychodziło mu do głowy nic logicznego. Postanowił położyć się, naciągnąć na twarz kaptur i usnąć.
Obudził się w podziemnej komorze, która mogła pomieścić z pół tuzina ludzi. Miała kształt owalny; w środku było chłodno, a od góry sączyło się czerwone światło słońca. Smith dotknął oświetlonej powierzchni i stwierdził, że zbudowano ją z bryłek szklanych połączonych przezroczystym plastykiem. Znał te kamienie: czerwona pustynia była ich pełna.
Wietrzały, ocierały się o siebie przez tysiąclecia, ale rzadko bywały dokładnie okrągłe, jak te wszystkie tutaj. Wyraźnie starannie je dobrano. Dolna część jajowatej jaskini pokryta była mozaiką płaskich, nieprzezroczystych kamieni spojonych tym samym plastykiem.
Smith stwierdził, że jego myśli stają się jasne, suche i zrównoważone. Pościg zniknął, on sam był zdrowy na umyśle, pojawił się tubylec, a to pewnie była jego nora. Oczywiście przyniósł go tu w charakterze żywności, zabije więc tubylca i będzie pić jego płyny ustrojowe, bowiem manierka Smitha już od dawna była pusta. Wyciągnął nóż i zastanawiał się, jak ma go zabić, oczy zaś utkwił w ciemnym okręgu wyjścia, przez które wiodła droga z nory na powierzchnię.
W zupełnej ciszy ciemny okrąg wypełnił się poplątanymi mackami, wśród których tkwił zupełnie nieoczekiwanie pięciolitrowy zbiornik Korporacji Transportowej.
Monogram korporacji zatarł się już częściowo, ale można go było jeszcze poznać.
Zbiornik nie był pusty.
Woda? Wyglądało na to, że stworzenie podaje mu zbiornik. Sięgnął między plątaninę macek, które gładko uwolniły pojemnik. Pokrywka opadła; Smith pił głębokimi łykami destylowaną wodę bez smaku.
Gdy przestał pić, gdy poczuł, że pęka już od wody, zaczął odczuwać pierwsze niemiłe oznaki nieuchro- nnego skurczu żołądka. Tubylec nie poruszał się, ale coś, co mogło być okiem, obróciło się w jego stronę.
— Sól? — zapytał Smith. W rzadkim powietrzu jego głos brzmiał nienaturalnie cienko.
— Potrzebna mi sól do wody.
Stwór potarł o siebie dwa wyrostki. Smith ujrzał kroplę żywicy, która rozpłynęła się po wyrostkach. W chwilę potem mógł stwierdzić, że było to jak nacieranie smyczka kalafonią.
— Ssss-uuu…? — usłyszał jęczący, wibrujący głos przypominający ćwierkanie świerszcza.
— Sól — powiedział Smith.
Za drugim razem stworowi udało się lepiej. Kropla żywicy rozpłynęła się i…
— Ssss-uuu-l? — zabrzmiało, przy czym ostatnią głoskę stwór wydobył przy pomocy lekkiego brzęknięcia smyczkiem.
Stwór znikł, a Smith opadł w tył, czując początki skurczu. Żołądek, targnięty konwulsją, wyrzucił wodę, którą był wypełniony. Bez śladu wsiąkała w dno komory. Smith zgiął się i jęknął — tylko raz. Jęk nie przyniósł ulgi ani jego ciału, ani umysłowi. Nie będzie już jęczał, ale odczeka, aż skurcz się skończy.
„Tylko to, co potrzebne”, tak brzmiało jego ciche motto. W epizodzie z Amy nie było żadnego fałszywego kroku. Kiedy pozbył się tamtego bubka, odczekał, aż jej ojciec — zapewne na tyle światowy, by się poznać na jego grze, lecz z pewnością nieskłonny do zaaprobowania taktyki Smitha — wyjedzie w jedną ze swych podróży inspekcyjnych. Oficjalnie został jej przedstawiony przez wspólnego znajomego, który był winien pieniądze niebezpiecznemu człowiekowi z Dzielnicy, którego jeszcze nie zdemaskowała owa klika, której zdawało się, że rządzi komercyjnym światem tej planety.
Z jakąż precyzją wprowadził ją do Otwartej Dzielnicy tak, że nie zdawała sobie nawet sprawy z tego, dokąd trafiła. Nigdy też jej szare oczy nie nabrały wyrazu zaskoczenia. W tajemnicy przed nią Smith pozbył się kilku jej znajomych, dobrał jej paru innych, zorganizował jej całe dnie łagodnie podsuwając opinie i postawy. Natarczywy, ale wycofujący się przy najmniejszej oznace oporu, by ponownie nalegać, kiedy opór słabł.
Noc, w którą wzięła Optol, została przygotowana przy pomocy artykułu w czasopiśmie (znanym w branży jako notoryczny wybielacz), przypadkowej rozmowy, w której nic z przypadku nie było, telewizyjnej pogadanki o uzależnieniu oraz wyprawy do meliny z Optolem, gdzie wszyscy byli weseli i zdrowi. Podczas drugiej wizyty Amy prosiła, by jej to dać, oczywiście tylko z ciekawości, więc Smith ociągając się, przywołał pozbawionego prawa wykonywania zawodu medyką, który wstrzyknął oleisty płyn do szarych oczu.
Warto było ponieść tamte drobne wyrzeczenia; nakręcił sześćdziesiąt metrów filmu, na których dziewczyna wstrętnie chwiała się i zataczała. Gdy Optol przestał działać, opisała zdumiewająco dokładnie, jak i n a c z e j wszystko wyglądało, jak wspaniale tańczyła…
— Ssss-uuu-l! — obwieścił tubylec u wejścia do nory. Potoczył w jego kierunku bryłki soli kamiennej z powierzchni, na którą nigdy nie padał deszcz, który mógł je rozpuścić.
Polizał jedną z nich, a następnie ostrożnie wypił trochę wody. Popatrzył na tubylca, pomyślał chwilę i odłożył nóż. Stwór wszedł do nory i ułożył się na ziemi po przeciwnej stronie.
Wie, co to jest nóż i woda, i sól, i coś o języku, pomyślał Smith pijąc. Co jest grane?
Ale kiedy? Ale kiedy?
Jeszcze trochę , maleństwa. Jeszcze trochę .
— Rozumiesz mnie? — zapytał nagle Smith.
Kropla żywicy wydzieliła się; tubylec zabrzęczał jękliwie: — R-ooo-zzz-uuu-mmm-eee…
— No to — powiedział Smith — dziękuję.
Właściwie nie wiedział naprawdę, skąd pochodziła woda, ale zgadywał, że została w jakiś sposób przedestylowana wewnątrz organizmu tubylca. Widział, jak stwór ładuje do otworu gębowego wielkie masy kryształów — węglan wapnia, wodorotlenek glinu i coś tam jeszcze — potem zaś jednym kanałem wydziela jakiś bezpostaciowy proszek, drugim zaś wodę. Żywność dla Smitha, podawana na pokrywce od zbiornika, była trudna do rozpoznania — galaretka z zatopionymi w niej kryształkami, które musiał wypluwać.
Z czego stwór żył, nie sposób było odgadnąć. Czasem przez wiele godzin leżał w odrętwieniu lub znikał z powodu jakichś tajemniczych spraw, przynosił mu żywność i wodę, wyczołgiwał się z nory przy użyciu wyspecjalizowanego wyrostka, rozmawiał, kiedy trzeba było.
Minęło wiele dni, nim Smith naprawdę ujrzał to stworzenie takim, jakim naprawdę było. W połowie rozmowy ujrzał je nagle jako istotę bliźnią, a nie jakąś maszynę, urządzenie, koszmar czy potwora z komiksów. Dla Smitha był to olbrzymi krok naprzód.
Nie przyszło mu łatwo porównanie własnego ciała z ciałem tubylca i przyznanie, że jego własne było gorsze. Sprytne połączenie kończyn, cudownie prakty- czne oko, oszczędność układu mięśni zewnętrznych — wszystko było godne podziwu.
Co jakiś czas w nocy pościg powracał i tłoczył się wokół niego, gdy spał. Wiedział, że wtedy krzyczy, wprawiając w wibrację norę. Obudził się i zobaczył, jak najbardziej podobna do ludzkiej ręki kończyna tubylca spoczywa uspokajająco na jego czole; był wdzięczny za tę nową łaskę, albowiem oswoił się z przyjmowaniem od tubylca jedzenia i wody.
Rozmowy ze stworzeniem były nad wyraz rzadkie. Pomyślał, że to rzadki typ Samarytanina, który nie wypytuje o życie prywatne rannego wędrowca.
Opowiedział mu o życiu w miastach na innych planetach, a stwór odbrzęczał mu uprzejmie, że owszem, miasta są bardzo duże. Opowiedział mu o przyjemnościach, jakich doznają istoty ludzkie, stwór zaś uprzejmie zgodził się, że rzeczywiście, przyjemności ludzi są bardzo przyjemne.
Pod wpływem jego chłodnej życzliwości bezwzględ- ność Smitha zaczęła topić się i znikać. W te noce, kiedy budził się z krzykiem, a stwór go uspokajał, pytał go, czemu to robi.
— Sśś-p-iii mmm-yyy-śśś-l mmm-ooo-ccc-nnn-aaa — brzęczał stwór.
Z tęgo można było wywnioskować, że dobry sen wzmacnia umysł albo, że umysł musi być silny, żeby ciało było silne, albo co kto chciał. Była to dobroć, wiedział o tym, i czuł swą przewrotność i zepsucie, gdy myślał, na przykład, o Amy.
Bę dzie prę dko, prawda? Prę dko?
Bardzo prę dko, maleń stwa. Bardzo, bardzo prę dko.
Amy nie upadła; została poprowadzona na dno powoli, ostrożnie, za rękę. Szła na dno wspaniale, noc za nocą. Z rozbawieniem stwierdził, że nadeszła noc, niedługo po tej pierwszej z Optolem, kiedy musiał namawiać ją do rezygnacji z dalszego oddawania się pewnej rozrywce, która nie miała nawet nazwy, diabelska przyjemność, karana tak surowo, że nikt nie ośmielił się nawet przyznać, iż wie o jej istnieniu lub o przypadkach jej praktykowania. Smith namawiał ją do rezygnacji tym razem jak najszczerzej. Dziewczynie groził nieuchronny upadek, a jej ojciec miał wkrótce wrócić z inspekcji. Cały proces zajął około pięćdzie- sięciu dni.
Jej ojciec, jeszcze jeden szarooki bubek… Sala projekcyjna: — Fałsz.
— Pięćdziesiąt tysięcy w małych, nie znaczonych…
Zmiana rolki filmu.
— To niemożliwe…
— Powinien pan znać tę bliznę.
— Zabiję cię raczej!
— Tym nie zniszczy pan kopii filmu.
Światło.
— To ostatnie — nie wierzę…
— Pięćdziesiąt tysięcy.
— Zabiję cię…
Ale nie zabił. Zabił się sam, bez żadnej wyraźnej przyczyny, którą Smith mógłby zrozumieć. Pełen obrzydzenia, już nie szantażysta, porządnie stuknięty po kieszeni z powodu interesu, który nie wypalił, zabawił się w handlarza i sprzedał kopie filmu komuś, kto kupował takie rzeczy. Po tygodniu zajmowania się swoim nowym przedsięwzięciem Smith postanowił dowiedzieć się, co się dzieje z Amy.
Była już na samym dnie, straciła pracę, bo jej ojciec nie żył, a prawdziwie skandalicznego zachowania nie można było dłużej tolerować. Dostała jakąś dziwną pracę w Otwartej Dzielnicy. Straciła ją. Pojawiła się znowu, kręcąc się w pobliżu warsztatów Korporacji Transportowej, skąd strażnicy mieli rozkaz ją przepędzać. Zawsze jednak wracała i pewnego dnia najwidoczniej załatwiła to, co, chciała. Bowiem podczas lotu z Portsmouth do Jamestown, statek którym Smith leciał, by zobaczyć się z facetem, który prowadził bar z małym teatrzykiem umieszczonym w budynku oficjalnie uchodzącym za magazyn, rozpadł się w szwach.
— …I rozbił się tam, gdzie mnie znalazłeś, w środku pustyni.
—Ssss-p-rrr-aaa-g-nnn-i-ooo-nnn-yyy — zabrzęczał tubylec.
W jego głosie brzmiało coś w rodzaju wymówki. Smith skarcił siebie samego za myśl, że stworzenie, które w sposobie mówienia naśladuje grę świerszcza, może nadać swojej mowie podobne brzmienie emocjonalne, jak istoty używające płuc i strun głosowych.
Dźwięki te rozległy się znowu:
— Aaa-mmm-yyy t-eee-ż sss-p-rrr-aaa-g-nnn-i-ooo-nnn-aaaa.
Amy też spragniona. Cykający moralista. Ale jednak… trzeba przyznać… Smith rozumował w skostniały sposób, ale strumień emocji przykrył wykresy, zimne wykresy, według których planował swoje życie.
Trafiło mnie, pomyślał. W końcu mnie trafiło. Widział, jak to przytrafiało się innym i zawsze przyznawał, że może zdarzyć się i jemu, ale i tak był to szok.
Z wahaniem, co było u niego dziwne, zapytał, czy można jakoś znaleźć drogę przez pustynię do Portsmouth. Stworzenie cyknęło z aprobatą, naniosło piasku i delikatnym wyrostkiem zaczęło kreślić coś, co wyglądało na mapę.
Zrobi to. Będzie znów czysty, on, który zawsze czuł trwogę wobec brudu i nigdy jeszcze dotąd nie zauważył, że jego życie jest podlejsze niż robaka, wstrętniejsze od padliny.
Gdy pochylał się nad mapą, wypełniło go ciepłe uczucie zadowolenia z siebie. Tak, przebędzie tę niewiarygodną drogę i jakoś jej to wynagrodzi. Kto mógłby przypuszczać, że nieludzka istota, taka jak jego dobroczyńca, zrobiłaby dla niego coś takiego? Pełen entuzjazmu, jak każdy neofita, poczuł się znowu młody, poczuł, że życie jest przed nim, życie, w którym będzie mógł wybierać pomiędzy dobrem i złem. Aż zachichotał z powodu świeżości tego uczucia.
Ale do pracy! Dobre intencje nie wystarczą. Trzeba zapamiętać mapę, ustalić punkty odniesienia, wziąć jakieś zapasy żywności łatwe do niesienia…
Powiódł palcem po mapie. Wyrostek stwora kierował jego ruchami, zaś inna macka otaczała go delikatnie, koniuszkiem dotykając go w krzyżu. Nie odtrącił jej, choć łaskotała. Nie, z powodu łaskotania nie miał zamiaru obrażać dawcy jego nowego życia.
Chciał załatwić leczenie dla Amy, dać jej pieniądze, wyrównać krzywdę, którą jej wyrządził… Nie od razu zrozumie, że jest już innym człowiekiem… skierował swój niewątpliwy talent na uczciwą…
Żegnaj! Żegnaj!
Żegnajcie, maleństwa. Żegnajcie.
Kształty mapy trochę się zatarły przed oczyma Smitha. Wkrótce mapa przechyliła się, przesunęła i stała się czerwono oświetlonym stropem nory. Potem Smith próbował poruszyć się i nie mógł. Swędzenie w krzyżu było prawdziwą męczarnią.
Matka skrey obróciła się i wypełzła z inkubatora na powierzchnię , nie oglądając się na rozciągniętą na ziemi postać nosiciela. Coś jakby czułość zmarszczy- ło powierzchnię jej myśli, gdy przypomniała sobie swoje maleństwa i ich niecierpliwość . Hej ho! Dała im najlepszego, jakiego mogła; przepuszczała innych, mniejszych nosicieli, dopóki nie trafił się ten znako- mity, wielki osobnik. Trzeba go było karmić i dogadzać mu, ale za to starczy na wiele, wiele miesięcy, podczas których jej małe robaczki będą rosnąć , jeść i rosnąć wewnątrz niego. Hej ho!
Życie płynie, pomyślała, każdy robi co może…
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